
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Asz padaj niusu daj tu) dajuelet 
Asz dajmi berptuzelys\ 

Asz a da rysiu dajmi skrineles 
Paltj tu yi l ust ety. 

Zt/ipieteam tcieszczów piosneczkę 
Ja piosnek młodzieniecj 

Spięte ów otteorzę skrzyneczkę 
1 wszystkich słuchać przywołam. 

W Y D A W C A 

/ 

J o j r f l i r j f c j k o n i s l u . 

1SS1. 

N A K Ł A D E M W Y D A W C Y . 

W Y T Ł O C Z O N O L< T E O F I L A G L U C K S B E R G A . 

http://rcin.org.pl



^ Ze 

Dozwala się drukować , pod tym wa-

runkiem al>> po wydrukowaniu zlozonc 

były trzy e\einplarze w Komitecie Cen-

zury. Wilno 1830 d. 10 czerwca. 

—j\<J ę n z o r L E O N B O R O W S I U . 

l 
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Etl ce que vout faitet une prrfacef 
A . U L M A S . 

Je (hit przemowy chcą, drudzy nie chcą, 
« trzeci sami nie tciedia czego c/icti. Ma-
to bucząc nfr to wszystko , według zwy-
czaju s ów kilka przemówimy. 

Dziś dopiero, i lo mimowolnie przy-
muszeni wyznać jesteśmy, ii miłość pra-
cy, jeśli nie co wyższego, do rak nam te-
go rodzaju zatrudnienie podata. Jak 
wszelka sprawa, tak i nasza znalazła za-
chęcających, obojętnych a nawet i prze-
ciwników. Widzieliśmy, widzieliśmy jak 
z otwartemi usty nie jeden z podtapia-
nych literatów wyglądał, rychloli księ-
garska chciwość młode, nasze pochłonie 
usiłowania * Wielu z nich przyczaiwszy 
się po czasopismach ozwało się wrzaskli-
wie. Starając się z przestróg i napomnień 
doświadczeń szych korzystać , politowanie 
nas wzięło nad biednym listo-pisci} wize-
runków) III. który naszym jedynie rachun-
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kowe cele zatrudnieniom położył. Liche, 
liche ujrzymy sieczeniu jego owoce, jeśli 
i on w swoich poszukiwaniach. meteryal-
ne dla siebie tylko upatrywał widoki! Je-
dnakie o nim tak sadzić nie chcemy, bo-
śmy na swoje stopę mierzyć przywykli. 

Litografia , co do wykonania nazbyt 
droga, a co do skutków, jak wyrzekli kry-
tycy, małowarta, nie wiele nas w tym ro-
ku zajmowała. Staraliśmy się jedynie 
o czystość wydania, o dobor zajmujących 
utworów, ile nam tylko w lem starać się 
dozwolono, i objętość ksiąiki znacznie-
śmypowiększyli Aielubując w literackich 
sporach, z milczeniem i spokojnością, juk 
dotąd, będziemy przyjmowali za, lub prze-
ciwko nam podnoszone głosy—» nic nas, 
wyznajemy, od raz przedsięwziętego za-
miaru nie zwróci. Drugą część B i r Ht y 
wkrótce wygotoicać przyrzekamy. Listę 
przedpłaty, nie zewsząd nadesłano, prze-
toć dopiero przy nustepnej części całko-
wicie umieszczona będzie. 

Pisałem w Wilnie, d. 30 i t y c i . 1837 r. 

J Ó Z E F K R Z E C Z K O W S K T . 
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Podfug imion Autorów. 

ANONIM: Litwa po<l względem cywilizacji wlriech 
pierw szych jej cbrześciaństwa wiekacli, itr. 33. 

C H O D Ź K I I G N A C E G O Samowar, powiastka, atr. 2 2 3 . 
D O B K I E W K Z A F . B powieilci P A N H R A B I A , str. 240. 
J A Ł O W I E C K I E G O F . Muclia i pszczoła, bajka, i. 354. 
J A S I E W I C Z A >1 . Powiastka WYTL * lilew. atr. 204. 
J E Z I E R S K I E G O M I C H A Ł A Starzec i Dziecię, itr. 2 0 1 . 
J. N. Głupstwo i Próżność, atr. 1U0. 
J U C E W I C Z A L. A. Pioaoki, I I . I I I . i IV. z litew. s .280 . 
K O C I L B I R S K I E G O W. Ojcze naiz! z Klopsztoka, 30fl. 
K O R S A K A J. z Bajrona, monolog Manfreda, at. 141. 
K O R Z E N I O W S K I E G O J. Z dram. B L A N K A O R S I N O , at. 0 . 

z trag. W R Ó Ż B A I Z E M S T A , a. 1 3 . Do Elizy hr. S. 
i t . 189. Modląca s ię , Sonet, atr. 222. 

KoSTEWicZA J. Dla przełożonej mniszki od sierot 
Dzieciątka J. s. 193. Wór skórzany, bajka, 340. 

K O T O N I E G O JÓZEFA Pożegnanie, str. 3QO. 
K R A S Z E W S K I E G O J . Biruta, str. 1. Pogrzeb rybaka, 

i tr . 157. Pożar zamku wileńsk. szkic bisior, 
str. 189. Czy Powróci! str. 272. Elegia 347. 

K R A U Z A F R T D . Wyjątek z poematu J L L I A czyli wiek 
XVII. str. 102. Śpiewka do St. str. 274. 

K R Z E C Z K O W S K I E G O J Ó Z E F A Sonet S Petrarka, s. 1 2 . 
Odjazd, z Metaatazego, str. 150. List do A. Nłe-
wiarowicza. s. 159. z Albiusza Tybulla, Elegia, 
str. 195. Do A. S. str. 199. Sonet, str. 203- Dla 
C. W. pioinkB, atr, 277. Śmierć lVędr. 351. 
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K U Ł A K O W S K I E G O I G N . D O moje j zony z W i k t o r a 
Hugo, s t r . 124. Dwa Maurytańsko-hiszpańskie 
śpiewy, s t r . 255. Piosnka z l i tews. str . 279. 

K. J . Znałżeś tę k tórąm kochał? str . 303. 
O B K Ą P A I . S K I E G O A L E K S . Do Karolka, s t r . 353. 
O. A. E . Młodość i miłość, s. 155. Widziałem ją 158. 
OssORYi MARC. P i o s n k i 1. i 11. z c z e s k i e g o , s t r . 2 8 5 . 

Piosnki I. II. III. i IV. z ukrainsk. s t r . 288. 
P I E T K I E W I C Z A A. P iosnka V . s t r . 2 9 1 . D U M A , 3 5 7 . 
P O S O Ł O W S K I E G O S. F i losof ia z Lamar t i na , str . 1 4 4 . 
S A K O W I C Z A E . Wesele Gzehryńskie, a. 125. Melodya 

do *** str . 192. Gwiazda, dumka, s t r . 275. 
Pożegnanie , s t r . 352. 

T R Y N K O W S K I E U O L . Gieniusz wieku ,wyją tek , s. 2 9 3 . 
T R Y N K O W S K I E G O P A W Ł A Oleś, bajka, s t r . 364. 
W I E R M K O W S K I E G O J . P y t a n i a morskiego ducha, 

legenda indyjska , s t r . 204. 
Z A B I E Ł Ł Y D O M I N I K A E l eg i a , str . 153. 
Z A B Ł O C K I E G O T . Ł. Modre oczy, z czesk. s t r . 287. 

£ i t a g r a f i c u 

BIRUTA p. An. Pieńkowskiego przy str. 1. 
Obraz Bi ru ty , o prawdziwości którego ręczyć nie 

podobna, wzię ty z lipskiej M F . Ł I T E Ł I i , ile było 
można , s tarannie zrobiony. Zle czy dobrze u-
t r z y m u j e m y , iż lepiej nastręczać pole popisów 
i kształcenia się naszym domowym Wileńskim 
Ar tys tom , niżeli gotowe już sprowadzać o-
brazki . Szukających zaś jedynie w książce za-
morskich sztychów, różnorouny skład w Kardy-
nali i , pod tym względem uszczęśliwić mocen. 

DLA G. W, muzyka W . Kaiyńłki^go, przy *tr. 277. 
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1331—1416, 

Daleko morze—a jióra nad morzem — 
W y s o k o niebo—gwiazdy na niein świecą— 
Pomiędzy n ieba , między wód przes tworzem, 

W i a t r y j a d ą — c h i n u i y l ecą ! 
Na górze błyszczy z o l larza P r a u r i m y 

Świa t ł o niezgasłe w iekami , 
A nad świą tyn i ą unoszą się d y m y , 

1 wspinają się w niebo czarnenti rękami. 
U o ł ta rza 

Siedzi przed ogniem litewska dziewica, 
IModli się cicho i ogień rozżarza 
K t ó r y j e j p i ękną , biadą twarz oświeca. 
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0 Wajdelotko ! późna noc lia ni cli i e — 
C/.y uf 11 ci powiek nie zmruży ? 

1 duchy chodzą—czy nie strach na ciebie? 
M e strach ci wiatrów i burzy? 

I wilcy wyją i puhacze krzyczą , 
O! Wajdelotko tyś Rama w tej porze? 

Czemuż twych powiek miękkich snów słodycz 
Noc ukołysać nie może ? . . . 

Ktoś idzie! idzie! migną! cień zdaleka — 
Duch to zapewne w postaci człowieka, 

Mara z weselszego świata , 
Co z znaj^iuemi witać się przy lata 

Po nad loże kochanki, ponad chatę b r a t a ? . . 
Nie—to rycerz—spojrzała Wajdelotka blada, 
Krzyknęła— i w objęcia rycerzowi pada. 
A ogień ciemno-czerwono się pali, 
1 przygasi całkiem kiedy się witali — 
— Biruto ! w kolo pusto i ciemno , 
Rzefcl rycerz do niej: czy pojedziesz ze mną 
Koń na nas rzeka—ditihy nas zasłonią—• 
Ociec twój niewie—księża nie pogonią! 
Porzuć ten ołtarz—sto dziewic za ciebie , 
Pól mego księstwa—cale księstwu nioj« 
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Oddam o ł t a rzom—w świątyniach zagrzebię 
I gniew Pe rknna rozs t ro ję ! 

Ludzie będą milczeli—kapłanów zapłacę , 
Z ł o t e świą tyn ie wystawię — 

W s z y s t k o im oddam, lecz ciebie nie s t racą— 
Chodź!' chodź Hiruto!—tu cię nie zostawię 

Już w Trokach ślubne czekają pochodnie 
i szczęście długie — 

—1 ka ra za zbrodnie! 
Rzekta Hirnta cichym st rachu głosem: 
Książe! nie walczmy z bogami i losem— 
Mnie do oł tarza p rzykuto za młodu 
A choć dziś serce gdzieindziej odwodzi — 
Niebu'111 przysięgła—powiedz czyż się godzi, 
Dla chwili szczęścia i dla szczęścia głodu 
W y r z e c się przys iąg i bogów i w i a r y / . . . 
Mie—los rozdzielił , zos tańmy tak książę 
Zilala od siebie! — 

— Los dzielił—los zwiąże ! 
Zawołał K i e j s t u t : — n i e c h mnie zemsta , kary , 
>.iecliaj mnie ściga piorun boga b o g o w , 
Dam mu ogniska, kapłanów i modły . 
A jeśli zechce , u świą tyn i progów 
Spalę puszcze l i tewskie do os ta tnie j jodły , 
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Tak, że zwierz dziki przez morza popłynie 
Szukać lasów i cienia w dalekiej- krainie. 
Błagać, modlić się będę u świątyń p rzyku ty , 
D a m im wszystko —tak, wszystko!—wszystko prócz 

W Trokach czoka nas wesele— ( R i r u t y ! 
Jedźmy—niech na moją głowę 
Spada zemsta—Kiruto ! mam szczęścia tak wiele 
Ze mogę im na pastwę dać życia połowę. 
Słyszysz ten konia tentent / 011 strzyże uszami, 
I ku Trokom spogląda — słyszysz chrzęsty zbro i / 
Słyszysz dzwonki / — mój sokol uderzył skrzyd łami 
U progu koń mój , sokoł, towarzysze moi, 

Wszys tko na ciebie czeka. J 
— A j a , jechać nie mogę — 
Jedź książę — jedź w drogę ! 
Droga twojego życia do końca daleka, 

/ n a j d z i e s z tam jeszcze dziewic do wyboru wiele, 
I z inną w Trokach odprawisz wesele. 

A mnie, daj t u t a j zostać u o ł ta rzy ! 
Sercem tam mojem za tobą pogonię, 
TSieraz za tobą spłynie łza po twarzy 
1 w ogniu świętym na wieki utonie—» { 
Bądź zdrów! — 

—Nie , nigdy! ty dochowaj wiary , 
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Na mnie niech spadną i zemsta i k a r y , 
P o r y w a m ciebie! — 

Kzekl : schwycił r ę k a m i , 
l ' s t a do ust j e j g o r ą c y c h przy łoży ł , 
Pieścił jak dziecię i cieszył s łowami. 
I na koń biedną Wajde lo tkę złożył — 
A konia zwrócił ku l i tewskiej s t ronie 
I tuman kurzu uniósł się za n i e m i — — 
Ogień świą tyn i w oddaleniu płonie , 
Blednieje, niknie i nic już na ziemi 
Nic im nie świec i .— W niebie gwiazdy świecą 
1 wia t ry świszczą i obłoki lecą— 

W Trokach Birutę czekało wesele 
I długie lata szczęścia i smutków tak wiele! 
Ale po lalach długich , po śmierci Kiejs tuta 
Na brzeg rodzinny wróci ła Ri ru ta , 
Udzie j ą pierwsze przys ięg i młodości przywiodły 

Na odpoczynek i mod ły . 
Tu t a j , kiedy świą tyn ią wywrócono s ta rą , 
Ona pod j e j zwaliskiem z swym ogniem i wiarą 

Spoczęła z bogami swemi , 
Ostatnia Wajdelo tka na l i tewskiej ziemi. 

4 Sierp. 1830. 
J. Kraszewski. 

a * 
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W Y J Ą T E K Z DRAMATU POD TYTUŁEM 

2 L A 1 T Z A C ^ S I I T O 

Alfom. Co widzę? droga zono! juz w ogrodzie.* 
Tak wcześnie oczy twoje sen opuścił! 
Coż cię zbudziło o te j porze . ' 

lilunka. S ionce . 
Mogłażem zaspać taki r a n e k / — Z m i a n a 
Pory i miejsca zmienia me nałogi . 
Często śród miasta byłam przymuszona 
Ty siączneiu światłem tęskny dzień przedłużać; 
I wyczerpane s i ły , snem niezdrowym 
Pokrzepiać wtenczas, gdy zimowe słońce 
Polowy biegu swego dokończało. 
Teraz szczęśl iwsza, wiosną orzeźwiona, 
Ż y j ą c z n a t u r ą z nią się razem budzę. 

Alfons• Ozdobo życia mego! jak się cieszę 
Ześ polubiła piękne to ustronie . 
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lilunka. Bo jakże piękne! c/ego chce wygoda, 
( / /ego wymaga zbytek, i co godność 
Twojego s tanu w oczach gminu wznosi , 
To ma ten pałac. Ale daru j , nie to, 
(.'.o w nim postrzegam, cieszy mię i bawi, 
Te drzewa, k tóre wiosna ozdobiła 
Zie lonym wieńcem, kwiaty wydobyte 
J e j słodkiem tchnieniem; te murawy r anną 
Kosą zasiane i tei^ błękit niebios , 
J akaś n ieznaną poi mię roskoszą. 
Śmielsze są myśli, czerstwiejszemi tony 
Brzmi głos na ustach, serce mocniej bije. 
O czemuż wiosna krotko t rwa, jak każda 
Szczęśliwa chwila! 

Alfons. Ciesz się nią, używaj; 
Piękna i młoda , jak ta ranna pora , 
Napój się wdziękiem rówiennicy twoje j . 
A jeśli kiedy z drzew, pod których cieniem 
Spoczniesz s t rudzona; z t e j murawy, k tó rą 
Lekką przebiegniesz n o f ą , świeżej młodej; 
Z kwiatów, któreini łono swe ozdobisz, 

Podniesiesz t ę skny wzrok na męża;—niechaj 
Serca twojego nieprzeraża z ima, 
Lo już od dawna je^o włos pobiela. 

{bierze jej rękę) 
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Blanko! do ziemi schylasz oczy!—niechcesz 
Podnieść ich na mnie? niechcegz a b y r o s k o s z 
IMloilej n a t u r y wdziękiem obudzona 
Znik ła na widok s tarca , co nieszczęściem 
Zawsze i ciągle musi być przy tobie . — 
Pociesz s ię , pociesz moje dziecie! krótko 
Trwa dąb bez liści. Obcym stal się z i e m i , 
Gdy mu j e j soki za powrotem wiosny 
Niedają życia . Zwali się, upadnie , 
1 piękne d rzewko , które przy nim rosło 
Odkryje s łońcu. 

Blanka. Nie, szanowny mężu! 
Nie to , ze los mój z twoim p o ł ą c z o n y , 
Ze pierwsze lata inoje z twą starością 
Wieczn y ślub wiąże, oczy moje schyla , 
Serce zasmuca. Nie, o nie, mój mężu! 
Lecz ile razy liczbą lat sędziwych 
Jak mgłą umyślną zachód swój zachmurzasz; 
I lekroć wieku mego przypomnieniem 
Psujesz swe szczęście,—smucę się i myślę : 
Zcm go niezdolna natchnąć; żem niezdolna 
Stać się nagrodą dni twych uży tecznych ; 
I długie pasmo życia twego, złotą 
P rzędzą zakończyć. Jukże mi boleśnie 
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Że m się zawiodła w te j nadziei , wprawdzie 
Dumne j l e n p iękne j . Miałam j ą , przed Bogiem 
S t a j ąc wraz z t o b ą — t y mi j ą odbierasz. 

Alfons. Byłaś o f i a r ą . 
Manka. Moje j własne j woli . 
Aljons. Blanko! to piękne duszy twe j wyznanie 

Nie jest pociechą, ani być nie może. 
Młode, szlachetne serce ma niekiedy 
Chwile wie lkośc i , obce samolubnej 
P ie rs i , przez starość i przez św iat zmrożonej , 
t) moje dziecie! w lakiem zaślepieniu 
N a ten szczyt os t ry wcszlaś śmiałą nogą , 
Za kroki swemi zostawiwszy wszystko 
Czem ziemia zdobi , ezem uwdzięcza życie. 
Miłość wzajemna , i ta t rwalsza miłość, 
K t ó r ą pierś matki niebo nape łn i ło , 
Nie jest tweui dobrem. Te ogniwa ziole 
Ohce twe j dłoni ; tylko powinności 
Żelazne pęto rękę twą krępu je . 
Dźwigasz je lekko si lą swoje'j duszy ,— 
Ale ja s l \ s z ę jego dźwięk przewlekły. 
A choć z uśmiechem na tym szczycie cnoty 
S to i sz—ja czu ję , że tam stoisz—sama. 

Wania. Wspan ia ły , drogi mężu! nie tak sama 
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Jak ci się zdaje. S to ję u^,piękiiem gronie 
Twoje j miłości, czci twe j , i szacunku 
Własnego serca.—Kiedym przed o ł tarzem , 
T rzymając dłoń t w ą , wymawiała głośno 
Przys ięgę wia ry , głos ten wyszedł z duszy. 
Była lo chwila piękna i szczęśliwa! 
Z jakąż szczerością oddawałam los mój 
W ręce człowieka, k tóre mi oddały 
W i ę c e j niż życie. Tyś mojemu ojcu 
Powróci ł wolność, trudem swej p rzy jaźn i ; 
Tyś oddał córce ojca, męża żonie, 
Bodzinie całej sławę i znaczenie. 
Czemże odpłaeić było tę przysługę 
Serca. '—ofiarą serca. W oczach moich 
Przy jaźń za s łabą zdała się nagrodą , 
1 wdzięczność , w słowach tylko wyrażona , 
/ a błahym darem. W zbytnieni ocenieniu 
Swoje j wartości , widząc cię samotnym 
W twym wzniosły m biegu, pomyślałam sobie: 
1'ięknież to będzie s tanąć przy tein słońcu 
Jak skromna gwiazda, i sweui cichem świat łem 
liwdzięczyć mile jego czysty zachód. 
Postanowiłam ująć twoje serce, 
I to wdzięczności moje j przy luiłenie 
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Niebo pomyślnym skutkiem uwieńczyło. 
Mamże dziś mniemać-—i to dziś dopiero , 
Ze lepszą była moja cliee niż war tość/ 

Alfons. N ien fówmy o tein. Czuję twoję wyższość 
Skończ z wyt rwałośc ią zawód, może nadto 
Śmia ło zaczęty . Jes teś dziś w mych oczach 
Czystym auiołeiu. Bądź nim, póki zdołam 
Czuć twoję dobroć, i tę siwą głowę 
Schylać przed cno ty twoje j majes ta tem. 
A jeśli niebo, nad nadziei moich 
Nie wielki zakres , życie mi przeciągnie; 
Jeśl i w twem sercu czyjakołwiek miłość 
Przeważy moje ; gdy na tu ra ludzka 
W twe j młode j piersi nagle rozbudzona, 
Tę wielkość bóstwa zrobi ci n i e m i ł ą ; 
Blanko! bądź szczera. — Czci niej nie utracisz; 
Z n a m ludzkiej cnoty silę i granice , 
1 nie napróżno żytem wiek tak długi, (or/c//.) 

«/. Korzeniowski. 
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S C ł T S T 

F R A N C I S Z K A PKTRARK A. 

J/i qualinn ie deł Ciel, quałe idea 

AA' k tóre j - to części nieba, czyja myśl jedynie 
Kreśli ła obraz , skądby przyrodzenie b ra ło 
To nadobne oblicze, któreni wskazać chciało 
Na ziemi, co u twarza w niebiańskiej dziedzinie ? 

K tó re j n i m f y przy źródle, czy leśnej boginie 
Z wlosiui szczerszego złota powietrze igrało 1-
Czyje kiedy cnot serce tak wiele zebrało 1 
Chociaż spojone razem śmierci mej sprawczynie . 

Po jąć anielski urok nadaremno żąda 
Kto je j oczu w swem życiu nigdy niezapozna, 

Jak n iemi ona słodko w o k o ł o spogląda. 

Nie wie, jak miłość leczy, jak zabija g roźna , 
Kto nie widział jak słodko Laura się uśmiecha . 
I jak s łodka p rzemawia , i jak słodko wzdyma . 

J. Krzeczkomki. 
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W Y J Ą T E K Z T R A J E D Y I POD T Y T U Ł E M 

{Ogród. Zdaleka widać dom Maryi. Ma-
rya przykląkłszy śród kwiatów zrywa je. Dy-
mitr oparty o drzewo patrzy na jej zabawkę}. 

Marya. (Pokazując Dymitrowi kilka bławatów) 
Chciałżebyś syna z tak b l ęk i t nem okiem? 

Dymitr. Niechaj ma twoje , dość mi będzie mi ły . 
Marya. Dawnie j tak mocno kwia ty mię bawiły, 

Dziś, róży nawet , nudzę się widokiem. 
Dymitr. A mnie dziś wszystko weselazem się zdaje. 

W H Ó 2 3 A I 

A K T U I G O S C E N A 2 G A J 

b 
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W y / s z e g o nieba świćcą mi promienie, 
Żywsza zieloność os łoni ła gaje , 
I milsze uszu mych dochodzi pienie. 

Marya. 1 cięższe także z piersi mych westchnienie . 
Dymitr. Maryo! nie lubię posępności cienia 

K t ó r y obleka twoje piękne czoło. 
Maryn. Twoja to wina , że mi niewesoło. 

Czeinużeś p o j ą ł żonę bez imienia! 
Czemuś sam możny? 

Dymitr. Czyżeś n i eboga t a? 

Maryn. Ja? pod tą nizką wychowana strzechą! 
Dymitr. Piękności jasna cię okrywa szata , 

Ona cię czyni serc i ócz pociechą. 
Marya. D a j mi tę różę. {Dymitr podaje, Marya 

zakłada ja^ sobie we u tosy) 
Czy mi tak do twarzy? 

Dymitr. Czarowne dziecie! 
Maryn. P a t r z a j że, mój mi ły , 

Muszę być dzieckiem, kiedy mi się ma rzy , 
Ze ten kwia t , w całej świeżości ozdobie, 
1^'im jeszcze zwiędnie złożysz na mym grobie . 

Dymitr. Maryo! nie prędko uj rzysz mię przy soh ie . 
Marya. Grozisz! i czoło twoje zachmurzone? 

Ma-z to by<? wolno marszczyć się na żonę? 
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Dawnie j , n ieprawdaż , n iebylbyś tak śmiały , 
Drża łbyś , b y prędszem ręki twej ruszeniem 
Tajemne ni tki się nie poz rywały , 
Na których miłość , ten motylek młody 
Buja ł b łyska jąc z łotych farb promieniem. 

(zdejmuje z palca pierścionek) 

Dziś znikł już brzękiem kajdan tych sp łoszony . 
Dymitr. Szczerze to mówisz? 
Mary a.(Rzucając mu się tut szyję) oto masz dowoćt ! 

(Odbiega od niego i kłaniając się z umizgiem) 

Bywaj zdrów piękny synu wojewody! , 
Czy wrócisz do mnie! 

Dymitr. Kwiatku wypieszczony! 
Któżby chciał kiedy z tobą się rozdzie l ić! 
Lecz prędkoż przyjdziesz osiwiałe mury , 
P u s t y n i ą ojca niego uweselić ? 
Gmach t en , jak jes ień, t ę s k n y i p o n u r y , 
Tam nic us tawnej n ierozbi ja chmury . 

Marya. N i e m ó w mi o nim. Na samo wspomnienie 
Twojego zamku, radość mię odbiega. 

Ściska się serce, dziwne czuję drżenie , 
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Gdy myślę jak tam echo się rozlega 
Po głuchych salach. Dla mnie to więzienie. 
Pod s trzechą moją lepiej mi, weselej, 
Tu pe łn ie j ży ję , tu cię kocham śmielej . 
Jak tu szczęśliwa by łam o mój drogi! 
Pókim imienia twego nie nosi ła . 
Kyleś przyjechał , byłem z tobą była , 
Świat znikał z myśli. Teraz chmura t rwogi 
Niebo mych rojeń cieniem zarzuci ła . 
Teraz się. lękam. 

Dymitr. Kogo. '—póki żyję 
Niechaj bezpiecznie serce twoje bije. 

Mctrya. O nie, Dymitrze! możny wojewoda 
Jes t twoim ojcem. A mój ociec s t a ry 
Za granicami wioski t e j n ieznany. 
Nieiuaż 011 s łusznej się obawiać ka ry , 
Że byt niewdzięczny, że ukołysany 
T w o j ą n a m o w ą iproźhami tweini 
Oddał ci córkę. O! nas miłość mami, 
On jasno widzi; on mój los poznaje. 
1 choć mi często dziwnym się wydaje , 
On klęskę naszę zapowiada—łzami. 

Dymitr. Mój ociec we mnie ma jednego syna . 
1 jeśli t rwałość rodu swego ceni 
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Sam swycli nadziei pewnie nie wypleni , 
Nietrwoż się; chociaż wielka moja wina 
Lecz duma jego większa. Unies ienie 
Minie , a za liiem przyjdzie przebaczenie. 

Marya. P a t r z a j , mój ociec—smutek go obciąża. 
Ach! ile r azy s łodki sen mię złudzi 
Jego mię widok wst rząśn ie i rozbudzi.— 

SCENA TRZECIA. 

O C I E C , D Y M I T R , M A R Y A . 

Dymitr. D o b r y dzień ojcze ! 
Ociec. Synu Odrowąża ! 
Dymitr. J e s t e m i twoim. 
Ociec. Nie z moje j to wol i . 

Błogos ławieńs two przyspasabia dziecie, 
J a m was n ie żegnał 

Dymitr. Bóg nas b łogos ławi ł . 
Ty ojcze szczęściu memu dałeś życie 

Ociec. A tyś mię synu mojego pozbawił ! 
Dymitr. W s t y d ź się t e j myśli . 
Oyciec. J a się tego ws tydzę , 

Zem ci o tworem swoje drzwi zostawił . 
Ze teraz w domu rozgoszczone widzę, 

b * 
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Ustawne t r e sk i , bojaźń, niepokoje. 
Co zewsząd łoże obsiadają moje. 

Dymitr. Czegóż się lękasz? jest już moją ż o n ą . 
Ociec. Maszże ty ojca twego zezwolenie ? 

Cóż na to powie, gdy j ą przeszczepioną 
U y r z y , pod drzew swych s ta rożytne cienie ? 
Ten l ichy kwiatek zdeptany nogami , 
K t ó r y s taranie moje wychowało , 
Odeszle do innie, bym go oblał łzanii , 
Hy na ten widok serce mc pękało , 
Ze mu niewdzięcznem się okazać śmiało. 

Dymitr. Mie j litość starcze! spoj rzyj jak pobladła. 
Ociec. Ho już z j e j oczów zasłona opadła. 

Ze łzami owoc grzechu się spożywa. 
I dla m e j g łowy kara już dojrzewa. 
P r z y drzwiach twojego ojca posiwiałem; 
On mię do siebie przykuł łask ogniwem ; 
Z jego rąk dach t e n , i te ro lą m i a ł e m , 
L ichy swój żywot karmię jego żniwem. 
Teraz mu syna w hańbę up lą ta łem, — 
Niechże ramieniem mię dosięga mśc iwem— 
Trzed ciosem jego nie szukam obrony. 
A t y sani czuwaj nad całością żony! 

(odchodzi) 
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Marya. S łyszałeś? 
Dymitr. Maryo! n iedziwsię s ta remu, 

Bojaźń jes t zwyk łą s tarości c h o r o b ą ; 
Na mnie polegaj , u f a j sercu memu; 
Żadna mię si ła nie rozdziel i z tobą . 
Niech co chce będzie, niech się co chce dzieje— 

Marya. Biada mi! nędzne j , gdzież jego nadzieje ? 

SCENA CZWARTA. 

C l Ż SA 511 , C Y G A N K A . 

Marya. Któż się tu zb l iża? 
Cyganka. (Izy mię nie poznajesz ? 
Marya. Nigdyś podobno nie była mi znaną. 
Dymitr. K to jesteś? że tak dziwną się wydajesz , 

Jakżeś tu wesz ła , że cię n iedojrzano ? 
Cyganka. Dla was gościńce i obszerne bramy, 

Bo zwykle z wami wasza wielkość idzie; 
Cygank* żadne n i ews t r zymują t a m y , 
M y swoje d r o g i , swoje wnijścia m a m y — 

Dymitr. Pocóżeś p r z y s z ł a ? 
Cyganka. W a s z e serca w t rwodze, 

W ry ślepein okiem j u t r a nie widzic ie , 
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A j a znani przyszłość, odkryć j ą przychodzę. 
1 powiem wiele jeśli pozwolicie , 
Jeśli mi dobrem słowem zapłacicie. 

Mary a. (Zbliżając się do męża'). 

O! jak mię ona t rwoży i przejmuje! 
Cyganka. Cóż tak dziwnego oko twe znayduje 

W licu cyganki , że poglądasz z drżeniem f 
Nie nowem jes tem dla ciebie z jawieniem. 
Znam cię oddawna—jam cię wtenczas znała 
Gdyś jeszcze matki kochać nie umiała . 
Dziś insza miłość serce twe za ję ł a , 
I n n e m cię odtąd przezwano imieniem , 
Czy ci i pamięć z dawniejszeiu zginęła? 

Dymitr. Znałaś j ą kiedy 1 
Marya. Nigdy. 
Cyganka. Niepamię ta . 

W s t y d mi niewdzięcznej . Jeszcze w tym ogrodzie 
Do brzegu rzeki wierzba p rzyrośn ię ta 
Pn iem poczernia łym chyli się ku wodzie; 
Jeszcze się w falach je j gałązki m y j ą , 
Jeszcze je j l is tki szybką wodę pi ją . 

Marya. T y znasz to miejsce! 
Cyganka. Znam miejsc wiele, wiele; 
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Niedawno pod tym cieniem spoczywałam 
Co się na placu twego grobu ściele. 

Marya. Cyganko! te raz sobie przypomnia łam; 
Wznowi ł a ś pamięć dzieciństwa przygody , 
Tyż mię t o n ą c ą wydobyłaś z wody ? 

Cyganka. Swawolne dziewcze! rączkami małemi 
l l j ą ł a ś g a ł ą ź pnącą się w y s o k o ; 
J u ż wtenczas chciałaś odlecić od z i emi , 
A jak pere łka wpadłaś tak głęboko 
Źe cię nawe t żadne nie dojrzało oko. 
W o d a nad tobą zamknę ła się zdradnie, 
W s z y s c y p rzy tomni przerażeni s t a l i ; 
J a poskoczyłam, ja cię. wzięłam na dnie 
I z bladem licem wydobyłam z fal i . 
Rodzice twoi już cię op łaka l i .— 
Teraz się pewnie cieszą. 

Marya. Nieszczęśliwa! 

Dymit rze! każ j e j odejść. 
Dymitr. Precz cyganko ! 

O dawnych czasach jużeś dość mówiła , 
W eź to i obacz czy ci. dobrze płacę 

(Daje jej pieniądze , cyganka nitchee i odsuwa 
jego rękę) 

Cheę ci być wdzięcznym, cenię twoję pracę, 
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Tyś mi największe dobro ocaliła. 
Cyganka. Ślepym jest człowiek. Dobrem swem na-

Napój zdradziecki, co go słodko t ru j e . ( ż y w a 
Z chwili roskoszy niedola wyp ływa 
Co gmach nadziei t a jn ie podkopuje ; 
Ścieżka do zguby gładka i zdrad l iwa , 
W o n n e m się kwiatem żądza u s y p u j e ; 
M ą d r y kto zdradę, i p o n ę t y minie. 
K t o widzi j u t r o w dzis iejszej godzinie. 

Dymitr. Zkąd sie ty wzięłaś?—te rozumne s łowa 
Lepsze niż s tan twój , s tarsze niż twe lata . 

Cyganka. Idę zdaleka, idę z końca świata. 
Dymitr. Ktoż jesteśl p rzebóg! 
Cyganka. D a j mi swoje dłonie , 

P y t a n i a twoje płoche i niebaczne, 
Poznasz kto jes tem, gdy przyszłość odsłonię , 
(Jdy w sercu twojem myśl twą czytać zacznę. 
Drżysz moje dziecię?—Stoisz tak zilaleka. 
I tobie także powiem co cię czeka. 

Dymitr. Jużeś j ą dawnem strwożyła wspomnieniem 
Nieclieę twe j wróżby ! 

Cyganka. Niech mi rączkę p o d a , 

A skroń je j grubszym się otoczy cieniem, 
Ho jeszcze jedna czeka ją przygoda. 

f 
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Maryn. (PrzystępujeMasz, powiedz. 
Dymitr. {Biorąc rękę Maryi) Na to pozwolić nie 

'/, własnych urojeń przyszłość ci usnuje ; (mogę . 
Ciemnemi s łowy t w ą powiększy t rwogę , 
I kwia t nadziei zmrozi i zepsuje— 
Oddal s ię—znam ja waszych wróżb widziadła. 

Cyganka. Drżysz , bym zamiarów twoich nieodgadła? 
Dymitr. Ja drżę o ciebie, cyganko z u c h w a ł a , 

Byś na dnie Bugu wróżb swych nie sprawdzała . 
Cyganka. Szybki pęd Bugu , woda w nim głęboka, 

Dna jego twoja n ie dojrzy zrzenica, 
Księżyc w nie j kąpie srebro swego lica 
I gwiazd iskierki pa t r zą weń z wysoka ; 
Lecz ja przechodzę fale nieprzebyte 
J a k t y na brzegu piaski zfałdow ane. 
A jak twe chęci t a j n e i uk ry t e , 
Równie dno Bugu widne mi i z n a n e . — 
D a j mi swą r ękę . 

Dymitr. Cóż jest w mojem łonie 
C o b y s i ę oka twojego l ę k a ł o ? 
Nie t rwóż j ą próżno. Oto moje dłonie , 
Co w nich wyczytasz , to wypowiedz śmiało. 

{daje jej rękę). 
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Cyg. D u m n y młodzieńcze! ślepem pat rzysz okiem. 
Nie rządzisz losem i nie władasz sobą, 
J a k niekierujesz posępnym obłokiem , 
K t ó r y wiatr zmącą i pędzi nad tobą . 
Wieszże gdzie pójdzie, kiedy, jakie błonie, 
Ta b łędna chmura swoim deszczem zmoczy? 
Wieszźe gdzie j u t ro serce twe utonie? 
Do j ak i e j twarzy przylgną twoje oczy i 
1 ja mam mówić co na twoje j dłoni 
W i d z ę i czytam? na toż, by z j e j skroni 
Krew ustąpiła? by u nog twych padła 
Jak liść jesieni zwiędła i pobladła. 

Dymitr. Szalona!—czemuż się unoszę gniewem? 
W teni wasza mądrość. Zastraszać lubicie 
B y s łowa godne pójść z wiatru powiewem 
Razem z bojaźnią weszły w pierś człowieka. 
T rwoga to nasza karmi wasze życie. 
Da le j , odzywaj się puszczyka śp iewem, 
1 jeśli umiesz, powiedź co mnie czeka. 

Cyganku. Nim słońce w ogniach zachodu utonie, 
Nim gwiazdy, w morzu niebios u t a jone , 
W y p ł y n ą blade, na w schodowej s t ronie ; 
Nim ks iężyc s rebrne wydobędzie skronie^ 
T y synu pychy! opuścisz swą żonę.. 
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Dymitr. I p rędze j będą wróżby twe sprawdzone— 
.ladę za chwilę—Mocno się dziwuję 
Mądrości t w o j e j . 

Cyganka. P o m n i j na te s t ó w a , 
Pa t r z na j e j l ice—ona mię po jmuje , 
Ko dalej widzi i p rędze j zgaduje 
Serce kobie ty , niż mężczyzny głowa. 

Dymitr. Tyżbyś do słów j e j wiarę przywiązała ? 
Marya. Ach gdybym kiedy cię utracić mia ła! 
Dymitr. Łzy w twoich oczach? mówisz z lakiem drże-

niem. 

Kto cię tu p rzys ła ł? byś piekielnem tchnieniem 
T r u ł a nam pokój? i jak wąż zjadliwy 
Po kwiatach naszych pierś swą przesuwała ? 
Precz czarownico! p rorok nieszczęśl iwy 
Co się zdradziecko w mgłę przyszłości wdziera 
Gorszą od wróżb swych nagrodę odbiera. 

Cyganka. Gniew twój n iebaczny. Gróźb się twych 
Nie dla mnie ka ry , i nagrody tw oje— ( n i e boję . 
Nad g łową m o j ą wiele lat minęło , 
Dziwne n a ziemi p rzeby łam k o l e j e ; 
Lecz słońce moje już się zasunę ło , 
'L s i ły się waszej i g rozb w aszych śmieję . 

^Już się te brzozy dawno w proch zmieni ły , 
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Których się rószczki w krwi mej p ławiły . 
Niekiedy tylko po zamglonej drodze 
P rzybywam w nocy , lub się zbliżam we dnie; 
I biada temu do kogo przychodzę, 
Jeśli niewierzy w moje przepowiednie. 
Ty za cygankę masz mię pospolitą 
1 ja cię. niechcę wyprowadzać z b ł ę d u ; 
Lecz wróżbę moję w sercu miej w y r y t ą , 
Bo się dopełni . 

Dymitr- Gdy to serce zdoła 
Na jaki powab, dla jakiego Względu , 
Zdradz ić , i tego opuścić a n i o ł a ; 
Niechaj t ruc izna szybka jak to słowo 
W proch j e obróci— * 

Cygan/ca. Pomni j , j ak to słowo 
Tak szybka będzie — 

Dymitr. Precz stąd! niech zaginie 
Pamięć słów twoich i ta chwila t rwogi . 

Cyg.W gorszej się jeszcze obaczym godzinie. (odch) 

Dymitr. (Po chwili) 

Z a p o m n i j M a r y o! o złowieszczym głosie 

Te j nędzne j wróżki. On jak śpiew puszczyka 

Jes t tylko brzmieniem. Nic on w naszym losie 
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Zmienić nie zilola, choć duszę przenika. 
W te ciemne słowa pozbawione treści 
Nasza myśl w ł a sna nasze trw ogi mieści. 
Nie wierz im Maryo! — Umys ł mój n iezmienny. 
Sprzecznych mi losów próżne wysi lenia — 
Dotrzymam burzy , nie jak liść j e s i e n n y , 
Co z tchnieniem wia t ru t rzęs ie się i zmienia , 
Lecz jak g łaz , co się od fal i zapienia . 

Marya. Już poszła ? 
Dymitr. Maryo! gdzie twa myśl ulata? 
Marya. Za w r ó ż k ą . — D a r u j serca mego drżeniu— 

Słyszę w j e j glosie , glos innego świata . 
I coś wyższego widzę w jej: z jawieniu. 
Już łódka nasza dąży w pe łnym biegu , 
Bez wios ła gniewna j ą unosi fala, 
Da remnie p łakać , próżno wołać brzegu. 
Gdy brzeg zdradziecki coraz się oddala. 
Ulżenie n a w y , ciebie niech ocala. 
Uczyń jak inn i , co morzem p ł y w a j ą . 
S łysza łam nieraz , że gdy maszt z łamany, 
P o d a r t y żagiel, l iny popęka ją , 
Choć drogi c iężar , w wodę go r z u c a j ą 
By uszli cało; by w okrę tu śc iany 
Łakome łupu nie t łuk ły bałw any. 
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Czemuż sie marszczysz? — posłuchaj mój luby, 
Jeśli twój ociec już uwiadomiony , 
Idź, błąd s\w>j wyzna j , odstąp swojej żony. 
P r z j k r y mu węzeł zerwij bez wahania; 
J a z te j of ia ry szukać będę chluby. 
Boleścią będzie godzina r o z s t a n i a , 
Lecz wierz mi, t rwogą nie zadrżę nikczemną. 
Gdy się ta przepaść otworzy prz-edeniną. 

DymilrMn&Ł zdrowa Maryo!—nie dla mnie twe rady . 
Nie myślisz s zcze rze , bym ja mógł tak snadnie 
W y r z e c się ciebie i dopuścić zdrady. 
Bądź zdrowa! Niebo naszym losem władn ie , 
Jadę do ojca. Nim słońce zapadnie 
W r ó c ę . — T y m czasem w niej nieobecności 
Myśl o mnie-—dokończ szarfę obiecaną. 
Może niedługo darem swej miłości 
Ujrzysz rycerza swego pierś ub raną , 
Jeśli to prawda , że Ta ta rów t łuszcza 
Po kra ju naszym zagony rospuszcza. 

Maryn. Ach! oby nigdy się nie przybliżyli . 
Dymitr. Gość to gwał towny i niespodziewany. 

Często nim jeszcze zbrojęśmy włożyli 
Już n iezgojone zadawał nam r a n y . 
Często uint przyjdzie o nim w ieść straszl iwa, 
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Już się jęk s t a rców, plącz dziewic o d z y w a , 
Kurzą się wioski , wznoszą miast pożary . 
Dziś, wieść już głośna — 

Maryn. Pójdziesz więc do boju ! 
Dymitr. I jakże nie iść ? ociec mój już s t a ry , 

Niechaj po długim odpoczywa znoju; 
Czas, bym wz ią ł w rękę ziemi t e j sz tandary . 
Do mnie na leży burzę tę oddalić , 
Nim doiny nasze w ru in ie zagrzebie; 
A gdy nie zdołam gran ic swych oca l i ć , 

Choć umrę z żalem, lecz poświęcę siebie 
Za honor k r a j u , za ojca i ciebie ! 

(Ściska zonę, i oddalając się spotyka wchodzącą 
Annę) 

Bądź zdrowa Anno! (odchodzi). 

SCENA. PIĄTA. 

M A R Y A , A N S A . 

Anna. Gdzie t w ó j mąż pośpiesza ? 
Marya. Do ojca . 

Anna. Maryo! czemuś tak zmieszana ? 
Marya. Niechaj cię t rwoga moja nie rozśmiesza , 
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Była tu wróżka. O Anna kochana ! 
Dz iwną istotę zdradza postać cala , 
J aka w nie j mądrość . 

Anna. Cóż przepowiadała ? 
Uarya. Ze mnie mój Dymit r opuści. 
Inna. (z udanym smutkiem*) O! biada. 

Marya. Śmiejesz się Anno ! 
Inna. "Wróżba wielkiej treści 

Sprawdza s i ę—Dymi t r już na konia siarla — 
Srogi niewdzięcznik, kochankę porzucił 
By do n i e j ledwie—przed zachodem wrócił . 

'Marya. Insze znaczenie w jc-j się słowach mieści 
Ach! Anno , dawnie j i mnie żart był mi ły , 
Teraz do śmiechu utraci łam siły. 
(Słychać za sceną oddalone śpiewanie) 

Czy t y co s łyszysz? 
inna. S łyszę słowa twoje 

I szelest liści. 
larya. Tak się teraz boję ! 

Cień, k t ó r y obłok na m u r a w y rzuca 
Groźne widziadła w myśli mej ocuca. 
Pódżmy nad rzekę , tu mi głowa p ł o n i e , 
Powie t r ze wody może mię ochłodzi, 

(Śpiewanie bliższe daje się słyszeć) 
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Znowu coś s ły szę . 
A n n a . I j a — 

Marya. W bl i i szyni łonie 
Jakaś pieśń dziwna uszu mych dochodzi ; 
Czy słowa wróżki drzewa z a t r z y m a ł y / 
Czy mię w z y w a j ą groźne Bugu wały? 

Anna. To coś dziwnego! ktoz te g łosy godzi? 

(Śpiew za sceną, ale coraz, wyraźniej duje się 
słyszeć). 

Do nas , do na s nimfo młoda , 
Do nas Bugu żono! 
Tu obejmie jego woda 

Twoje śnieżne łono 
Twoje śnieżne łono . 

Do nas , do na s gościu nowy! — 
Wśród szumiące j fali 
Znajdziesz pałac k rysz t a łowy 

I pierścień z koral i 
I pierścień z koral i . 

Tu odbiera cześć uroda 
1 tu wdzięki swemi 
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Władać będziesz nimfo młoda. 
Zapomni j o ziemi 
Zapomni j o ziemi. 

( Ton śpiewu złożony z wielu głosów wzmacnia się 
do średniej strofy, polem coraz siabieje i 
ginie) 

Marya. S łyszysz os ta tnie słodkich tonów brzmienie. 
Teraz już cicho, już us ta ło pienie— 
Pódźmy stąd Anno! pódźmy jak najdąłej! 
W k r ó t c e się poznam z t y m i , co śpiewali. 

(,Porywa ją za rękę , i szybko odchodzi) 

Józef Korzeniowski. 

K O X I K C A K T U I G O . 
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L I T W A 

POD WZGLĘDEM CYWILIZACYI 

W T K Z t C I l FIEKW. JEJ CHRZESCIAKSTWA WIEKACH 

Ar duet res est retustis 
nadlałem dare. 

Pi. ix . 

Pomnożona ludność Litwy i j e j han-
del biorący główny zasiłek z płodów 
ziemskich, wpłynąć koniecznie musiały 
na powiększenie massy uprawianej ro-
li. Chociaż bowiem jeszcze do polowy 
X V I . W . czynsze, daniny i miody, sta-
nowiły najważniejszy dochód właścicieli 
z i emi , czegó dow odem inwentarz Eko-
nomii szawelskiej z r. 1510 , tudzież 
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oba pierwsze Statuta Litewskie prze-
znaczające poz\tki z rolnictwa opieku-
nom w nagrodzie (Czacki u Ul. i Pol. 
praw. 11. 58. 59) 1) a nawet i to ich roz-
porządzenie p©A\ tórzone jeszcze i w l i t . 
Statucie, źe główszczyzna Bartnika nie-
mal we dwoje ma być większą (40 kop. 
gr. lit. czyli 850 ztl. 2(i§ gr.) od gło-
wszczyzny chłopa ciągłego (25 kop. gr. 
lit. czyli" złt. 531) (Czacki U. 212. Si u. 
Ul. XII. 3); wszelako, od czasów juz 
Zygmunta Augusta, rosła wartość grun-
tów uprawnych, przedtem w wielu oko-
licach Litwy, równej ceny z łąkami bę-
dących (Czacki 1. i 96 ) , a Statut i i i . 
('r. 1588 ) od owej nagrody opiekunów 
usunął, dawszy im za trudy grosz lOty 
z intrat sieroty (VI. 4. §. 2) . Lecz 
uiedość na tein ze się starano corocz-
ne płodozbiory zajmowaniem coraz wię-
kszych pod zasiewy obszarów , pomna-
żać; czasy Zygmunta Augusta świadczą 
iż zaczęto nawet pilniej zwracać uwagę 
i na to, co porządniejzse odznacza go-
spodarstwo i wskazuje środki krzewie-
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nia w kraju wewnętrznej pomyślności. 
Do tego rodzaju starań należą: z u o li 
tego Króla przedsięwzięty od r. 1552. 
pomiar gruntów, który dat nową postać 
urządzeniom Ekonowij królewskich , i 
do którego prawideł , pomiary całego 
kraju chciał stosować sejm grodzieński 
r. 1508, 2) tudzież wydana r. 1557. d. 
1 Kwietnia ustawa ekonomiczna dla dóbr 
Królewskich w całej Litwie (Czacki I. 
250) , gdzie i na lasy wzgląd miano , 
przepisując ich rząd, podział i prawidła 
onych zachowania (Czacki I I . 188). 3). 
Ktoż jednak z tego wszystkiego naj-
więcej korzystał ? Wyższa klassa mie-
szkańców, szlachta, właściciele ziemscy, 
i miasta handlowe. Dla chłopa litew-
skiego, który dawniej nie był nękan\ 
zbytnią robocizną (Czacki U. 58J, gdyż 
najczęściej same czynsze i daniny skła-
da ł , dla chłopa mówię , przy jego feo-
dalnej względem pana uległości, zwię-
kszenie łanów dworskich, pociągnęło za 
sobą coraz uciążliwszą pańszczyznę, co 
tem łatwiej w znaczniejszej części Li-
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twy, Ho skutku prz\ jść mogło, ze nie-
-\vola jego, głosem Statutu urocz)ście u-
znaną została. 

Cofnąwszy się o dwa wieki nazad, po-
dobne p rawo, z podobnych zapewne powodów 
zna jdz iemy i w Koronie . S ta tu t Wiślicki na-
kazuje opiekunom <j lko z czynszów i stada, ra-
chunki zdawać ( r . 1347. / . / . 45 d. tulor. or-
p/iati.~) co aż do Konsty tucyi r . 1565 prze t rwało , 
k tó r a już i z gruntów liczbę czynić poleca 
(77. / . 092. o opiłkach). 

2 ) Czacki I. 211). 224. Zygmunt August 
w ins t rukcyi z tego powodu wydanej , między 
innemi przyczynami i tę k ł a d z i e : aby wie-
dzieć wiele. ludzi może tez wyżywić i jaki 

jest stan catego państwa. Sejm zaś Grodzień-
ski uważa ł , iż taki pomiar całego k r a j u , mo-
że być dogodnem prawidłem w wymaganiu słu-
żby osobis te j dla obrony k ra ju . S ta tu t jednak 
trzeci tego życzenia nie ponowił . Michęlon 
L i t w i n powiada , że t akowy pomiar szlachec-
kich i chłopskich gruntów rzeczywiście był 
zaczę ty , i radzi aby po jego ukończeniu, po-
datek z g run tu był wyb ie rany QEpit. frag-
minis VI. pag. 26. de moribus Litv. Mappa 
Polski z robioną zosta ła z rozkazu Zygmunta 
Augus ta ; ukazywał j ą r. 1 587 na sejmiku Księ-
s twa "Mazowieckiego W a r s z e w i c k i , w k tóre j , 
jak powiada Czacki ( / . 225) widział obraz 
wszelkich uwag dla urzędnika i obywatela . 
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Czyli również i inappę L i twy w tymże cza-
sie sporządzono, nie mam na to dowodów. J e -
dnakże Zeiler mówiąc o Li twinach Qw zbio-
rze Mitzlera T.JI.p. 41)? wspomina że Mi-
koła j Radz iwi ł , ten sam k tó ry podróż swą 
W kilku l i s tach, do z iemi ś. o p i s a ł , w ła snym 
kosztem wielką kar tę j eogra f iczną L i t w y , spo 
rządzić kazał i że ta mappa r . 1013 mniej 
dokładnie na n o w o w y d a n a , a potem na mnie j -
szą skalę p rze rob ioną zos ta ła . Czy owa map-
pa Radziwiłowska nie by ła czasem kop i j ą ty l -
ko zrobionej za czasów Z y g m u n t a Augus ta? 

3 ) Czacki l. p. 250 i II. p. 188 t ę j edną 
tylko us tawę Ekonomiczną p r z y t a c z a , z k tó -
r e j i o urządzeniu lasów, kilka wypisu je szcze-
g ó ł ó w ; Au to r zaś recenzyi A r t y k u ł u , o Li-
t w i e , umieszczonego w I. cz. Znicza r . 1834 
powiada: że ma kopije z o ryg ina łów m e t r y k i , 
dwóch ustaw Ekonomicznych w y d a n y c h r . 
1557 i 1558 a osobno ustawę leśniczą z r . 1567 
i że te u s t a w y n i e s ł y c h a n e r z u c a j ą świa t ło 
na za rząd dóbr ska rbowych w Li twie i ca łe 
k r a j u tego gospodars two. QTi/god. Petersb. 
18 34. N. 15.) . Kie mogąc tak szacownych o-
glądać pomników , na s amym Czackim musie-
l iśmy przes tać . 

Obok handlu i coraz bardziej upo-
wszechniającego się rolnictwa, tych ob-
fitych źródeł zabezpieczających dobry 
byt i wygody życia, musiała się powoli 

d 
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dźwigać i umysłowa kultura Litwinów, 
język ruski o<i <ak dawna upowszech-
niony w Litwie, długo wprawdzie utrzy-
mywał się w tym kraju 1}; pierwsza nawet 
drukarnia w Wilnie którą widzimy 
czynny, około r. 1525 nie inne jak sło-
wiańskie drukowała książki 2). Wsze-
lako obok ruszczyzny musiał się Litwin 
z potrzeby uczyć i polskiego języka, a 
z językiem przyjmował i obyczaj pol-
ski. Nic jeden prócz tego z litwinów, 
nie tylko w widokach osiągnienia go-
dności kościelnych, w czem zrazu przed 
Litwinami brali pierwszeństwo Polacy 3 , 
ale inoźe nawet przez szlachetną dumę 
narodową, nie chcąc w oświeceniu być 
pośledniejszym od mieszkańca Polski, 
x którym pod względem praw i swobód 
stał juz na równi, porzuciwszy przesą-
dy ojców, nie wzdrygal się szukać świa-
tła nauk, jeśl i nie dalej, to przyna mniej 
w Krakowie 4) lub Pradze, kiedy do 
jego nabycia we własnej ojczyznie, do " 
polowy XVI. W. nie miał jeszcze uła-
twionych środków (Michalonp . 23)- Tę 
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wolność udawania się zagranicę dla na-
uk, handlu i rycerstwa, zastrzegli so-
bie Litwini, nawet wr przywileju , któ-
rym ich nadal r. 1457. Kazimierz Jagiel-
lończyk , a takie podróże juz od pano-
wania Zygmunta I. pewnie często po-
nawiane, nie mało przyczynić się mogły 
do rozszerzenia poloru i oświaty w Li-
twie 5). Dodajmy wreszcie, ze dla u-
inystowej kultury, wcale także oboję-
tne nie byty i reformy religijne, które 
od XVI. W. do Litwy wciskać się za-
częty, one bowiem umysły obu stron do 
większej pobudzały działalności. To 
wszystko sprawiło , że oświecenie na 
dawnem stanowisku pozostać nie mogło, 
tem bardziej, że i w samej Litwie , za-
częto szczerzej niż dotąd myśleć o środ-
kach ułatwiających instrukcyą publicz-
ną. Jakoż właśnie w tym czasie, obok 
coraz liczniejszych szkółek parafialnych, 
postrzegamy po różnych miejscach sta-
raniem Dyssydentów pozakładane wyż-
sze naukowe Instytuta (Gymnazya); po-
strzegamy w pierwszej połowie XVL 
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W . naprzód w Wilnie (około r; 1525) a 
niebawem po różnych innych miastach, 
czynne drukarnie, ułatwiające upowsze-
chnianie się płodów umysłowych 6); wi-
dzimy jak za przykładem Zygmunta sta-
rego i Zygmunta Augusta, którzy na Zam-
ku swym W iłeńskim Królewską zapro-
wadzili bibliotekę 7) poszedł przemoż-
ny dom Radziwiłłów, gdzie oprócz ksiąg 
drukowanych, nawet archiwa krajowe 
w kopii zbierano 8). Zakładali wr tym-
że czasie bezwątpienia i inni biblioteki 
prywatne, już dla dobrego tonu już dla 
przyozdobienia swojego umysłu. Zbio-
ry jednak Radziwillowskie, przechodzi-
ły inne ważnością i bogactwem (Lele-
wel księgi Biblio gr. T. 11. p 97 i 9). 
Takie usiłowania nie były bez skutku i 
wnet zobaczymy, jakich to ludzi wiek 
Zygmuntów wydał , których prace mia-
nowicie około prawodawstwa Litwy, tyle 
pożytku i zaszczytu krajowi przyniosły. 

1}. Michał 011 zaświadcza o powszechnem za 
j e g o czasów (pod koniec panowania Zygmun-
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ta s t a r ego} przykładaniu się do j ęzyka ru s -
kiego (/> 23 . ) . 

2 ) . Hyla to d rukarn ia Jakóba Bahicza, z któ-
r e j wyszedł Apostoł S k o r y n y ( L e l e w e l księg. 
Biblio gr. 1. §. XV. p. 52 ) . 

3) . Do r . 1431. było czterech Biskupów 
Wileńskich z tych trzech Polaków ( A n d r z e j , 
Mikoła j i P io t r de K u s t y n i e ) a ty lko jeden 
Jak ob Li twin . (JKojatowicz Miscellanea p. 70 ) . 
Odtąd już pilnie pos t r zegano aby przeciw przy-
wilejom Polak do Biskupstwa p rzypuszczony 
nie b y ł . Z tąd też m i a n o w a n y na Biskupstwo 
Bernard Macie jowski przez Z y g m u n t a l i t . r . 
1597. Benedyktowi W o j n i e , a r. 1729. Sza-
niawski Biskup C h e ł m s k i , Zienkowiczowi j a -
ko l i twinom , katedrę us tąpić musie l i . Ró-
wnież i n a Żmudzi z liczby- pierwszych sie-
dmiu Biskupów Kojałówicz wyraźn ie wymie-
nia trzech polaków ( M i k o ł a j a , Bar t łomie ja i 
Mateusza I I . ) , a t rzech l i twinów ( M a t e u s z a 
ł , J ana i J e r z e g o ) o siódmym Marc in ie de Lu -
dniki nie pisze zkąd był r o d e m , może t akże 
Polak, Po tych , widzimy już samych Li twi-
nów lub Zmudzinów , w y j ą w s z y dwóch Pola-
ków , W a c ł a w a Wierzb ick iego , k t ó r y umar ł 
r . 1555 i zaraz po nim wynies ionego na tę 
katedrę J a n a Domańsk iego (JMiscellanea p. 
8 3 — 8 5 ) . Lecz jeśli od godności Biskupiej w Li -
twie i na Żmudzi wcześnie już odsunięci byli 
Po lacy , d łuże j za to n iemal wyłączn ie zasia-
dali w kap i tu łach , a szczególniej Wi leńsk ie j . 
Z p ro toku łow t e j k a p i t u ł y pod data 4 l isto-

<ł* 
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pada 1570 r . dowiadujemy się : że gdy Roizy-
usz Maureus jako pot rzebny kapi tule do j e j 
in teressów prawnych całą o t rzymał re fekcyą 
kanonicza choć ty lko był dyakonem Qwielu 
bowiem w owe czasy kanoników ostatniego po-
świecenia nie b r a ł o ) i przy tern zrzekł się op-
cyi do domu kanoniczego , z pomiędzy dwóch 
do tegoż domu kandydatów Koryzny i Goreć , 
k iego, kap i tu ł a dala pierwszeństwo K o r y z n i e , 
z tego jedynie p o w o d u : że wszyscy jej zgro-
m adze nie składający są obcymi a jeden tyl-
ko hory zna Litwin (jzarchiw. hapit. Wil.~). 

4 ) . Ze z prżedniejszych famili j l i tewskich 
już w XV. W . udawali się n iek tó rzy na nauki 
do Krakowa, dowodem tego jes t Michał Ksią-
żę Giedrojdź, k t ó r y się uczył w Akademii K r a -
kowskie j i o t r z y m a ł tam stopień Bacalaurea ta . 
Umar ł on w Krakowie w zakonie Kanoników 
Rególarnych r. 1485. {Kojatowicz Miscell p. 3) . 

5 ) . Powiedziano w tym) przywileju: „ W o l -
no jest każdemu za granicę dla ćwiczenia się 
w naukach i zyskania większe j f o r t u n y , byrle 
nie do ziemi nieprzyjacie lskie j wyjechać i aby 
służba z dóbr była odbywana ( C z a c k i I. 59 ) . 
Bez i s to tne j pot rzeby, takiego w a r u n k u zape-
wnie nie umieszczono. 

fi). Oprócz wyże j wspomnione j Wi leńsk ie j 
d rukarn i Hal i c z a , za łożył r . 1559. Radziwił ł 
Mikoła j d ruka rn ią w Brześciu Li tewskim, 
z k tóre j r . 15R3. wyszłff Biblia Radziwi ł łów-
ska. Tenże Ks iążę miał i w W i l n i e r . 1576 
w ł a s n ą d r u k a r n i ą , k tóra w początku X V I I . 
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Wieku Jezui tom się dos ta ła . R. 1501 była 
w Nieświeżu drukarnia niejakiego Daniela z Łę -
czycy , a przed 1592 drukował w Lubiczu nad 
Niemnem P io t r Blastus Kmi ta i t . d. QLelewel 
księgi liibliogr. T. / . p. 53- 55. .180. 195 .199 . 
201. i na wielu innych miejscach(Gdzieś 
niedaleko W i l n a , podobno w Jewiu wiosce na-
leżącej dziś do zakonu Greckiego p rzy Ost re j 
Bramie była także d r u k a r n i a ) . 

7 ) . Regestr zbieranych ks iąg przez Zygm un-
ta I. i składanych w Zamku Wi leńsk im ma-
my dotąd. Spisano go r . 1510. [ID metr. Koron-
ie uhlach litewskich vol. XIV. ]>. '226. 229. 
230. u w oryginale1 53) . Z y g m u n t Augus t 
pomnażał Królewską w W i l n i e bibliotekę , a 
Łukasz Górnicki miał j e j dozor sobie po ruczo-
ny . Z daru tes tamentowego tegoż Króla do-
stał się zbiór jego jezuickiemu gymnazyum 
w Wi ln i e i tym sposobem był zarodem p r z y -
szłej biblioteki un iwersy teckie j . Ks ięgi te i 
za naszych czasów ła two można było rozpo-
znać. Były to po większe j części fołismty je -
dnostajnie oprawione , z wyciśnię tymi w y r a z a -
mi , poświadczającemi że l iyły niegdyś własno-
ścią tego Kró la . Czy Z y g m u n t August obją ł 
tes tamentem i^zl t ipr ks iąg ojcowskich , lub 
gdzie się one podziały? n i ewie rny . (JLelewel 
księgi liibliogr. T. I I . p. 97. 100. w nocie). 
Testament Z y g m u n t a Augusta czytać m o ż n a 
w Pamię tn ikn W a r s z a w s k i m 1819 r . ) 

8 ) . P rzywi le j t e j w y d a n y został r . 15 51 
feria 3 . ( 9 l i s t op . ) post f e s tum 0 0 . SS. gdzie 
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powiedziano , iż Radziwił łom udziela się pra-
wo , ,omnia et siugula IM. D L. privilegia, li-
be r t a t e s et immuni ta tes et qnascunque g ra t i a s 
et concessiones ejusdem M. D . L . in se con t i -
nen t i a apud se habcudi (z archiw. KadziioittS). 

9 ) . W Tygodniku Petersburskim 1830. N . 
38. i d. umieszczony jest a r t y k u ł , w k t ó r y m 
c z y t a m y : że kiedy między r . L550 a 1R80. 
z n iepo ję tym zapałem zaczęto t rudnić się n u -
mizmatyki), w E u r o p i e , Radziwił łowie zwie-
dza jąc obce k r a j e , ten gust przenieśli i do Li -
t w y i również podobnego rodzaju zbiory u 
siebie zaczęli tworzyć . 'Zaczął to jakoby czy-
n ić Miko ła j Radziwił ł c z a r n y , którego inn i 
tegoż domu Książę ta naśladowali . Wszakże 

•/. dowodów zna jdu jących się w archiwum Ra-
dziwi ł łowskiem , przekonać się m o ż n a , że ani 
za Miko ła ja Radz iwi ł ł a czarnego , ani nawet 
za Ludwika Aleksandra Radziwił ła jednego 
z na jmłodszych wnuków czarnego, niebyło je-
l c z e gabinetu numizmatycznego w Nieświeżu. 
W opisie bowiem za tego Księcia Zamku Nie-
świeżskiego. biblioteki i skarbu, sporządzonym 
przez Hankiewicza , żadnej o podobnym gabi-
necie wzmianki nieinasz. Z d a j e się. więc , że 
t en gabinet zaczął się dopiero tworzyć na p o -
czą tku X V I I I , wieku za Karola S tan is ława 
Radziwi ł ła , k tóremu numizmatów dostarczał 
z Rzymu Stefan L i g b e r , jak się okazuje z pi-
sanych jego l i s tów do tego Księcia. Autor 
w y ż e j wspomnionego a r tyku łu w Tygod. Pe -
t e r sb . powiada , że cały ten zbiór medalów Nie-
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świeżskieh, między któremJ są i n.edale z wy-
obrażeniami samych Radziwiłłów w dwóch 
szkatułach zawieziony został r. 1813. do Char-
kowskiego Uniwersy te tu . Wszys tk ich numi-
zmatów t . j . monet i medalów z ło tych , srebr-
nych , miedzianych , cynowych a nawet dre-
wnianych bukszpanowych było sztuk 13,252. 

Lecz jak Litwy handel i pomienio-
ne rolnictwo nie przyczyniło się (z wy-
jątkiem chyba Żmudzi i dóbr Królew-
skich) do polepszenia bytu wieśniaka, 
tak również i postęp kultury umysłowej 
jego zagrody nie dosiągł. Gmin pospo-
lity do stanu niewolniczego zniżony, 
wyznawający wprawdzie religią chrze-
ściańską, ale jeszcze w przesądach da-
Avnego bałwochwalstwa pogrążony zwła-
szcza, że nie wszędzie mógł słuchać z ust 
kapłanów nauki w rodzinnej mowie 1); 
gmin litewski, w ucisku , ubóstwie i za-
niedbaniu 2) jakże mógł mieć jakikol-
wiek udział , w postępie ówczesnej cy-
wilizacji ? Z ludem pospolitym podo-
bnegoż losu doznał i język litewski. Dla 
upowszechnionej ruszczyzny i nowo-
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Avprowadzonej mowy polskiej, wychodził 
on z użycia w tej klassie narodu, któ-
ra do utrzymania jego w czystości i 
dalszego kształcenia najwięcej czasu i 
sposobności mieć mogła Nie wiele zna-
lazło się osób, chcącycly doskonalić i 
krzewić ojczystą ntowfi bez opieki rzą-
dowej owoc ich trudów, nie mógł być 
obfity. Każdy wolał stosując się do 
opinii czasu, pisać po rusku , po łacinie 
lub po polsku, żeby i od swoich umie-
jących czytać i od obcych mógł być zro-
zumianym , niż w języku zostawionym 
jedynie dla nieoświeconego gminu. Nie 
dziw zatem, że i w dzisiejszym czasie, 
całą bibliotekę Litewsko-Zmudzką skła-
da nader szczupła liczba tłumaczeń i pism 
oryginalnych 3). Wszakże sądząc z tego 
co do początku X I X wieku, a szczególniej 
w ostatnim lat dziesiątku dla mowy li-
tewskiej zdziałano , godzi się mieć na-
dzieję , że ta obojętność dla wzgardzo-
nej po przodkach spuścizny z czasem 
ustanie, i że Litwini coraz więcej ze-
chcą w tej mierze naśladować pobratym-
czych Prusaków i Łotwę 1). 
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1 ) . Znicz Cz. 1. p. 00. Na Żmujdz i jednak 
mogło być inaczej . Kojalowicz w swoich Mia-
cellaneach ( p. 1 5 . ) w s p o m i n a , ze Melchior 
Książe Giedrojdź Biskup Zniudzki do swojego 
zgonu miewał kazania w j ęzyku żinudzkim. 
P r z y k ł a d Pas te rza w p ł y w a ł bezwątpienia i na 
duchowieństwo niższe. 

2 ) . O ucisku chłopów li tewskich pod ko-
niec W , XVI . czy ta j między innymi S l r y j k o -
wskiego i J ana Kras ińskiego (w zbiorze Mic-
lera T. 1. p. fcl. i 414 . ) . Taki sam obraz ich 
s tanu , dawał się widzieć ciągle i w późnie j -
szym czasie. Zaledwo w drugie j polowie X V I I ! . 
W . zaczęli n iek tórzy czuć potrzebę , p r zyn ie -
sienia ulgi niedoli tych ludzi. Do rzędu t a -
kich należy X. Paweł Brzostowski Refe rendarz 
W . X. L. On to podobno pierwszy około r . 
1770. w dobrach swych l i tewskich uda rowa l 
włościan swobodą i nowe między nimi zapro-
wadził po rządk i . Opis tego zawiera dzieło 
pod ty tu ł em : l is ty anon ima opisujące komis-
syą wolnych włościan Pawłowskich z dziedzi-
cem swoiui etc. Qv. liettlkowski Jlist. Lit. T. 
Ii. p. 115) . 

3 ) . O g rammatykach j ęzyka l i tewskiego 
wspomniel iśmy w Cz. 1. Znicza p. 47. n . — X . 
Xawerego Bohusza dzieło o początkach naro-
du i języka litewskiego, zawiera niemało p rzy-
kładów p o e z y i l i tewskie j . Dajnas Z< inaj-
czyn czyli pieśni Zmujdzk ie , ogłosi ł S t an ie -
wicz w W i l n i e jeszcze r . 1829. Szkoda , że to 
jest tylko p ią ta część jego z b i o r u ; pieśni lu-
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dumają, zawsze swą war tość , chociażby w nich 
poeta nie znajdował wiele powabu. Podobnie 
Itlieza wydal r . 1825- w Królewcu Dajnas 
czyli pieśni l i tewskie i u t r zymuje , że ta po-
ezya nosi cechę wyższego wykszta łcenia niż 
ło tewska . M a m y prócz tego przekłady śpie-
wów ludu l i tewskiego obok z t ex tem orygi -
na lnym, umieszczone w Tygod. Wileń . r . 1819 
i 1 S20. K. Niezabi towski Zmujdzin podał nam 
wiadomość o l i te ra turze l i tewsko-żmudzkiej 
chronologicznym porządkiem ułożoną w Dzień. 
W i l e ń . r . 1824 T. 1. pi 381. i 513. T . I I . p. 
112 i 231. — Lecz najważniejszem w tymi cza-
sie dziełem , którein się Litwin , kochający to 
wszystko co jeszcze jes t lub było rodz innem, 
będzie n iezawodnie dzieło T. Narbu t ta pod ty -
tu ł em: Dzieje S ta roży tne Narodu Li tewskiego, 
w tym roku (1835 ) wydane w Wilnie . Te j sza-
cownej pracy , jeszcze ty lko pierwsza część 
w y s z ł a , zawie ra jąca w sobie mitologi ją Li-
twinów. Pomniki różnego rodzaju , powie-
ści i śpiewy gminne z czasów pogańskich 
( o s t a t n i e w texcie oryg. obok przekł . 
n a s t r ę c z y ł y autorowi mnóstwo nowych i cie-
kawych uwag , w których pros tu je n ie jedno 
błędne o s ta roży tne j Litwie mniemanie i no-
we świat ło na j e j przedchrześciańską cywil i -
zacyą rzuca . Dzieje L i twy m a j ą być dalszym 
ciągiem usi łowań Autora. Z upragnien iem 
wyg lądamy owocu te j pracy. .— Jakie proza i -
czne są pisma li tewskie uczy nas Niezabi tow-
ski (1. c. Większa część tych książek jes t 
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treści re l igi jnej . W r . 1828 wyt łumaczono na 
l i tewskie dziełko o naśladowaniu Chrystusa, 
a r . 1829. wydrukowano w Wiln ie po l i tew-
sku sześć powieści Symona Staniewicza Zmuj-
dzina i tyleż Chr i s t i ana Dona le j tysa L i twina 
P rusaka . 

4 ) . O l i tera turze Prusaków i Ł o t w y podat 
a r tyku ł Keppen do Dzień. Wi l eń . r . 1828. N. 
3 .4 . Mowa ojczysta nie była u nich w t a k i e m 
jak w Li twie zaniedbaniu . W Prus iech od r . 
1545. wydawano ks iążki w j ęzyku pruskim 
dla oświecenia pospólstw a i wygody plebanów; 
w Kur landy i zaś wychodzi ły podobne książki 
dla loty ssów od r . 1586. a w za łożonem przez 
Króla Szwedzkiego Gus tawa Adolfa g imnazyum 
rygsk iem, już od r . 1631. uczono ło tewskie-
go języka . Od czasu Arcy-Kiskupa rygskiego 
Henniga v. Schar fenberg ( r . 1 4 2 4 — 1 4 4 4 ) ści-
śle przes t rzegano aby plebani znali język ło-
tewski . Tym sposobem tameczne duchowień-
stwo do oświecenia gminu znacznie się p rzy-
czyni ło . Widz imy z a t e m , że j ęzyk ło tewski 
od dawnego czasu był up rawiany . Jakoż w dzi-
s ie jszym czasie l iczy przeszło 400. dzieł roz-
mai tych , a zawiązane Towarzys two L i t e r a tu -
r y ło tewskie j w Rydze r . 1824. każe się spo-
dziewać nowych owoców. Ry łoby toż samo 
i w Li twie , gdyby się rząd mową Li tewską o-
piekował . Lecz po szkołach ( w y j ą w s z y może 
kilka szkółek para f ia lnych żmudzkich) podo-
bno nigdy g rammatyczn ie tego j ęzyka n ie u -
czorto j a nawet j j akośmy wyże j wspomniel i , 

e 
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nie zawsze pi lnowano aby na plebanów tylko 
Ks ięża z mową gminu obeznani przeznacza-
n y m i b y l i , chociaż właśnie taka myśl by ła 
J A D W I G I f u n d u j ą c e j w Pradze d l a l i tw inówko l -
łegium. Przed dwódziestą ki lką la ty zachęcał 
X . Bohusz, b. Uniwersy te t Wileński , aby się 
w nim zawiązało Towarzys two , mające na ce-
lu odżywienie j ęzyka litewskiego i u ra towanie 
go od zupe łne j z czasem żaglady. {Uozpr. 
a począł, narodu ijęz. Ulew.). 

Zważywszy to wszystko cośmy dotąd, 
choć w ogólnych rysach, o postępie Cy-
wilizacyi Litwy powiedzieli, dziwić się 
nie t rzeba, ze gdy Polska wr czasach 
Zygmuutowskich, a nawet i cokolwiek 
później, między innymi narodami za-
szczytnie się odznaczała wyższym sto-
pniem umysłowej kultury, znaczną licz-
bą uczonych, a nawet twórczych umy-
słów 1); wtedy i Litwa przeobrażając 
stopniami na wzór Polski swój stan so-
cyalny i moralny, przekonać potrafiła 
Europę, że się już otrząsia z dawnego 
barbarzyństwa , a nawet że z pewnych 
względów swoim nauczycielom Polakom 
wyprzedzić się nie dała. N aj o czy wist* 
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szyin tego doAAodem jest prawodawstwo 
Litwy, około którego z taką usilnością, 
z tak bezprzykładną zgodą pracowano 
aż do czasów Zygmunta 111. 

•O ^ jak iem poważaniu by ły wówczas 
nauki w Polszczę, jakie o Polakach za g ran icą 
była m n i e m a n i e , dowiadujemy się od współ-
czesnych obcych pisarzy. Oprócz T u a n a hi-
storyjka f rancuzkiego , k t ó r y z taką chlubą 
wspomina o Polakach zna jdujących się w po-
selstwie do Henryka Walezego , również nie-
mnie j zaszczytne daje świadectwo Marek An-
toni M u r e t u s , jeden z najuczeńszych owego 
wieku l u d z i , k t ó r y donosząc o swojem do 
Polski przez S te fana Batorego wezwaniu, przy-
jacielowi swemu Pawłowi Sakra towi tak się 
wyraża: Magna mihi S a c r a t e , cum permult is 
Polonis, fami l ia r i tas , magnus usus , magna lie-
cessitudo fu i t . Semper eos exper tus sum bouos 
Tiros, rectos , simplices, aper tos , humaniss i -
I B U S p rae te rea , et prope oinnes eo vi tae cu i lu , 
ac mundi t ia , quae ad elegantiam pot ius , quam 
ad ul lam barbariem accederet. Nugae is tae sun t 
bominum, eos, qni adulari et f a l l e re , et aliud 
lo«|iii aliud cogi tar i nesciunt,5>arbaros yocant ium. 
Utinain nos eo modo barbar i essemus ! Ut r i 
t e r o barbar iores sunt , na t i in media I ta l ia , 
quorum vix centesiinuin quenique reper ias , 
qui la t ine aut: graece loqui sciat , au t l i teras 
amet t Au Poloni , quorum permul t i , et earum 
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l i ngua rum n t r amąue perfectissime c a l l e n t , et 
i ta l i teras ac libcrales disciplinas aman t ut iu 
eis tempus umiie eonsumant . Olim i11 i f o r t a s -
sis, asperi ac b a r b a n f u e r u n t , boc ąuidem se-
culo, vereor ne ad nos barbar ies , ad ilłos cul-
tu s et splendor vi tae , et erudi t io atque huma-
n i t a s , mnta t i s sedibus co iumig ra r in t . " {Epi-
stoł. L. II. Episl. 6 6 ) . 

Jużeśmy pokrótce w innem miejscu 
namieniłi, jakie mogło być przed przy-
jęciem wiary prawodawstwo Litwy. Po 
tej epoce do układu Igo Statutu zostały 
wprawdzie jeszcze po dawnemu w uży-
ciu starodawne zwyczaje litewskie i to 
wszystko co przez naśladownictwo z ru-
skiego i polskiego . 1) zakonodawstwa 
pożyczonem było. Lecz już od Sejmu 
Ilorodelskiego (1413.) łączącego ściślej-
szym węzłem Litwę z Koroną, dawała 
się coraz więcej czuć potrzeba, nowych 
lista w dla Litwy. Szczodrą zatem rę-
ką rozdawali W.X. Litewscy i Królowie 
Polscy przywileje: duchowieństwu z na-
daniem dóbr różnych i prerogatyw; two-
rzącemu się na wzór polski stanowi szla-
chty , z zastrzeżeniem bezpieczeństwa 
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ich osób i zaręczeniem właścicielstwa do-
tąd prawem lennem posiadanej ziemi, nie-
mniej uwolnieniem od zwyczajnych ro-
bocizn, ciężarów i danin, lub opisaniem 
pozostałych służb i obowiązków; mie-
szczanom z nadaniem prawa Magdeburg-
skiego ; urządzeniem rządu i sądownic-
twa, usunieniem a przynajmniej z pogo-
dzeniem dawnych ciężarów i uwolnie-
niem z pod władzy wojewodów i sta-
rostów; ludowi pospolitemu mianowicie 
na Żmudzi i nakoirec żydom. Oprócz 
tych przywilejów zawierających w so-
bie powiększej części ustawy politycz-
ne , a bardzo mato cywilnych, pisali dla 
siebie i sami Litwini na zjazdach swo-
ich parlamentami zwanych, (nie dopiero 
od Jana Alberta jak Czacki utrzymuje 
I. p. 43. ale już od Kazimierza Jagiel-
lończyka czasów) choć nieliczne pra-
wa , klóre się więcej do ich prywa-
tnych odnosić mogły stosunków. Przy-
wileje o których wyżej była mowa, do-
szły w części naszych czasów, już to 
w zbiorach praw polskich , już w me-
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trykach , juz w innych archiwach i zbio-
rach dyplomatycznych 2). Z właściwe-
go zaś w tym okresie prawodawstwa 
Li twy, pozostał nam tylko Statut Ka-
zimierza Jagiellończyka w Wilnie r. 
1492. uchwalony, a z treści swej szcze-
gólniej do praw kryminalnych odnoszą-
cy się 3); reszta albo całkowicie juz 
zaginęła , lub weszła w skład później-
szych Statutów, albo też jeszcze w ja-
kiem butwieje archiwum, póki szczę-
śliwym trafem odkrytą, nie będzie. 

1 ) . Znicz Cz. I. p. 39—45. P r a w a polskie 
szczególniej od czasów J a g i e t i y , mogły się 
wciskać do L i twy . Znalezione przekłady Sta-
t u t u Wiślickiego na j ęzyk ruski na t r ąca j ą 
myśl użycia tego Kodexu w Li twie. Jeden 
tak i przekład na j ęzyk czcrwono-ruski s t a r a -
niem W ań ki Kierdeja P a n a Litewskiego wkrót -
ce po Jagiel le z r o b i o n y , odkrył X. Officyał 
Antoni Sosnowski i opisał go w Dzień. Wi l . 
r . 1822. N. VII p. 277. o drugim k tó ry się 
znajduje w bibliotece zmarłego Kanclerza Hr . 
Rumiancowa wspomina P. Daniłowicz ( S t a t u t 
Ka z i mierzą Jagiellończyka etc. Wilno 1826. 
ID przedmowie karta VI. i nota 1. p. 4 0 ) . 
Trzeci przekład widziany by ł w Rossyi przez 
Radcę S tanu Anastasewicza. 
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2 ) . Archiwum kapi tu ły Wi leńsk ie j posiada 
15. przywilejów d o d a t y 1 go S ta tu tu licząc w to 
wydane przed sejmem Horodelskim , a mia-
nowicie : 4 Jag ie ł ły r . 1387. ( z t e j da ty są 
dwa przywileje v. Znicz Cz. U. p. '17. n. 4 . ) 
r . 1390 i 143o. — 4 W i t o w t a r . 1399. 1410. 
1428. 1430.— 1 Zygmunta W . X.L. r . 1436.— 
3 Aleksandra W . X. Li t . a potem Króla r . 
1492 .1495 .1503 . — 1 Kazimierza Jagie l loń-
czyka r . 1 4 9 2 . — 2 Z y g m u n t a starego r . 1518. 
1519. — Najważnie jsze dla nas są przywileje 
J ag ie ł ły , l>o się tyczą całe j h ierarchyi kościoła 
li tewskiego i p rzy jmujących wiarę Li twinów. 
Inne zawiera ją w sobie różnych dóbr nadania . 
Nie zdarzy-ło się poznać archiwum kap i t u ły 
Zmudzkiej , k tóre podobnież musi być w przy-
wileje zamożne. Ciekawe są z tych czasów i 
fundacye kościołów paraf ia lnych. Czy ta łem 
przywilej Zy rgmunta I. dany kościołowi Oni-
ksztyńskiemu r. 1514. w poniedziałek po kwie-
t n e j niedzieli , w k t ó r y m naznaczona jest 
z dworu Onikszt i z P u n i a n dziesięcina ze 
wszelkiego zboża i wszelkich ogrodowin , tu -
dzież z ryb łowionych w większem Oniksz tyń-
skiem jezierze. Na podobnych funduszach o-
par te są wszystkie dziesięciny w Li twie , gdzie 
zaś fundusz o nie j nie wspomnia ł , dziesięcina 
miejsca n i e m a . Inaczej jak wieinyr było w Pol-
szczę, tam bowiem ogólne prawo do t e j dani-
n y obowiązywało ro ln ika Qo. Czacki rozpr. 
o dziesięcinach o Pol. i Lit.pr. I-p. 310. id.).— 
Równie liczne z tego czasu są przywile je u-
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dzielone szlachcie. Wdzięczni jes teśmy uczo-
nemu recenzentowi umieszczonego w I. (Izę. 
Znicza a r tyku łu o Li twie , gdy zarzucając nie-
v y mienienie wszystkich przedstatutowych pra-
wa Litewskiego źródeł , więcej nam ich wska-
za ł , n iżby się udało zebrać z pism w przedmio-
cie dziejów prawodawstwa Li twy, dotąd og ło -
szonych. W i n n i ś m y jednak na tein miejscu 
dodać, że nie było i n iemogło być naszym za-
mia rem w epoce pogańsk ie j , wyliczanie praw 
L i t w y z czasów już chrześciańskieh; kilka zaś 
i to celniejszych źródeł tych praw , k tóreśmy 
tam p r z y t o c z y l i , mia ły ze względu na j ęzyk , 
w k tó rym je układano , s łużyć jedynie za do-
wód wcześnie upowszechnionej ruszczyzny 
w Li twie ; szło bowiem nie o prawodawstwo 
ale o mowę ruską . Lecz wróćmy do rzeczy. 
P rzeds ta tu towe przywileje udzielone szlachcie 
i inne ak ta dyplomatyczne są nas tępu jące idąc 
kole ją czasu: 1, J ag i e ł ł y r . 1387. d. 20. lute-
go o chrzczeniu dzielnicy Skirgiet ła Księcia 
Grodzkiego i Połockiego ( z r ecenzy i ) . Pod 
t ymże rokiem bez oznaczenia dnia przywodzi 
P . Daniłowicz z metryki : Privilegium llegis 
Yladislai super cert is l iber ta t ibus concessis in-
colis M. D. L. ad ins ta r l iber tatum Regni Po-
l o n i a e , w piśmie swojen i : historischer Blick 
auf die L i taunis rhe Gesetzgebung, w Dorpater 
Jahrbi icher K. 2. N. 4. Czy to są dwa oddziel-
ne p r z y w i l e j e ? 2 , r . 1401. w Wi ln ie układ 
Li twinów z Jag ie ł ł ą , Wi towteni i Koroną , o -
p i su j ący wzajemne odtąd s tosunki . Jest to> 
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pierwszy zna jomy nam akt l in i i ( V. L . J . f . Gl) . 
3 , r . 1813. Przywi le j J a g i e ł ł y dany w Horo -
dle , pamiętny udzieleniem licznych swobod 
szlachcie l i tewskiej (#•'. L . L f . f i 7 ) , osobno t am-
i e uczynione opisy Panów litewskich z Kró-

lem (J . L. 1. / . 2 8 2 ) . 4 , r . 1438 W ł a d y s ł a w a 
Warneńczyka w Pior tkowie , z potwierdzeniem 
praw i przywilejów przez siebie i ojca Z y g m u n -
towi W . X . L . danych ( / ' . i . / . / . 139)- 5, 
r . 1457. Kazimierza Jagie l lończyka p rzywi le j 
ziemski, którego treść z obszernym koiumen-
tarzem podał nam Czacki w swojem dziele 
( / . p. 57. sy . ) . 6, Przywi le j ziemski Alexan-
dra W . X . L . dany Li twie r . 1492. i 7, takiż 
przywilej tegoż Alexandra dany Zmnjdzi r . 
1492. (Metr. Lit. L. 20. f . 121 i Rpism. Do-
gieła T. 1'11. Danilowicz opis bibl. Statutów 
to Dzień. Wifett. r. 1823. T. / . p. 383. i po-
tryzsza Reeenzya8, Jakiś przywilej dla ca-
łego kraju l i tewskiego również Alexandra r . 
1 * 9 4 . , o k tórym (Iracki wspomina Ql.p. 2 . ) 
jeśli tylko w d a c i e nie masz myłki druku. 9 , Za 
J a n a Alberta r . 1499 w Wi ln ie potwierdzenie 
przez Panów li tewskich opisów z Królem Pol-
skim niegdyś w Horodle uczynionych ( F . L. 
/ . / . 2>>l). l O , r . 1501. przyłączenie L i t w y 
do K o r o n y przez Alexandra Qlr. L.J.f. 2 8 5 ) . 
11 , r . 1501. Przywi le j ziemski Alexandra na -
da jący ziemi Bielskiej prawo ziemi Drohickie j . 
12, r . 150C. Przywi le j ziemski Zygmun ta Igo 
d a n y Litwie ( z Recenzy i ) . Czacki wspomina 
o dwóch jeszcze pod tąż datą przywile jach, ta-
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kiemi s ą : 1 3 , w y d a n y na prośbę Metropol i ty 
Ruskiego z dozwoleniem zapisywania ma ją tków 
Cerkwiom i Hospodarowi , byle fundacya tes ta -
mentowa była przez Króla potwierdzona QT. 
7. Metr. Lit.p. 158. w oryg. 294. w kopi*)\ i 
14, tejże treści przywile j dla Księs twa Kijow-
skiego {Czarki Jl. p. 63. n . ) . Jak korzys tne 
dla duchowieństwa, tak nieobojętne byty te przy-
wileje i dla świeckich; dla tego też je t u t a j u-
mieszczamy. 15, r. 1508. Przywi le j Zygmun-
ta I. dany Witebszczanom. 10, r . 1511. Usta-
wa o sądach starościńskich w Drohiczynie . 
17, Ustawa wojenna r . 1512. Qz Recenzyf). 
W związku zapewnie z t ą us tawą jest zapisa-
ne w aktach sejmu litewskiego Brzeskiego te-
goż roku d. 12. czerwca nadanie nieograniczo-
ne j władzy nad wojskiem Księciu Konstante-
mu Ostrogskiemu , gdzie jego władzę tak jak 
Królewską szanować kazano (Czacki I. p. 213. 
ii. z Metryki). 18, r . 1522. Potwierdzenie p raw 
p rzy wyniesieniu Zyglnunta Augusta na W . 
X . Li tewskie . 19, r . 1529. Ustawa o służbie 
i opłacie wojennej Recenzyt). 20, r. 1529. 
Przywi le j udzie lony obywatelom województwa 
Kijowskiego ( Rl'. Dogi eta T. VII. Danii owicz 
opis Bibl. Siat. IP Dzień. Wtlcit. 1823. T. I. 
2>. 382. 3 8 3 . ) . — Co się tyczy mias t , tedy o -
prócz przywilejów W i l n a drukiem ogłoszonych 
(' Dubieńskiego zbiór 1778 w Warszawie fol.) 
z kąd każdemu ła two się dowiedzieć ile ich wy-
szło do czasów Igo S t a tu tu , innych miast li-
tewskich przywileje , albo zgoła jeszcze zebra-
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nc nie s ą , albo też sporządzone ich zbiory le-
żą w zapomnieniu lub mało komu są znane. 
Takim jes t , dotąd w archiwum miasta Podlas-
kiego Bielska zna jdu jący się , porządny zbiór 
jego przywilejów, u łożony r. 1706. przez Bene-
dykta Jaroszewicza pisarza sądowego tegoż mia-
s ta , z przedmową do magis t ra tu . Zbiór ten 
nosi t y t u ł : Cudex albo zbiór praw, przywile-
jów, dekretów, lustracyi, kornplaiiacyi , ple-
biscytów i innych dokumentów , do całości 
granic , wolności, prerogatyw i prowentów 
Miasta Jego Królewskiej Maści ( P r u s k i e j ) 
Bielskowi służących, z oryginałów w archi-
wum tegoż miasta będących , z regestraturą 
w porządku chronologicznym niegdyś Królów 
Polskich ułożony r. 1706. etc. Ten Kodex 
zawiera w sobie przywilejów i ważnie jszych in-
nych aktów od W i t o w t a do początku panowa-
n ia S tan i s ł awa Augusta 52. nie l icząc w to 
dekretów asessorskich, komissa r sk ich , konsul t 
i dekretów mag i s t r a tu . Do daty Igo S t a t u t u 
wydanych było dla tego m i a s t a sześć przywi-
l e j ó w , ważnych pod względem his tory i p rawa 
miejskiego w Li twie , a mianowic ie : 1, r . 1430. 
F e n a secunda in f ra octavain circnmcisionis Do-
mini w Grodnie Aleksandra Wi towta W . X . L . 
przez k t ó r y e rygu je wój owstwo , s tanowi n ie -
jakiego Andrzeja wójtem i dozwala osiadać w tein 
mieście Polakom i Niemcom obrządku Rzym-
sk iego , tudzież neof i tom (zapewno L i twinom 
świeżo n a w r ó c o n y m ) nieprzeszkadzając wszak-
że w niczem już dawniej os iadłym Rusinom. 
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2 , 1105. inf ra octavas S. Mar t in i w Grodnie, 
p rzywi le j A l e \ a n d r a W . X . L . . k tó ry wój tow-
stwo Bielskie przez W i t o w t a erygowane po-
ninaża i Janowi Hoppen inicszczaninowi Gdań-
skiemu dziedzictwem nadaje , prawo Magde-
bursk ie miastu udziela i granice miasta roz -
szerza. 3, r . 1499. Fe r i a quinta ipso die S . 
Arnolphi w W i l n i e tegoż A l e x a n d r a , z n a -
daniem miastu różnych swobód, a szczególniej 
wyłączeniem mieszczan z pod władzy wojewo-
dzińskiej i s t a rośc ińsk ie j . 4 , r . 1501. F e r i a 
qua r t a infra octavain omnium S.S. w Mielniku 
Alexandra już Króla Polskiego z ponowieniem 
nadań prawa Magdeburgskiego, potwierdzeniem 
W ó j t o w s t w a i opisaniem granic miasta. 5, r . 
1520. Fe IM a secumla post festum sanctissi inae 
T r in i t a t i s w Torun iu gdzie Zygmun t I. p r zy -
wi le j Alexandra z r . 1400. na różne wolności 
po twierdza , i 6, r . 1526. d. 27. grudnia XV. 
1 ndykta w Krakowie przywilej tegoż Zygmun-
ta 1. k tórym woj towstwo Bielskie do mias ta 
Bielska wiecznem prawem wciela , a mieszcza-
nom wój ta z pomiędzy siebie obierać dozwala. 
W s z y s t k i e poprzedzające przywileje pisane są 
po łacinie , os ta tn i po rusku . Ponieważ w t j ni-
że c z a s i e , mnós two innych miast o t rzymało 
prawo m i e j s k i e , ich zatem przywileje równie 
l iczne być musza . Co do pomników prawo-
dawczych z tego o k r e s u , odnoszących się do 
pospol i tego ludu", o jednym tylko zna jdu j ę 
w z m i a n k ę , t ak im jes t us tawa dla ludu pospo-
l i tego ziemi Zinudzkiej r. 1529 ( s Hccenzyt}, 
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Dla żydów w y d a l jak w iemy W i t o w i p r z y w i -
lej r . I 388. { Z n i c z Część l . />. 3 0 ) . C z a r k i 
zna j edno z r . 1507. tego p r z y w i l e j u przez Z y -
g m u n t a 1. p o t w i e r d z e n i e w Mielniku 9 3 ) . 
Nasz Recenzen t p r z y w o d z i j e szcze d rug ie z r . 
151 1.— Z a p e w n i e że i T a t a r z y od czasu ich o -
s icdlenia w L i twie przez W i t o w t a miel i jakie 
n a piśmie za s t r zeżen i e ich b y t u w n o w e j o j -
czyzn ie , a mianowic i e co do wolnego w y z n a -
nia wia ry m u z u ł m a ń s k i e j , bezp ieczeńs twa osób 
i m a j ą t k u , j ako t eż s łużby w o j e n n e j ; j e d n a k ż e 
nic do tąd podobnego w y k r y ć s ię n i eda ło . 

3 ) . W i a d o m o ś ć o t y m S t a t u c i e w i n n i ś m y 
poszuk iwan iom P. D a n i l o w i c z a , k t ó r y r . 1825. 
o d k r y ł dwie j ego kop i j e w b ib l io tece z m a r ł e g o 
Kanc l e r za Hr . R u m i a n c o w a w P e t e r s b u r g u , pó-
źnie') i t r zec ia s ię zna laz ła w H o m l u w bibl io-
tece tegoż t i r . R u m i a n c o w a , s zczegó łowy o -
pis tych K o d e x ó w z uczonemi u w a g a m i do t e s -
t u , umieśc i ł P . D a n i ł o w i c z w w y d a n i u t ego 
S t a t u t u ( S t a t u t Kazimierza Jagielloitczy ku po-
t/mik najdawniejszych uchwat litewskich z XI'. 
wieku. Wilno 1820.) . Z p o c z ą t k o w y c h w y -
razów tego S t a t u t u widać , że Kró l uchwal i ł go 
p o m ó w i w s z y z k s i ą ż ę t a m i , p a n a m i Radą i po-
spólstwem, p rzez k t ó r e P. D a n i ł o w i c z chce r o -
zumieć m i e s z c z a n , bo świeżo t w o r z ą c a się sz la-
chta w o b r a d a c h publ icznych jeszcze uczes t -
n i c twa mieć n i e m o g ł a , gdy p rzec iwn ie m i a s t a 
o b d a r z o n e osobnem Magdeburgsk i em p r a w e m 
b y ł y nie raz do tych obrad p r z y p u s z c z o n e ( / . 
c. ^>.41. 42. » . ) . N i e mam na to dowodów żeby 

f 
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mieszczanie juz wcześniej niż od r . 1504 QRe-
ces Sejmu Warszawskiego /'. L. IT. f . 640 . ) do 
wspólnych ze szlachtą obrad należeli; lecz da j -
my , że i tak było , dziwna jednak rzecz , że 
w ca łym tym .Statucie, nigdzie ani słowa o 
mias tach i mieszczanach nie ma , ale tylko o 
kniaziach , panach , bojarach i chłopach ks ią-
żęcych i pańskich ; gdyby zaś mieszczanie do 
obrad byli użyci , pewnieby i o sobie nie zapo-
mnie l i . Z czasem może się ta okoliczność le-
piej da wyjaśn ić . Ten s t a roży tny pomnik le-
g i s l a c j i L i t w y , odwołu jący się nawet do urzą-
dzeń W i t o w t a , mówi , i to na jobszernie j o k r a -
dzieży , wspomina rozmai t e ga tunki złodziej-
s twa , s t anowi ka ry za ten występek i wskazu-
je poszukującym swej szkody właściwe sądy, 
n iezapomniano tam i o tor turach lila wybada-
nia p rawdy . Prócż tego zawiera w sobie ki l -
ka rozporządzeń o sporach gran icznych , tudz ież 
o koniach b łędnych , o obowiązku moszczenia 
m o s t ó w , o podatku od sochy czyli pososztiem 
smoleńskiem i o bobrowych gonach czyli po-
lowaniu na bobry . Z treści t e j okazuje s ię , że 
p rawodawca miał tylko na myśli gwał townie j -
szej zaradzić potrzebie. 

Bez praw zatem nie była jak widzi-
my L i twa , lecz zbywało j e j na dokła-
dnym onych zbiorze, mogącym w jednej 
księdze objąć wszystkie zakonodawstwa 
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części. Jednakże i tej potrzebie wola 
narodu litewskiego złączona z wolą Kró-
lów Polskich, skuteczniej niż się to dzia-
ło w Polszczę, zaradzić zdołała 1)—Wła-
śnie bowiem wtenczas kiedy wszystkie 
starania Zygmuntów , chcących popra-
wić zakonodawstwo polskie, i ułożyć po-
rządną praw księgę , jakie j potrzeba i 
rządu i kraju wymagała, na niczem 
spełzły, gdy prace w tym celu przez Sli-
wnickiego, Taszyckiego i Przyłuskiego, 
z woli i pod opieką Królów kolejno po-
dejmowane, odrzucone zostały 2; i jedno 
tylko Mazowsze zbiór nowych przywi-
lejów, statutów i zwyczajów, do skutku 
przywiodło 3) ; gdy nakoniec w niemo-
żności użycia Statutu Łaskiego, jedynej 
księgi Sankcyą władzy prawodawczej 
zaszczyconej, lecz z wielu miar już nie-
dogodnej 4) sędzia i prawnik dzieł pry-
watnych Herburta radzić się musieli; 
wtenczas mówię otrzymała Litwa, układ 
praw systematyczny, z którego w XVI. 
wieku słusznie mógłby się chlubić nie-
jeden naród w Europie. 
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1 ) . P . Daniłow icz przen ika jący głębie j o-
koliczności ówczesnego stanu L i twy , a szcze-
gólnie j dążenie na wzór Polski tworzące j się 
w tym kraju sz lachty , twierdzi że do ułożenia 
S t a t u t u , nie tyle pobudzała niedostateczność 
us t aw z w y c z a j o w y c h , lub przekonanie o po-
trzebie jednos ta jnego k o d e x u , albo też chęć 
porównan ia w obliczu prawa, rozmai tych od-
działów s z l a c h t y , lub wreście ukrócenie a rb i -
t ra lności sędziów, o k tó re j w pismach spótcze-
snych nie zaprzeczone zna jdu jemy świadectwa; 
jako racze j zcieranie się stanu szlachty na wzór 
polski uksztalconego z dożywottiiemi urzędni-
kami IV, C ięc ia , chęć poniżenia poddaniem pod 
władzę świecką, górę biorącego duchowieństwa 
i na koniec ograniczenie W . X i ą ż ą t władzy 
(O/iis. liibliogr. Statutów etc. i o Dzień. 117?. 
1823. T. /. p. 37<J). Treść S ta tu tów wspiera 
uw agi uczonego-Autora , nie odrzucamy jednak 
i na wstępie położonych pobudek , wszystkie 
one bowiem w różnych tylko momentach two-
r z e n i a s i e S ta tu tów mnie j lub więcej na przy-
śpieszenie t ro i s t e j onych redakcyi wp łynę ły . 

2 ) . W k r ó t c e po ogłoszeniu drukiem Sta-
tu tu Łaskiego ( r . 1500.) myślano już o dogo-
dniejszym zbiorze praw koronnych. Pierwsze 
s t a ran ia w tym celu przez Z y g m u n t a l. pod-
j ę t e , pos t rzegamy w r . 1511. ( / ' . £ < . / . / . 374 . ) 
gdy polecił Wojewodom spisanie zwyczajów, dla 
przy wiedzenia ich do jednostaj / iości . Ten wszak-
że r o z k a z , ponowiony jesecze r. 1520. ( V . L . 
l . f . 392.) nie wziął pożądanego skutku. W la-

http://rcin.org.pl



65 

tacli 1520. (7. c . ) i 1525. (Akta Tomickiego 
c f . Czacki 1. />. 32. 33.) szczerze myślał Z y g m u n t 
1. i o uporządkowaniu praw pisanych nie szczę-
dząc n a wat znacznych na to nakładów , lecz i 
to było dareinnem. Ułożona z królewskiego 
upoważnienia , około r . 1528. przez X. Macieja 
Sliwnickiego O P . D . i Kanonika Gnieźnieńskiego 
nowa księga praw, będąca w związku z wiel-
ką myślą Z y g m u n t a , nadania jednego Kode-
k u całemu kra jowi i wszystkim s tanom (^Czac-
ki l,p. 2 . ) a mająca t y m c z a s e m służyć za pra-
wo jedyne dla mieszczan, a posi łkowe dla szla-
ch ty , lubo nie bez zalety ,< lecz przeciwna du-
chowi i czasu i ustaw kra jowych, przepełnio-
na zasadami obcych dla nas praw rzymskich 
tak dalece swego chybiła celu, że niewiadomo 
czy nawet przed S tany wnoszona i spólcze-
snyin zna jomą była . ( W i n c . llandtkie o Ma-
cieju Sliwnickim i księdze prawu powszech-
nego z woli Zygmunta I. przezeń ułożonej, 
rzecz czytana na publicznem posiedzeniu d. 
1. Pazdz. 1825 w Warsz. c f , Lelewel, w no-
cie do rosprawy Alex. Mickiewicza o wpły-
wie praw rzymskich na prawodawstwo pol-
skie i litewskie w Dzień. Wileń. r. 1825. T. 
I. N. I.p. 335—338) . P rzysz ł a wprawdzie do 
sku tku , s tosownie jsza dla kra ju redakcya praw 
w r. 1532. polecono ( V. L. J . f . 494 ) i wygo-
towano w c iągu czterech miesięcy s y s t e m a t y -
czny układ praw koronnych i tegoż roku d ru -
kiem ogłoszono Qw Krakowie u Wictora)\ 
niezgoda jednak Stanów se jmujących w P i o t r -

f * 
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kowie r . 1534. zniszczyła s ta ranne i wielu po-
chwal godne dzieło Taszyckiego i jego współ 
p racowników (W. Bttndkte u Bentkowskiego 
Hist. Lii er. T. U. p. 101. Czacki I. p. 33). 
Os ta tn i raz na sejmie w Krakowie r . 1543. 
p r zypomina ł S tanom Z y g m u n t 1. konieczną 
po t rzebę rewizyi i poprawy us taw ojczystych, 
lecz sam zdawał się przewidywać, że to czyni 
nap różno (I". L. I. f . 575 ) . Nie lepiej szły rze-
czy w t ć j mierze i za Zygmun ta Augusta , bo 
Jakób P r z y ł a s k i , z Plebana w Mościskach pi-
sarz ziemski Przemyślski lubo za wiedzą Kró -
la , z nowym układem praw krajowych wys tą -
pił i p racę swą drukient ogłosił (Pierwsze 
wydanie r. 1548 iv Krakowie\ gdy jednak chciał 
być r a z e m prawodawcą i r e fo rmatorem, a roz -
myś ln ie nienawiść między katol ikami i dyssy-
den t ami krzewił , dziełu swemu nie wyjednał 
sankcy i ( H . Bandkie u Bentkowskiego l. c. 
J j . p . 135). Wreszc ie i za Z y g m u n t a III. my-
ś lano o ułożeniu porządnego Kodexu praw ko-
ronnych , jakoż r . 1589. wyznaczono SOstu dla 
uskuteczn ien ia tak pożądanej redakcyi , l icz 
dl* g r a s s u j ą c e g o powietrza zebrać się nie mo-
gli. W y r ę c z y ł ich wprawdzie Jan Januszow-
ski , lecz S t r t u t jego r . 1 600. d rukowany , zo-
s t a ł , jak wiele innych zbiorów, dziełem tylko 
p r y w a t n e m ( W. Bandl. i. c. 11.p. 146.) . "Ten 
k r ó t k i w \ w ó d dostatecznie nas przekonywa, że 
Kró lom Polskim nie zbywało na szczerych chę-
ciach polepszenia prawodawstwa w Koronie , a 
k r a jowi na ludziach ochoczych wspierać zba-
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wirnnc Monarchów z a m i a r y , lecz slab i al a już 
Panu jących w ł a d z a , a szlachta bez ducha zgo-
dy, p re roga tywy swego stanu , przekładała nad-
pożyteczne prawa i porządki Sprawiedliwie 
zatem pisać mógł Mikoła j Radziwił ł do Z y -
gmunta Augusta ( r . 1561 d. 1 8. m a r c a ) , że się 
gorszy L i twa z Polaków: k tó rzy zbioru praw 
głośno sobie życząc , podawanych p lanów, ani 
poprawują ani potwierdzają . [Czarki I.p. 4 4 . ) 

3) . Po przy łączen iu w r . 1525. Mazowsza 
do Polski w 3. a r t . aktu Unii tego Xięs twa z Ko-
roną r . 1529. S t a t u t ó w , zwyczajów i przywi-
lejów mazowieckich u t r zyman ie , zas t rzeżonem 
zosta ło . W y p a d a ł o je za tem zebrać i spisać. 
Dokonano tego z woli Zygmun ta I. na sejmie 
mazowieekim w Warszawie r . 1531. Ten S ta -
tu t mazowiecki ( bo tak tę ks ięgę n a z w a n o ) po-
dał do potwierdzenia Królowi Prażmowski wo-
jewoda mazowieck i , lecz sankcya wówczas nie 
nas tąp i ła ; wyjednał j ą dopiero 1541 W o j e w o -
da tegoż ks ięs twa P io t r G o r y ń s k i , a Król ten 
S ta tu t w tymże roku , do druku podać rozka-
za ł , co też wykonał Hieronim W i e t o r w Kra-
kowie ( C z a c k i rozpruwa o prawach mazo-
wieckich-^Pamięt. M arsz. 1820. N. VI. p. 243. 
A. XI.p. 260. 

4 ) . S t a tu t ten obejmował us tawy do r . 1506. 
wydane , bez dogodnego porządku , z zachowa-
niem wszystkich sprzeczności jakie się w nich 
postrzegać dawały, i mieścił w sobie obok te-
go rzeczy -żadnego związku z prawem ojczy-
stem nie mające. 
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Przez 66. lat wspierając z gorliwo-
ścią prawodawcze zamiary Królów Pol-
skich pracowali nad tein dzieleni Litwi-
ni. 11. 1522 nieznajomi nam kompila-
torom ie zebrali z woli Zygmunta Igo 
w jedną księgę dawne zwyczaje, prawa 
i przywileje litewskie i zapawnie już 
wtenczas całej kompilacj i , pewen po-
rządek systematyczny nadali. Kodex ten 
przejrzany w Wilnie 1524. dopełniany 
i przerabiany do r 1529, nie bez czyn-
nego w tej pracy udziału kanclerza Al-
berta Marcina Gasztolda (Czacki 1. p. 191. 
w nocie) zgodną jednostajnością od Sta-
nów litewskich przyjęty i w tymże roku 
ogłoszony, otrzymał sankcyą królewską 
i moc obowiązującą od 1 stycznia 1530. 
r. Ten lvodex znany pod nazwiskiem 
•pierwszego czyli starego Statutu (3ci 
Stat. Lit. VII 13. §. 4. XIV. 37.;, pisa-
ny tak jak następne dwa, po rusku, współ-
cześnie z rozkazu Zygmunta 1 nie przez 
Gasztolda j ak utrzymuje Czacki (l.p. 49.̂ ) 
lecz przez nieznajomego nam tlómacza 
(r. 1530. d 5. listopada) na łaciński, 
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wkrótce zaś (r. 1532.) na język polski 
przełożony, nie będąc nigdy drukowanym, 
tylko w rękopismach czasów naszych do-
szedł. (Czacki 1. p 43 49. 191. n. Daniło-
wicz opis bib/. S/at. w Dzień. WH. 1823. 
7 / . A. IV. p. 3*0—381 . i tegoż Histo-
rischer 11 ich a uf die lituanische (lesetz-
gebung w Dorpat. Jahrb"cher 1834. A. 
4. 8J 2 ). Przeglądając ten starożytny 
zabytek prawodawstwa Li twy , postrze-
gamy opisaną w nim Konstytucją kraju, 
gdzie W. Xiążę zaręcza przywilej szla-
chcie. przyrzeka granice Litwy pomna-
żać i zapewnia, że Panów Kad czyli Se-
nat nie poniży. Senat ten z dziedzicz-
nych książąt, wojewodów i kasztelanów 
złożony, stanowi jeszcze se 'm prawoda-
wczy: szlachta bowiem litewska dopie-
ro wczasie układu drugiego Statutu o-
trzymała miejsce na sejmach (Znicz.Cześć 
11 n 44 ). Lecz do tej szlachty należy 
spełnienie służby rycerskiej , ona spra-
wuje urzędy , ma wolność wyjeżdżania 
z kraju , może za opłatą Hospodarowi i 
jego pozwoleniem częścią majątku swe-
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go rozrządzać, a nad niewolnikiem słu-
żącym, we dworze lub rolą zajętym, we-
dług woli panuje. Statut ten jak na o-
we wieki podał dość dobrze w porządek 
zebrane ustawy cywilne; szczególniej je-
dnak szeroko i zwiększą jak w czymkol-
wiek dokładnością, rozpisuje się nad ka-
rami daleko ostrzejszemi niż były w pra-
wach polskich , zwłaszcza w tych przy-
padkach gdzie szlachta poszukuje swych 
krzywd na ludziach niższego stanu; lecz 
za to mniej obfite są przepisy, tyczące 
się sądowego przewodu, z którego do-
wiadujemy się, że od wyroku starościń-
skich lub wojewodzinskich zastępców, 
szedł odzów od samych starostów lub 
wojewodów, a od tych do Senatu, jako 
najwyższej Instancyi (Wag/r , Hist, Pol. 
wydanie 1821. p. \ 80. 1 81. Czach' o Lii. 
i pol praw. w obu tomach). W rzeczy 
samej część processowa tego Statutu, 
najmniej zasługiw ała na pochw ałę, prze-
wód albowiem tam opisany , dawał licz-
nepow ody do wielkiego ucisku uboższych 
mianowicie ludzi , wjcięczal i niszczył 
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strony wymusem ciężkich processowych 
opłat i sprawiał przykrą zwłokę w do-
chodzeniu sprawiedliwości, zwłaszcza że 
mała liczba sędziów nieodpowiadata po-
trzebie, a i ci jeszcze interessami pań-
stwa lub domowemi zajęci, albo też pil-
nujący wypoczynków świątecznych, 
wzbudzać koniecznie musieli powszech-
ne narzekania, jak otem obszernie na-
ucza współczesny Litwin Michalon 1). 
Prócz tego cały ten Kodex uświęcał je -
szcze dawne porządki lennicze, wspie-
rał zatem senioralne prawa i sprzyjał 
magnatom, którzy głównie do jego re-
dakcji wpływali i z powolności Króla 
korzystać umieli. Stary bowiem Zygmunt 
wynosząc za życia swego Zygmunta Au-
gusta na W. Xięst\vo Litewskie (r. 1529) 
chciał sobie zjednać przychylność mo-
żnych, nie zbyt ochoczo na ten czyn Kró-
la przyzwalających 2) , a tak przy wy-
daniu Statutu łączył potrzebę kraju z in-
teressem własnym. Zresztą chociażby-
śiny się i na to zgodzili, że układaczom 
onego Statutu nie było obcem nawet 
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prawo rzymskie, że z nifgo , a lbo , co 
większem jest podobieństwem do praw-
dy, z upowszechnionych dość w Litwie 
praw miejskich magdeburskich , do któ-
rych także wcisnęło się nie mało zasad 
z rzymskiego prawodawstwa , korzystać 
umieli, że te wzory posłużyły im do na-
dania Statutowi porządnego układu, a 
niektórym jego przepisom podobieństwa 
do samych praw rzymskich (r. Aleks. 
Mickiewicza rozprawę : Jaki wpływ pra-
wodawstwo rzymskie na prawodawstwo 
Polskie i Lite w skie mieć mogło. W Dzień. 
Warsz. 1825. T I . N. 4. p 142 147. a 
przy lem nota Lelewela p. 138) ; wszy-
stko to jednak nie zdoła złagodzić nie-
których tego Statutu rozporządzeń, tchną-
cych jeszcze grubością obyczajów lub 
przesądami wieku. Wszakże, jeżeli ten 
Statut dalekim był jeszcze od doskona-
łości, jeżeli miał wady .lubo nie większe od 
wielu innych prawodawstw spółczesnych, 
to jednak w powszechności powiedzieć 
możemy, że otrz)niawszy go Litwa mo-
gła się rzeczywiście cieszyć, iż pozyska-
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la w wielu rzeczach porządniejsze niz 
byty w Polszczę przepisy, a co do ukła-
du systematycznego taką księgę praw, 
na j ak ie j nie tylko Polszczę ale nawet 
wielu innym narodom w początku XVI . 
wieku zgoła zbywało. 

1 ) . Ponieważ IWichalona dziełko de moribns 
Tartarorum, Lituanorum et Moschorum, pisa-
ne około r . 1550. w edycyi Elzewirowskie j 
j e s t bardzo skrócone , obszerniejsze zaś wyda-
nie Bazylejskie r . 1015. in 4 należy dzis iaj do 
rzadkości , inoże więc nie będzie rzeczą zby-
teczną jeżeli z niego niektóre tu odnoszące się 
szczegóły wypiszę: W s p o m n i a w s z y Autor o ów-
czesnych Ta ta rach Krymskich i p rzywiódłszy 
'wilka okoliczności tyczących się obyczajów Li-
t w y , a między innemi o Li tewkach jeżdżących 
do kościoła lub na biesiadę sześeią i osmią ma-
ścisteini końmi, o zbytkach w jedzeniu i na-
poju popełn ianych w L i t w i e , i o karczem-
nych schadzkach ch łopów, zas tanawia się dalej 
nad szafunkiem sprawiedliwości w tym k r a j u , 
gdzie mówi; ze sędzia w większych sprawach 
cywilnych bierze dziesiątą część loarlości rze-
czy odsądzonej ; w mniejszych zaś 100 gr. 
lit. — Podobnej dziesięciny wymaga sługa są -
dowy wykonywacz w y r o k ó w , a niemal ty leż , 
prócz innych o p ł a t , każe sobie zaliczać p i sa rz . 
Prócz tego inn i s łudzy sądowi jako to : Wis* 

o 
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( s i c ) ob jawia jący te rmin obżałowanemii i Dz?'e-
cki , k tó ry go <!<> sprawy z pozwem przywodzi 
niemałe również odnoszą k o r z y ś c i : pierwszy 
bowiem wr sprawach najmniejszych bierze gr . 
50. jeśli jest s iugą wojewódzkim, 30. gdy na-
leży do podwojewodzego a 100. jeśli jest kró-
lewskim; drugi zaś wymaga 100, 50, a na jmn ie j 
30. gr. Tyleż żąda delegowany , do s tawienia 
i wysłuchania świadków , do zrobienia wizyi 
spasionego pola lub łąki , albo też do oszaco-
wania inne j j ak ie j szkody. Ktoby zaś rozpo-
czyna jąc przewod, tych opłat zaliczyć nie mógł , 
t raci bydło, k tóre sąd grabić poleca. Tak wiec 
z pow odu tych processowy ch wydatków, a mia-
nowicie owych po t ró jnych za odsądzenie spra-
wy dziesięcin, san i , sędzia, jak mówi Michalon, 
w swojej sprawie jest sędzią. — W sprawach 
o obrazę osobistą i popełnione g w a ł t y , ty le 
bierze sędzia ile powodowi przysądza , a za tem 
w miarę przewinienia od '20. do 1000. kop. 
gr. Takie zyski sędziów, powiada Auto r , da -
j ą powód do s łuchania potwarców, a kara nie 
g a r d ł o w a , jak w prawie Hoskieni , lecz pie-
niężna na mężobójs twa, innozy ten wys tępek; 
prócz tego zaś sędzia nie przez gor l iwość dla 
sprawiedliwości , lecz przez wzgląd na w ł a s n y 
dochód, ściga obwinionego chociażby ten u-
b łagał s t ronę i przebaczenie pozy skał. Cokol -
wiek sędzia u złodzieja lub innego ło t ra za-
bierze ( l i c e ) , wszystko to sobie przywłaszcza; 
gdyby zaś rzecz skradzioną, przed innym sę-
dzią okazać wypadało , pierwszy, nim lice dru • 
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gieinu odcsz le , bierze naprzód ca łą war tość 
rzeczy- Obwałowanego, chociażby byt ja -
wnyin cudzej własności porywaczem i gwał-
cicielem , przed up ływem miesiąca od wynie-
sionych pozwów i zaliczeniem z góry war tośc i 
poszukiwanej r z e c z y , u sądu stawić nie 
można , a z łapanego na gorącym uczynku zło-
dzieja nie sądzi od razu urząd miejscowy, gdzie 
b y ł z łapany łub zbrodnią popełni ł , lecz go 
prowadzą na sąd własnego jego pana, k tó re -
mu że może nie raz sam rzeczy kradzione no-
s i ł , bezkarnie uchodzi. Takie uciążliwe o p ł a l y 
i tyle zwłok w wymiarze sprawiedliwości, nie 
jednego zmusza ją , że się albo wyrzeka poszu-
kiwać sądownie swej k rzywdy , albo też n a w z a -

jem mocą lub zdradą s tara się swoje odzyskać.—• 
Vi okoliczności świadków powiada, że w każdej 
sprawie, wy jąwszy graniczne, bez braku i nie 
wymaga jąc przysięgi , da ją im w i a r ę , a t ak 
n ie mało ich żyje z z a p ł a t y , k tó rą za fa ł szy-
we pobierają świadectwa, i to jest rzeczą nie 
sprawiedliwą, mówi Michalon, że ubogi chcąc 
magna ta pozywać, nie znajdzie woźnego, cho-
ciażby na jwięce j zapłacił ; że możniejszy mój 
s ą s i a d , j edne j wsi ze mną dziedzic , inne dla 
siebie ma forum i nie tał. ł a two , jak ja, może być 
zapozwanyin; że apellacya lubo dozwolona w roz. 
VI . ar. 1. (p ierwszego S t a t u t u ) dla wielkiej na 
n i ą włożonej k a r y , jes t nam od jętą; że przeciw-
ko możnym zabronione są v a d i a , które uboż-
szemu za broń i tarczę s łużyćby m o g ł y . . . . 
Ta przedajna sprawiedliwość, mówi dalej , we-
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sz ła do nas przed niewielą l a ty , ze zwyczaju 
wątpliwego, staraniem magnatów, którzy pra-
wo do swoich użytków stosują , a dopóki ta -
kie prawa t rwać będą, każda własność ulegnie 
grabieży sądowej . Tu obracając mowę do Z y -
gmun ta Augusta dodaje: , ,Ecce justitiam Sere-
nissime Princeps tn patrimonio tuo reddentem 
unicuiąne quod suumest et jura sancła." Pod 
koniec tego f ragmentu jeszcze się użala i na-
t o , że na ca łą L i twę jest tylko dwóch sędziów, 
k t ó r z y oprócz tego mają zat rudnienia publicz-
ne , bo są Wojewodami (opuszcza sądy s ta-
rościńskie w I. S t a t . znane) a ztąd w niedzie-
le i wielki post sądzą , że ci sędziowie nie ma-
j ą s ta łe j i do miejsca p rzywiązane j ju rysdyk-
cyi , a biedni o 50. i więcej mil od granic Ż m u -
dzi i In f l an t do granic Moskiewskich i Mazo-
wsza , muszą się wlec za swoim sędzią , szuka-
j ą c sprawiedliwości; że Wojewodowie ma ją za-
s tępców, n ieznających prawa, k tórzy śród bie-
siad odbywają sądy i tylko peresudu dobrze pil-
n u j ą . Wreszc ie narzeka i na to , że publicz-
n e j księgi do zapisywania przedaży i innych 
t ranzakcyi prócz kar t prywatnych praeter 
priuatas schedas za jego czasów w Li twie je-
szcze nie by ło . ( M i c / t a l o n l. c. fragmen. 1. 
et epitome fragmmis U. / / / . p. 3 — 1 7 ) . Ż a -
łować t rzeba , że pismo Michalona nawet w e-
dycyi Bazyle'j*kiej zdaje się być tylko wyciągiem 
zobszerniejszego dz i e ł a , jak tego wyrazy fra-
gmen i epitome fragminis3 dowodzą; również 
i tego szkoda że zaledwo kilka szczegółów o 
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życiu A u t o r a , i t o jedynie z własnego jego 
p i s m a , jest nam znajomych. Obszerniejsza o 
jego życiu i powołaniu wiadomość, m o z e b y n a s 
uwolni ła od mimowolnie nas t ręcza jących się 
m y ś l i , że Michalon mógł być niekiedy s t ron-
nym lub się osobistością unosi ł . Lecz odło-
żywszy na bok te podejrzenia , w powszechności 
to powiedzieć możemy , że jego współczesne 
świadectwo , szczególniej co się tyczy sądo-
wnictwa w Li twie , zas ługuje na uwagę i kto 
wie czy zdanie jego w te j mierze tak śmiało 
wyrzeczone, n iewpłynę ło na poprawę te j czę-
ści prawodawstwa L i twy . Opuszczając inne 
uwagi, k tóre się nam przy czytaniu tego dzieł-
ka nas t ręcza ły , to tylko jeszcze dodać winniś -
m y , iż os ta tnie twierdzenie Michalona, o nie-
bytności w Li twie księgi p u b l i c z n e j , zdaje się 
nam być zanadto ogólne; już bowiem w l s z y m 
•Statucie ( A u t o r zaś nasz pisał 20 lat późn ie j ) 
czytamy : że Wojewodowie w każdem miejscu 
gdzie księgi lezą m a j ą ustanawiać , dawać i 
postrzegać woźnych. QR. VI. ar. 7. cj. Czacki 
J / . p . 79 ) . Księgi więc czyli archiwa publicz-
ne , w epoce pisania tego S t a t u t u , nie by ły jak 
się. zdaje, rzeczą obcą dla Li twy. 

Świeżo zmieniający się wewnątrz stan 
polityczny Litwy (Znicz Cz. li. p. 43.— 
52), rozważone lepiej potrzeby, dostrze-
żone w pierwszej redakcri Statutu o-

V 
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puszczenia, a nawet sprzeczności; brak 
nadewszystko opisu procedury sądowej, 
zostawionej dowolności Wojewodów, 
Starostów i ich zastępców ; narzekania 
na ścieśnioną wolność rozrządzania ma-
jątkiem (Czacki I. p. 2. p. 194 Daniło-
wicz Dorpater. Jahrb. I. c); obok tego 
zaś powiększone za Zygmunta Augusta 
swobody Litwy ; udzielone szlachcie 
w Bielsku r. 151)4 a potwierdzone w W il-
nie (r. 1505 v. 15001) prawo wybierania 
sądowych urzędników (Sł. Lit. 3. IV. I. 
Czacki I. p. 3, I I . p. 73. c f . Waga p. 
195. gdzie AV dacie różnica) i oświad-
czone (r. 1504) przez tego Króla, wspól-
nie z namiestniczymi jego urzędnikami, 
zrzeczenie się znacznych dochodów sądo-
wych (Czacki I. p. 3. 11. p. 74.) już do 
polowy na sejmie Wileńskim r. 1551. 
zmniejszonych; wszystko to zrodziło ko-
nieczną potrzebę odmiany starego Statu-
tu. iSie od razu jednak przyszła do sku-
tku ta nowa redakcya. Pierwsze uzu-
pełnienie Statutu ile dotąd wiemy, nastą-
piło w lat 14. po jego wydaniu t . j . r. 
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1544. na sejmie Brzeskim 1); poczem 
z kolei na czterech sejmach Wileńskich 
r. 1547, 1551, 1554 i 1563. zajmowa-
no się dopełnieniem i poprawą tej księ-
gi 2), aż nareszcie na sejmie Bielskim 
(r. 1564.) Zygmunt August stary Statut 
z dotąd uchwalonemidodatkowemiartyku-
łami, osobom wprawie biegłym, wy bra-
nym z Senatu, Rycerstwa i Miast, przej-
rzeć, poprawić , dogodniejszym porząd-
kiem ułożyć i processem sądowym dla ma-
jących się titworzyć z oboru już szlachty, 
sądów ziemskich, wzbogacić polecił, a 
sporządzony tym sposobem nowy Kodex 
na tymże sejmie przywilejem utwierdził 
(1 lipca 1564) i za obowiązujący od 
dnia S. Marcinategoż roku, uznał (JAnde 
Wiadomość o Statucie Lit. p. 193J; lu-
bo rzeczywiście dopiero we dwa lata t. 
j . 1566. r. dnia 11. marca , na sejmie 
w Wilnie na nowo potwierdzony i wy-
dany został, otrzymawszy w tej przer-
wie (r. 1565. d. 30. grud. w Wilnie) do-
datek o elekcyi posłów ziemskich w po-
wiatach na sejmikach przedsejmowych. 
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(X. A n t o n i S o s n o w s k i . Jfriado-
nwsć o 2. Słot Lit. w Dzień Wil. 1822. 
N. VI. p. 200. P u t a w s k i Rpism 2. 
Stał. po rusku — Danitowicz opis Bibl. 
Stał. w Dzień. Wileń. 1823. T. II. p. 2. 
Czacki I I . p. 251). — Ten drugi Statut 
zwany zaprzysiężonym albo spraw sądo-
wych., niekiedy*Statntem Zygmunta Au-
gusta, a najczęściej Wołyńskim (d la te-
go, że go z odmianami które sejm lini-
owy v. 1509. za potrzebne uznał , dla 
Wojew. Wołyńskiego , Kijowskiego i 
Bracławskiego zatwierdzono:) pisany jak 
wiemy po rusku, a współcześnie na ję-
zyk polski i łaciński przełożony (Dani-
towicz w opisie Bibl. Stat. i w Dorpater. 
Jahrb. I. c.J, równie jak pierwszy nigdy 
drukiem ogłoszony nie był 3). Statu-
tem tym prócz Litwy i Żmudzi, rządzić 
się miały wszystkie kraje wówczas je-
szcze do Litwy należące , a zatem Ki-
jowskie, Wołyńskie, Podlaskie, Smoleń-
skie , Połockie, Witebskie i Mśeisław-
skie województwa; a że był pisany dla 
szlachty, o tyle więc tylko obowiązy-
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wat mieszczan, o ile ich stosunki ze 
szlachtą oznaczone w nim były 4). Jak 
redaktorów pierwszego, tak również i 
drugiego Statutu nie znamy. Na tylu 
sejmach poprawa tego Kodexu przedsię-
brana, wnosić każe, że odmiana pracu-
jących musiała być częstą, i że tern sa-
mem nie małej liczbie, w różnym cza-
sie do układu użytych osób, sława się 
ta należy. Chcących się dowiedzieć ile 
znajomość ustaw rzymskich lub innych 
praw chrześciańskich posłużyć mogła 
redaktorom, do przyjęcia w skład rozpo-
rządzeń Statutu drugiego, przepisów 
z obcych prawodawstw, odsyłamy do wy-
żej przywiedzionej rozprawy Aleksandra 
Mickiewicza (p. 147—151) i d o ważnych 
z tego względu iłłustracyj czyli podło-
żeń znajdujących się w Puławskim pol-
skim Kpśmie tego Statutu, gdzie niemal 
przy każdym artykule , nie tylko wy-
tknięte są Konstytucye, dopełniające, 
poprawiające, lub niszczące sani Statut 
(W ołyński), lecz oraz porobione ostrze-
żenia jakie artykuły z prawu Boskiego, 
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a jakie Z obcego są wzięte (Danitoieicz 
opis lii Ul. Sial. w Dzień. Wileń. 1823. 
T U. p. 7.); my zaś to jeszcze ty]ko 
tutaj dodać możemy, że po wydaniu 2. 
Statutu sądownictwo w Litwie niezmier-
nie nlatwiopeni zostało , a przepisy te j 
księgi praw, dla szlachty, mniej uciążli-
wemi być poczęty. 

1 ) Na prośbę P a n ó w Litewskich kazał Król 
na t y m sejmie (o i lby tym w s ie rpn iu ) wybrać 
do poprawy S t a tu tu 10. osób, w prawie bie-
g łych , między k tó rymi miało być 5. katolików 
a 5 greckiego wyznania . Ci koinissarze spisali 
10. różne j t reści a r t y k u ł ó w , z których Z y -
gmunt 1. siedm , na tymże sejmie zatwierdzi ł 
i t akowe na rokach sądowych w Wilnie Ksią-
żę t om, Panom i wszelkiemu r y c e r s t w u , szla-
chcie i mieszczanom dla lepszej wiadomości o -
głosić rozkazał . W t r ą c o n o tu mieszczan dla 
tego zapewn ie , że 3. a r tyku ł do nich się od-
n o s i ł , przepisując aby szlachtę i ich poddanych 
o r a n y i grabieże nie niemieckiem ( Malbor-
skiem) ale s tosownie do Sta tu tu żiemskiem są -
dzili p rawem. ( l i j j s m polski fgo Statutu , o 
którym wzmianka w ('z. 11 Znicza p. 56) . 

2 ) . Wielka s zkoda , że projekt wydania 
wszystkich 3. S ta tu tów z przywilejami i uchwa-
ł a m i sejmów l i tewskich nie przyszedł do sku-
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iku . Dzieło takie wielceby nam posłużyło do 
poznania nie ty lko źródeł ale i wewnę t rzne j 
l i is toryi praw li tewskich. Mogą wprawdzie ten 
n iedos ta tek .zastąpić Rpsina Sta tutów i wypi-
sy z metryk l i tewskich (N. 4 5 ) , niekażdemu je-
dnak równie pos łuży ły okoliczności, żeby po-
dobne zbiory pos iadał . Z bibl iograf icznego 
opisu S ta tu tów P . Dani łowicza , wiemy że r u -
ski Rpism Igo S t a t u t u na leżący do Hr . T y t u s a 
Dzia łyńskiego, zawiera w sobie uchwały wszy-
stkich tych 4ch sejmów l i tewskich (Dzień. Wil. 
1823. T. 1. y. 38&—392). My zaś o dwóch 
ty lko sejmach możemy cokolwiek tu wspomnieć. 
VV Rpsmie tegoż S t a t u t u ( v . supra n. 1 . ) k tó ry 
miel iśmy pod r ę k ą zna jdu ją się (oprócz a r t y k u -
łów z r . 1544) ty lko uchwały sejmu 1551. d. 
12. lipca. Tein ważniejsze są one dla nas , że 
w nich widzimy jak s topniowo kszta łc i ło się 
i do lepszego porządku przychodzi ło sądownic -
twu w L i t w i e , lubo szafunek sprawiedliwości 
zostawał jeszcze w reku Wojewodów i S t a r o -
s tów. Pięć jes t a r t yku łów na tym sejmie u-
chwalonych: 1. S tanowi : aby w powiatach wo-
jewódzkich i s ta rośc ińskich , Wojewodowie lub 
S taros towie , ustanowili sędziów, k tórzy z Na-
miestnikiem i Podstarościm wojewódzkim, przy 
wojewódzkim przys ięg łym p isa rzu , sądzić ma-
j ą 4. razy do roku , po 4. tygodnie . Od nich 
apellacya do Wojewody", obowiązanego sądzić 
przez 4. tygodnie , dwa razy do roku. Oli W o -
jewody idzie odzew do K r ó l a , a w jego nie-
bytności do Panów Rad, na roki sądowe walne 
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raz na rok odbywać się mające . Ukrzywdzo-
ny od Panów Rad apelluje do Króla. — 2. a r -
t y k u ł nakazuje , aby wszelkie zapisy na wie-
czność, zeznawane były przed Królem lub Ra-
d ą , Wojewodą lub S t a r o s t ą , albo tez przed 
sędziami powia towymi . Zapisy jednak n a r z e -
czy ruchome , ważne są i bez takowego zezna-
nia . Prawo to mia ło obowiązywać od Grom-
n icy r. 1552. W ar tyku le 3. zmniejsza Król 
do połowy sądowy swój dochód , k tó ry dotąd 
10. od sta wynos i ł i każe wyb ie rać : od 10. 
g r o s z y , pół grosza ; od kopy groszy, 3. gro-
sze ; od rubla g roszy , 5. g r o s z y ; od 10. kop, 
pół kopy g r o s z y ; a od kop 100. 5. kop gro-
szy . Peresud ten opłaca wygrywający , w y j ą -
wszy dłużnika co się na terminie nie uiści ł , 
t en bowiem upadając w sprawie i koszta po-
nos i . Wr tymże a r t yku l e mówiąc og łówszczy-
znach dodano , że winny chociażby się pogo-
dził z k rewnymi , zawsze jednak głowszczyznę 
s t a tu tową 12 rubli gro. zapłac i^ i rok wieży g łę -
boko w ziemi wysiedzieć powin i en , a zabójca na 
gorącym uczynku z łapany , ma być podług prawa 
Boskiego karany śmiercią . S łaba musiała być 
exekucya tego prawa kiedy się jeszcze Micha-
lon na pobłażanie mężobójcora użalał ( v . supra~). 
Ar tyku ł 4. przyzwala na us tanowienie p rzy-
s ięgłych widzów w Li twie , na Żmudzi i W o -
łyn iu . "Nakoniec a r t y k u ł 5. zabrania ksiąg z po-
wiatu wywozić i s t anowi op ła ty od wpisów 
i e x t r a k t ó w . O drug im sejmie Wileńskim od-
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bytym r . 1503. to tylko wiemy: ze w przywi-
leju wówczas d. 7. czerwca wydanym dozwo-
lił Król , p rawa , przywile je i wolności ziemskie 
na wzór Korony w S ta tu t n o w y wpisać, i że 
złagodził us tawę Horodelską jak o lem już da-
wnie j wzmianka uczyn ioną była . {Znicz. t 'z . 
I I . p. 43. i 15 

3 ) . Pozwolenie poprawy i obietnica po-
twierdzenia wołyńskiego S t a tu tu jest w aktach 
Unii r . 1569. Późnie j kiedy na t rzecią edycyą 
I I I . L i t t . S t a tu tu w r . 1647. zgodzono s ię , 
( V. L. IV. f . 108. tit. Statut), co też w na-
s tępnym roku do skutku przywiedzionym zo-
s ta ło , wtenczas taż sama K o n s t y t u c y a S t a t u t 
W o ł y ń s k i poprawić i drukieui ogłosić dozwo-
l i ła {ibid. f . 117, tit. rewizya ksiąg). Po-
nowiono toż samo w r . 1667. { V. L. IV. f . 946. 
tit. wydrukowanie Statutu), lecz w obu r a -
zach ani poprawa, ani druk nie na s t ąp i ły . Mamy 
Kpsma właściwego wołyńskiego S ta tu tu ruskie 
i polskie z opuszczeniem drugiego rozdz i a łu , 
lub ostrzeżeniem, że go kazano wyjąć po p rzy-
łączeniu te j p rowincyi w r . 1569. do K o r o n y 
{Danitowicz opis Bibl. Stal. w Dzień. Wil. 
1823. T. Ił.p. 5. i d.) 

4 ) . Jak rozumieć należy wyrazy r zna jdu ją -
ce się w ruskim Rpsmie 2go S t a t u t u ( R - T . a I . ) 
wynalez ionym na Podlasiu w Mieleczycach przez 
X . Antoniego Sosnowskiego a dziś w Mlyr-
nowie na W o ł y n i u u l i r . Chodkiewicza będącym, 
gdzie powiedziano ; że tym Sta tu tem wszys t -
kie S tany i Mias ta rządzić się mają . {Dzień. 
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Wileń. 1822, N. Tl. p. 200. »' rf.). Lepiej tę 
okoliczność wyjaśn ia przywilej udzielony niia-
s tu Wi lnowi na tymże sejmie Bielskim r 1504. 
d. 7. l i p c a , w k tó rym dając S ta tu t obywate-
lom W . X . L i t . nie tylko mieszczan Wi leń-
skich ale i innych z pod niego wy łącza i przy 
ich prawie M a g d e b u r s k i m zostawia : , .Dali-
jeśmo im ( s ą słowa przywi le ju) wsiem ziemiain 
toho państwa n o w y j e , to j e s t , Statut spraio 
sudowych, dopust iwszy poprawit i s taroho S ta -
t u t a , z prybawleniem a prymnożeniem w n im 
a r t y k u ł ó w i pos tupkow z inszych praw Chrze-
ściańskich, ku lepszej a doskonalszej sprawie-
dliwością k tó ryźe S t a t u t wydawszy im przywi-
lejemeśmo naszym jeho potwierdzi l i , hdież w o-
noni Prywi le ju z i e m s k o m , aczkolwiek to ob-
warowano i dołożono , że prawo Magdebur-
skie to Miesti tiaszom stołecznom Wilenskom 
tak i w o wsich innych miesliech toho Pań-
stwa naszeho IV. X. Litów, w całości zacho-
wane. " i dalej mówi że kiedy pomimo tego 
posłowie z miasta W i l n a pragną aby osobnym 
listem było to im zatwierdzono, zatem rzeczo-
n y przywi le j im wydaje QDubie.iiski zbiór przy-
wilejów Miasta Wilna p. 109. sq.~). P r z y w i -
lej len na nowo Z y g m u n t August potwierdzi ł 
r . 1506. d. 10. s tycznia , (ibid. p. 112.) . 

Zdawałoby się, że po tylu rewizj ach 
poprawach tego Kodexu, Litwa po\\ia-» 
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na była już spokojnie jakiś czas owo-
cu tyloletnich trudów używać. Stało 
się jednak inaczej. Zaledwo w Biel-
sku ułożony Statut drugi, ostatecznie za-
twierdzony i ogłoszony w Wilnie zo-
stał, aliści nie upłynęło pięciu miesięcy, 
kiedy w tymże róku (1560. w lipcu) Sta-
ny Litewskie na sejm w Brześciu ze-
brane, korzystając z udzielonej W Biel-
skim i W inskim przywilejach wolności, 
dodania według czasu i potrzeby nowych 
do Statutu rozporządzeń , upatrzywszy 
AV nim niedostatki i dodatkowe spisawszy 
artykuły, potwierdzenie onych Zygmun-
ta Augusta przez wystanego w tym ce-
lu do Lublina Marszałka Jana Chodkie-
wicza, pozyskały. Nie dość natem, we 
dwa łata później (r. 1568. w lipcu) przed 
ostatnią Unią, jeszcze raz za Zygmunta 
Augusta rozważono ten zbiór ustaw na 
sejmie Grodzieńskim i jeszcze dla sa-
mej Litwy pisano prawa (r ruskie i pol-
skie Rpsma 2. Statutu w opisie Bib/. Stal. 
P. Danitotcicza. — Czacki 1. p. 3 ). — 
Tymczasem Litwa, tylą przywilejami zró-
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wnana w swobodach i politycznym swym 
bycie z Koroną, minio licznych przeszkód 
i oporu niektórych 1) ulegając życzeniom 
Króla Zygmunta Augusta i Panów Pol-
skich, na sejmach Parczowskim (r 1563. 
V. />. II. f . 038. Ht Unia) Bielskim (r. 
1504. Czacki I.p. 3.) i zebranie się szla-
chty litewskiej na wyprawę wojenną 
w Motodecznie i lladoszkowiczach do-
kąd z Piotrkowskiego sejmu r. 1507.) 
posłowie polscy przybyli (Łukasz Gór-
nicki Dzieje w Kor. Pol. sub anno 1507. 
Md. 1828. p. 195,190. Stryjkowski XXV. 
j). 703. i Kojatowicz I I . ]>. 482. sub an-
no 1508.) dozwoliła nareszcie przygoto-
wać warunki do wiecznego obu naro-
dów przymierza, a sejm Lubelski r. 1508. 
zaczęty a 1509. skończony, to wiekopo-
mne dzieło przywiódł do skutku. Po-
dług te j U ii i i Lubelskiej Litwa z Koro-
ną , stanowią już jedną lizptę, pod je-
dnym Panem, w spólneini głosy na przy-
szłość obierać się mającym; mają Se-
nat wspólny z podwójnej liczby Sena-
torów- i Urzędników senatorskiego rzę-
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du złożony, i wspólnych z obu narodów 
posłów , którzy składają Izbę poselską, 
a na Sejmy naznaczona W arszawa mia-
sto pośrednie ani polskie ani Litewskie 
lecz mazowieckie. Inflanty uznano za 
należące zarówno do Korony i Litwy, 
Wołyń zaś i KsięsPrto Kijowskie z w a-
runkiem zachowania drugiego Statutu 
dołączono do Polski , a Podlasie bez ża-
dnych w) łączeń do Korony wcielono 2). 
Lecz pośród tych uniowych zatrudnień 
nie zaniedbali Litwini zwrócić nanowo 
uwagi i na własne prawodawstwo , bo 
nie tylko w powszechności, postrzegano 
w nieni jeszcze niedostatki, ale nadto 
niektó e rozporządzenia statutu , trzeba 
było odmienić lub zupełnie wyrzucić, ja-
ko Unii przeciwne. Wyznaczonym do tej 
rewizyi 14. komissarzom 3) polecono: 
żeby poczyniwszy zmiany, jakich wy-
magała Unia , z resztą przy poprawie i 
dopełnieniu Statutu , stosowali się ile 
można dopraw Koronnych 4 . Nie do-
czekał się Zygmunt August skutku tych 
prawodawczych usiłowań ; Henryk zaś 

h * 
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wczasie krótkich swych rządów , tylko 
powtórne zezwolenie na projektowaną 
poprawę wydał (Czackil p. 3 4). Twier-
dzą niektórzy, że jeszcze przed przystą-
pieniem do elekcyi Stefana Batorego, 
na zjazdach jakoby litewskich w Geraj-
nonach , Grodnie i Mscibokowie (w ma-
ju 157(i) spisano pewne artykuły prawa 
i że deputaci Jan Chodkiewicz, Ostafiej 
W ołłowicz.Jan KiszkaiAleksander Chod-
kiewicz z innymi, do Stefana wysłani 
dla nznania go Królem, potwierdze-
nie onych w tymże roku pozyskali. (Pa-
miętnik Warsz. 1817. N V1. p. 223. 
Dzień. Wileń. 1822. N. VI. p. 208.) 5). 
T e j jednak okoliczności nie zapisano 
w księgach ustaw naszych, gdzie nato-
miast znajdujemy, że Król Stefan za-
twierdziwszy na sejmie Warszawskim 
r. 1578. i za dopełnienie Statutu uzna-
wszy , dziewięć nowych artykułów ob-
jaśniających prawa sądowe (V. L. II. f . 
970. zalecił oraz, aby w myśl Konsty-
tucyi Uniowe j zajęto się poprawą Sta-
tutu tegoż roku w maju na sejmikach 
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wojewódzkich a na S. Michał na zjeź-
dzie walnym w Nowogródku (ibid.f 909j; 
co również na innym sejmie W arszaw-
skim r. 1587. ponowił, nakazując tę po-
prawę przez deputatów uskutecznić (ibid. 
f . 1020). Czacki (1 p.21 3.) powiada, że 
na zjeździe Nowogródzkim wyrzucony 
wczasie Unii ze Statutu rozdział drugi 
o rzeczach wojennych dawszy mu nad-
pis o obronie ziemskiej z niektóremi tyl-
ko odmianami na nowo umieszczony zo-
stał. Coby zaś prócz tego w skutek o-
wycli poleceń Króla zdziałano,-nie w ie-
my. Praca około Statutu a mianowicie 
części jego processowej, wpl) nać mogła 
do ustawy opisującej nowo utworzony 
Trybunał dla Litwy (r. 1581. II. f. 1020). 
Jakoż i sam Król we wstępie tej usta-
wy powiada, że niektóre artykuły po-
dawane wczasie sejmu 1580 na sejmie 
1581. objaśnione i poprawione zostały 
(v. sposób praw trybunalskich ir Li lwie przy 
Statucie p. 2. podkoniec). Zresztą z po-
równania ostatnich dwóch Statutów prze-
konać się można ile w trzecim zmian za-
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szło i jak niemało rzeczy nowych do 
niego prz>było, a tak widoczna, źe od 
sejmu Lubelskiego wyznaczeni owi ko-
missarze i ci którzy z czasem miejsca ich 
zastąpili 0) przy obywatelskiej gorliwo-
ści Lwa Sapiehy, któremu słusznie z te-
go względu pierwsze miejsce między 
prawodawcami Litwy naznaczyć może-
my 7) , przygotowaniem materyałów do 
ostatniej redakcyi , nie napróźno się zaj-
mowali. Poprawili oni porządek sądo-
wy, mając przy tein na względzie wzo-
rem polskim zaprowadzony Trybunał 
w Li twie , ulepszyli prawa tyczące się 
sukcessyi i dopełnili niektóre rozporzą-
dzenia przepisami wyjętymi z kanonów i 
praw rzymskich w Glossach zwiercia-
dła saskiego speculum saxonicum) przy-
wodzonych (Danitowicz wDorpater. Jahb. 
I. c ) w czem prócz innych zapewnie naj-
czynniejszy mógł mieć udział Augusti-
nus Kotundus Milesius (Mieleckie) Wój t 
W ileński z kanonami, Rzymskiem i Ten-
tońskietn prawem obeznany (v. supra A". 
3.J. Taką koleją poprawiany, uzupełniany 
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i odmieniany drugi Statut Litewski, po 
ostatecznej swej w ruskim jeszcze ję-
zyku redakcyi, otrzymał na nowo san-
k c j ą prawodawczą za Zygmunta 111. w r. 
1588. d. 2S. stycznia. Typografia i-
leńska Mainoniczów (Koźmy ojca i sy-
na Leona) ponosi zaszczyt, że pierwsza 
ogłosiła drukiem ustawy litewskie. Z niej 
bowiem jeszcze przed Statutem III wy-
szedł w ruskim języku Trybunat Litew-
ski r. 1586 ; potem zaś z rozkazu Zy-
gmunta 111. a przy pomocy Lwa Sapie-
hy uskuteczniła wr roku sankcyi trzecie-
go Statutu (r. 1588.) w j danie jego ru-
skie, a r . 1614. pierwszą edycyąpolską 8). 

1) . C łownie j szą przeszkodą do Unii s t awia ł 
osobisty in te res możnych l i tewskich, a naprzód 
Ks iążą t , k tó r zy przy Unii , ty tu łów swych za-
niechać, i z Senatu koniecznie us tąp ićby mu-
sieli , gdyż Polska dziedzicznych S e n a t o r ó w 
nie znała ; potem wszystkich magna tów , k tó-
r zy n ie radz i byl i , wyrzec się swych senio-
ralnych praw nad szlachtą , co jednak mus ia -
łoby u s t ą p i ć , bo w Polszczę ucisków feudal-
nych n ieznano . Lecz do ii i teressu osobis tego , 
łączono in teress publ iczny: narzekano zat.-m, 
ze Unia miała poc iągnąć za s o b ą , zwrócenie 
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luft ods tąpienie Koronie P o l s k i e j , Podlasia , 
W o ł y n i a i Ukra iny , i że Polacy chcą aby In-
f l a n t y , o k tóre sama się Li twa birti, lubo d łu-
żej sama ich bronie nie mog ła , wspólnie do 
K o r o n y jak L i t w y na leża ły . Zęby więc p rzy -
mierze obu narodów przywieść do sku tku , w y -
padało przeciw S t a tu tom i p rzywi le jom L i t w y 
P a n ó w Rad poniżyć , senioralne prawa usunąć 
i granice Ks ięs twa uszczuplić. Dla tego też i 
w Radoszkowicach r . 1567. Panowie Li tewscy 
da jąc odpowiedź Posłom Polskim, wyrazi l i jak 
pisze Górn ick i : , , , i ż nie są od tego żebyT Unia 
skutecznie dojść nie m i a ł a : lecz z takim wa-
runk iem: „ j a k o b y najmniej poniżone niebyło 
Wielkie Litewskie księstwo i nic w tytu-
łach, nic w prawie, nic w intracie nie było 
zmniejszone albo urażone" {Dzieje w ko-
ronie p. 196. Ed. 1828) Zygmun t August jak 
mógł łagodzi ł n i echę tnych , przekonywał i na-
m a w i a ł upornych lub bojaźliwy cb , zwoływał 
obu narodów Senat i Pos łów na zjazdy do mia -
steczek pograniczny cli , dla wspólnych w tak 
w a ż n e j sprawie n a r a d ; wreszcie sam z siebie 
dawał przykład powolności , k iedy naprzód r . 
1564. zrzekł się dziedzictwa L i t w y ( V . L. 11. 
f . 643. Deklaracya, ponowienie tego r. 1569. 
V. L. / f . / . 771. §. Sukcęssya) , a potem r . 
1560 swych praw senioralnych do ziem przez 
szlachtę i panów posiadanych, k tórych z feo-
dalnego p rawa był panem {Znicz /1. p. 4 4 ) 
przez co nie ty lko r u s k ą i l i tewską szlachtę 
uczyn i ł wolną i we Właścicieli ziemskich juk 
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była Polska zamieni ł , ale nadto nada ł j e j r ó -
wne z Po lakami p rawo, obierania sobie Panu-
jącego. Śmierć Miko ła ja cza rnego Radz iwi ł ły , 
głównego n ieprzyjac ie la Unii i czynne działa-
nia w interesie obu narodów Ks iążą t Kons tan -
tego Ostrogskiego Kijowskiego i Alexandra 
Czar toryskiego W o ł y ń s k i e g o Wojewodów, u-
ł a t w i l y nakoniec w szystkie przeszkody. ( Waga 
Ed. 1824. p. 108—100. 

2 ) R . 1569. V. L. II . f. 756. 766. 770. o 
Podlasiu prócz Kons t . Urnowej cf. Konst . r . 
1516. V. I - I . f . 384. r . 1 5 47. V. L. I. f. 5 87. 
W o ł y n i o w i , Wojewódz twu Bracławskiemu i Ki-
jowskiemu obok wzmiankowanego II. S t a t u t u 
z wyłączeniem 2 Rozdzia łu , . s łużyć mia ły Kons t . 
Koronne od czasu os ta tn ie j Unii uchwalone , 
tak jednak , że S t a t u t tam us t ępu je K o n s t y t u -
cyom, gdzie się te od niego oddalają . Po wcie-
leniu bowiem, te województwa i iołudniowe u-
ważane za prowincye K o r o n n e , w y s y ł a ł y Re-
prezen tan tów swoich na se jmy , a c i z e w s z y s t -
kiemi Pos łami K o r o n n y m i , dla całe j Polsk i , 
a zatem i dla siebie, s tanowi l i p r awa , mogące 
zmienić w wielu a r tyku łach S ta tu t l i tewski . 
Lecz i z samych K o n s t y t u c y j Koronnych te 
obowiązującemi nie są, od k tórych pomienio-
ne "Województw a , wyraźne w y j ą t k i sobie za-
s t rzegły . Ze zaś w czasie Inkorporacyi uwol -
niono je od ulegania prawom koronnym przed 
v. 1569 ogłoszonym V. L. II. f . 755.) , z nich 
więc te ty lko obow iązywać mogły , k tóre w pó-
źniejszych K o n s t y t u c j a c h zoslalj" reassumu-
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wane . Pierwsze więc miejsce jak widzimy t r zy -
mać miał w tych prowincyach S ta tu t 11. W o -
łyńsk im zwany . Kiedy jednak różnice między 
2. a 3. S t a t u t e m , dały się ł a two oddzielić, a 
t rzeci nadto drukiem upowszechniony zos ta ł , 
zapomniano pow oli o Rpnym S tu tuc i e d rug im, 
a z górą dwuwieczna opinia d rukowany S t a -
tut p r zy j ę ł a za prawidło . ( c f . Wesotmoski, go 
Rosprawa o Opiece Kobiet p. 0. 1815. w Krze-
mieńcu). 

3 ) R. 1569. ( V . L . I I . f. 756. 772. 793. 794 . ) 
do poprawy S t a t u t u wyznaczeni byli przez 
t ę Kons ty tucyę z Rady I. W a l e r y a n Biskup 
W i l e ń s k i , 2. Melchior Semot (Szemio t ) K a -
sztelan Ż m u d z k i , do których przy łączy ł K r ó l 
Sek re t a rza swego 3. A u g u s t y n a W o y t a W i -
leńskiego, ze s t anu zaś rycerskiego z każdego 
Wojewódz twa po jednemu jako to: 4. Miko ła j 
Drohos ta j sk i S to ln ik W . X. L i t . Xiążę Łukasz 
Swiersk i Marszałek ziemi Żmudzkie j , 6. J a n 
Stechowicz z Nowogródzkiego , 7. Benedykt 
J u r a h a Marsza lek Królewski , 8. Paweł Soko-
l iński Podkomorzy Witebski , 9. Jan Skółka 
z Województwa Brzeskiego, 10. Kierdey K r z y -
czewski Sędzia Brzeski , 11. Siedlecki z W t w a 
Mścis ławskieco , 12. Marcin Wołoczkiewicz 
z W t w a Mińskiego. Do pióra przy tych Depu-
tatach naznaczono dwóch pisarzów ziemskich, 
13. Andrzeja Maczkowica Wileńskiego i 14. P i o -
t r a Stanis ław owicza Oszmiańskiego. Ko ja ło -
wicz w h i s to ry i L i t w y wspomina tylko o dzie-
więc iu zamilczając o Deputa tach wyrażonych 
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pod liczbą 0. 9. 11. 12 i 14. O Wójc ie zaś W i -
leńskim Augus tyn ie powiada że byt : vii- j u r i s 
diyini humaniąue consul t i ss imus. (7'. II. p. 4'JO). 
Miejsce zjechania się Kommissa r zy było Wi l -

n o , a czas dzień ś. Marc ina tegoż roku , p rzy 
czem nie zapomniano i o s t rawnem dla n ich . 

4 ) , , P r z y k tóre j poprawie ci to Deputo-
, ,wani S t a tu t polski m a j ą p r z e d s i ę w z i ą ć , a 
, ,co najbl iżej z nim prawa l i tewskie zgadzać, 
, , aby już we wszystkich państach naszych jaku 
, ,w jednej Rzpltej j ednaka a n iezwłoczna spra-
, ,wiedliwość iść m o g ł a . " Qr. 1509 / ' . L. /J. f . 
7 9 3 ) . Chciał zatem Z y g m u n t A u g u s t , aby 
szczególniej p rocedura sądowa w Li twie zbli-
żoną była do polskiej . 

5 ) S t ry jkowsk i o tych zjazdach i tychże 
Deputatach w s p o m i n a , lecz mówi że tam ra-
dzono się t j l k o o potwierdzeniu i zachowaniu 
praw i przy wilejów przez nowo, nad wolą nie-
k tórych , koronowanego Króla ( A A / ' . />. 7f>0). 

0 ) Czy tamy w Czackim ( l. p. 4 ) że zbiór 
grobowcowych pamiątek Szczerbicowi część 
t e j pracy a przez nią p rawo do chwały p r z y z n a j e , 
w dowód czego przywodzi: „ S e r i e s m o n u m e n -
torum Eccles iae SSS. T r i n i t a t i s Ordinis F . F . 
P raed ica to rum Cracoviae " tudzież Starów ol-
skiego monumen ta Sa rma t i ae p. 149. Toż sa-
mo u t r z y m u j e F r . S ia rczyńsk i , mówi bowiem: 
że gdy do układu S ta tu tu Li tewskiego zewsząd 
najbieglejszy cli ludzi w prawnicze j nauce w zy-
wano, był Szczerbicz w t e j liczbie i ku wiel-
kie j innym w tein przedsięwzięciu pomocy. 

i 
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(Obraz wiel u Zygm. JIJ. cz. 2. Lwów 1 822. r . ) . 
7 ) Lew Sapieha Kanclerz W . X . L. b j ł 

j ednym z Magna tów, k tó ry z bezprzykładnem 
poświęceniem się przez lat 30. przed i po wy-
daniu III. S t a tu tu wspierał życzenia i t r u d y 
prawodawcze ziomków Qv. Dedykaeya I. Ed. 
pol. Statutu r. 1614. Leona Mamonicza Kan-
clerza Leonowi Sapieze). 

8 ) Ktobyr by ł t łómaczem na język polski 
I I I . S t a t u t u , i czy wielu lub jeden tern się za j -
m o w a ł , nie wiemy. 'Ze nie Lew Sapieha jak 
u t r z y m y w a ł Czacki ( 7 - / 7 . 4 . ) a za nim i inn i 
( IV. Badthie u Uentkow. II. p. 177) przeko-
n y w a o tein wyże j wspomniana Dedykaeya 
Leona Mamonicza , lubo koszt na to mógł S a -
pieha łożyć. P. Linde ( o s t a t . l i t . ) za t t óma-
cza chce uważać Gawłowickiego, k tó ry to dla 
wiadomości L i t w i n ó w n iemających zbiorów 
p r a w polskich , a znać one z powodu posiada-
n y c h w Koronie m a j ą t k ó w , po t r zebu jących , 
umieśc i ł pod a r t y k u ł a m i S t a t u t u , różne lub 
podobne do rozporządzeń Sta tu towych prawa 
K o r o n n e od r . 1347 do 1619. ogłoszone i po-
dodawal nadto Kons ty tucye l i tewskie już po 3. 
uchwalone S t a t u c i e , k tóre go o b j a ś n i a j ą , ł a -
godzą , zaos t r za j ą , rozszerza ją lub ścieśniaią , 
w czeni przy późnie jszych S t a t u t u wydaniach 
znalazł naśladowców. P. Dani łowicz zaś domy-
śla się , że t łómaczeni mógł być sam Mamo-
nicz albo też ów Gałązka , k tó ry spisał reges t r 
.Statutu z datą 1614 r . QOpis bibl. Siat. w Dz. 
Wit. 1823. T. 11. p. 271). 
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Umieli szanować tę księgę ustaw Li-
twini jako drogą przodków puściznę i 
jedyny piśmienniczy działalności swojej 
pomnik, świadczący o głębszej nad wiek 
i oświatę prawodawczej ich przenikliwo-
ści. Przekonani oni byli, że Statut zdzia-
łał ich narodem, oswobodził od ucisków 
feodalnych , zasłonił od samowolności 
władz sądowych, usunął panów od wy-
łączonego szalunku sprawiedliwości, o-
ftreślil zbytnie piocessowe opłaty, i ście-
śnił przemożnych magnatów dumę, zró-
wnawszy z nimi w obliczu prawa od-
płużną szlachtę. Wszakże kiedy pomi-
mo tych wszystkich pobudek czci, wkrót-
ce po ogłoszeniu 11 f. Statutu , rozsą-
dniejsi z pomiędzy Litwinów , nie je-
dną w tym układzie dostrzegli niejasność, 
niedokładność, sprzeczność a nawet śla-
dy surowości i przesądów; wieku, któ-
ry go wydał ; nie ustała zatem i w pó-
źniejszym czasie, chęć przerobienia je-
szcze raz tylko Kodexu i poprawienia 
uchybień, które czas i doświadczenie 
"wskazywały, jak o tein świadczy sicdm 
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konstytucyj od r 1609. do 1035. wyda-
nych I). Lecz na nieszczęście Litwy, 
nie dożył Lew Sapieha końca tych no-
wych trudów; następca jego Albert Ka-
dziwill, nie umiał kierować prawodaw-
czemi zamiarami narodu.atak kiedy najle-
pszych dla kraju życzeń skutek nie uwień-
czył, Statut w tym kształcie jaki mu 
"1588 r. nadano, pozostał, otrzymawszy 
tylko przez oddzielnie wydawane Kon-
stytucje , pojedynczych artykułów uzu* 
pełnienie lub sprostowanie. 

Oddajmy na tein miejscu należny hołd 
owym mężom, którzy dla dobra kraju, a 
z takim dla siebie zaszczytem, tyle sta-
rań prawodawczych podjęli; uczcijmy o-
raZ wdzięeznem wspomnieniem Imię Ta-
deusza Czackiego, który w wiekopom-
ne ni swem dziele o litewskich i polskich 
prawach, nieocenioną dla historyi le-
geslacyi Litwy uczynił przysługę. 

Teraz zważywszy to wszystko, co Li-
twa w XVI . i na początku X.Y1I wieku 
dla prawodawstwa swego zdziałała lub 
zdziałać chciała, któż wątpić będzie, że 
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do podobnych usiłowań, do tego rodza-
ju narodowej działalności, nie sama pra-
ktyczna znajomość potrzeb kraju i o-
bywatelskich stosunków, ale wyższy sto-
pień umysłowej kultury koniecznie był 
potrzebny? Jakoż rzeczywiście była Li-
twa w tych czasach na drodze znacznie 
postępującej cywilizacji swojej , i pe-
wnieby się dalej posunęła, gdyby pu-
bliczne nieszczęścia i niebawem krzy-
wiona przez Jezuitów (jak niżej zoba-
czym) instrukcya publiczna, nie zbiły j ą 
z toru w tak chwalebnem dążeniu. 

1 ) . R . 1609. ( F . L T/7. / . 1G84. t.korre-
ktura -prawyznaczeni k o m i s s a r z e miel i się 
z j e c h a ć n a S. Marc in tegoż r o k u , dla p o p r a -
w y p r z e w o d u s ą d o w e g o . Ze rozpoczę l i by l i 
p r a c ę , poświadcza K o n s t y t u c y a r . 1611 . ( F . 
L. 111. f . 39. t. korrektktóra n o w y m de-
p u t o w a n y m k o r r e k t u r ę do końca doprowadz ić 
po lec i ła . K o n s t y t u c y a zaś r . 1613 . ( K - L . I / I . 
f . 206. t. o korrekt. Sir-ttitu~) t ę p o p r a w ę juz 
skończoną i przez A n d r z e j a P i eka r sk i ego po -
s ła Brzeskiego S t a n o m S e j m u j ą c y m do p o t w i e r -
dzenia p o d a w a n ą p r z e s ł a ł a n a se jmik i , ('.oby 
zrobil i owi d e p u t o w a n i n i e w i e r n y , a u k ł a d i ch 
widoczn ie n i e o t r z y m a ł s a n k c y i , k i edy K o n s t . 
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r . 1610. CV. L. 111. / . 307. A7. 4 . ) wyraźnie po-
wiada: że ko r rek tu ra praw na tenczas (r . 1613 . ) 
s t anąć nie mogła i ze gwał towniejszej ty lko 
za radza jąc p o t r z e b i e , s tanowi karę 100. kop. 
g roszy , na pisarza lub podpiska, k tó ryby nad 
prawo wyc iąga ł dochodu i do tygodnia dekre-
tów i spraw wszelkich, s tronom nie wydawał , 
o co f o r u m na T rybuna ł . 1 w t e j pracy (mię-
dzy wydaniem ruskiego i pierwszą ed. polskie-
go S t a t u t u ) największe uczestnictwo miał Lew 
S a p i e h a , o czem i nagrobek jego przywiedzio-
n y przez Starowolskiego zdaje się na t r ącać . 
J e g o też s t a ran iem ludzie w prawie biegli, do 
owe j ko r r ek tu ry byli wyznaczeni , a majętność 
Szczorse opłaci ła z tąd wynikłe koszta. ( / > « -
nilowicz. opis llibl. Stal. l.c.przy opisie pier-
wszej ed. i>ols/tej"). Chociaż tyle podjętych 
s t a r a ń i nakładów pomyślny nie uwieńczył sku-
t e k , n i e zrazi ło to jednak prawodawczej Li-
tw inów troskl iwości . Kiedy bowiem r . 163*2. 
na se jmie konw okacyjnym i ko ronacy jnym,s t any 
obo jga narodów zaczęły znowu myśleć o kor-
r e k t u r z e praw swoich (V. L. 111. f . 736. A. 50. 
f . 767. A. 60) ; tymczasem w nas tępnym roku 
wydana K o n s t y t u c j a Litewska (V. 1033. V. L. 
J l l . f . 799. A. 34) wyznaczyła depu t a tówk tó -
r z y b y , , wszystkie rozdzia ły i a r t y k u ł y , w k t ó -
, , r y c h po t rzeba poprawy, p lura l i ta te su f f rag i -
, , o r u m co n c l uden t e , przejrzeli i dostatecznie 
, , s p o r z ą d z i l i " lecz i to zostało tylko w pro-
jekcie; K o n s t y t u c y a bowiem r . 1635. (V. L . 
UL f . $77. A. 63.) oświadcza : że dla przyczyn 
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w Manifes tacy! ( k t ó r e j dziś nie m a m y ) wyda-
n e j w Wi ln ie przez deputatów do te j korre-
k tó ry wyznaczonych, zamiar ten spełzł na ni-
czero i dla tego na tymże sejmie ( r . 1635.) 
jeszcze raz , ale to już os ta tn i , myślano o po-
prawie Sta tu tu , k tó re j dokonać mieli pod bo-
kiem Królewskim w W i l n i e lub Grodnie nowi 
deputaci , z p rzydanymi Senatorami i k tó rym-
kolwiek pieczętarzem, co jednak n ienas tąpi ło .— 
Minął już chlubny wiek usi łowań prawodaw-
czych dla L i t w y — Przy osłabieniu władzy r zą -
dowej, wewnęt rznych niezgodach a publicznych 
klęskach, j ak w Polszczę tak i Li twie wszys t -
ko szło na gorsze. Umieli Jezuici wydać nie-
mało dzielnych szermierzy do zaciętych dysput 
i piśmienniczych walk z heretykami , lecz ani 
jednego nie wykształci l i coby się mógł zdobyć 
na poprawę i przerobienie S ta tu tu . — Całe za 
tein usi łowanie względem ulepszeń t e j księgi 
us taw, z XVI . wieku skończyło się na tein, że 
S t any Li tewskie wy jedna ły na sejmie r . 1647. 
(V. L. IV. f . 108. A. 18 . ) K o n s t y t u c j ą dozwa-
l a j ą c ą na nowo S ta tu t przedrukować, t roskliwi 
zaś o dochody swej typograf i i Jezuici i E x -
Jezuici po t rzykroć jeszcze ( r . 1693. 1744. i 
1786. wszystko w W i l n i e ) coraz ołędniejszemi 
edycyami tego Kodexu przysłużyl i się k ra jowi . 

Statut Litewski, któregośmy historyą 
pokrótce przebiegli, lubo przez szlach-
tę dla szlachty pisany, niezaniedbał je-
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dnak wspomnieć i o innych klassach 
mieszkańców, tak krajowych jak przy-
hylcach (Tatarach, Żydach) ile tego, o-
znaczenie ich politycznego bytu, lub 
stosunki ze szlachtą, z powodu wzaje-
mnych krzywd i pretensyj , posiadanej 
ziemi szlacheckiej , lub osobistej uległo-
ści, jako niewolników, poddanych, dzier-
żawców i lenników wymagać zdawały się. 

Mieszczanie o których w kilkunastu 
artykułach podał Statut przepisy (H. III. 
IV. VII . VIII. XI . XII . XIV.) przez 
cały ciąg XV. i większą część X V I . 
wieku , niedoznawali jeszcze pogorsze-
nia by tu swojego. Prawa i przywileje 
zasłaniały ich od bezkarnej przemocy 
możnych, a handel i rękodzieła, w mniej-
szych miastach zazwyczaj z rolnictwem 
połączone, zabezpieczały środki wygo-
dnego utrzymania się. Gdybyśmy mogli 
mieć pod ręką tyle lustracyj ile ich miał 
Surowiecki z Korony, pisząc o upadku 
miast w Polszczę, możeby się nietrudno 
było przekonać , że oprócz Wilna sto-
licy Litwy j tylą prerogatywami nad in-
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ne osady wyniesionego, wiele jeszcze 
było miast i miasteczek , których stan 
był nawet kwitnący. Od drugiej dopie-
ro polowy X V 1 wieku, od nieszczęsne-
go panowania Zygmunta III. zacząwszy, 
słabą opieka rządu, przemoc starostów, 
prześladowania religijne, wojny szwedz-
kie 1J, zaniedbanie publicznej instruk-
cyi, a potem wszystkiem, handlarskie 
z,i biegi rozmnożonego zydowstwa, umie-
jącego z czasu i okoliczności korzystać; 
sprawiły naruszenie praw i prerogatyw' 
miejskich, zmniejszenie ludności , zni-
knienie kapitałów, upadek przemysłu, 
i przywiodły w iększą część miast litew-
skich do takiej nędzy i poniżenia , że 
AV połowie XVII I wieku nie było już 
w ich mocy wstrzymać wyrok Konsty-
tucji r. 1776 (Ylll.f 925. N. 2 J , która 
jednein pociągiem pióra w 150. miaste-
czkach (prócz Stołecznych i grodowy rch) 
skasowaw szy magdeburgie, oddała j e 
ostatecznie pod rządy i sądy starostów 
( r f . Czacki I.;>.251. 281. Mędrzec ki zbiór 
praw, dowodów i uwag cz. V, p. 20—23. 
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Bandtkie zbiór rozpraw p. 150. Surowiec-
ki o upadku miast w Polszce p. 227. id.) 

1 ) Dla przykładu możemy tu przy toczyć 
n a s t ę p n ą wiadomość o Bielsku Podlaskim. W po-
miarze przeduniowym tego mias ta r. 1503. przez 
mie rn ika Andrzeja Dybowskiego, u c z y n i o n y m , 
z n a j d u j e m y , że tam było domów z j u r y d y k ą 
zamkową 830. L u s t r a c j a tegoż mias ta z r . 1578. 
w z m i a n k u j e , że się w nieni znajdowało rzemieśl-
n ików i innych osób nierolniczym przemysłem, 
bawiącj rch się 205. 7. lustracy ri zaś za J a n a 
Kaz imie rza r . 16f>4. pokazuje s ię , iż w calem 
mieście by ło ty lko osiadłych domow 48. pu-
s tych 7. a placów na których przed tein b y ł y 
d o m y 741. {Zbiór Przwilejów mineta Bielska 
wyżej przywiedzionyTaki był skutek zgu-
bnych dla nas wojen Szwedzkich. Od t e j da ty 
Bielsk nie mógł się podnieść. Bruki daleko 
w pole zachodzące, świadczą jeszcze, o dawniej -
sze j jego rozległości . Dzisiejsza liczba domów 
w tein mieście jes t tylko 303. Podobnego losu 
wiele innych mias t doznało w Li twie . 

Lecz, jeżeli miasta przy klęskach kra-
jowych i zaniedbanej opiece niebaczne-
go rządu, niezdolaty już dawniejszej 
zamożności i swego odzyskać znaczenia, 
cóż dopiero musiało się stać z ludem 
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wiejskim , którego znaczniejsza potowa, 
piętnem niewoli w samym Statucie na-
znaczoną została? Ktokolwiek odwróci 
karty tej księgi, łatwo dostrzeże jaki los 
przeznaczyli prawodawcy Litwy, dla tej 
najliczniejszej narodu części. Chociaż 
bowiem w układ rozporządzeń wszyst-
kich trzech Statutów a szczególniej dwóch 
ostatnich weszły już niektóre przepisy, 
więcej z ludzkością zgodne , jak się to 
okazuje ; wr zniknieniu dawniejszych 
sposobów zostania niewolnikiem z uro-
dzenia, wyroku sądu, małżeństwa, do-
browolnego zaprzedania się (Rpsm Igo 
Statutu w tłumaczeniu połsk. wyzey przy-
wiedziony: Czacki II p. 217—220. Sta-
tut 3ci XII. 11 19.) w zastosowaniu wy-
razu Niewolnik jedynie tylko do wojen-
nego brańca, gdy przedtem to miano za-
równo i czeladzi dworskiej służyło. 
(XIV. 30.) w udzieleniu pewnej opie-
ki prawa dla czeladzi dwornej i podda-
nych przywiązanych do skiby i t. d. 
( I I I . 35. 38. V. 11." XII. 3. 9. 20.); wszak-
że pomimo tego przy wpływie i prze-
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mocy jaką miała szlachta, niezawsze 
wola prawa mogła mieć w p r a k t j c e zu-
pelny swój skutek. W prawdzie obok 
niewolników, czeladzi domowej i pod-
danych, była jeszcze niemała i wol-
nych wieśniaków liczba, którzy na pań-
skich siedzieli gruntach , lecz takich 
ludzi położenie , narażało ich na przy-
krą niera^z dziedzicom uległość , a nie 
dotrzymanie warunków umowy, w inte-
ressie szlachty tłumaczone , najłatwiej-
szy podawało środek przeistoczenia ich 
w poddanych. W znaczniejszej części 
nie uszli, tej kolei i bojarow ie„ chociaż 
wielu z nich przedtem posiadając do-
bra ziemskie , równe z nowotworzącą 
się na wzór polski szlachtą, zajmowa-
ło miejsce. ( Daniłowicz Su dębnik 
13. 37 Znicz cz. 1. p. 32 33. \ Podo-
bne z ludźmi wolnymi przemiany , tym 
mniej dziwić nas powinny, kiedy z cza-
sem, magnatów zwłaszcza, nadużycia do 
tejio doszły, że wielu nawet z podu-
padłej drobnej szlachty litewskiej tenże 
los spotkał, czego nie w jednym inwen-
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tarzii włościańskim dotąd pozostały śla-
dy \J. 

1). Mo/e nie będzie rzeczą zbyteczną , je -
żeli do powyższych ogólnych u w a g , wie jskie-
go ludu w Li twie tyczących s ię , n iektóre szcze-
góły po większej części z samego dodamy^ S t a -
tu tu . Zważa jąc p rawny stan t e j k lassy mie-
szkańców podzielić j ą możemy na t r z y g łówne 
oddziały. W pierwszym mieścimy niewol-
ników z brańców wojennych i czeladź d w o r a ą ; 
w drugim chłopów przywiązanych do skiby; 
w trzecim nakoniec wieśniaków wolnych. 

O s tan ie właściwych niewolników, n i ewie l e 
nas S t a tu t l i tewski n a u c z a ; oświadczywszy 
bowiem, że niewolnikiem, ma się odtąd nazy-
wać jedynie braniec wo jenny , dodaje ty lko iż 
dzieci pojmańców , a nawet sami b rańcy , przez 
l i tewskich t a t a r ó w zdobyci , n a p a s z n i a c h , czyli 
rolach osadzani , a tein samem w ojczyców czyli 
poddanych do skiby p rzywiązanych , zamienia-
ni być powinni ( X l i . '21. 9 . ) . Z resz tą zacho-
wywało się bezwątpienia i w Li twie prawo na-
rodów : braniec zatem choć s tanu pros tego , 
wtenczas tylko w wiecznej już zos tawał nie-
woli , gdy albo żadnego nie było okupu , albo 
też na t a k o w y nie nas tąp i ła zgoda. Co się 
bowiem pojmańców szlachetnych t y c z y , t a c y 
przez kogokolwiek w z i ę c i , nie szli w niewolę 
p rywatnych , lecz ich sobie panu j ący zab i e r a ł j 
wynagradza jąc tego k to więźnia p rzys tawi ł . 

k 
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(Konst. r. 1662. IV. f . 841. lit. o więźniach 
i armacie w Koronie i IV. X. Lit.) 

J a k a p ierwotnie między niewolnikiem 
z wojennego brańca , a czeladzią dworną 

( z w a n ą inaczej : w łasną , domową , niewol-
iła, ze względu zaś li a je j pochodzenie i prawo 
nabyc ia , k u p n ą , p o j m a n ą , ojczystą , macierzy-
s t ą . 111. 38. XI I . 14. i w. i . ) zachodziła różnica , 
t r udno oznaczyć.— Czeladź ta tworząc się bez 
w ą t p i e n i a z niewolników , różnym sposobem, 
tak w wojn ie jak w pokoju nabywanych, nie-
ty lko imier n iewolników początkowie nos i ła , 
poki je j s ta tut czeladzią nie przezwał ^ XIV. 
3 6 ) , ale nadto p rawa , panom do niej p rzy-
znane nawet i po owe j zmian ie , daleko roz-
ciąglejsze niż do poddanych mia ły granice. Ta 
bowiem czeladź w calcfm znaczeniu tego wy-
razu była z osoby własnością panów : wolno 
jn było zatem pojedynczo przedawać ( A H , 10.) 
i bez względu na dawność i odległość miejsca, 
zb ieg łą poszukiwać, QXiJ. 12. § . 3 . ) , a w o-
znaczonym p rzypadku , o t r zymawszy nawet za 
zbiegłych, s t a t u t o w ą , od pomówionego o ich 
uk rywan ie opła tę , dozwolalo p rawo , po u p ł y -
wie choćby lat 4ch zapła tę zwrócić i ludzi 
swych odebrać ( X / / . 14. § . 4 . ) . — Oprócz na-
dania swobody z w oli pana w testamencie lub 
innym zapisie ( / " / / / . 8 . ) w dwóch jeszcze przy-
padkach mógł taki człowiek pozyskać wolność, 
a mianowicie : gdy zbiegł do mias ta , lub jeśli 

głodu , pan własny go wygna ł i tak 
opuszczony sam się wyżywi ł . W pierwszym 
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razie tę p r e r o g a t y w ę , mia ły wszelkiego ro-
dzaju miasta l i t ewskie , że do wydania takie-
go zbiega , k tó ry p rzy jąwszy prawo miejskie, 
nabywszy posiadłość i zasiedziawszy dawność 
ziemską lal 10. byt w s t a n i e panu s w e m u z ł o -
żyć okup ( H I . 35. 3 . a r . 3 s . ) wyrównywa-
j ący glówszczyznie czeladzi dwornej ( z a męż-
czyznę "20. kop gr. czyli 428. ztl. 17 i jednę 
siódmą gr. , u za kobietę sowito XII. 3. t . ) 
nikt p rzymuszonym byTć nie mógł. Tax.a t a 
p rze t rwała do r. 1641. w k tó rym wydana Kons l . 
l i t t . nie t a x ą statutow-ą lecz w K o n s t y t u c y i 
opisaną, zbiegom prawo miejskie p r z y j m u j ą 
cym , okupować się nakazała L. I F . f . l 'J . 
tit. o czyiiieniu sprawiedliwości); wiemy zaś że 
Kons ty tucya r . 1588. ( F , L. / / . / . 1243.) na c a -
ł ą famil ią chłopską 500. grzywien ( z t t . 0511. 
gr. 27 i dwie siódmych), a Konsl . r . 1601.100<>. 
grzy. s tanowi(4444 zl. 3 i dwie trzecie gr.) s za -
cunku { F . L . I I . f . 7 0 4 ) . — G o s i ę tyczy r d ru -
giego przypadku, tę tylko dodał S t a tu t os t ro-
żność: abyr wygnany zaraz postępek pana swo-
jego w grodzie tegoż powiatu lub w urzędzie 
miejskim opowiedział , a pan przeeiwneni o-
świadczeniem (mien i ąc go zbiegiem) wyzna -
nia takiego nie obalił ( A / f . 20 . ) . Z resz t ą o-
sadzanie niewolników, ich potomstwa i czela-
dzi dwornej , widocznie zachęcane i nakazywa-
ne w Sta tucie ( X / 7 . '.). 2L.) , a w miarę A V Z I O -

stu ro ln ic twa i lepiej poznanych jego korzy r-
ści, przez samych dziedziców ziemskich coraz 
częściej przywodzone do s k u t k u , s p r a w i ł o : ze 
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t a H a s s a niewolnych ludzi t y m sposobem 
z przepisu p rawa w poddanych ojczyców za-
mien iana , ślad swojej niegdyś bytności w S ta -
tuc ie tylko zachowała. 

Powiedz ie l i śmy, że do drugiego oddziału, 
należeli chłopi ojczyce , czyli do skiby przy 
•wiązani i miejsca pobytu bez woli dziedzica 
zmienić nie mogący . Ze względu na p rzywią -
zane do nich c iężary i powinności , dzielili się: 
na bar tn ików , bojarów już putnych już pan-
cernych i chłopów ciahłych ( X l i . 3 . 1 2 . ) . 

Kiedy rolnictwo było jeszcze na niskim s to-
pniu i mnie j za jmowało właścicieli z iemnych, 
barc ie s t anowi ły znaczny dochód, posiadaczów 
obszernych litewskich lasów. Niedziw przeto , 
że Bartnicy, oddzielny gatunek ojczyców skła-
dali , a nawet wyżej od ciahłych byli cenieni 
bo ich główszczyzna 40. kop groszyr ( z i ł . 857. 
g r . 4 i dwie siódmy cli), tamtych zaś tylko 25. ( z ł . 
535. gr. 21 i trzyr s iódmych) wynosi ła . Z re -
s z t ą wszakże, wyTją\vszy za t rudnienie , bar tn ik 
t ak i , musia ł w tychże samych względem pana 
co i ojezyc c iahly , zostawać stosunkach, p rzy-
n a j m n i e j nic szczególnego n ie znajdujemy o 
n im w Sta tucie ( A ' / / . 3 .) . O bojarach, z k t ó -
rych jedni w drugim, inni zaś w trzecim oddziale 
•wiejskiego mieścili się ludu, powiemy osobno. 

Chłopi ojczyce ciahli, tak nazwani albo od 
powinności odrabian ia pańszczyzny poc iago-
w e m bydłem (po rusku tiuhtyj skul) , alba 
też od wyrazów pociąg w cerkiewnem tiahlo 
t . j . ciężaru do posiadanej przez chłopa ziemi p r z y -
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wiązanego {Czacki 11. p. 2VI. Statut. 111. 29. 
§. I. Linde pod wyrazami ciągły, p»<• i ąg) 
Zaczęli z czasem jako na jkorzys tn ie j s i dla pa-
n ó w , naj l icznie jszą tez klassę wiejskiego s ta-
nowić ludu. Szeroko rozc iąga ła się feodalna 
panów nad n imi władza , a c iężary icli i ro -
bocizny, mniejsze w królewszczyznach, większe 
w dobrach szlacheckich , nie prawo lecz miej-
scowy oznaczał zwycza j ; S t a t u t bowiem w o -
gólnyeh ty lko wyrazach , n iepobożnymi poda t -
kami, winami i s ierebszczyznami obciążać ich 
broni ( V . I I J a k czeladź dworną , tak i o jczy-
ca ciahłego , gdy zbiegł , pan miał p rawo po-
szukiwać , z t ą jednak różnicą , że tu juz na 
czas i odległość miejsca wzgląd by ł mieć powi-
nien zwłaszcza gdy pobyt zbiegłego był mu wia-
domy. Czy tamy bowiem AV Sta tuc ie : że ojczyT-
ca, k tóry wyszedłszy od pana , osiadł domem 
od lat 10. w cudzej wiosce w odległości lOciu 
lub więcej mi l , pierwszy pan na zawsze u t ra -
ci , jeśli wiedząc gdzie z a m i e s z k a ł , przed u-
pływem wymienionych nie upomnia ł się ter-
minów. T\ie wiedzącemu za tem o miejscu prze-
bywania chłopa p reskrypcya w poszukiwaniu 
zbiegłego nie szkodziła , równie jak nieszko-
dzila i w t e n c z a s , gdy zbiegły nigdzie domem 
nie osiadł , lecz tylko po najmach chodził , bo 
i o takiego w każdym czasie można się było 
upomnieć { X l i . 12. 14 . ) . Względem ojczyców 
ciahłych wychodzących do miast i p rawo miej-
skie p rzy jmujących , też same co i o czeladzi 
dwornej , czy tamy w S ta tuc ie p r a w i d ł a , z ró-
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żnicą ty lko okupu, k t ó r y nie 20. lecz 25. kop . 
g roszy ( ty leż co ich g łówszczyzna) wynosi ł 
(III. 38 . ) lubo ta t a x a AV sposób jakośmy wy-
że j namienil i później zmienioną została . Zre-
sz t ą i wi tem się jeszcze ojczyc ciabły od nie-
woln ika i czeladzi dwornej r ó ż n i ł , że przedaż 
samej jego osoby bez g r u n t u , ani prawem w y -
raźn ie dozwolona, ani we zwyczaju była. 

AV trzecim oddziale umieściliśmy ludzi wol-
ny-ch, inaczej zachozymi pochożymi zwanych, 
dla tego że mogli miejsce swojego pobytu zmie-
n iać . W tej klassie włościan postrzegamy^ nie-
ty lko bojarów ale nawet ciahłych. Ze S ta tu -
tu bowiem okazuje s i ę : że lud pochoży niema-
jąc dziedzicznych posiadłości , dwojakim spo-
sobem za umową ( F / / . 8 . ) na gruntach pań-
s k i c h , b iorąc je n ie jako w dzierżawę, osiadał ; 
albo na woli do pewnego czasu pod warunkiem 
wyp łacen i a się przy odejściu, przed lub po u-
p ływie zamierzonego t e rminu , za czas wolne-
go użycia ziemi , czyr roboc izną czy też pie-
niędzmi , w czem naśladowano prawa ma-
zowieckie ( C z a c k i rospr. opr. mazowieckich) 
a bardziej S ta tu t Wiśl icki ( r . 1 3 4 , 7 . / . / . 49. 50. 
d. Kmet hone)\ albo też bez tej woli, ale przyj-
m u j ą c również ^a umową od razu obowiązek 
spe łn iania usłj>g bojarskich lub robocizn cia-
liłego oez~ztzeczenia się wszakże praw, co do 
wolnego wynies ienia się , pochożym ludziom 
s łużących. Jeżeli zatem wolny człowiek, pvzyr_ 
szedł , jak mówi S t a t u t , za którego książęcia 
p a n a lnb z iemianina , i zasiadł na woli, a wy_ 
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siedziawszy ją albo i nie wysiedziawszy, cliciat 
odejść, w takim razie mus ia ł , albo ty leż cza-
su ile t rwała swoboda odsłużyć panu, albo też 
za każdy tydzień tooli po sześć owoczesnych 
groszy (51 i t r zy siódme gr. dzis ie jsz . ) zapłacić . 
Przed wypełnieniem tych warunków zbiegły i 
na powrót o d z y s k a n y , przechodził w ojczyca, 
a n ieodzyskany , dla powtórne j ucieczki, na ra -
żał pana do k tórego był się zchronit lecz zno-
wu p o r z u c i ł , na opła tę owej tygodniowej t a -
x y . ( / X . 20 . ) . — Co się zaś tyczy pochożych. 
bojarów i takichże ludzi c iahłych, os iadających 
na gruncie pańskim bez wol i , tacy po up ływie 
lat lOciu niezłożywszy okupu lOciu kop gro-
szy ( z ł ł . 2 l 4 . g r . 8 czyli za każdy rok z ł ł . 21. 
gr . 12 i cztery piąte , połowę tego co s iedzący 
na woli o p ł a c a ł ) i n iezwróciwszy o t r z y m a n e j 
zapomogi , s iedziby opuszczać nie mogli , ucie-
ka jących zaś przed uiszczeniem się z te j tax.y 
i d ługu i przed, up ływem lat lOciu z ł apanych , 
S t a tu t w ojczyców zamieniać dozwala- (X.11. 
IB.). Toż samo ponowi ły i Kons ty tucye z lat 
1638 i 1641. (71J . f . 960. 1 / - f . 32 . ) z o-
koliczności zbiegów szlachty Czernihowskie j , 
S ta roduhowskie j i Smoleńskiej , w k tó rych to 
w o j e w ó d z t w a c h , jak wiadomo, S t a iu t em Li-
tewskim rządzono się* Z a s t a n a w i a j ą c się nad 
powyższemi rozporządzeniami praw naszych i 
zważając z j edne j s t rony warunki , pod k tó ry -
mi w olny człowiek pana swego mógł zmieniać , 
z drugiej częs tą biednych włościan n iemożność 
złożenia owego okupu i wrócenia zapomogi , 
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zwłaszcza po latach n ieurodza ju , upadkiem by - , 
d la i po inszych klęskach k r a j o w y c h , na k tó-
r y c h nam rzadko zbywało; któż nie postrzeże, 
że choć sposobem pośrednim, wprowadzono je-
dnak rzeczywiście ową nieludzką zasado i z sa -
mo poiciet rze czyni poddanym. Kiedy więc 
t ą koleją mnóstwo rolników wolnych , s t r ąc i -
wszy s w o b o d ę , wścisłe przechodzić musia ło 
poddańs two , cóż dziwnego że w dzisiejszym 
czas ie , tak mała pierwotnych ludzi pochożych 
pozos t a ł a l iczba. — Kończąc rzecz o wolnych 
ludz iach winn i śmy dodadź, że obok tych praw 
widocznie w in teress ie szlachty p isanych, po-
s t r zegamy kilka rozporządzeń więcej ze spra-
wiedl iwością i ludzkością zgodnych. Odnoszą 
się one do dawniejszych sposobów zostania n ie -
wolnikiem bez wo jennegobrańs twa . Już w pier-
w s z y m Sta tucie zastrzeżono bjTio, że człowiek 
wolny siebie lub dzieci swoje wczasic głodu 
przedający r , odkupić się może od wiecznej nie-
woli ( C z a c h i II. p. 2 1 7 ) , os ta tnie zaś dwa Sta-
t u t a dodały , że gdyby tacy zakupnicy nie mieli 
się czem odkupić, wówczas za większą sum-
iiię ( w z o r e m praw Mojżeszowych) s łużyć ma ją 
l a t s iedm, za mniejszą zaś winn i , przy danem 
od pana odzieniu i pokarmie mężczyzna rubel 
gr . (zł. 35. gr . 21 . ) , a kobieta kopę gro . (zt. 21. 
gr. 12 . ) na rok odrabiać ( C z a c k i l. c. Stal. 3c i 
X I I . . 9. 1 9 . ) . Nadto podług pierwszego S ta -
t u t u mógł człowiek wolny zostać niewolnikiem, 
gdy go za złodziejstwo skazano na śmierć , a 

p ó ź n i e j życiem darowano , lub jeśli osoba wol-
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n a , związkiem małżeńskim łączyła się z n ie-
wolną, lecz obu tych przyczyn w 2. i 3ciui 
Statucie już nie umieszczono. ( j C z a c k i Tl, p. 
217—220. St. 3ci XII. U ) . 

Jakie było znaczenie Bojarów w L i tw ie , 
przeil zaprowadzeniem w tym kra ju szlachty na 
wzór Polski , jużeśmy o tein dawnie j wspomniel i 
('Znicz cz. I. p. 32 ) , tu zatem tylko o s t a n i e 
Bojarów w Sta tucie op isanym , cokolwiek j e -
szcze powiedzieć zostaje . Bojarow tak o jezy-
cow jak i wolnych pochożych, policzył S t a tu t 
do klassy ludzi "prostych ( X I I . 3, 12. 13) . Po-
dług słów tego prawa wypada łoby do samych 
tylko Bojarów ojczyców odnieść ów podział 
n a p a n c e r n y c h i putnych ( X l i . 12) ; lecz kiedy 
przyjęcie spe łn ien ia obowiązków od umowy 
zależało, a samo powołanie Bojarzyna już go 
wyłącza ło od ciężarów ludzi c iahłych, bydz za-
tem mogło, że i Bo ja rz j u wolny pochoży , o-
s iadając w królewszczyznie lub na grunc ie szla-
checkim, k tórąkolwiek z owych bojarsk ich , na 
siebie przy jmował s łużbę. Lubo Statuty nie u-
czy skąd powsta ło nazwanie pancernego i 
pntnego, samo jednak brzmienie wyrazów każe 
się domyślać , że pierwszego obowiązkiem by ła 
służba wo jenna , a zatem towarzyszenie panu 
na wo jnę , sk ładanie garn izonów po zanikach 
i t . p. Pulnego zaś ( o d ruskiego wyrazu pnt"' 
droga) spełnienie różnych miejscowych pos ług 
przy z a m k u lub d w o r z e , odbywanie podróży 
do pewnej odległości , wożenie l i s t ó w , wyci-
skanie podatków i tym podobne za t rudn ien ia 
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Czacki opuściwszy pancernego ( lubo różnicę 
między nim a pu tnym w innem miejscu przy-
wodzi U. p. 2 1 2 ) putnemu jego obowiązki p rzy-
z n a j e , a zato Ko jarzyna stuzbe bierze w tem 
znaczeniu co m y putnego. Wiadomość tę po-
wz ią ł Czacki z ekonomicznego urządzenia Z y -
g m u n t a Augusta r . 1557 , powiada b o w i e m : 
„ w tych dwóch celach widoczną e x y s t e n ę y ą 
Boja rów widzimy w o went urządzeniu " ( / . p. 
30t j ) . Być m o ż e , ze te nazwiska miejsco>vy 
zwycza j , różn ie do Bojarów s t o s o w a ł , to je -
dnak p e w n a , że ze względu na spełnianie po-
s ług i , dwa ich b y ł y główne oddziały , między 
k t ó r y m i do wojenne j służby obowiązani , wyższe 
od innych za jmowal i m i e j s c e , jak się to i 
z g łówszczyzny (Pance rnego 00. Putnego 40. 
kop g ro szy ) i z t a x y ziemi (Pancernego 40. 
Pu tnego 30. kop. g r . ) okazuje ( X I I . 3. IV. 
08. 1 . 2 . ) . Pominąwszy różnicę posług i c ię-
ża rów, zresztą s tan Bojarów wolnych, pocho-
żych , i o j c z y c ó w , odpowiadał w s tosunkach 
z panem pod k t ó r y m zostawal i , zupełnie s ta-
nowi chłopów wolnych, pochożych i ojczyców. 
S t a t u t bowiem wspominając w tych samych a r -
t y k u ł a c h o jednych i d r u g i c h , przepisuje je-
dnaki okup, też skutki Zasiedzenia, i t ę samą 
dla zbiegłych preskrypcyą a dla odzyskanych 
surowość ( X I I . 12. 13) . Względem jednej głó-
wszczyzny zachodzi wą tp l iwość , bo kiedy j e j 
s topniowanie dla o jczyców, b o j a r ó w , pancer-
nych i putnych i dla chłopów ciahłych S t a t u t 
oznacza ( X I I . 3 . ) , o pochożych bojarach i 
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chłopach xv t e j mierze zamilcza; chyba, że jako 
lud pros ty w obliczu prawa, byli w te j mierze 
na równi z t amtymi . Lecz bojarzyn wolny 
pochoży , podobnie jak i sz lachc ic , mógł u 
pana pod k tórym zasiadł , g run t sobie wys łu -
żyć , i zostać jego dziedzicem już z daniną 
wyzwolenia jak się wyraża S t a t u t już bez ta-
kowe j dan iny , czyli z prawem zupełnego wła-
ścicielstwa i bez obowiązku s tuzb , albo też 
wzorem nadań feodalnych (JIT. 5. 30. J.V. 9 8 ) . 
W obu tych razach wyższe od pocliożego bo-
j a r a , za jmował on m i e j s c e , gdyż dawniejsze 
prawa nadawcy albo zupinie n i k ł y , albo też zna-
cznego dozna ły ograniczenia . P rzekonywa nas 
o lem kilka rozporządzeń S t a tu tu odnoszących 
się do takich bo ja rów. 1 tak: równie osoby jak 
ich mają tek nie mogły być przedmiotem da ro -
wizn monarszych Q11J. 5). Dla bo ja rzyna w spo-
sób lenny t r zyma jącego z i e m i ę , nie s ł u ż y ł a 
wprawdzie do j e j habycia na wieczność p r e sk ryp -
c y a , lecz też nawzajem do osobyr jego owych 
praw (A11. 13) z powodu zasiedzenia łOeioIe-
t n i e j dawności , s tosować pan nie mógł i w każ-
dym czasie zrzekłszy się dan iny , ustąpić bo-
ja rzyn był mocen QJ1T. 2 0 ) . W w y s ł u ż o n y 
ma ją t ek bo ja rzyna , choćby go dzierżą! bez da-
n iny wyzwolenia , wolno w prawdzie było w ie-
rzycielowi pana wwiązać się , lecz mu go o -
dejmować nie m ó g ł , mia ł tylko prawo żądać 
by przywiązana do g run tu nie ustaw ała s łużba 
( I V . 98) . Nie wiem do jakich bojarów odnusi 
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się rozporządzen ie Stat t i tu w R- 111. a r t . 
19. gdzie powiedz iano : ze przy składaniu do-
wodów w sprawie zaprzeczonego szlachectwa 
równie b o j a r z y n a , jak szlachcica okolicznego 
do świadczenia i przysięgi przypuszczać go-
dziło się . Nie może tu być mowa o bojarach 
uważanych za ludzi prostych. (Izy się za tem 
odnosi ło do resztek dawnych szlachetnych bo-
j a r ó w , k tórzy lubo herbów polskich nie p rzy -
j ę l i , mieli jednak sooie zastrzeżone p re roga ty -
w y szlacheckie , przywilejem wydanym w Wi l -
n i e 1 5 6 3 . r . d . 7 . c z e r w c a (Danii o wiąz, Opis. 
Łiljl. Siat w Dz. If il. 1 8 2 3 . T. I I . p. 1 . 2 ) ; 
czy do samej szlachty okol icznej z bojarów u-
tworzone j ; czy też do szlachty na bojarskie j 
s łużbie będącej? w braku innych dowodów t r u -
dno oznaczyć. Jednakże to pewna, ż*? os ta tn ie 
dwie przemiany w stanie ludzi wolnych, czę-
s to mia ły miejsce. Czacki powiada ( I . p. 306 ) 
iż się niekiedy z d a r z a ł o , że na miejsce waku-
j ą c e po bo ja rzyn ie mógł się podać nie ty lko 
chłop wolny lub mieszczanin i zostać bo ja rzy-
nem , ale nawet szlachcic ; że jak pojedynczy 
b o j a r o w i e dosługiwali się w wojsku szlachec-
t w a , tak i cale osady bojarskie ( o k tórych by-
tności po królewszczyznach wiemy z urządze-
n i a ekonomicznego Zygmunta Augusta r . 1557) 
po szczęśliwej wyprawie , ogółem o t r z y m y w a ł y 
szlachectwo. P rzyk ład tego mamy na Podlas iu , 
gdzie dotąd kilka jest jeszcze okolic szlachec-
k ich , k tórych mieszkance, dziedziczne swe za-
szczy ty winni są męstwu naddziadów. Byli to 
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bojarowie w Hryniewiczach, na Bia łe j , na W o -
roniein , w Hrozn ie za N a r w i ą , w Bańkach , 
w Zywkowie i w Ostaszach , k tó rzy jak się 
z przywile ju Z y g m u n t a Augusta r . 1 569. in 
Vigilia S . Joann i s Bab t i s t ae , na sejmie unio-
wym w Lubl inie wydanym o k a z u j e , należąc 
przedtem do przesądu zamku Bielskiego i zało-
gę jego sk łada jąc , tym przywilejem od j u ry sdyk -
cyi i s łużby zanikowej uwolnieni , już na dwo-
rze Brańskiem, jak tam powiedziano, zarówno 
z inną szlachtą sądzić się mieli. W dzis iejszym 
czasie, jeśli się gdzie zna jdu je bo ja rzyn , k tó ry 
z dawnego nadan ia posiada ziemię , tak i uwa-
żanym być powinien za prawego j e j właśc ic ie-
la, oraz za Wasa l l a n i e j a k o n a d a w c y , tak iż 
wzajemnych umów, bez nowego zezwolenia, o-
bie s t rony przes tępować nie mogą (_Czacki 
ł. c.~). Bojarowie w gubern iach zachodnich o-
placali początkowo , n ie poduszne lecz tylko 
czynsz p e w i e n ; dopiero ukaz r . 1823. d. 28. 
lutego , z okoliczności bo ja rów p a n c e r n y c h , 
mieszkających na gruntach obywatelskich w gu-
berni i W i t e b s k i e j , w y d a n y , wszys tk ich boja-
rów w guberniach zachodnich , pod opła tę po-
dusznego na równi z innymi prostego s tanu wol-
nymi ludźmi, podc iągną ł . 

Z zasad feodalizmu upowszechnionego w Li -
twie wynikło , że panowie ma jący seniora lną 
władzę , sprawowal i też j u r y s d y k c y ą sądową 
nad osobami sobie u ległemi . Prawidło to jako 
szczątek lenniczych p r zep i sów, przeszło i do 

1 
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l i tewskiego S t a t u t u , k tóry dozwoliwszy panom 
za wszelkie zbrodnie nawet gardłowe ( w y j ą -
wszy sprawy pociągające za sobą u t ra tę czci 
a zatem i wywołanie z k r a j u ) sądzić s ług 
swoich, chociażby szlachtą byl i , z wolną tylko 
obu s t ron do sądu głównego apellacyą CIII. 
11. § .2 . ) , nic dziw nego, że tę władzę nad pod-
danymi wszelkiego rodzaju , do życia i śmier -
ci r ozc i ągną ł . Wspomina bowiem S ta tu t , że 
opiekun każdemu ukrzywdzonemu z bojar z pod-
danych tych imion, k tóre ma w opiece, gdzie 
ty lko o grunt nie idzie, winien sprawiedliwość 
i odprawę czynić , by i na gardle karząc win~ 
vego ( VI. 6. § . 2 . ) . Co zatem opiekunowi w za-
s tęps twie dziedzica to tem bardzie j samemu 
dziedzicowi czynić było wolno. Zdaje się na -
we t , że tę k a r ę , mógł bez składania podobnego, 
j ak na sługę szlachcica, sądu ( z wezwanych kil-
ku sz lach ty) wymierzać , p r zyna jmnie j o t e j for -
malności przy wydawaniu w y r o k u na człowieka 
pros tego S ta tu t nie wspomina , bo i o owej apel-

lacyi z a m i l c z a , do k tóre j bezwątpienia chłop 
p r a w a mieć nie m ó g ł , kiedy nigdzie nie po-
wiedziano , przed kim wolnoby mu było o n a -
dużyc ie pańskie zanosić skargi . Ten stan rze-
czy p rze t rwa ł do Konst r. 1768. ( J I J . / . 600. 
§. Prawa kardynalne), k tóra tę władzę sądową 
w sprawach krymina lnych panom od ję ła . 

Od wieków p rzywykły w ieśniak litewski do 
uległości panom najczęściej bez szemrania zno-
si! nawet p r zyk re nadużyc i a , k tó rymi nieraa 
niespraw iedliwi i nieludzcy nękal i ich dziediic-a. 
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W pieniach tylko i dotąd przypomina sobie 
z czutą t ę skno tą , czasy s t racone j swobody. Nie 
zdarzyło mi się w prawdzie nigdzie na t ra f i ć 
w Kronikach żeby do ostateczności przywie-
dzeni chłopi w buncie szukal i r a t u n t u , były j e -
dnak tego p rzyk łady . W świeżo wydanem dziele 
P . Narbu ta zna jdu ję , że r . 1183. nada ł Kazi-
mierz Jagiellończyk Rynwidowi ziemię w po-
wiecie Trockim nad rzeką Mereczą , za uśmie-
rzenie chłopów włości Mereckie j , dob i ja jących 
się wolności i za pojmanie dowódcy bunto-
wników zwanego Lejczis. (Dieje Starożytne 
Narodu Litewskiego T. I. p. 54. zobacz także 
p. 5 5 ) . 
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DO KO JEJ ŹOITT. 
z Wiktora Hugo. 

Gdym;nsty meiui do tkną ł pełnej twoje j czary ; 
Gdyni juz w twych ręku zbladłą odpoczywał skronią ; 
Kiedym się już napawał słodkiemi nek ta ry 
D u s z y twoje j oddechu, w mroku s k r y t ą won ią ; 
Gdy mi los dał us łyszeć owych slow pociechy, 
Uświęcanych czarami serca ta jemnicy ; 
Gdym już ł z y twoje widział , i widział uśmiechy 
Ust twoich na mych us tach , zrzenic w mej z rzen icy ; 
Gdy już p rzeb iysną ł nad mem czołem w zachwyceniu 
P romień twej gwiazdy , zawsze, przebóg! zas łonię ty ; 
Gdym już widział jak w życia mojego s t rumien iu 
T o n ą ł różany listek od twych dni uczknięty: ; 
Mogę teraz z chyżemi spotkawszy się l a t y , 
Ilzec: płyńcie! płyńcie sobie! wasza moc bezwładna! 
Precz mi , z waszemi całkiem powiędłemi kwiaty! — 
Mani w duszy kwiat którego nie zerwie moc żadna. 
Acz skrzydło wasze w pędzie gwał townie go wzruszy , 
i kropli nie w y t o c z y z czary co się poję . 
W i ę c e j niż wy popiołów mam ognia w mej duszy! 
W i ę c e j niż wy zapomnień ma czuć serce moje! 

Ign acy Kułakowskie 
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< 

WESELE 0 2 3 2 3 , 7 1 J S Z S . 

J u ż b r z m i h u c z n e wese l e 

S ł y c h a ć g r a j k ó w , k a p e l e , 

T a n i e c w i o d ą n a z a m k u d r u ż b o w i e , 

P a n s t a r o s t a w C z e h r y n i e 

W t y ł w y l o t y o d w i n i e — 

Z a n im sz l ach t a i b r a c i a p a n o w i e . 

W p i e r w s z y c h p a r a c h m a t r o n y , 

D a l e j c ó r y i ż o n y , 

Z ł o t o g ł o w i e m p r z y ć m i ł y u r o d ę 1 ) 

Ale po l sk i e dz i ewice 

M a j ą r ó ż e — n i e l ice — 

J a k t o p o l e w y n i o s ł e i m ł o d e ! — 

W i o d ą t a n i e c po sa l i , 

Blask k a m i e n i e k r y s z t a l i , 

M ł ó d ź z a l o t n a o ż y w i a p ł e ć b i a ł ą . 

Z a t o L a c k i e j s t a r s z y n y 

L s k n i ą s i ę b l a s k i e m c z u p r y n y — 

Z a m a s z y s t o — i t ę g o — i ś m i a ł o ! — 
1* 
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Brzmi ochota weso ła , 
Toczą się k ręg iem koła , ' 
Po komnatach gdzie złote b i s i o r y , 
Gdy w tein bra t kon tuszowy, 
Przerwie taniec w te słowy: 
, , 0 zgorszenie! n ik t nientiał pe ro ry l j 

, , C z y z dawnemi juz ł a ty 
Pozn ika ły wiwaty ?— 
Czy my niemcy! z pogardą wykrzyka: 
S t a r y ze mnie ta tu la 
Naprzód pi ję za Króla , 
A potem z p a n n y młodej t r zewika ! " 

I zadrzały k o m n a t y 
Przed głośnemi w iwa ty 
P łyn ie z szumem ałmazya w toas ty . 
Nawet młodzież juz gwarzy, 
Topiąc wzrok swój ku twarzy 
Najcudnie jsze j ze w szystkich niewiasty . 

Szlubne zdobią j ą wieńce, 
Czy ka jdany n a ręce 
K a p ł a n włożył j e j z ło te w kościele, 
Tęskna—czy jej nie błogo ? 
S m u t n a — c z y drży o kogo? 
Wzdycha—czegóż?—wszak to je j wesele, 
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Boleść, boleść w niej j awna , 
Niby jakaś Iza dawna, 
Cini j e j r z ę sy , o c z p ięknych przezrocze , 
A na łono , co śnieżnie 
Toczy p ie r s ią , lubieżnie 
Rozpuściła t ref ione warkocze! — 2 ) 

Uśmiech blady na twarzy , 
Myśliż ona—czy marzy ? 
Czyli młode tak żegna nadz ie je? . . . 
Pocóź kiedy niebieska 
N a jej oku szkli łezka 
Ale taka, co szczęście z a l e j e ! . . . . 

Lecz brzmi wkoło wesele, 
Słychać gra jków, kapele , 
Taniec wiodą na zamku drużbowie. 
P a n s ta ros ta w Czehrynie 
Rej prowadzi d rużynie , 
Za nim szlachta i bracia panowie. 

Brzmi ochota w e s o ł a . . . . 
W t łumach szemrzą dokoła : 
Ona musi , być musi szczęśliwa . . . . 
Mąż je j włości ma mnogie, 
W skarbcach per ły są drogie , 
P o je j szatach z łotogłów przepływa . . . . 
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, ,Sz l ach ta ! czy to m y mnichy , 
Że ucichły kiel ichy , 
Ze aż wicher z podwórca tu s ł y s z ę ? 
Tu nie pora żołnierki 
"No! pod pachę m a g i e r k i — 3 ) 
Dale j w taniec panicze, g ł adysze ! . . 

J a wam radość r o z j a ś n i ę ! " 
Rzekł s t a ros t a , w dłoń klaśnie . . . . 
(Idy w tern z okien r u n ę ł y ko ta ry , 
W każdem z okien, w p o d w o i , 
S t a n ą ł kozak we zbroi , 
Każdy na cel wzią ł s t rzelbą do pary! — 

1 na salę r u b a s z n y 
Weszed ł kozak—wąs s t raszny , 
K r y m k a wschodnia zwisła m a n a czole , 
]\liał sełedec z ku tasem, 4 ) 
Pis to le ty za pasem, 
W s z e d ł , i wzrokiem zatoczył po ko l e . 

Toczy wzrokiem—lecz s rogo , 

J a k b y szukał tam kogo 
Nagle sztylet pochwycił za g ł o w n i ę . . . . ] 
Znów dłoń ws t rzymał w ukryc iu , 
Ach! to pierwszy raz w ż y c i u 
Drga tak serce kozackie g w a ł t o w n i e ! . , , . 
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Juz moło jcy p rzy boku , 
Zemsta siedzi im w oku — 
Biada tam! gdzie Chmielnicki szedł z chlo-
, ,Dale j szlachta, za kordy ( s t ą . 5 ) 

N a kozactwa, na mordy! " 
—, ,Trochę poźno—mój panie s t a ros to !"— 

J ę k się rozległ kob iecy— 
Oręż b łysną ł w prawicy! 
— , , C h r a b r e Lachy—lecz zapal tu h a r d y ! 
1 na licu Bohdana 
B ł y s n ą ł uśmiech szatana 
Nia p iacz n iewias t—z uczuciem pogardy . 

— „ N o panicze młokosy — 
Pochowajcie swe kosy , 
Lach n i e s t r a szny choć blachą ok ry ty . 
Te k indżały , j a n c z a r k i , 
S ą to szlubne p o d a r k i . . . . 
Krew p u r p u r ą przejdzie a k s a m i t y ! 

O! t ra f i łem jak w porę , 
Z piekła swoje odbiorę 
Co s taros ta już miał za s t racone : 
M o j ą wioskę Sobu tów, 

i 
S y n a , 
J a przyszedłem saui wreszcie po ż o n ę " » 
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Krzyk na słowa t e j wieści , 
W y p a d ł z piersi niewieściej , 
J akby człeka ca s t ąpa na w ę ż a . 
Jakaż piękność to blada 
Bieży drżąca i pada — 
Ale na piersi s t a ros ty—nie męża?— 

Ten okolił j ą dumny 
Tak powoju ko lumny 
Chcą r amiona odległe zestrzelić y 

Tak dwie brzozy grobowe 
' / e n i ą czoła majowe — . 
J a k b y p io run ich nie mógł rozdziel ić , 

— „ W i t a j moja kochana ! 
Czy poznajesz Bohdana.* 
T y przy Lachu być musisz szczęśliwa . 
Nasze sioła ubogie'— 
T u t a j pe r ły masz drogie , 
Tu po szatach złotogłów przepływa! ' 

W Ukra iny mym kra ju , 
Ponad woda, przy gaju , 
Słowik nócił p iosenkę bezsenną;. 
Gaj go s łuchał m i l c z ą c y , 
Kozak w czajce p ł y n ą c y , 
I t y m o j a . . . . t y z duszą k a m i e n n ą ! — 
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Na kozackiej Słobodzie — 
Chleb byś m i a ł a przy wodzie , 
Z t rzc iny , bluszczu , niżowych pos ianie , 
Wicher gościem czy s ł o t a ; 
T u t a j , wszystko od z ło ta 
Tu i s tąpać po perskim d y w a n i e ! 

Z dnieprowego tani brzega 
L o t n a czajka wybiega 
Po piastr l ichy—ku modrej g ł ę b i n i . . . . 
Cóż, że kozak w o p o ń c z y . . . 
Gdzieś za tobą łzy sączy 
Niedzie lone , wy lane w p u s t y n i ! — 

Ale mniejsza o s e r c e . . . . 
T u , masz l amy , kobierce , 
Gładka młodzież ci szepce uprzejmie ; 

A t am, w chatach dym b u r y , 
Przed oczyma t o r t u r y — 
Nawet g łowy przedane na s e j m i e ! 

T a m , gdy pędzę n a s tepy — 
Poca łunkiem twym ś l epy , 
W m a ł y m synku tul i łaś swe szczęście, 
On j ak świadom w wypadki 
S łodk ie imię zwał m a t k i . . . . 
Gdzież to imię . . . . n iewierna , w zamęście.* 
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No! no! zono k o z a c k a , 
Nie k r y j twarzy jak cacka, 
Nie k r y j ustek tak mile różanych. 
l\Ioże jeszcze do ranka , 
J a ci oddam kochanka 
Ula s łodyczy, dla pieszczot czekanych, 

Bohdan przes ta ł już m o w y . . . 
Podszedł kozak n iżowy — 
On mu rozkaz dał jakiś do ucha . . . 
•—„No! cóż Lachy myślicie 
Czy daru ję wam życie ? 
Nie , Chmielnicki k rwi żąda lub ducha! 

K t o biedź mus ia ł na kule , 
Brać haracze w Stambule ? 
Gdyście w zamkach siedzieli wybladli 
Zaporożec siał s t rachy , 
Za to wdzięczne nam Lachy , 
I powie t rzaby z stepów uk rad l i ! 

Gdy się Bohdan w krwi spławi, 6 ) 
Król wasz pos ły wyprawi , 
P rzez nich godła mi przyszłe pochlebcze; 
W t e n c z a s może z przynuki 
P rzysz ł e dla mnie buńczuki , 
1 hetmańskie buńczuki podepczę!"—• 
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Rzekł, zezerwieniał gam ca ły — 
Siwe wąsy mu d rża ły— 
Pierś rob i ł a—a oczy p łomienie , 
Spojrzał w żonę—w je j oku 
Był tal izman uroku . . . . 
1 znów lice powlekło cierpienie! 

Ona ze łzą niedoli , f 

Śnieżną dłonią okoli , 
Na kochanka wzrok rzuca zemdlony, 
W o ł a ludzi j ak brac i 
Tak czarowna z postaci 
J a k b y anioł z nieb ty lko s t r ą c o n y ! 

Ten p rzyc i sną ł ją dumny . . . . 
Tak powoju kolumny 
Chcą ramiona odległe zes t rze l ić , 
Tak dwie brzozy grobowe, 
Żen ią czoła majowe 
Jakby nie mógł ich p iorun rozdzielić. 

Bohdan marzy ł jak we ś n i e . . . . 
Chwilę walczył boleśnie , 
Twarz uśmiechem wykrzywi ł zbojecko, 
Głowę na pierś mdlą sk łon i ł , 
Twarz r ękoma z a s ł o n i ł . . . . 
— „ H a ! Chmielnicki piskliweś t y dziecko!" — 

ni 
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Łza mu spadla—lecz biada 
Gdzie łza jego upada ! — 
TSiczćm z światem już nie byl spojony. 
Wspomnień przegnał precz t ł u m y — 
P łaka ł—s t r a szne łzy dumy , 
Lecz s t raszniejsze miłości wzgardzonej! 

Nagle głowę wzniósł d u m n i e . . . . 
— „ C z a s już myśleć rozumnie , 
Muszę Lachy mą wściekłość hamować , 
Tak jak t ęskn ię z a c h w a l ą — 
Każda śmierć wam jest małą 
Każdą śmierc ią was chciałbym mordować. 

T y mi nawet u rągasz — 
Ku swej piersi pociągasz, 
T ę potworę do us t twych ognis tych ! 
Strzedz mi Lachów Porożec! 
Pó jdę westchnę na dworzec 

Tak mi w domach tych duszno złocistych!'."— 
W y s z e d ł — s t r a s z n y w spojrzeniu . . . . 
Zapo rożcy w milczeniu 
Swego wodza spełn ia l i zamiary — 
W kożdem z okien w podwoi , 
Błyszczał kozak we zbro i— 
Każdy na ceł wziął s t rzelbą do p a r y . 

http://rcin.org.pl



535 

„ N i e , ziomkowie i . . n ikt z b rac i 
Niech odw agi nie t r ac i . 
Nie pójdziemy w haniebne J a s s y r y ! 
Jeśli pójdziem—w okupy 
Zos tawimy im t r u p y — 
Gub pospołu uinrzem b o h a t y r y ! 

Pan Chmielnicki znał mało 
Co nam jeszcze zos ta ło ; 
Dnehs i ę wzbije z ądwolr .y ku niebu. 
Pod zieloną mogi łą 
Śp iącym będzie się śniło 
Czy Chmielnicki powrócił z pogrzebu!'* — 

Gromem ściany zadrża ły — 
Pruch wysadził gmach ca ły! — 
Malowana krwią ł una pociekła. 
Złote g ruzy i męze — 
I kozackie oręże — 
I o twar te pod niebem dno piekła! 

I na w ieki zgodziła 
Wrogów—wspó lna m o g i ł a ! . , . . 
Któż to podał W kozaCkiem odzienia 
St;-i smu tny , mi lczący, 
W z r o k utopi ł u k r ^ c y - — 
Jakby dojrzeć chciał kogo w płomieniu . 
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To Chmielnicki—pyzy l imie, 
AV oczach jego piorunie 
Widać wściekłość z rozpaczą bezsilną, 
Tylko t u p n ą ł nogami , 
Tylko zg rzy tną ł zębami, 
— „ H a sza tany!—tak było wam pilno! 

Cały naród ich l .acki 
Niewar t duszy kozackiej! 
Za me dzieci, nie s tanie wam ojcowy 
Z zemstą ku nim zaża r t ą 
W s z y s t k o mi dziś wydar to! 
Nawet dusze tyrch wierny ch mołojców! 

Jeszcze kilku z was świeci 
Zaporoskie me d z i e c i . . . . 
l ) a le j znowu! do s t rzemion—na konie! 
Znów polecim na s tepy *••. 
Ostrzyć nasze oszczepy 
N a tę psiarnię na szlachtę w Koronie. 

Zemną wierne kozak i ! 
Drogą m y l n e dać szlaki, 
Nim nadbieży ich oddział pancerny , 
Nim ślad złowi po drogach, 
My na Dniepru porogach — 
Ubiegniemy—jak ten świat obszerny ! 
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Na stepowej płaszczyznie 
Po zielonej ojczyznie 
Kozak westchnie piers iami c a l e m i . . . . 
Tam pod niebios sklepieniem -
Karmiąc duszę płomieniem 
To zapomni—co kochał na ziemi! " — . 

K. S. 

Przy piski. 

1 ) . Złotogłów ma te r i j a , w k tóre j głowa 
czyli grunt j es t z ło ty , sprawiano z n ie j upo-
minki weselne — wzmiankuje o niej Gwagn in , 
zwykła ozdoba mat ron polskich. Nie ty lko ko-
b ie ty ale i płeć męzka lubi ła się w bogate o-
blekać sza ty . Od Zygmun tów zaczęli używać 
napars tn ików i złote zaczęły się. upowszech-
niać tkan iny , pasy i ka rabe le—(Stan i s ł aw Jaszo-
wski w Rozmaitościach Lwowskich) lubo już 
za Olbrachta i A lexandra Jag ie lończyka prze-
pych w ubiorach aż do zniewieściałoici by ł po-
sunię ty—odziewano się suknią b łąwa tną , d łu-
gą , rzadko f a ł d o w a n ą , k ro jem niegdyś P a r t ó w 
w Azyi u ż y w a n y m , f u t r a najdroższe , włosy n a -
wet nie jak na męża p r z y s t o i , noszono d łu-
gie i t r e f ione (Go łęb iowsk i w szacownem dzie-
le ubiory w Polsce str. 2 5 . ) — Jak u nas prze-

III* 
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pych w s t rojach daleko był posun ię ty nie tyl-
ko u szlachty, ale i w innych stanach , dowo-
dzą tego uchwały Le.i• sumpluariu s tanowią-
ce—1613—1655 dla mieszczan , w te j miano-
wicie os ta tn ie j większej się surowości chwyco-
no ( V o ł . leg. IV. s t r . 599 ) pod k a r ą tys iąca 
grzywien — Wszakże i szlachta kładła w tein 
sobie pewne granice . Uchwała 1655 (Vol . leg. 
IV. s t r . 509) gdzie kupcom zabroniono irrita-
mentu luxus wwozić do pańs tw Rzpli tej : 
mianowic ie le le tów, z ło togłowów, tkaniu s re -
b r n y c h , towarów perskich, k le jnotów, a to pod 
k a r ą kon f i ska ty—warowane jednak były : szkar-
ł a t y , sukna , i ma te ry e inne (Gołębiow ski 100— 
101 . s t r . ) . 

2 ) . i f r podróży do Polski Ogiera 1635 r . 
czy t a m y : żona Gordona rodem z Gdańska po-
kaza ła się u dworu w stroju obcym, piękno-
ścią i ubiorem zachwy cała oczy—obnażyła r a -
m i o n a i piers i , rozpuści ła pot ref ione warkocze, 
o k r y ł a się przezroczys temi prawie szaty, ga-
s i ła przepychem Polki i Niemk i , , •—- Użalał się 
na tę pochopność do cudzoziemczyzny Górnic-
ki i poczciwy Rej z N a g ł o w i c . W \ raźniej 
jeszcze W satyrach albo przestrogach do j/o-
prawy obyczajów Polskich 1650 jO—• w ul zi-
m y już powszechność tej p rzywary gdy się Au-
to r żali teini słowy : u żadnej b i a łog łowy te-
raz już wyglądać, że i wszystko odkry ją — i 
•wstyd ze t rą z czoła i t . d. 

3 ) . Magierka czapka węgierska za jeden 
z przednie jszych ubiorów poczy tywana , kiedy 
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R\s ińsk i w przypowieściach powiada : , , koń 
turek•, chłop mazurek,, czapka mągierha, sza-
bla węgierka."' Za magierką zwykle noszono 
pióro. Papro ki, o tein Gołębiowski s t r . I M). 

4 ) Sełedeć. Kozacy ukra ińscy noszą go-
loną lub krótko s t r zyżoną g łowę , z d ługim na 
boku kosmykiem, który scłedccm, osełedcem zo-
wią". zwykli uplatać go we w s t ą ż k i , mi łosny 
upominek swoich -dziewek. Zwycza j ten j e s t 
zbyt /dawny. 

5 ) Lubo świadomi jes teśmy rękopisów 1 7.wie-
ku , zawiera jących h i s to ryą narodu kozac-
kiego a k t ó r y h treść P .Mac ie jowsk i w Kwar -
talniku Krakowskim na rok 1835 w Tomie 2. 
og łos i ł , z zapewnieniem ,,że rękopisu te mie-
szczą w sobie wiadomości, o których ani się 
s nilo naszym historykom"" dopóki jednak głęb-
sza praca w tym rodzaju nie rzuci lepszego 
świa t ła na piśmienicUwo h i s t o r y c z n e , nim się 
w porządniejszy ogół n iewyjaśn i , a kryty k a p o 
zastosowaniu wszystkich zbiorów i podań kro-
nikarzy mianowicie co do przyczyn i wp ływów 
Chmielnickiego na wojny kozackie — ostatecz-
nie n i e r o z t r z y g m e — wol imy pójść za powa-
gą Bandtkiego—k tói"> idąc krok w krok za po-
daniami owoczesijych k ron ika rzy — lubo nieco 
odmiennie od wfckazHnyrh r ę k o p i s o w , pocho-
dzenie Chmielnie Kiego i powody- sk łan ia jące go 
do buntu trsk opowiada : , ,Ociec Bohdana do-1 

„ s t a l w s ta ros twie Czciiryńskiem wioskę So-
, ,bu tów ol DuniliiW.cz;!. W o j e w o d y Rusktegp 
, ,S t a ro s ty CzĆiirWiskiego— wioskę t ę wyuai^ł 
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, ,Bohdanowi Daniel Czaplicki Podstaros la Cze-
, , h r \ ński a później i żonę jego odmówił i sy-
„ n a TynioFieja na rynku chłostać kazał—za t e , 
, ,obelgi n a p r ó ż n o , nietylko u sądów ale i 
, ,w W arszawie szukał sprawiedliwości Chmiel-
, ,n ick i , niemógł odzyskać swojego miicnia , a 
„ ż o n a zostawszy katol iczką, wolała bydź pod-
, , s t a rośc iną P o l s k ą , niż pisarzowa kozacką , 
, , u t r z y m a ł się tedy pierwszy przy swojem bez-
, , p r a w i u . " 1 na tein właśnie zawiązaną zo-
s ta ła osnowa te j powieści — Wiadome są o-
k ropne klęski jakie pociągnęły za solią n ieba-
wem w o j n y kozackie. 

fi). 1049 r . po wstąpieniu na t ron J a n a 
Kazimierza wys łana komissya polska do Pere -
as ławia w celu zawarcia ostatecznych ugod 
z Chmielnickim, zas ta ła go wcale w innych 
przedsięwzięciach, tubo mu sam Jan Kazimierz 
bu ławę kozacką przez poslaS miarowskiego przy-
obiecał. Podobno już wtenczas uniesiony swo-
jeni szczęściem Chmielnicki , o udzieliłem Xię -
s twie dla siebie naUkrain ie zamyś l a ł—Wtenczas -
to Chmielnicki p rzy innych ost rych warun-
kach dopominał się wydania jeszcze Xięcia J e -
remiasza Wiszniowieckiego — Kozacy w krótce 
potyin poddali się 1054 roku w s tyczniu Ca-
rowi Alexemu Michaj łowiczowi. 

) 
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Z B A J H 0 1 T A 
MOiNOLOG MANFREDA.. 

A K T U L . SCF.NA I V . 

T/te stars are forth. 

C w i a / d y się. wyiskrzy ły ; księżyc na gór wierzchu 
Srebrzy błyszczące śn i eg i :—Piękna pora zmierzchu! 
l)la mnie, co zawsze byłem od ludzi zdaleka, 
Twarz nocy więce j swojska niźli twarz człowieka« 
W j e j to gwiaździstym cieniu jak indyjski Brama., 
Pouczyłem się mowy aż drugiego świata . 
P o m n ę , w młodości moje j , szczęśliw e to lata! 
Kiedy byłem wędrowcem, noc była taż sama, 
Stałem wśród Kolizeum; gmach, m u r y olbrzymie, 
Arcyrel ikwije twoje j wszechmocności Rzymie! 
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Drzewa przez po łamane ko lumny, a rkady , 
C z e r n i ą c się powiewały w północnym błękicie . 
Przez szczelinę r u i n y gwiazdy promyk blady 
W y g l ą d a ł , t am za Tybrem pies przeciąga wycie . 
Tu z pałaców Cezara słychać krzyk puszczyka 
C i ą g ł y , n iep rze rywany; miejskiego s t r ażn ika 
Pieśń wesoła , w ul icznym nieuczonyni śpiewie 
Zabrzmia ła i skonała ;ia wiatrów powiewie. 
Tam przez murów w y ł o m y jak oko zasieka 
C y p r y s y zda się brzeżą kuło widnokręga; 
Przecież r o s n ą gdzie kiedyś mieszkały Cezary! 
Gdzie mi lczący ptak nocy mieszka puhacz sza ry . 
Gaj w y r a s t a , i pnąc się nad gruzów zwaliska 
W p l a t a się korzeniami w cesarskie ogniska. 
Miejsce lauru przywłaszcza powoju rośl ina: 
Ale cyrk zapaśniczy s to i , i wspaniale 
W y g l ą d a w swych ułamkach szlachetna r u i n a . 
Gdy pokoje Cezara i Augusta sale 
Czo łga j ą się po ziemi niewidzialne oku . 

Ks iężycu , na to wszys tko ty pa t rzysz z obłoku! 
I rzucasz świat ło miękkie , szerokie promienia , 
Którp łagodzą dziką surowość zniszczenia, 
Zape łn i a j ąc czczość wieków i czasów otchłanie ' 
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Odsłania jąc to piękne co przed la ty lśni ło , 
i zarazem to tworząc co n igdy nie by ło , 
Aż nim się samo miejsce re l ig i ją s tan ie , 
Nim serce za topione w s ta roży tne dzieje 
Zmilczącem ubóstwieniem dla nich się wyle je . 

Tu zmarli władcy świata , j ąkby żywi byli , 
Ze swoicli sarkofagów jeszcze ludźmi rządzą . 
Taka noc była!—dziwne wspomnienie w t e j chwili! 
Lecz często myśl i nasze na rozdroża b łądzą , 
Między niebem a ziemią lot niepewny- d w o j ą , 
Kiedy w marzącą barwę sanie siebie s t r o j ą . 

Jnlian Korsak. 
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FILOSOFIJA. 
Dumanie Alfonsa de Lamarline do 

Markiza L. M, E. 

O gdybym mógł się przenieść, tam gdzie Arno wody, 
W i e ń c z ą drzewa i cienie miłe dla ochłody , 
Gdzie przed Medyceiiszów wst rzymana m u r a m i , 
W nur tach swych, odbi ja jąc pałace wzrok mami; 
A przy łagodnym biegu, k tó ry zwolna k o n a , 
Zda się szemtzeć Pe t r a rka i Danta imiona . 
Czemuż raczej nie mogę, gdy dzień gaśnie z ł o t y , 
Kiedy t y , ciężkie dworu złożywszy k łopo ty , 
Spieszysz ga jów E g i e r y j poić się widokiem, 
Iść zwolna zadumany, krok za twoim krokiem 
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Do domku, k t ó r y twoje ozdobiły dłonie , 
Gdzieś ciche i samotne polubił u s t r o n i e , 
I ja też wieś uwielbiam, gdy rozum do j rza ły , 
I smutek , mej młodości ostudził z a p a ł y ; 
P ragnąc t rwałego szczęścia, o k tórem człek m a r z y , 
Uciekam się pod cienie, bóstw wiejskich o ł t a r z y : 
I jeżeli jest j ak i zakątek w na tu r ze , 
Na pochyłej dolinie, czy na wznios łe j górze , 
Przy szumiącym potoku , nad brzegiem s t rumien ia , 
Gdzie skromną cha tkę , miła zieloność ocienia , 
K t ó r ą winna l a to roś l , przez swe krę te sp lo ty , 
W i j ą c się po nad d a c h e m , sklepi naksz ta l t g r o t y ; 
Podobny do go łęb ia , co b łędne wiódł życie , 
Zoczywszy wzniosłe cedry , na Ara ru szczycie , 
W z b i j a się lo tnem skrzydłem, i na nich usiada , 
T a m dusza moja wzlata i t am spocząć rada . 

I kiedy t y , wezwany do rady u dworu , 
Czyn iąc zaszczyt Królowi z takiego w y b o r u , 
S i ln ie j spajasz, wiążące ca ły świat ogniwa; 
Mnie wśród g rona pas te rzy skłonność moja wzywa: 
T a m wolnych chwil u ż y w a m , i us iadłszy w chłodzie ' 
Gonię oczami, bark i p łynące po wodzie — 
To spoglądam na wzgórek uwieńczony drzewem , 
K tó re lekkim się wiatru porusza powiewem , 

n 
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Lub leząc w zaniedbaniu, nad brzegiem s t rumyka , 
Mierzę c ień , k tó ry k r ążąc kolo dębu znika; 
Lub mi le mi imiona , r y s u j ę na k o r z e , 
Albo obudzam echa, wprzód uśpione w borze , 
Lub po sklepieniu niebios , blędnem wodząc okiem, 
Z każdym p rzemi j a j ącym, puszczam myśl obłokiem, 
Noc nadchodzi , czas znika , prędzej niżbym życzył , 
W s k a z u j ą c mi dzień więce j , k tóregom nie l iczył— 

Czasem ty lko , gdy dusza w mnogich myśli t łumie , 
W e z b r a n e g o u c z u c i a , powściągnąć nie umie; 
1 powolna na tchn ien iu , gdy wieczór omdlewa, 
P r z y s łodkim dźwięku l u tn i , w rymach je wylewa; 
L u b i ę te spadające dobrowolnie p lony , 
K t ó r y c h wzros t i zbiór nie był s taraniem nag lony . 
J ako dzika la toroś l , wpośród zwiędłe j n iwy , 
Z ga ł ęz i , k tó re wicher po t r ząsa b u r z l i w y , 
Ron i swoje owoce, gdy pora przychodzi , 
Ginące pod s topami , drzewa co je rodz i— 

Był czas , kiedy na łon ie miłości i chwały, 
Szczęśl iwe chwile życia mego up ływa ły ; 
I m i j a j ą c na skrzydłach, w nieścignionym biegu, 
Napróżno n ie g inę ły na przeszłości brzegu. 
Z b ł ą k a n y za Pla tona niebiosach przewodnią , 
Objaśnia łem wątpl iwość rozumu pochodnią: 
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Zgłębić własnem staraniem nabra łem o c h o t y , 
Czyli dusza jes t tchnieniem na jwyższe j I S T O T Y , 

Czyli ten boski płomień w mein zawar ty ł o n i e , 
Zapala się na nowo lub gaśnie po z g o n i e , 
Czy w tys iąc la t , znów miejsce na ziemi obierze ? 
Czy w zmiennym zaw sze losie, i na inne j s ferze , 
Z jednej się coraz gwiazdy na d rugą pomyka, 
Dążąc ciągle do celu, k t ó r y ciągle z n i k a ? . . . 
Czyli w zmianach tych, nasze p rzeży ją wspomnienia , 
Nasze uczucia, mi łość , nadzieje, cierpienia? 
Czy sędzia sprawiedl iwy, przy wieczności b ramie , 
Rozdzieli nas , przez cnoty i wys tępku znaniie? 
Czy są us t awy , z niebios zesłane dla świa ta , 
Co państwom i narodom przedłuża ją lata , 
K t ó r y m świę tą uległość winien ród człowieczy — 
Czy sprawiedliwość, królów poruczona pieczy ? . . . 
Może BÓG, O los ludzi nie t roszcząc się wcale , 
Igraszce ślepych t r a fów, swą porucza szalę , 
1 odwróciwszy od nas, niedbałe spojrzenie , 
Św iat poddaje mocarzom, losom przyrodzenie 1 
I j ak orzeł pod niebo, wznosząc lot zwodniczy , 
Omylony na ziemię, wraca bez zdobyczy, ( s ł o ń c u , 
Tak w wysokość bez granic , wznosząc wzrok^ku 
Nicość tylko znalazłem i. wątpl iwość w końcu — 
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A znużony Szukaniem prawdy co się k r y j e , 
Do miejsca w którem mieszkam,do dnia w k tórym ży-
Myśli moje'111 i chęci wszystkie ograniczył , ( j ę , 
Byle BÓG dość na moje potrzeby u ż y c z y ł , 
Byłem ty lko na łonie ukoehanej żony , 
.Spokojnie mógł spożywać trudów moich p lony , 
Niechaj s k r o m n ą dziedzicząc mych przodków zagro-
Zna jdę z i m ą schronienie , a latem ochłodę; ( d ę , 
Niech t am z mojemi dziećmi zasiadlszy pospołu , 
Co rok widzę, nowego przybysza u s tołu ; 
N ie będę jako ludzie, co próżno czas t r a c ą , 
Badał w wyroczniach boskich, j ak , dla czego, na co? 
N i godnym śmiechu t rudem, słabego u m y s ł u , 
T w o r z y ł odwieczną mądrość od swego wymys łu . 
Ż y ć i więce j n ieszperać , t a jest mędrca r a d a , 
Każdy dzień, jednodzienne prace na nas wkłada , 
Szanu j ę niezgłębione wia ry ta jemnice , 
N iewinność i cześć BOGA, wleli mi rodzice — 
W z n o s z ę ku niemu dłonie , i nachylam czoła , 
Świa t go winien uw ielbiać, choć pojąć niezdoła— 
Podobn ie jak ptak morsk i , co w bu rzy , w pogodzie, 
N a p ływające in gniezdzie , żegluje po wodzie, 
U f n y w B O G U i jego oddawszy się w o l i , 

D o n i e c h y b n e g o k resu , zblfżam się powoli , 
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Którego człek n ie s t ron i , ani tez go szuka , 
J e d y n ą mą nauką , jes t szczęścia nauka; 
I nads tawia jąc żagiel, na wia t r co powie j e , 
Czekam, aż mego czasu, u p ł y n ą koleje — 

Ty! co długo wia t rami i bu rzą mio tany , 
Dziś pogodnego nieba, używasz bez zmiany , 
1 k tó ry okiem baczncin na ludzkości względy , 
Bez wzgardy widzisz naszą i zdrożność i b ł ę d y ; 
Którego rozum ł a t w y , sk romny bez p r zysady , 4 

Posiadł mędrców n a u k ę , a odrzucił wady; 
I k tó ryś z łaski n iebios , dar o t r z y m a ł d r o g i , 
Mówić do nas j ęzyk iem, jakim mówią b o g i ; 
Z us t ron ia , dokąd twoja gościnność mię w z y w a , 
T a m gdzie jesień dni twoich w pokoju u p ł y w a , 
Gdzie książki , p r zy j ac io ły i pola i lasy , 
Dzie lą na przemian , wolne od za t rudnień wczasy; 
W i ą z a n e m i r y m a m i , co p ł y n ą bez p r a c y , 
Naucz nas , jak przed l a ty , naucza ł Horacy , 
Czy człowiek iść powinien za n a t u r y głosem , 
Czy się poddać losowi, czyli walczyć z losem , 
Czy są jakie sposoby, mądrości nabyc ia , 
Czy sztuka bydź szczęśliwym, jes t sztuką i życia f 

S. Rosołoicski. 
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O D J A Z D . 
La partenza, Canz. di Mełaslasio. 

O! co za chwila sroga, 
Zegna j , żegna j na wieki, 
Moja Aldono droga! 
Bo żyć muszę daleki! 

W c i ą g l e j Józef rospaczy 
Chwil błogich n ie obaczy; 
A t y . . . k t ó ż zgadnie k i edy? 
Wspomnisz - l i w t e d y — o mnie! 

Dozwól moje kochanie , 
Gdy mi spokój od ję ty , 
By choć myśli ściganie 
Szlo za twemi nozę ty! 

Za każdym krokiem twoim 
Zawsze się z tobą spoim. 
A t y . . . któż zgadnie kiedy? 
Wspomnisz- l i wtedy — o mnie! 
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J a nadbozańskie l a n y 
Smutnym chodem zmierza jąc , 
Śród skat pójdę s t ro skany , 
Gdzież luba, gdzie! w o ł a j ą c . 

Z wieczora aż do ranku 
Zwać będę bezustauku; 
A t y . . . któż zgadnie kiedy? 
Wspomnisz- l i wtedy — o mnie! 

Te pagórki , te do ły , 
Często wznowi myśl sobie, 
Gdzie tak żyłem weso ły , 
Kiedy żyłem przy tobie . 

Mnie zadadzą wspomnienia 
Se tne , setne cierpienia! 
A ty . . . któż zgadnie kiedy? 
Wspomnisz- l i wtedy — o mnie ! 

P r z y t e j ni teczce wody, 
Powiem: gniewem gorzała , 
Tam znowu na znak zgody 
D r o b n ą mi ułoń podała . 

Tam się nadzieją żyło, 

T a wzajem się dręczyło! 
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A t y . . . lctóż zgadnie kiedy? 
W s p o m n i s z - l i wtedy — o m n i e ! 

Tam zaś oko dos t rzegło , 
Gdzie twe skromne mieszkanie, 
I lu do twych stóp biegło 
Szląc ci z w i a r ą kochanie! 

O! Boże, śród na t łoków 
T y l a łez i u roków, 
Boże! . . . któż zgadnie kiedy? 
W s p o m n i s z - l i w tedy — o innie ! 

P o m n i j na słodki pos t rza ł 
Co pierś mo ją zaran ia ; 
P o m n i j , że nie zaos t rza ł 
Mego skutek kochania! 

Pomni j , moja królowa, 
T o n ieszczęsne bądź zdrowa! 
P o m n i j . . . lecz któż dziś zbada? 
Wspomnisz - l i rada — o mnie! 

J. Krzeczkowski. 
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Zi m w * ~ 

Tęskno mi , s m u t n o — C z e g o / m a m się smucić 1 
Wszys tk ie juz dla innie przebłys ły nadzieje— 
Oprócz tej j edne j , że mam wszystko rzucić , 
Rzucić—i wrócić znowu do n icośc i ! 
Może przetlałycli mar twych moich kości 
•Nikczemny ogień życia nie ogrzeje — 
Czegóż mam błądzić po tym nudnym świecie, 
Gdzie wszystko tak przelotne, tak błahe , n iepewne, 
Gdzie obok smutku rozwija się k w i e c i e , 
Obok radości sączą się łzy r z e w n e . — 
Gdzie na wczorajszem wieczornem igrzysku , 
Dziś łzami z lany grobowiec w y r a s t a , 
Samotny cyp rys stoi na zwalisku 
Przed stema la ty kwi tnącego mias ta . 
Pat rzc ie ta czaszka leżąca na ziemi 
Może była g łową s ławnego rycerza . . • 

http://rcin.org.pl



154 

Może j ą zdobił szyszak z piórami z ł o t e m i , 
1 j asna zorza lala się z pancerza. 
'/j t a r czą niebieską na śnieżnym rumaku 
Wiedz iony świe tnym księżyca promieniem . . . 
Może on jechał po n ieznanym szlaku, 
Jechał ok ry ty nocą i milczeniem — 
1 z piersi ciężkich żelaznych rycerza 
W y p ł y w a ł czys ty świę ty dźwięk pacierza. 
I miesza jąc się z gwarem pobliskiego zdroju 
W y d a w a ł się pieśnią an io ła poko ju .— 
Gdzież myśl rycerza by ła? — w r a j u marzeń 
Serce biło na ziemi do wielkich wydarzeń. 
R ę k a , — k t ó r ą z lubej rąk szarfę odbierał , 
Obran ia ! nieszczęśl iwych, ciche łzy o c i e r a ł , 
Dziś t a ręka—bez celu, bez s i ły , 
Dłoń pobielałą wyciąga z m o g i ł y . . . 
Lecz zamiast miecza, z drżeniem j ą dotyka 
Kwia tek konwali i i róża dzika. 
A wicher św iszcząc przez oczy spróchniałe — 
Przewiewa piasek, i wielkość i c h w a ł ę . — 

N A R W A . 

4 lipca. 1 8 3 4 - Dominik Zahietło. 
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MLCDOSC I UJipŚÓ. 

i . 

Widzieliście wy k i edy jako zrzódło wrzące 
Z srebrnego serca miota s t rumień zapienia ły , 
J a k z n iec ierp l iwym szmerem przebiega po ł ą c e 
Lub się z t rzaskiem rozkrusza o s terczące ska ły? 
P różne tamy! nic jego zapędu nie w s t r z y m a , 
Nic z przeds ięwzię te j drogi n iesk ie ru je wody , 
Im więcej spotka przeszkód tym się bardziej wzdyma 
Aż go twardym łańcuchem u k r ę p u j e z i m a — 
Itozumiecież? ... t o s tarość , a t am wiek nasz młody. 

II. 

Albo jak w groźnem łonie cza rnego obłoku 
Oddechem spiekłe j ziemi gdy p io run poczę ty 
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Od mędrców wytkn ionemi pogardzając p r ę ty , 
Na szczy ty domu w zgubnym zleje się po toku , 
Patrzcie! jak w mgnieniu oka od dołu do gó ry 
Czerwonem skrzydłem lekkie obiegły poża ry— 
Próżna rada! n iepuści ogień swej o f i a r y , 
Aż się z niej gars tka tylko zostanie pop io łu . 
P różna r a d a ! niepuści miłość swej o f i a r y , 
Aż się z n ie j gars tka ty lko zostanie popiołu. 

III. 

Czyliż, ł agodnym dźwiękiem niebieskiego tonu 
Oczarowane ucho błaha myśl obchodzi, 
Czy f le t z drogiego cedru , czy z pros tego klonu , 
Gdy się s łodka ich głosów l tarmonija g o d z i ? . . 
Różność s tanu kochanków, cóż miłość obchodzi , 
Gdy się niebieska duszy harmoni ja godzi ? . . 

W I L N O 

6 lipca 1823. A. E. Odyniec. 
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FCG-RSHI3 &Y2ŁZŁ. 

Spi j na dnie morza , na ziół pościeli , 
Spi j Dymi t rze , w zimnym grobie! 
Powiemy smutne j twoje j Anieli , 
Powiemy biednej o t o b i e ! 

Powiemy, że cię wzię ły okrę ta , 
Z e ś t a m daleko p o p ł y n ą ł , 
Ze wrócisz jeszcze, niech cię pamię ta , 
Boś ty na zawsze nie zg iną ł . 

Ona co ranku przyjdzie do brzegu , 
1 łzy je j fale wypi j ą , 
A tam do ciebie zaniosą w biegu , 
I niemi serce obmyją ! 

Spi j—oto grób twój święcim modłami , 
I żagiel znaczyin ż a ł o b ą ! 
1 już p łyn iemy , jeszcze ze ł z a m i , 
Jeszcze pa t r zymy za tobą. 

Niechaj ci niebo nad duszą świec i ! 
M y płyniem rodz inną s t r o n ą , 
Zegnaj Dymitrze! weźmiem twe dzieci! 
Chlebem podzielim się z żoną ! — 

J. Kraszewski. 
o 
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WTDZIŁL3M JĄ. 
Widzia łem j ą , wczora widziałem — 
Pomiędzy wdzięków tys iące , 
J ak w wieńcu bladych gwiazd słońce 
Z ło tym je gasi k rysz ta łem , 
T a k ą j ą wczora widziałem! . . . 

Jak na b i a łym śniegu, 
Wschodowa Ju t rzenka , 
Taka je j sukienka ! 

Jak wia t r prędka w biegu, 
Jak rybka zwinna, 
J ak l i l i jka b ia ła . 
Twarzyczka niewinna ! 

A oczkiem pat rza ła 
Jaśn ie j szem nad słońce ! 

W rozpierzchłym p r o m i e n i u , 
Biegły po r amien iu 
W ł o s k i igra jące ! 

A biała wstążeczka , 
Kibić j e j oplata ! 
J ak róże u s t e c z k a , 
J ak wie t rzyk po wodzie , 
W ma jowe j pogodzie , 
Uśmiech po nich lata . . . A. E.O. 
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DO Ł. XT. 

Ł O W M I A N Y , I6.terześ. 1 8 3 6 . r. 

Był czas,kiedym przez chwilę w Łownrticli zabawi ł , 
Zdziwiał , śmieszył—lecz zatom serce pozostawił . 
Modrooka je wziąwszy nic a n i e nie rzekła , 
Ze zdobyczą do niebios by łaby uciekła , 
Gdybyś j e j na przechodzie do ra j sk ie j dziedziny 
"Nie ws t rzymał Aleksandrze!—Powiedz mój j e d y n y 
J a k ą sz tuką , jakiemi zdołałeś raebuby 
Ocalić przyjaciela od serdecznej zguby ? 
Cobym ja był na świecie bez serca oznacza ł , 
Z imna , mar twa is to ta l możebym rozpaczał 1 
Lecz i rozpaczać t r udno—bo serce człowieka 
Wszelk ie uczucia w sobie jednoczy i zwleka. 
Stałbym próżny jak ule, gdy łakoma ręka 
Wydrze miody a pszczółki mizerne ponęka. 
S ta łbym jak grób możnego, co skini się pozło tą 
K r y j ą c wewną t rz plugastwo, zgniliznę i b ło to . 
S ta łbym . . , lecz myśl p rze jmują przeraźl iwe t rwogi 
Pa t r ząc jak był stan dla mnie wylosow ali s rogi . 
Na głos przedwczesnej śmierci ,na j e j śmierci wzmian-
Poleciałem Łowmiańską przezierać ziemiankę, ( k ę , 
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P r a g n ą ł e m przebiedz gaik, zakosztować cienia , 
Zmie rzyć szpaler k lonowy i s topnie z kamienia. 
Chciałem miejsca obaczyć, pożegnać na zawsze, 
Gdzie mi chwile żywota ubiegły łaskawsze. 
Gdziem na łon ie p rzy jazne j i szczerej swobody 
N a przechadzce w wesołe biegłem z n ią zawody. 
Chciałem to wszys tko u j rzeć , przypomnieć , powi tać , 
A później cóbym robił . ' nie chciej, niechciej pytać! 
Bo na cóż pytać zda s ię?—zapytaj c iekawy 
Gdy śród gwał townej burzyć piorun n ie łaskawy 
Zie loną , wznios łą g łowę , k tó rą wieniec k r y j e , 
Młodego dębu g łowę, gdy p iorun p rzeszy je , 
Co on robi? i koniec j akowy zapadnie 
P y t a j , pyta j ,—odpowiedź przystosować snadnie. 
Lecz kiedy chmura s t raszna ,przy pomyślnym wietrze 
Przejdzie zwolna, p io runy rozsiawszy w powietrze , 
D ą b zieleńszemi wianki poszerzając skronie 
Ł a k o m y gwiazd poszeptów w obłokach utonie. 

Onegdaj Aleksandrze! gdy przysła łeś l i s ty 
Niebezpieczeństw t rwających dowód oczewis ty ; 
Gdy przemądre Dok to ry przejrzel i twe ka r ty 
S ł a b y nadzie je p romyk zdawał się w y d a r t y . 
Ich też wyrok ten samy: niemasz ocalania! 
Tyś nie s łuchał wyroku , jam żebrał spodziania. 
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Mimo tych, co wzywani wolą się zachować , 
Lub radzą ci ks ięży brać i t r u n n ę gotować , 
Osta tnie zwlekasz środki: twe t r u d y s t a r anne 
Na wiek młody dufa ły , ja w N A J Ś W I Ę T S Z Ą P A N N Ę . 

Gorącem wznosi ł modły , by łaska rozległa 
Wsp ie ra ł a twoję sztukę —i łaska przybiegła . 
Bo kto z wierzeniem prosi i kto się oddaje 
Wr opiekę M A T K I B O S K I E J , łask widnych doznaje. 
Zdrowaś na wysokościach! o! zdrowaś na niebie 
M A R Y A M A T K O B O Ż A ! T W A ł a ska w pot rzebie 
Proszącyeh nie opuszcza! zdrowaś, zdrowaś w niebie! 

Dziś twoje Aleksandrze pochopne donosy 
Modłów skutkiem wzniecają radoęniejsze g łosy . 
W szczupłym przyjaciół szczerych zamięszany gro-
Dziękczynrie wznosząc B O G U i modły i d łonie , ( n i e , 
Chciałbym, chciałbym twych s ławą zdolności i t ru -
Ciekawość różnos t ronnych pozaostrzać ludów! (dów 
A sam, czy mię zachwycać rozcieplone T a t r y , 
Czy mroźne na północy będą szarpać w i a t r y ; 
Kiedy t łum groźnych chorób cierpieniem przydepce, 
Gdy mi już już skonaniem w piersiach śmierć zasze-
Mając świętych nad sobą łaskawszą opiekę , (pee; 
Ratować się do ciebie do Swięcian przywlekę , 

* J. Krzeczkowski. 
o * 

http://rcin.org.pl



162 

WYJĄTEK Z POEMATU 

J U L I A 
CZYLI W I E K S I E D M N A S T Y . 

VII. 
W komnacie wielkie j , pus te j jak śród wojny , 
Gdzie każdy wszystko u t rac i ł lub schroni ł , 
Gwał townym krokiem człowiek niespokojny 
W z d ł u ż i wszerż chodził — gniew mu lice p łoni ł , 
B lad ł to cze rwien ia ł—Na czole zamglonem 
Znać cierpki wyraz wewnęt rznego bolu. 
I l ak coś silnie ws t r ząsa jego łonem , 
J a k ł onem ziemi na auzońskiem polu 
U k r y t y wulkan—Czegóż nagle k roku 
Z h a m o w a ł — s t a n ą ł n iemy jak ko lumna , 
I n i e ruchomy—ty lko w jego oku 
Błyszczy źrzenica namię tna i dumna. 
Może zgryzotę co mu pierś prze t rawia 
Chce uśpić dumą, lub zemstą ochłodzić. 
Może, by myśl i t r ap iące j przeszkodzić 
Ro jonych blasków widoki odnawia. 
Znać jednak dotąd , że cóś piersi c ięży; 
Czy tam gdzie serce, niema gniazda węży? — 
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„ M a r n e obawy i przesądy gminne 
Mająż mi ciągle słabe serce trapić? 
Ni gdyż mnie myśl i , próżne i dziecinne, 
Z kielicha zemsty nie dadzą się napić? 
Mainże na ówczas gdym tyle poświęci ł 
I z takim t rudem dokonałem tyle , 
Zdradzać niegodnie tych com sam z a c h ę c i ł , 
W połowie drogi ustawać n a s i l ę ? 
I jeszcze w chwilach kiedy losu wola 
Ziszcza zamiary pragnione gorąco , 
J ak słabe dziecię mieszać się i t rwożyć? 
Pójdęż nikczemnie do hardego Króla 
Z schylonem czołem i pos tawą d r ż ą c ą , 
Lau rem o k r y t ą głowę moję korzyć ? 
Nie!—Ten co zgwałci ł domowe zacisze , 
Co chytrze w serce nalał m i t ruc i zny , 
Klęski i m o r d y niech sobie p rzyp isze , 
Na niego spada przeklęstwo o jczyzny . 
Corzka pamią tko! j ak pogrzebne pieśni 
Brzmiące żałośnie na na jdroższym grobie 
Ściskają serce—tak mnie myśl o tobie 
Niszczy i t rap i coraz to boleśniej . 
Cicho i b łogo na w ła snym zagonie 
B iegły kwi tnące życia mego la ta . . . . " 
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Nagle lctóś zlekka o twiera podwoje 
I wchodzi jakaś n ieznana kobie ta . 
N a miodem licu rumieniec zakwi ta , 
H o ż y ksz ta ł t s łon ią białe , skromne s t roje . 
•—„Zdziwisz się pewno, że sama w te j dobie 
Obca dziewica wejść się tu ośmrela. 
Lecz ja nie jes tem całkiem obcą t o b i e ; 
Widz i sz przed sobą córkę przyjaciela . 
Jeśl i pamię tasz t a t a r ską wyprawę , 
Tam cię mój ociec piers ią swą zas łoni ł . 
Ry ła to w alka za o jczyzny sprawę , 
T y ś jeszcze wówczas własne j ziemi broni ł . 
Dziś j aka zmiana! w obozie je j w r o g ó w , 
W p o ś r o d k u Szweda najezdniczych szyków, 
Musia łam szukać twoich, panie , p r o g ó w ; 
Dziś t y sam widzisz dumnych najezdników. 
Nicże na widok tych grodów w popiele, 
Tych klęsk własnemu zadanych k ra jowi , 
Niegdyś tak tkl iwe serce ci nie mówi ? . . . 
Tu niegdyś brzmiało d o k o ł a w e s e l e , 
K w i t ł a obfi tość—a owoc swobody 
Z y w i ł k r a j własny i zamorskie g r o d y : 
Dziś , smutna myśli! cmentarz , r o z w a l i n y , 
Świeżą krwią; braci kurząca się n iwa. 
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Dzieci w sieroctwie, matka nieszczęśl iwa, 
J ę k i przeklęstwo—z twoje j to przyczyny. 
Ta sama ziemia wykarni i ła c i e b i e , 
Zrobi ła możnym, s ławnym iboga tem , 
Tyż dziś niewdzięcznie zostawszy jej katem 
Pragnieszże jeszcze być na je j p o g r z e b i e ? " — 
, ,P rze rwi j dziewico daremne w y r a z y , 
Z b y t gorzkim jadem to serce nas ięk ło , 
Aby go wzruszyć takiemi obrazy , 
Aby się jeszcze zbrodni j ak ie j zlękło. 
Ocli! długo, cierpko i srodze nieczuli 
Te biedne piersi t rapi l i i p s u l i , 
By w nich zosta ła iskierka uczucia. 

Ojczyzna, gniazdo zd rady i zepsucia, 
Co mnie od swego odtrąci ła ł ona , 
Gdzie mnie wyda r t a cześć, władza i żona. 
I droga żona, kochana na jczu le j . " 
•—,,A jeśli Kaźmierz przeszłości n iepomny 
Do ojcowskiego serca cię przytu l i , 
Będzieszże zawsze w uporze n iez łomny f " 
Spoj rzy j na przyszłość , pomni j co cię czeka — — 
Ł z y mil i jonów co s t rumieniem cieką , 
Ognistą falą ws iękną ci do piersi— 
Wsiękną do piersi—i serce wypieką; 
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Odbiegą wówczas wszyscy dziś najszczersi . 
W r ó g , co go wspierasz, zdrajcy się wyrzeknie , 
Jak od za razy w ła sny brat uc iekn ie , 
Obcy po tęp ią—a w y p r ą się swoi ! 
Rzuć okiem w przepaść bezdenną i g roźną 
Na samym brzegu ślepa noga s t o i — " 
, ,Daremne s lowa--wyrzeczone poźno, 
Kto s t raci ł wszystko ten się nic, n ieboi . 
P rzysz łość? Czem dla mnie przyszłości maniidła? 

Gardzę tą z iemską kosz towną s łodyczą. 
Miłość spół ludzi?—Niedołężne s id ła ! 
Ona za szczęściem goni niewolniczo. 
Jani z szczęściem wieczne uderzy ł rozbra ty ; 
Ale tym biada, co w zapędzie ślepi. 

Mnie o tak wielkie Przyprawi l i s t r a t y ! 
Dla mnie i dla nich stokroć było lepiej , 
N igdy nie ujrzeć słońca i żywota ! 
Widz isz t en kamień co dziko zawisa 
Nad t ą przepaścią?—Człowiek co go wzruszy 
Jego ciężarem sam siebie zdruzgota . 
Zbudzili cicho śpiącego tyg rysa , 
P r z y s z ł a godzina mordów i ka tuszy . 
Idź , powiedz braciom, że ten Radzie jowski , 
K tó rego oni zgnębić chcieli śmiele. 
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Zniszczy icli g r o d y — w y p a l i ich w i o s k i , 
K r a j wzdłuż i w poprzek zagrzebie w popiele 
A kiedy ka rk i dumnych w r o g ó w zegnie , 
Z dziką r o s k o s z ą sam na g r u z a c h legnie . 

X. 

K t o chce o przodkach p iosenkę zanóc ić , 
P r z y p o m n i e ć myś l i ich ż y w o t a czasy , 
D la czegóż m u s i z m a r t w y c h snów ocucić 
K r w a w e z a t a r g i , mordercze z a p a s y f 
J a k o cień n o c n y b ł ą k a ć się p rzez g r o b y , 
N a s m u t n ą n o t ę każdą dumę śpiewać , 
1 r o z r z e w n i o n y m s łuchaczom o d k r y w a ć : 
K r ó t k i e t r y u m f y , a d ługie ż a ł o b y ! ! 

Chwilowa c i s z a zd ro jem k r w i n a b y t a , 
P o s tosach t r u p ó w , szczebel do wolnośc i , 
Z ma tczynych p ie rs i w y r w a n e j e l i t a , 
W z n i o s i e m o g i ł y pob ie l a łych kości , 
K t ó r e czas zn i s zczy , a wicher rozwie je : 
O to są rodu cz łowieczego dzieje . 

Cz łowiek uży rwa wszelk iego sposobu , 
W s z y s t k i c h s i ł c i a ł a i duszyr w y t ę ż a , 
Z r z e k a się szczęśc ia , n i s z c z y , u c i e m i ę ż ą , 

http://rcin.org.pl



t 

168 

Cierpi i walczy, by się dobi ł—grobu ' 
O twórczy duchu! dla czegóż tak rychło 

Tw e boskie pienie dla świata ucichło? 
Dusza w popędach swoich niedościgła 
Uciekła z p iers i—lutnia zaniemiała , 
P ie rś twa z wulkanu dla czegóż zas tyg ła? 
Nam tylko zos ta ł żal i twoja chwała. 
Może twe pieśni któreniiś roztki iwiał , 
P o r y w a ł , ws t rząsa ł , p rzes t rasza ł , zadziwia ł , 
Brzmiąc nam po sercu jako głos sumienia , 
J a k hymn nadziemski dla naszego ucha, 
Mog łyby podnieść zamglonego d u c h a , 
I zmienić postać ludzkiego plemienia . 
Duchu Rajrona! dla czego tak rychło 
Twe boskie pienie dla świata ucichło? 

Utopion w przeszłość, z n a j ą c y jej ceny 
W e zwłokach Aten chciał znaleść Ateny , 

Ujrzałeś zorzę—chcia łeś jak obrońca 
Za wie lką sprawę głowę swą położyć— 
Czemuż ci niebo przeszkodziło dożyć 
Od. p ięknej zorzy—pięknie j szego słońca. 

Fryderyk de Krauze. 
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P C S I - N 

Z A M K U W I L E Ń S K I E G O . 

1 6 1 0 . 

jSjktc 1) i 61 a r y c ? n 

Ten krzyczał gaście ogień , tamten 
ogień gaście! 

K R A S I C K I . 

Król Jegomość Zygmunt trzeci, wal-
czył z wojskami na granicy, a Królowa 
Konstancya z maleńkim synem Kazimie-
rzem, zdana na opiekę swoich urzędni-
ków' dworu i starszych Panów Litew-
sk ich pozostałych w domu, bawiła wr W il-
nie , aby bliżej być teatru wojny i mę-

1» 
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za, który przeprowadziwszy j ą powolnie 
z wyraźnein ociąganiem do Wilna, dat 
powód swoją ociężałością i przywiąza-
niem do żony, szemrania przeciw sobie 
współczesnym i późniejszym, którzy na 
kartach historyi zapisali potem świade-
ctwo , że Zygmunt więcej kochał żonę, 
niż swój kra j przybrany. 

Iłył to wieczór, a nabożna Królowa, 
wracała właśnie z nieszporów z zamko-
wego kościoła. Zmierzch padał—cicho 
było w m i e ś c i e , tylko wiatr zachodnio-
północny wył i szumiał w dziedzińcach 
i korytarzach zamkowych , powiewając 
czarną suknią królowej i długiem! za-
słony panien j e j frauencymeru. Ona spie-
szyła przez dziedziniec do pomieszkania 
swego na przeciw kościoła, spoglądając 
czasem niespokojnie na niebo czarne, na 
którego tle zachodniem, czerwonem, wi-
siała ciemna ogromna chmura, od osta-
tnich słońca promieni zakrwawiona u 
spodu. 

Królowa patrzała na ten straszny za-
chód i żegnając się pow oli, odezwała się 
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cicho do Ochmistrza swojego dworu, 
który szedł za nią. 

—Nie będzie nic podobno, z jutrzej-
szej naszej pobożnej przechadzki. . 

A Ochmistrz obejrzał się w koło po-
sępnie, jakby się gniewał na niebo i 
wzrokiem mu chciał grozić, a potem od-
powiedział pokaszlując. 

—Do jutra daleko jeszcze Najjaśniej-
sza Pani ! 

—Niewierny ani dnia ani godziny — 
szepnęła Królowa wchodząc na wschod-
ki prowadzące do j e j mieszkania — 
możemy dziś pomrzeć jeszcze! pomrzeć! 
pomrzeć! i z glębokiem westchnieniem 
powtarzała ten wyraz wiszący nad je j du-
szą rozkrwawioną , jak owa chmura na 
zachodzie. — Niech się Bóg duszy na-
szej przynajmniej zlituje—dodała ciszej 
i umilkła. Potem w-religijnym zamy-
śleniu szli po wschodach marmurowych 
a Ochmistrz prowadził j ą poważnie pod 
rękę, oglądając się czasem na panny frau-
cymeru niedyskretnie szepczące i świer-
gocące między sobą, może o jego eien-
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kich nogach i niezgrabnym chodzie, z któ-
rego zwykły były żartować zawsze. 

Uciszyły się jednak wkrótce, bo je 
posępna powierzchowność ciemnych i 
milczących korytarzy, po których zim-
ny wiatr chodził stukając otwartemi o-
knami, z wesołości wyprowadziła. 

W oddaleniu odzywały się dzwony 
pacierzy, smutno powoli — cały dwór u-
kląkł zmówić Aniot Pański i znowu cicho 
było—cicho jak w grobie. 

Są czasem takie chwile uciszenia smu-
tne i poważne—straszne w mieście, bo 
zdaje się że cała jego ludność wymarła 
i zostały {ylko mury i ziemia pusta bez 
ludz i , bez zwierząt, bezruchu i życia. 

Fraucymer Królowe j po polowie z nie-
mek i polek złożony ciągnął się za nią 
dalej—W szędzie przy zmroku widać by-
ło w krucyfiksach , obrazach świętych, 
napisach biblijnych, naczyniach do świę-
conej wody pobożność Królowej , która 
na klasztor zmieniła wesoły Zamek Zy-
gmunta Augusta, 

Potem otworzyły się szeroko drzwi 
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komnat Królowej i weszła ona, a z nią 
Ochmistrz i panny — w drugiej sali po-
zostali inęszczyzni, a część dworu po-
szła dalej z Królową, tam gdzie ona jak 
najśpieszniej dążyła do kolebki dziecię-
cia swego. Pochylona nad nią, z całą 
matczyną troskliwością patrzała na sen 
spokojny dzieciny, która na miękkich 
poduszkach różowych, osloniona, koły-
sana , zasypiała snem zdrowia i pokoju. 

O! gdyby jej był kto wówczas, losy 
tego ulubionego syna powiedział, które 
z nim spały jeszcze na miękkich podu-
szkach wyszywanych w snopki Wazów, 
lwy szwedzkie i korony. Ona nie prze-
czuwała, że za ciemną zasłoną przyszło-
ści, leżały jego księże suknie, korona, 
którą miał zrzucić z głowy i grób w da-
lekiej obcej krainie przy nieznanej świa-
tu kobiecie, która mu miała słodzić, 
ciężkie rządów, wojen i nieszczęść wspo-
mnienia. 

Po chwili wróciła Królowa do swo-
jej komnaty , zrzuciła z siebie czarne 
wierzchnie suknie , które nosiła na o-
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znakę smutku po odjeździe męża, zdję-
ła różaniec, kazała złożyć na ołtarzyku 
pokojowym swoje księgi do nabożeństwa 
błyszczące bogatemi klamrami i usiadła. 
Fraucymer powoli się rozszedł , zostały 
tylko trzy panny, dwie niemki, jedna 
polka— lecz wkrótce nadszedł Ociec 
Jezuita przełożony domu professów , i 
z tem zawiązała się długa pobożna ro-
zmowa 1). 

A. zmierzch się powiększał i dnia 
ostatki tonęły w nadchodzącej nocy — 
krwawa czerwoność nieba na zachodzie 
zmieniła się w złotą bladość coraz gi-
nącą — wiatr wył coraz mocniej, a chmu-
ra czarna płynęła po niebie , rozpędzo-

1 ) Je s t mata książeczka nieznana dotąd bi-
b l iografom, j ak mi się zdaje, zamykająca w so-
b i e długi spis cnot Królowej Konstancyi , ze-
b r a n y przez Hieronima Kildziukiewicza , j e j 
dedykowany i zdaje s i ę , że nawet w W i l n i e 

w y d a n y . Każda cnota j e s t emblaniatycznie 
w y c i ę t a na miedzi z podpisem czterowierszo-
wyni łacińskim. — Ed. in 4to dr. piękny i papier , 
rok w clironostychu na końcu 1010. 
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na wiatrem po całym widnokręgu.— Da-
no świece w pokoju Królowej , Jezuita 
wyszedł, a panny powróciły. 

Nowe modły zaczęły się przed nad-
chodzącą nocą — Królowa sama uklękła 
na poduszce u ołtarza, a lektor czytał 
modlitwy, które za nim półgłosem wszy-
scy pow tarzali.— Skończyło się na dłu-
gich litanjach, przerywanych niekiedy 
biciem wiatrów w drobne szyby okien 
i dalekim chmur szumem. 

Po modlitwach wszyscy wyszli , prócz 
dwóch panien, które ukladły Królową 
do łóżka— drugie dwie u progu przy 
łóżkach na których sypiały mówiły je-
szcze resztę wieczornych pacierzy, a w cza-
sie rozbierania się do snu , jedna je-
szcze czytała głośno i powoli żywot ś. 
Kunegundy. 

Na koniec i te ostatnie głosy uci-
chły — Królowa położyła się ucałowaw-
szy relikwije nad głowami łóżka wi-
szące — i lampa tylko błyskała przed o-
brazem Najświętszej Panny — Na dwo-
rze noc była i wszyscy usypiali—U doi-
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nych mieszkań chodziła warta miejska 
w milczeniu—zdała odzywały się grze-
chotki stróżów nocnych i szum młynów, 
niedaleko zamku stojących — świeciły 
światła migające w wysokiej latarni zam-
kowej i oknach domu halabartników, 
część straży utrzymujących , którzy grą 
i piciem, odpędzali sen gwałtem cisnący 
się do oczu. 

Tym czasem, gdy Zamek spał cały, 
prócz czuwającej latarni i halabartni-
ków; w mieście gwar i szum się począł.— 
Dwa domy na Zamkowej ulicy ogniem 
się zajęty — nieprędko rozbudzeni mie-
szkańcy o ratunek wołać zaczęli, a wiatr 
zachodni rozdmuchywał ognisko i z dwóch 
cztery, ze czterech kilkadziesiąt domów 
się zajęło — A na chmurze płynącej po 
niebie wysoko , już się pożar odbijał, 
czerwieniało niebo, leciały iskry, zbie-
gali się z hakami i wiadrami ludzie, krzy-
ki rosły , rosła ciżba i jęki , przybiegła 
straż miejska ratować, obudziły się dzwo-
ny, wzywając litości dla pogorzelców. 

Wiatr śmiał się z ich starań i krzy-
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k ó w , pożar świszcząc , łamiąc dachy, 
mury, drewniane kie łk i , kościelne bla-
chy topiąc szedł groźny, rozszerzał się 
w tę, drugą i trzecią stronę , rósł i le-
ciał pędem piorunu. Śpiący płonęli w o-
gniu, a ci co się pobudzili krzyczeli pła-
cząc nad sobą i mieniem, które tonęło 
w strudze ognistej. Gdyby Wil i i wody 
wystąpiły były z brzegów na zalanie po-
żaru , nie byłyby go juz zmogły, tak się 
prędko rozciągnął, urósł w siłę i jednym 
ciągłym sznurem pogorzelisk dymiących 
połączony, szedł dalej ze śmiercią i nę-
dzą. — Czasem wicher chwytał belkę, 
lub kawał dachu zapalony, niósł go, po 
nad miastem i rzuca! na drugą ulicę i 
mieszkania oddalone, bezpieczne na po-
zór, a wtejze chwili, z drugiego końca, 
rodził się pożar, wznosił i szedł łączyć 
z wielkiem ogniskiem. 

Straszna to noc była Wilnu , kiedy 
jego mieszkańcy w pierwszym twardym 
śnie schwyceni, ujrzeli w koto siebie nie-
przelamane wały płomieni i niewiedząc 
gdzie biedź z ratunkiem, nigdzie nie 
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biegli i nie ratowali. Wśród czarnej no-
cy , buchało ogniem wielkie miasto, jak-
by się ziemia otworzyła i podpaliła je 
całe w jednej chwili. 

Cała ludność była-na ulicach, starzy, 
dzieci, kobiety ze snu porwawszy się, bez 
odzieży, bez przytomności patrzali na 
domy i majętność swoję płonącą i pła-
kali, słychać było jęki zamkniętych w pło-
mieniach—czasem blade ich twarze po-
kazywały się z dymu buchającego przez 
okna, czasem śmielszy z nich, padał z wy-
soka i rozbijał się na bruku. 

Kościoły pełne były ludu, z zapalo-
nych wynosili księża i lud, krzyże, cho-
rągwie, świętości, złote i srebrne naczy-
nia, księgi i skarby— do nietkniętych o-
gniem jeszcze, znosili mieszczanie resztę 
ocalonych rzeczy rzucając je pod Boską 
opiekę. Dzwony dzwoniły, szczęk, ha-
łas , krzyki, tzask palących się domów, 
rozchodził się w koto—Do Ratusza mie-
szczanie , Hajcy , Burmistrze , Ławnicy, 
Wójt miasta, biegli ocalać swoje przywi-
leje. Cechy unosiły chorągwie patronów, 
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żydzi modlili się w pół spalonej szkole, 
rabusie kradli i zabijali korzystając z za-
mieszania— powozy i konie panów, ku-
fry, posiania, sprzęty , księgi , zawalały 
rynki i uliee. 

Straszna to noc była! 
Już pożar z dwóch stron obejmował 

Zamek i miał go zupełnie opasać pło-
mienistą zaporą, już z bliższych domów 
wynosili się mieszkańcy, a w Zamku ci-
sza jeszcze była, jakby wszyscy pomarli, 
kilku halabartników, kręciło się po pier-
wszym dziedzińcu, a Królowa i dwór jej 
AV oddalonych trzeciego podwórza kom-
natach, spali jeszcze głęboko. 

Niepojęty był ten sen wśród wrzasku 
i huku wznoszącego się potężnie pod 
n i e b o — a jednak tak było — i stało się, 
ze chcący potem z Zamku uciekać , już 
nigdzie uciekać nie mogli, chyba za rze-
kę , bo z tej strony cale miasto , było 
wielkiem ogniskiem. 

Kiedy płomienie przez szczyt kościo-
ła ś. Stanisława i zabudowania zamko-
we, zaglądać poczęły i bić czerwonym 
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blaskiem w okna Królowej, dopiero je-
<lna z panien obudziła się. Przetarła o-
czy i ujrzała światło , usłyszała zgiełk 
daleki i krzyki i szum i mocne stuka-
nie do kilku drzwi. Myślała że to dzień 
jaśniał tak czerwono, miasto huczało, 
a która z panien stukała. i \ le podniósł-
szy się trochę , ujrzała przez okno na 
niebie czarnem, iskry i czerwone dymy 
słupiące się ku górze, rozpoznała że gło-
sy oddalone niebyły radośnym krzykiem 
przebudzenia i wołaniem życia, ale ję-
kiem śmiertelnym, a u drzwi posłyszała 
drżący głos Ochmistrza dworu. 

—Pożar! pożar! budzie Nayjaśniej-
szą Panią ! / 

Nagłe z (tyugiej strony od pokojów 
fraucymeru Królowej, z rozpuszczonemi 
włosami, w pół nocnem, pół rannein stro-
ju , wbiegło po cichu panien ki lka, — 
jedna z nich ze zwykłą w takich razach 
kobiecą prędkością, wołać zaczęła do 
przebudzonej. 

—Pożar objął z dwóch stron! już nie-
ma prawie dokąd uciekać—całe miasto 
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w ogniu—trzeba obudzić Królowę, trze-
ba iść stąd, prędko—prędko!! 

I wszystkie pobiegły do łoża Królo-
w e j , — ona spała mocno utrudzona mo-
dłami całodziennemi. Jedna śmielsza 
chwyciła Konstancyą za rękę, —i wnet 
Królowa podniosła się żegnając machi-
nalnie i wielkie czarne, nagle otwiera-
jąc oczy. 

—Hanek—zawołała—czas na mszą? 
jaka pogoda % 

—Pożar! pożar! przerwały je j pan-
ny razem wszystkie, pożar! dochodzi już 
do Zaniku Najjaśniejsza Pani. Oto łu-
na świeci w oknach—trzeba uciekać— 
całe miasto się pali— trzeba uciekać za 
rzekę. 

—Mój syn ! Królewicz! zawrołała po-
rywając się Królowa i gdy połowa pa-
nien się rozbiegła ona wyskoczyła z łóż-
ka i klękła przed relikwijami—pierwsze 
jej poruszenie było do B O G A , ale łuna 
czerwieniejąca na ścianach przez okna, 
i krzyki rosnące i zbliżające się, niedały 
jej się modlić. Wszystkie panny razem 

l l 
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ubierały ją , ona wolała o syna i nim się 
odziała do u c i e c z k i , wszedł Ochmistrz 
blady i niespokojny, AYniesiono króle-
wicza w pieluchach, włóczyli się dwor-
scy z pochodniami drżący i milczący. 
W komnatach zgiełk i ruch powstał pręd-
ko , zabierano sprzęty, dziedziniec na-
płynął ludźmi, z okien zamkowych rzu-
cano kufry, pudła, poście le , obicia—po 
wschodach zbiegały panny w bieli i za-
łamywały ręce, patrząc jak ognisty deszcz 
iskier sypał się naprzeciwległy k o ś c i o ł ś . 
Stanis ława, jak głównie padały wśród 
dziedzińca a wiatr unosił dym czarny, 
gorący, i wył przeraźl iwie—W tern wyciu 
słychać było krzy ki zlane w jeden wielki , 
a wyżej nad wszystkie głosy dzwięczały 
dzwony rozmawiające z sobą, z wierz-
chołków wież kościelnych, głosem prze-
rywanym trzaskiem pękających murów. 

W n e t po pannach które do królowej 
nazad z doniesieniami pobiegły, wyszedł 
z je j rozkazu kapelan ubrany w komżę i 
stułę, z wielkim krzyżem srebrnym w któ-
rym zamknięta była część Drzewa Krzy-
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za Swiętago—przed nim niesiono Obraz 
N A J Ś W . P A N N Y wzięty z pokojowego oł-
tarza. Trzykroć kapłan zegnał płomienie 
W imie Hoże—i nieustąpiły— słowa jego 
i zaklęcia tonęły w wrzasku i szumie a 
na komżę pryskały iskry—bo już i część 
jedna zamku z przerażającą szybkością 
płonęła. 

JNic niepomogło! taka była wola B O G A , 

i ogień się przybliżał . . . . 
Zostawiwszy ratunek zaniku i rucho-

mości reszcie swojego dworu, wyszła na-
koniec królowa Konstancya z całym frau-
cymerem swoim, aby się ucieczką rato-
wać. Ją i Królewicza nieśli w lektyce, 
panny biegły za nią poploszone, a suknie 
ich białe świeciły i migały wśród nocy, 
na ogrodach któremi prędko spieszyli do 
Wil i i , aby się przez nią, na drugi brzeg 
koło młynów przeprawić. 

Oglądały się za siebie i widziały za-
mek i kościół opasany płomieniami, i 
niebo jasne w środku, po brzegach czarne 
i płomień płynący po dachach w zdluż, 
w poprzek jak rzeka ognista. 
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Stanęli u brzegu— kolo młynów — do 
mostu zielonego 1) daleko jeszcze było, 
a i tam pożar już się wcisnął. Królowa 
chciała się przeprawić, ale nikt wprzódy 
niepomyślał o przygotowaniu łódki dla 
niej .—Wyskoczyła Konstancya z lektyki 
załamując ręce—płomień już był blisko, 
iskry z dymem goniły za niemi, w Wilii 
świeciła łuna odbita z czerwonych obło-
ków—łódki niebyło. 

Rozbiegli się dworzanie—oczekiwa-
nie było straszne i długiem się w\dało, 
wszystkie kobiety klękły na brzegu i 
modliły się, jęczącym głosem boleści do 
B O G I , do śś. Patronów swoich, przerywa-
jąc mowę krzykami, obracając mimowoli 
oczy na miasto, na brzeg przeciwny W i -
lii— łódki niebyło jeszcze—strach i po-
żar coraz bliżej—Oczekiwanie było krót-
kie lecz wiekiem się wydało przelęknio-

1 ) Z K ron ik i Gwagnina można się prze-
konać , że ten most oddawna się tak nazywał . 
Z a c z ą ł go s tawić Ułryk H o z i u s z , ociec s ła-
wnego K a r d y n a ł a , za Z y g m u n t a s t a rego . 
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nym, których serce przez oczy patrzało 
na brzeg zbawienia, zasypany mieszkań-
cami przedmieścia, proszącemi B O G A , aby 
od nich tę klęskę odwrócił. 

Wołano na nich aby łódkę podali, 
pokazywano Królowę, lecz oni nie sły-
szeli wśród huku i wrzasku, jestów nie 
rozumieli a fraucymer biało ubrany brali 
za processyą Dominikanów. 

Żadnej łódki na rzece. Królowa wśród 
modłów i rospaczy tuląc syna do siebie— 
widząc gęściej padające wokoło iskry, 
głównie i szmaty zapalonych dachów , 
chciała już biedź do mostu—lecz most 
się palił. W tein nad brzegiem pokazało 
się kilku ludzi niosących łódź i wiosła— 
ale jedną łódź tylko. 

Nic nie pytano, nie mówiono, prze-
woźnik usiadł, za nim Królowa poszła i 
dziecię—chciały siadać panny, lecz dwóm 
tylko miejsce zostało, a wszystkie się ci-
snęły płacząc—Królowa chciała wyhrać 
towarzyszki, ale już posłuszeństwa nie-
było, spieszniejsze wskoczyły do łodzi, 

<1* 
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a przewoźnik odbił od brzegu; przy któ-
rym reszta dworu została. 

I n ik t , w tym przestrachu niewidzial 
jak biegła łódź królowej, jak się prze-
chylała dla ciągłych poruszeń siedzących 
w niej osób, jak j ą pęd rzeki unosił, j ak 
Królowa wznosiła ręce, jak się zbliżyli 
do brzegti i przybili nareszcie, jak usia-
dła i uklękła dziękować U O G U . 

Potem panny wszystkie razem ujrza-
ły łódź idącą ku sobie i milczały—a o-
czy ich błyskały okropnie—zazdrość, nie-
spokojność, chęć życia, przestrach, świe-
ciły w nich—Przew oźnik stanął u brze-
gu, kilka ich wskoczyło odpychając dru-
gie—łódź odbiła, płynęła, chytała się — i 
p r z e p ł y n ę ł a . Potem wróciła nazad i tak 
dwa razy szczęśliwie się udało—Ale pa-
nien było wiele, a łódź jedna , przewoź-
nik coraz bardziej zmęczony i słabszy, 
poglądał na dom swój, lękając się o żonę 
i dzieci, trzeba było wiele złota i więcej 
zaklęć jeszcze, aby go do dłuższego prze-
wożenia zniewolić. Za trzecim razem le-
dwie władał rękoma, a panien siedziało 
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więcej niż zwykle, lodź nurzała się po 
sanie brzegi—w środku Wilii pochwyco-
na pędem przechyliła s ię , przestraszone 
rzuciły się w drugą stronę, przewróciły 
j ą i wszystko zatonęło.. . Przewoźnik je-
den umiał pływać, białe suknie panien 
migały tylko chwilę nad wodami i ręce 
ich i głowy pokazywały się czasem—po-
tem woda płynęła spokojnie i nic nie wi-
dać było. Nikt nie ratował*—potonęły. 

Jeszcze kilka łódek pokazało się po-
tem, lecz wiele z nich dla zbytniego prze-
ładowania i przestrach u przewożących po-
tonęło, tak iż w tej przeprawie znaczna 
część panien fraucymeru królowej, życie 
straciła. 

Miasto po tym pożarze, dnia 1. lipca 
1G10 r . ,na d ługo zostało tylko zgliszczem 
popiołów—Spłonęło domów jak piszą 
4,700, a dziesięć kościołów, z których, 
katolickich siedem, a trzy reformowane 1). 

1 ) Sel/ius Ca lv i sin s, apurt Mart. Zeillerum 
( E d . IIliu. 1663. in-12. pp. 225 Anliang8.22) p. 198. 
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Niższy zamek prawie cały.—Przypisywa-
no niechęciom narodowym i wojnie przy-
czynę pożaru, który według tego, z podpa-
lenia miał powstać. Pamiątka jego pozo-
stała w książeczce Jana Eysymonta pod 
tytułem: 

— Threnodia, albo żałosne pienie o 
zgorzeniu Wilna stolicy W. X. Lith. 
które się stało dnia A. lipca 1610 z wiel-
kim żalem wszystkich obywatelów. etc. 
etc. etc. 

J . K R A S Z E W S K I . 
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DO ELIZ7 HN. S. 

PIELGRZYMUJĄCEJ PO WŁOSZECH. 

1 . 

P ó ł n o c cię g r o ź n e m t c h n i e n i e m p o w i t a ł a , 

W lód s ię ł z y ś c i ę ł y , gdyś o t w a r ł a o c z y ; 

K o l e b k a t w o j a w ś r ó d zamiec i s t a ł a , 

1 s z r o n do m i ę k k i c h czep ia ł s ię w a r k o c z y : 

P r z e c i e ż t w a d u s z a z m r o z i ć s ię n i e da ł a . 

Z o s t a ł ci u m y s ł b u j n y i o c h o c z y , 

Oko łez p e ł n e , g ł o s p e ł e n w y m o w y 

1 w p i e r s i ś n i e ż n e j p ł o m i e ń p o ł u d n i o w y . 

2. 
Gdzieżeś P i e l g r z y m k o ! — T y n a t ę ż a s z u c h a 

N a głos p r z e s z ł o ś c i i n a w i e k ó w dz ie je . 

P r ó ż n o ! — n ie w s k r z e s i s z a u z o ń ś k i e g o ducha : 
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Znikł)* lo wólkan , l awy już nie leje. 
N a kościach Rzymian noc ciemna i głucha 
Z c z e r n i a ł y he łmy, zbro ja nie j a śn i e j e ; 
Zgasł ogień W e s t y , i wodzów w koronie 
Białe do świą tyń nie unoszą konie. 

3. 

D a w n i e j p r z y n a j m n i e j do słońca T y a r y 
Geniusz złoconem skrzydłem u la tywał . 
Z kwia tów poezj i A R J O S T snuł swe m a r y , 
N a wdzięcznej l u tn i T A S S O miłość śpiewał 
RAFAEI, świę te t a j emnice wia ry 
Na p łó tn ie kszta łc i ł i życiem oblewał. 
Tak inszą b ron ią , blaskiem inszej chwały 
Rzym po raz d r u g i świat podbijał ca ły . 

4. 

Dziś tam i sztuka w pamią tkę zmieniona! 
I miecz i pęzel razem odpoczywa. 
A ze s t ron Tassa na grobie Marona 
W i a t r ty lko błędne t ony wydobywa—• 
Wszelk iego życia pochodnia zgaszona 
1 każdą wielkość gruba rdza pokrywa. 
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Szepcząc pacierze wśród kadzideł dymów 
K a r ł y zasiadły na prochach o lbrzymów— 

5. 

Gdy lekką nogą odwiedzasz r u i n y , 
TSa ziomkach świą tyń t ę s k n ą wspierasz g łowę; 
Gdy duch twój zwiedza przeszłości g łęb iny 
A wzrok się wzbi ja w s t ropy l a z u r o w e ; 
Gdy smutek z każdej wychodząc szczel iny 
Miesza nić cza rną w myśl i t w y c h o snowę— 
Daremnie chronisz się pod wonne s t rzechy 
Koskosznych ga jów—nie znajdziesz pociechy. 

6. 
Jeśli j a śminy twe otoczą skron ie 
I liść pomarańcz lice twe ochłodzi ; 
Jeś l i sok w winnem ros toezony gron ie 
W z m o c n ^ t w e kroki i us ta zaslodzi; 
Gdy zewsząd wdzięczne cię owie ją wonie 
I w róż i mi r tów utoniesz powodzi; 
Wśród kwia tów u j r zysz ko lumnę z ł amaną , 
1 tęskne n»*śli na nowo pows taną . — — —• 

Józef Korzeniowski. 
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M E L O D 7 A 
D O * " 

Ja nie mogę wymówić twojego imienia — 
Tyle jest ognia w t w a r z y — i bolu w mym głos ie , 
J akby to imię w us tach—chociaż dla uczczenia , 
Skazić się tylko m o g ł o w światowym odgłos ie . . , 
Lecz ł z y k tó rem przed tobą biegł ukrywać w cieniu 
Świadczą—jak cię g łęboko kochałem w milczeniu! 

Z b y t k ró tko dla miłości t r w a ł y te momenta , 
Zby t długo by nam pokoj wiecznie z serc odegnać! 
P a m i ą t k i — w których cała przeszłość ma zaklęta 
Zegnałem po kole i—nie mogąc pożegnać ! 
1 pamięć b y ł a w i e r n ą — t a k wierną za tobą , 
Ze mi duszę powlekła młodych lat żałobą! — 

Kochanko! niech zawis tny znowu los po ta rga 

Nadzie je , co w źrzenicy widzę twej p rzy tomne , 

http://rcin.org.pl



193 

•Serce me krwią zabiegnie—z ust n iewyjdzie ska rga . 
Chociaż już tylu ciosom dot rwało n iez łomne , 
Choć go złość ludzka zniżyć, choć grom niemógł spo-
T y j e d n e m zdolnaś luba s łowem upokorzyć! . . ' ( ż y ć , 

Twe westchnienia s t rzeżone pod p iers ią t a j e m n ą 
D r ż a ł y b y w arf ie moje j pieśń godną w a w r z y n u , 
A kiedy t łum bezduszny zdziwi się nademną 
J a uśmiech jemu poszlę jak na wzgardę gminu : 
Bo t y mi poznać dałaś , słodkością spojrzenia , 
Jakie szczęście w y s t a r c z y w kra in ie zbaw ienia! — 

E. S. 

D L A . 

PRSSLOŚOITSJ U1J1ZZZ1. 
i 

OD S I E R O T D Z I E C I Ą T K A J E Z U S 

P O W I N S Z O W A N I E . 

I n n y m los chę tny w dos ta tkach , chwale, 
Rodzić się i wzróść dozwolić raczył ; 

r 
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Dla nas przeciwnie w s m u t n y m podziale 
Same s ieroctwo przeznaczył . 

•Nie znamy co są objęcia ma tk i , 
Ociec nas nie wzią ł na ręce swoje , 
Nikt do nas nie rzekł : kochane dziatki! 

Kochane dziatki , wy moje ! 
J a k b y z obcego świata p rzychodn ie , 
Choć te jże ziemi jes teśmy plemie , 
Dla wszystkich obcy, wszyscy nas zgodnie 

Za ciężar ma j ą i brzemie . 
Jeden nas ty lko O C I E C n ie r z u c i ł , 
O C I E C powszechny co mieszka w niebie ; 
Ten n a m s t racone matk i powrócił 

Da jąc nam za matkę ciebie! 
Matko więc nasza! Matko jedyna ! 
Nie gardź twą drobną cze ladką ; 
Żeśmy s i e r o t y , nie nasza w i n a , 

To nasze szczęście, żeś matką . 
P r z y j m nasze chęci , nasze życzenia, 
K t ó r e ci dz is ia j na węzeł dajem : 
A B ó G wys łucha nasze jęczenia 

I two je cno ty nagrodzi ra jeni . 

Ks. J. Kostewicz. 
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E L E S I JL 

A L B I U S Z A T Y B U L L A 

K S . IV. W. 2 . 

S u l p i c j a , w i e l k i M a r s i e ! s t r o j n a w d z i e ń t w ó j ś w i ę t n y ; 

Z s t ą p z n i e b a , g d y o w d z i ę k a c h m a s z w y r o k p o j ę t n y . 

W e n u s ci to p r z e b a c z y , lecz s t r z e ż s ię z a j a d ł y , 

B y z d u m i o n e m u b r o n i e z d ł o n i n i e w y p a d ł y . 

Z j e j o c z u , g d y z a ż ą d a r o z m i ł o w a ć b o g i , 

D w o j g i e m świec i p o c h o d n i K u p i d y n e k s r o g i . 

Gdzie t y l k o s t o p ę z w r ó c i i co c z y n i ć z a c z n i e ( c z n i e ; 

W s z ę d z i e za n i ą w d z i ę k z d o b i ą c w k r a d a się n i e z n a -

C z y t o w ł o s y r o z p u ś c i , s t r o j n a w ich p i e r ś c i e n i e ; 

C z y t o sp lec i e , w a r k o c z m i s p r a w i a p o d z i w i e n i e . 

Z a c h w y c a t y r y j s k i e m i p r z y w d z i a n a s z k a r ł a t y , 

Z a c h w y c a w ś n i e ż n e p i ę k n a o b l e c z o n a s z a t y . 
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Tak szczęśl iwy W e r t u m n u s , gdzie Olimp wszechwła-
Tys i ące szat odmienia , w tysiąc szatach ł adny .^dny , 
J e d n a śród dziewic godna , żeby dwakroć zraszał 
Droższą z farb miękkie runa i dlań Tyrczyk znaszał . 
Ona posiadać war ta , na pachnącej skibie 
Co uprawiacz z żniw wonnych Arabczyk nadybie. 
I konch ile na morza pu rpurowym końcu 
Ind cza rny zbierze, sąs iad wschodowemu słońcu. 
Tę wychwala jc ie Muzy! w porę u roczys t ą 
I ty s ław, dumny żółwiem, Apollo lutnisto!! ( n i e m , 
Niech to święto w czas mnogi wznawia się uczcze-
Gdyż wy z dziewcząt godniejszej nie wielbili pieniem 

J. Krzeczkowski. ' 

GLTJPSTWO IFHÓSITOŚCI. 
P O W I E Ś Ć . 

P różność doszedłszy już wieku po łowy 
W i d z ą c , że ni rozum zdrowy, 
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Ani rozsądek, n i cno ty , 
N i szacunek, ni p r z y m i o t y , 
N ie c isnęły się do je j p i ękne j r ę k i ; 
Ze panieństwa p rzykre j męki 
Znieść dłużej w s tanie nie b y ł a : 
N a Głups two oczy rzuci ła . 

Głupstwo, co by ło tak dumnem, 
Tak się sądziło p ięknem i r o z u m n e m , 
Tak przykładnem i mora lnem, 
W z g l ą d ten znalazło wcale na tu ra lnym. 

Nied ług ie b y ł y k o n k u r y : 
W z a j e m n a sk łonność , podobne n a t u r y , 
I ksiądz gotowy u świętych o ł t a rzy 
D o b r a n ą parę ko j a r zy . 

Odtąd, to s tadło zbyt przez długie łata;, 
Dzikiemi swemi czyny i zawody 
By ło dla całego świata 

Źródłem zabawy, częściej wielkiej szkody: 
Bo co się ty lko Próżnośc i u b r d a ł o 

Zawsze Głupstwo wykona ło . 
Nie było rzeczy wielkiej , n iebotycznej , 
Czyli w obozach, czy w radzie publ icznej , 
Czyl i w naukach , czy w wynios łych pieniach , 
Z e b y ta pa ra , w swych zarozumieniach, 
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Ła twe dla siebie widząc wykonan ie , ' 
W r a z nie porwała się na nie. — 

Ś m i a n o się nie raz j ak Głupstwo z Próżnością 
Co się niczego nie boi , 
Z wielką powagą i uroczystością 
P l o t ł y androny na czein świat ten s toi . 
Czy p rawa pisać, mówić lub wojować , 
W e wszys tk iem chcia ły celować. 
Często p a t r z a j ą c n a słuchacze l iczne 
P lo t ły bezsensa l i ryczne . 
Znów chcąc c iemnoty pozyskać oklaski , 
J a k b y nowe wynalaski , 
J a k b y prawdę ważną , ś w i ę t ą , 
W n o s i ł y j akąś dzikość n iepo ję tą . 

Lecz gdy tak długo i bredzą i durzą , 
Gdy wszys tko p s u j ą i burzą , 
K iedy świat cierpi i g łośno na rzeka— 
R o z s ą d e k , co na czyny ich pa t rza ł zdaleka, 
Rozsądek ( j e g o bowiem dzielność i powaga 
W końcu nad wszystkiem prze inaga) 
P r z e r w a ł to szkodne p r z y m i e r z e , 
Głups two i Próżność si lnie za łeb bierze, 
I by raz skończyć wieczne niepokoje 
Do czubków zamkną ł oboje. 
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Lecz nie tu koniec—jakimś przypadkiem, 
Oknem czy dachem, lecz zawsze ukradkiem, 
Śliczna ta para od czubków uciekła , 
I jak wprzódy tak dziś wściekła , 
Gdy ją nic nie uspokoi, 
Zawsze po świecie złe broi . 

L O N D . 2 9 . Grud. 
1 8 3 2 . r. J. N. 

DO A. S. 

W I L N O , 2 4 . ł u t . 1 8 3 6 . 

Myślę i myślę—i w myślach tonę , 
Gobyin w twój Pan i album zac iągną ł— 

Jednego nie chcę, drugie wzbronione , 
A tego sama nie pragniesz czytać. — 

Bym jednak celu zyczeń d o s i ą g n ą ł , 
Zadość się modzie okazał; 

Wprzódy cię Pani o wszystko pytać 
Nim będę pisał i mazał. 
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Kochać . . . . n ie , n ie , n iewolno ! 
P y t a n i a tego n ie z robię — 

Bo j u ż na wzmiankę gniew cię po rusza . 
Godzien twa szczera przed B O G I E M dusza 

P r z y r z e k a mi łość Andrzeja wspólną 
Z a k o ń c z y ć chyba aż w grob ie . 

P i ę k n y b ława tek i l i l i ja ł a d n a , 

W o n n e f i jo łk i i s tokro tka mi ła ; 
Lecz z nich wdziękami n i e z r ó w n a s i ę żadna 

S k o r o powaby róża ro s t r ze l i ł a . 
Z n a m wiele dz iewczą t , znam mężatek wiele 

S ł a w n y c h ze wdz ięków, u r o d y ; 
Lecz z nich .... i znowu Pan i grozisz mi jak wprzódy 

A b y n i twych wdzięków nie z równywał śmiele. 

Cóż więc uczynić? j ak doradzić sobie? 
Czas n a da remnem rozmyślan iu t rawię — 
Lecz wiem , wiem dobrze co pocznę , co zrobię; 
Nie d ługo moim k łopotem zabawię: 

O nic nie s p y t a m , o nic n ie badam — 
Bo jeśl i war tość j a k ą pos iadam 

W s z y s t k o wykreślę—A T R Z Y J A Ź K zostawię. 

J. Krzeczkowski. 
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ZTAB.SSG I D Z I Z O O . 

Słońce pędzi przed sobą chmurek liczne s tado, 
J a k b y żagle okrę tów cieniują się b lado ; 
Lecz im bliżej zachodu t y m jaśnie jsze c h m u r y 
W powietrzu się ko łyszą łabędziemi p ió ry .— 
Słońce czołem uderza o ziemi krawędzie , 
Z n i k a j ą żagle s t a tków—pierzcha ją łabędzie — 
A z nich inne z jawisko t w o r z y się i w z r a s t a , 
Błyszczą jakby świą tyn ie , jak w pożarach m i a s t a , 
1 wne t ł u n ą , zachodu oba t le ją końce 
I j ak w gardle wulkanu u t o n ę ł o s ł o ń c e . — (kiern 
W i e c z ó r był potem c ichy—księżyc śmielszym kro-
Toczył się—i na ziemię pa t rza ł j a snem okiem -p-
Każdemu w takie j chwili spoczynku po t rzeba . 
L e c ą p taki do lasów—modl i twy do nieba — 
Zwierz zasypia na ziemi po łożywszy skronie , 
Serce drzemie spokojnie gdy b u r z niema w łon ie . 
W s z y s t k o by ło w mi lczen iu—Od wioski zdaleka 
Błądzi ło dwóch podróżnych—jeden z nich k a l e k a , 
Ślepy, a drugi—dziecie. S ta rca r ękę t r zyma , 
Wiedz i e go—dziecie by ło kaleki oczyma. 
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Zbiera ło mu j a łmużnę , za ojcem pros ' i ło , 
1 zebranemi da ry codziennie żywiło — 
Ale już od dni kilku gdy zbłądzili z drogi , 
€ l ó d pali ich wnęt rznośc i , osłabił im n o g i , 
Padli na twarz na z iemię—a usta z pragnieniem 
P o ł y k a ł y łzy rzewne lecące s t rumien iem. 
Z g a s ł a nadzieja życia—ach! człowiek t e j doby 
Odmienia wszystkie myśli lecące nad g roby— 
Odmienia żywe serce, bo je gniecie t rwoga , 
Odmienia nawet duszę lecącą do K O G A — 

W s z y s t k o w te j chwili świę te—uroczys te—tkl iwe , 
1 pośród łez boleści p ł y n ą ł zy szczęśliwe — 
Sta rzec podniósł cierpieniem pomarszczone skronie , 
D r ż a ł y nogi klęczące i wznies ione dłonie , 
D r ż a ł y us ta modl i twą—oko łzą poku ty , 
I w sercu d rża ły jak ieś ta jone w y r z u t y 
Kył człekiem, i był grzesznym,w sercu b y ł a t r w o g a , 
K o n a j ą c woła ł jeszcze miłosierdzia B O G A — 

Na t w a r z y bólów zmarszczki zos tawi ły ślady , 
K r ę c i ł y się po czole jak cierpień owady; 
Lice żó ł t e jak z wosku—a usta l i l jowe , 
1 oczy z samych bia łków jak konchy perłowe—< 
Łza os t a tn i a sp łynę ł a a z nią wyszło życie , 
Umar ł—i tylko przy n im pozostało dziecie— 
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Lecz i ono powoli już s i ły I rac i lo , 
Cale życie zebrane w dwóch oczach świeciło— 
Klękło przy głowie s t a rca—ręce w niebo wznos i— 
P r o s t ą , skromną modl i twą, za swym ojcem prosi . 
Zwolna lica różowe t racą blask uroczy , 
Krasne usta b ie le ją , marzną żywe oczy , 
Modli twa coraz c iszej—coraz s łabiej płynie—-
1 na ustach s tulonych zabłąkana ginie. 
Dziecie jak kwiat na ojca schyliło się czoło 
I twarz s t a rca b łysnę ła nadzie ją wesoło. 
Dziecie gasło spokojnie wśród kwiatów powicia , 
Błądzi ły sny koło n ie j szczęśliwszego życia . 
Czoło bez cierpień zmarszczków, czyste jak z zwier -
A na niem czystsza dusza jak na t ron ie siadła, (c iadła 
Uśmiech zadrżał na us tach—a zgasła źrzenica 
Łzę niewinnej czułości wyda ła na l ica— 
Ach! łzy takie są świę te—nad kin. się wyle ją 
Ten przy zgonie pocieszyć może się nadzieją—• 
Jeśli na czy ją duszę łza tak czys ta zciekła 
Ten wyjdzie oczyszczony z głębi nawet p iekła . 
Bo Boc.U łzy te mi łe—najs łodsze z nich d a r y , 
1 milsze jak p o k u t a — j a ł m u ż n a — o f i a r y — 
O! uczmy nasze dzieci wznosić myśl do nieba, 
Bo i nam łez przy zgonie będzie ich potrzeba. 

Michat Jezierski. 
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? 7 T Ł 1T I A 
M O R S K I E G O D U C H A 

U i g c n i H i t n i r j ^ I i a , 

W S T Ę P . 

Literatur u Bnddajska, po sanskrycku 
pisana, uważa się powszechnie za bardzo 
obfitą w dzieł a.rozmaite, szczególniej fi-
losoficzno teologiczne. Zawziętość religij-
na sekt wytępiała owe pomniki indyjskie-
go rozumu tak, ze dziś, z wielką trudnością, 
kiedyniekiedy zdarza się uczonym orygi-
nalne twory sanskryckie, wydobywać z cie-
niów zapomnienia, na jakie, ic bibliotekach 
klasztornych lndyj, Chin, Tybetu i Mon-
golii skazanemi byty. Niedawnemi czasy 
Anglicy odkryli dość kosztowne kopalnie 
tych skarbów na wyspie Lanka (Cejlonie 
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dokąd się niegdyś z niemi przed gwałto-
wnością braminów schronić musieli prze-
śladowani zwolennicy Buddy. Lecz i te 
zrzódta mogą się z czasem wyczerpać. Na 
szczęście, owe płody literackie starozy* 
tnej Indy i, za rozszerzeniem się w różne 
strony religii Buddy, zostały przechowane 
w wiernych, nawet nieu-obliczy ch przekła-
dach miejscowych. Z łego powodu w na-
szym wieku zwracają oryentaliści pilną 
uwagę na tłumaczenia xiąg buddajskich 
chińskie, tybeckie, mongolskie i z nich wie-
le nowego i pocieszającego dla massy o-
gólnych wiadomości o Indyi zbierają, cie-
sząc się niepłonną nadzieją, ze przy ich 
zupełniejszem wydostaniu i zgłębieniu do-
starczą się nawet materyały ku wyjaśnie-
niu dziejów starożytnej wschodniej Azyi 
i ku ich skombinoicaniu z historyąznajom-
szego Zachodu. 

Ogromna xięga, z której się niniejsza 
legenda, wierszem przerobiona umieszcza, 
znana w dziejach Literatury pouszechnej 
pod sanskryckim tytułem Tamamuku, 
pod mongolskim Uligemn dałaj , to jest 

s 
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Morza powieści, składa się z XII rozdzia-
łów , które się na 52 paragrafy dzielą. 
Każdy paragraf zawiera jedne lub kilka 
powieści czyli raczej legend o działaniu 
Buddy, zebranych gorliwością uczniów te-
go prawodawcy religii ku nauce i zbudo-
waniu dalszych pokoleń. Sam Budda nic 
niepisat a słowa jego, przez zwolenników 
schwycone, daleko juz później weszły do 
108 ogromnych tomow, z których się xię-
ga ich religii, zwana po tybecku Gandżur, 
to jest tlómaczenie słowa (bożego) skła-
da *). 

Krótki rys czyli wyciąg z morza po-
wieści, ułożony przez P. Kowalewskiego, 
Adjnnkta Literatury Mongolskiej i Man-
dżurskiej xc Cesarskim Kazańskim Uni-
wersytecie , ciekawy czytelnik znajdzie 
w Pamiętnikach , tegoż Uniwersytetu na 
rok 1 8 f f . 

* ) Zbiór t en , tak jes t og romny , że do prze-
wiezienia jego z jednego mie jsca na drugie u-
żywa się zwyczajnie dziesięć wielbłądów. 
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11 (J t N FT a. 

* 

Kiedy Zwycięzca 1 ) , co s i ły sza tańsk ie j 
Po tęgę z ł ama ł , co odrzuci ł wszystkie 
Sprosności z iemskiej poruszenia brzydkie 

Mieszkał szczęśliwy w winn icy niebiańskiej 
W Szyrawasu 2 ) dumnym grodzie 

Kędy , królewic dos to jny 
Darów ziemi szafarz ho jny , 

Gościnnej cno ty w narodzie 
Wize runek świę ty , 

Dopuszczał co dnia 
Gościa-przychodnia 

Do wieczerzy niepoczęte j ; 
Tam grono kupców, k tórych myśl wędrowna 

Wybiega w kresy t łumom niedosiężne, 
Których opieka dla bogactw s tarowna 

Stałością walczy zawady potężne, 
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Chcąc na zn ikomym okręcie 
S t ro jnym w żagiel, maszt i l iny, 
W dalekie lecieć k r a i n y , 

Po k r n ą b r n y m bujać odmęcie; 
Nim się na okręt wsadzą , 

Nim za nadzie ją 
W e s t c h n ą ć pośpieją 

Tak z sobą zebrani radzą: 
, , Z pięciuset mężów złożone grono , 

Myślą i sercem my zjednoczeni 
Lecz k to przewodzić brac ią z łączoną , 

K to rząd ma w morsk ie j objąć przes t rzeni ! 
W y b i e r z m y mędrca , niech nami 

Kie ru je w groźne j podróży: 
Niech nam szczęście, radość wróży, 

Niecha j igra p rzygodami! 
Niech Obuszy 3 ) , przyjaciele 

S w ą ' n a m pomoc p o d a ! " — 
, ,Zgoda! ( zawo ła l i ) zgoda!" 

Obuszy s t aną ł na czele. 

* 

W i a t r s i ln ie j w pierś żaglów uderza pogonny , 
W polocie p tak-okrę t , jak łabędź, toń kra je ; 
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W tera z głębi zaldpiał fal obszar p rzes t ronny , 
1 potwór Duch morza 4 ) , jak olbrzym, powstaje! 

Z paszczy zieje p łomieniami 

Uwitemi w dymu k ł ęby 
1 czarnemi błyska k ł ami 

I w słoniowe klaszcze zęby. 
Przed okrę tem groźny s tan ie , 

Trwogą wędrowców prze jmuje , 
W y d a ć s ta tek rozkazu je 

I takie daje py tan ie : 
„ C z y u was w śmier te lnym jes t rodzie, ktoś w tó ry 

Tak s t r a szny jak j a t u ? " — odpowie Obuszy: 
, ,O stokroć s t raszniejsze człek rodzi potwory! " 

— , , Więc jakie?...ciekawość zaspokój mej duszy!— 
Przewodn ik t łóinaczy: , , t a dusza s t raszl iwa 

Co zgłuszy sumienie i ślepo na zbrodnie 
Pod biczem przeklęs twa, jak sza tan , się z r y w a , 

W y d z i e r a n ie swoje, pogwałca n iegodnie 
Cudzej woli święte p rawa , 

Fa ł szem k ry j e złe zamia ry , 
K tó re j wściekłość, duma krwawa 

W pus tyn i e zmienia obszary , 
Taka po zgonie , gdy w piekło się s t r ąca , 

W n e t się na długo w dziworód wciela, 
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Straż j ą Er l ików 5 ) opasze nieśpiąca 
I srogie męki wydziela: 

To r w ą ciaio szpony krucze , 
To woz po skalach rozdziera , 

Tn ie miecz, s tępa w miazgę t łucze , 
Kamień na mąkę rośc iera : 

Albo biedź mus i przez wąwóz c iasny 
K ę d y sztyletów żądło połyska , 

Lub na stos idzie p łomienno-krasny 
Lub się w lód mroźne j północy wciska, 

Albo nakoniec w ko t ł y kipiące, 
Gdzie t ę ch l e j wody zabójcze p ł y n y , 

W r z u c o n a gore przez lat tys iące 
I złego życia wypłaca czyny! 

Taka dusza s t raszl iwsza nad wszys tk ie po twory!" 
Duch-morza , gdy t aką odpowiedź u s ły szy 

W bezdennej otchłani pogrąża sie skory: 
A okrę t s zybu je przez szklanne przes twory 

A wia t r mu powiewny, j ak wprzód towarzyszy . 
* 

W t e m znowu Duch morza w postaci człowieka 
Chudego, aż kości p rzy lgnę ły do skóry 

Powolnym się krokiem do s ta tku przywleką 
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I wydać go sobie rozkaże ponu ry . 
Przed podróżnych gronem stanie 
I takie daje pytanie : 

, , C z y w waszym śmier te lnym jest rodzie k tośprzec ie 
Tak chudy, jak ja t u l " — odpowie Obuszy: 

, , 0 ! s tokroć są chudsze i s to ty na świec ie!" 
— „ W i ę c jakie?... ciekawość zaspokój mej duszy ! " 

Przewodnik t łumaczy : , ,k to w ż y c i u o n i c z e m 

N i e m y ś l a ł j a k ty lko o skarbach i zbiorze, 
K to goniąc za z ło ta mamidłeni zwodniczein 

Uskąpi ł j a ł m u ż n y żebrzącym w pokorze; 
K to okiem zawiści spół -bra ta oglądał 

1 jego wymierza ł ozdoby i mienie 
I wydrzeć mu wszystko żar łoczny pożądał ; 

Po zgonie ten w nowe przekszta łcon s tworzenie 
Ma cia ło , j ak góra , sąs iadka ob łoku , 

A gard ło , jak ucho iglicy s ta lowej , 
Przez które wody nie wlejesz ze stoku 

Ni s t r awy włożysz posi lnej i zdrowej : 
Ciągle gorączka n iesy ta 

I p ragnien ie ż rące 
W długie lat tys iące 

Pal i mu je l i ta . 
W i ę d n i e j e , usycha skrycie , 
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Kurczy się i zwęża, 
Mieni się z olbrzyma męża 

W kar l a , drobne dziecie. 
Taka dusza daleko chudsza jes t od ciebie! " — 

Duch morza gdy t aką odpowiedź u s ł y s z y 

W bezdenne'j o tch łan i pogrąża się skory; 
A okrę t szybuje przez szklanne przes twory , 

A wia t r m u powiewny , j ak wprzód towarzyszy . 

W tern znowu n a p o w r ó t , w postaci młodzieńca 
Cudowne j u rody , Ducli wyjdzie z odmętu 

I raźn ie się zbliży do kupców okrę tu 
I wydać go sobie , jak pierwej , zachęca: 

Z dumą przed orszakiem s tan ie 
I takie daje py tan ie : 

, ,Czy w waszym śmier te lnym jest rodzie któś przeć ie 
Tak p i ę k n y j a k j a tul " — odpowie Obuszy: 

J 5 0 ! s tokroć piękniejsze są twory na świecie!" 
„ W i ę c jakie?... ciekawość zaspokój me j duszy!"— 

Przewodn ik t łumaczy: „ k t o światłe pojęc ie 
I myś l i n iebieskie j wz ią ł bystre p romien ie , 

K t o u s tnych , cielesnych,duchownych cnot święcie 6 ) 
W y p e ł n i ł przepisy; k to pojął znaczenie 
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Trzech ska rbów 7 ) , boskie ich uczcił o b r a z y 

l łiit się chęc i ą poś lub i ł w i e c z y s t ą 

K t o swe dz i a ł an i a u t r z y m a ł bez s k a z y 

I j a ś n i a ł świa tu duszą p r o m i e n i s t ą , 

T a k i po zgonie 

Na n ieb ios ł o n i e 

W o b e c B u d d y P a n a 

W bosk ie s ię k s z t a ł t y odmien ia 

T e g r e g o , w k t ó r y m b ł y s z c z y wyższość o d r o d z e n i a j 

P r zed j ego cudnemi , o D u c h u , p o w a b y 

P i ę k n o ś c i t w e j u r o k za m a ł y , za s ł a b y . 

I t y , z podobną ci b r a c i ą , 

P r z e d niedościgłemu T e g r e g o ob l i czem 

TSie b ę d z i e s z — ( w i e r z a j m i ) ! n i czem 

T y l k o m a ł p ą przed p a ń s k ą L w a - K r ó l a p o s t a c i ą . " 

* 

N a t a k ą odpowiedź D u c h - m o r z a z d u m i o n y 

P o g r ą ż a d łoń w falach i w z i ą w s z y ga r ść w o d y 

Z a p y t a u m ę d r c a , czy w d ł o n i w z n i e s i o n e j 

C z y w ł o n i e bezdennych morz w i ę c e j j e s t wody? 

P r z e w o d n i k odpowie : „ o l w i ę c e j za i s t e 

W t w e j garśc i j e s t w o d y , n iż w ca l em morz ł o n i e ! 

Gdy wą tp i sz? w y s ł u c h a j ! dowody ci c z y s t e 

W n e t złożę ku p r a w e j s łów moich obron ie . 
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K i e d y z w y r o k u Boga godziny p ł aczące 

Z a b r z m i ą p i e śn iami śmie rc i i u m r ą n a r o d y ; 

W y s t ą p i w t e d y , d rug ie nad h o r y z o n t s ł o ń c e , 

Ciśnie p łomień n a s t r u g i , w y s u s z y ich w o d y , 

Z a n i e m wylec i t r zec ie , spal i ś rednie śc iek i , 

C z w a r t e z k o r y t w y r u s z y Gang i wie lk ie r z e k i , 

P i ą t e zn i s zczy z a t o k i , szóste wyss i e m o r z e , 

S i ó d m e n a s a m e j poża r wzn iec i S u m b e r - g ó r z e 8 ) 

W t e d y w s z y s t k o co ż y j e n ieochybnie sp łon ie ! 

L e c z k t o z ł u d z i , p a m i ę t n y na po tęgę bogów 

Z c z y s t e g o serca c z e r p n ą ł j a s n e j w ody w d łon ie 

I z n i ą s ię k o r n y zbl iżył do o f i a rnych p r o g ó w , 

L u b n i ą p i e r s i och łodz i ł s p r a g n i o n e g o L a m y 9 ) , 

Ojca , m a t k i , ż e b r a k a , lub tego bez r u c h u 

Co z ł o ż a c ie rp ień w z d y c h a do wieczności b r a m y 

L u b im podobnych ; t aka garść wody , o D u c h u , 

N i e g i n i e n igdy! . , o w s z e m , b ierze w z r o s t i s i ł ę 

I b y t swó j ponad świa ta w y n o s i mog i ł ę ! ( ś l i 

W i e c z n o ś ć u n i e j na s t raży! Bóg jeden w s w e j n iy-

O k r e s y dlań i czasu i obrębu k r y ś l i ! " — 

Duch m o r z a gdy t a k ą odpowiedź u s l y s z j r , 

AV b e z d e n n e j o t c h ł a n i p o g r ą ż a s ię s k o r y : 

A o k r ę t s z y b u j e przez szk lanne p r z e s t w o r y 

A w i a t r m u p o w i e w n y j a k wprzód t o w a r z y s z y ! 
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* 

W tem nagle wiatr zamilkł: wełnis te p rzes t rzen ie 
Jak gładkie zwierciadło, upad ły w dwie s t r ony 

I cisza, jak w duszy n iewinne j sumienie 

Pod niebem swe lekkie rozwiodła zas łony! 
Dumaniem Obuszy ulecia ł w świat t r zec i 10) 

Gdzie Bóstwo z zmys łowe j wyzute pos tac i 
Bez tchnien ia is tnie je , bez św iat ła nam świeci 

I t r acąc doczesność wieczności nietraci! 
Tam myś lą Obuszy w yst rzel i ł z pospiechem 

Aż pęk ły wód szyby i wzniósł się nad f l agą 
Duch morza z ł agodnem wejrzeniem, powagą , 

I ws tąp i ł na okrę t do kupców z uśmiechem. 
— , , M ą d r y m słowom cześć i chwała! 

, ,Niech je wia ra dźwiga! 
„ K t o bystrze Boga, jak s t rza ła 

„ D z i e l n ą myślą ściga, 
„ 1 w n iepokornym dla ziemi pędzie 

, ,Ściga go zawsze i wszędzie , 
„ T a k i e m u udział j edyny 

, ,Niebieskie kra iny! 
„ T a k i za wieczności progiem 

„ Z j e d n o c z y się z Bogiem! 
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„ L e c z n im ulecisz, mędrcze w te us t ronie błogie, 
„ N i n i c i ę wszechmocnem Kudda raniienieni obejmie, 

, , P r z y j m i j od morza upominki drogie 
„ P r z y j m i j odemnie te dary uprzejmie!"— 

T u skarby składa i mądrze powtarza 
Co ma przewodnik, a co towarzysze 
Wziąść dla s ię , potem co w świętą zaciszę 

Nieść dla bożego w of ierze o ł ta rza . 
W ę d r o w c y s t a j ą zdumieni . . . . 
Duch łagodnie g łową sk iną ł , 

/ Naodwrót r ę k ą powiną ł , 

ł ł łogieć to miejsce, gdzie Kóstwo AVcielone, 
Znidz i ena padół do was, śmiertelnicy! 
Szczęście, zbawienie w t e j mieszka z iemicy, 

A serca, myśl i do nieba wzniesione! 

P a n wieków zstąpi ł na ziemię! 

W i a t r wsteczny zadął w przestrzeni 
Okrę t po lec ia ł— Duch zg iną ł . 

S łowo p rawdy , w ia ry słowo 
Zakwi t ło wśród was nanowo 

O! zn ikomeplemię! 

Tak w o ł a j ą lYIędrcowie, co Boga poznali; ij 
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W o l a S z y r a w a s d u m n y obecnośc ią P a n a , 

H y m n y lecą ku n i e b u , t y s i ą c się l a m p pa l i 

T ł u m czciciel i p o b o ż n e p r zechy l i ł k o l a n a . 

K t ó ż śród b o g o b o j n e j r z e s z y 

N a czele o r s z a k u śpieszy? 

S p i e s z y z d a r a m i , k ę d y o ł t a r z p ł o n i e 

TJklęka i w z n o s z ą c d ł o n i e 

W duman iu tonie? . . . 

T o Ob uszy z o r szak iem p r z y b y ł w ę d r o w n i c z e m — 

Jak iż to m ą ż ś w i a t ł o ś c i ą n a d z i e m s k ą p r z y o d z i a n 

S t a j e przed M ę d r c a obl iczem?. . . 

T o n i eb ie sk i p o s ł a n i e c , sam Budda , b ó g - m ł o d z i a n 

Co z m i ę k c z y ł s e r c a , z w y c i ę ż y ł s i ł y 

C ie l e sne j ducha m o g i ł y , 

Co u k a z a ł , k t ó r ę d y myś l z iemi w świa t t r z e c i 

N i e p o k a l a n y m s k r z y d ł e m , j a k o p ł o m i e ń , wz ięc i ! 

J e g o s ł o w o u k r z e p i a , poc iesza , n a u c z a ! 

S ł u c h a j c i e ż z n a t ę ż e n i e m t e j o d e z w y boże j ! 

Bez^tego dla pado łu z b a w i e n n e g o k l u c z a 

K t o z a m k n i e ł o n o z iemi , k t o n i e b o o t w o r z y ? . . . 

Z zapa łem s ł u c h a n a u k i O b u s z y 

K a ż d y dźwięk b ó s t w a zapada do d u s z y , 

S ł u c h a . . . i nagle . . . o! cudz ie nad cudy! 

P r z y o s t a t n i e m s łowie B u d d y 

t 
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W I O B m u ze s k r o n i s p a d a , a b roda szedz iwa 

Z n a d p iers i sp ływa! . . . 

T a k mąz p r a w y ż y w o t e m co kwi t ł b o g o b o j n e m 

Z wol i P a n a z o s t a ł To jnem! . . . 11) 

Lecz cóżto? B u d d a znów doń zwraca m o w ę . 

Ma- l i n a ń ł a s k i n i e b a w y p r o w a d z i ć nowe? 

Pa t r zc i e ! w y ż s z e j św ię to śc i ozdabia go k w i a t e m ! 

Szczęś l iwy! w d o s t o j n i e j s z e w s t ę p u j e on p r a w a 

Z n i k n ę ł a T o j n a p o s t a w a , 

T o j n b ł y s n ą ł św ia tu A r c h a t e m 12) ! 
* 

Czegoz w i ę c ć j ś m i e r t e l n y , czekasz na padole? 

S a m e bós two s s t ę p u j e n a t w o j e n i z i n y 

B y ze t rzeć p i ę t n o s k a z y coć b ł y s z c z y n a czole , ( i n y . 

B y duszę t w ą w dziedzic two wznieść w i e c z n e j k r a -

L e c z n ie d u f a j , ś m i e r t e l n y z l epku , że dla c iebie 

A r c y - m ą d r o ś ć zbawien ie s a m a s t w o r z y w n i e b i e . 

Z e zn idz ie s t o p ą Buddy , by c ie lesne z b r o d n i e 

S a m a - ć z ducha zerwała! . . . c n o t o m c h ę t n a w o l a 

D a n a ci j a k o oręż . . . z n i ą p i e r w e j śród po la 

Gdzie wa lka ducha z c i a ł em, sam w y s t ę p u j godn ie , 

Z w y c i ę ż a j , t ę p z a k a ł ę , aż pos ł an i ec boży 

P i e c z ę ć św ię to śc i n a t w e m c z y s t e m ł o n i e z ł o ż y ! 

J, Wiem. 
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(Dbfitsmfmit *)• 
1 ) Z w y c i ę z c ą tu jest nazwany sam Budda, 

mający wiele epitetów w xięgac.h świętych. 
Pierwsza istota ludzka, w której się zjawiło 
bóstwo, byt pewny królewic I n d y j s k i . Ten 
się loyrzekłszy tronu, bogactw} zony i dzie-
cięcia poświęcił się nabożnym rozmyślaniom 
i dzielnością ducha odnioslszy zwycięstwo nad. 
materyą, ( cielesnością') po zgonie zjednoczył 
się duszą z najwyższą istotą D ż n i a n a t . j . Arcy-
Mądr ością. 

2 ) S z y r a w a s , S z y r a w a s u n , S z r a w a s a , na-
zwisko miasta w środkowej Jndyi, w państwie 
Magadha, co dziś południowy Bahar. 

3 ) O b u s z y czyli U b a s z y jestlo nazwisko 
świecko - duchownej osoby. L a m a to jest ka-
ptan Buddajski, według przepisów religiima 
być nieżonaty, musi mieszkać zwyczajnie 
w klasztorze i golić głowę. Obuszy zaś może 
mieć żot/ę, mieszkać we własnym domu , z a j -
mować się gospodarstwem i wszelkiemi obo-
wiązkami a dla różnicy od świeckich nosi, 
od czasu otrzymania święcenia, czerwoną 
przepaskę , paciorki do rachowania modłów, 

Z a ob j a śn i en i a n i n i e j s z e w y n u r z a n i n a j -
czu l s zą wdz ięczność kol ledze m o j e m u P . K o -
w a l e w s k i e m u , k t ó r y m i ich ł a s k a w i e udziel ić 
r a c z y ł . 
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osobną miseczkę drewnianą dla pokarmu, musi 
co miesiąc 8, 14, 15 i 30 dnia pościć, pro-
wadzić życie cnotliwe, spełniać przykazania, 
unikać grzechów, dla dobra istot Szyjących po-
wtarzać modlitewkę Om mani padme clium, 
iiiegoli jednak głowy. Takiego rodzaju pót-
duchowna osoba wybraną została przez ku-
pców na przewodnika w żegludze. 

4 ) Duch albo Gieniusz po sanskrycku na-
%ywa się D e w a , po mongołsku Te g ry albo 
Tenggery . Mitologia Budda/ska zaludniła całe 
przyrodzenie różnego stopnia jeniiiszami i bó-
stwami opiekuńczemi, do których lud poboż-
ny wznosi najgorętsze modły i którym czyni 
ustawiczne ofiary. 

5 ) E r l i k i nazwisko służalców piekielnych. 
Mozogtiiona imaginacya, wschodnicli ludów wy-
myśliła,dla przerażenia grzeszników jak naj-
okropniejsze męczarnie piekielne. W niniej-
szej legendzie wspomniane są tylko niektóre, 
stosowne do celu powieści. 

6 ) Z cnót bud daj s kich za celniejsze się u-
wazają następne: 1) ratować i utrzymywać 
życie wszelkich istot (rezultat inelempsy-
chozy), 2 ) dawać jałmużnę, 3) być wstrze-
mięźliwym 4) mówić prawdę i kłamstwem się 
nie kalać, 5 ) być w obchodzeniu się łagodnym, 
6 ) szanować zgodę , 7 ) unikać skępstwa i 
zawiści, 8) być chętnym do pomocy bliźnie-
mu , 9 ) przestawać na swojent, 10 ) mocno 
wierzyć w przyszłe nagrody i kary. 

7 ) T r z y skarby po sanskrycku T r i r a t n a , 
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oznaczają dzisiejszą trójcę buddajską t. j . 
Buddę, Pismo ś. i Duchowieństwo. 

8 ) Suinber, Sumer i t.d. jest to święta góra 
Mezu , która, według wyobrażeń indyjskich 
znajduje się na samym środku okrągłej prze-
strzeni ziemskiej i która ostatnia, przy skoń-
czeniu świata, dla swojej wysokości, spłonie. 

9 ) Lama , jak juz powiedziano wyżej, du-
chowna osoba ma różne stopnie święcenia, 
posiadający zaś z nich najwyzszy nazywa się 
po sanskrycku Usumba t , po ty hec ku Gelong. 

10 ) Świa t t rzeci . Buddaiściliczątrzy świa-
ty. 1) świat oderwanej Arcy-Mądrości, mie-
szkanie rzeczywistego bytu , 2) świat obja-
zoienia się Budd, IO całej ich wielmożna set, 
3 ) świat objawienia się ducha uwikłanego 
w materyą. Są to razem stopnie świętości, 
przez które duch wynoany z więzów materyi 
przechodzi, nim się z Arcy-Mądrością , du-
chem pierwotnym najdoskonalszym i najczyst-
szym połączy. 

1 1 ) Tojn jest jakoby łionor owy tytuł świę-
tości lamskiej i służy osobom płci obojej. 

12) Arcbat (co znaczy po satiskrycku do-
s t o j n y , godny zjednoczenia się % Bogiem) jest 
również nie stopień święcenia ale znamię naj-
wyższej świętości moralnej. Po mongolsku tłu-
maczy się przez icyruzy Da jn i da ruksan , zwy-
cięzca wroga t. j . cielesności czyli materyi, 
a zatem oddany samej bogomyślności. Kto 
zostat Archatem , pewny jest złączenia się 
z bóstwem. 

t * 
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U0Z>1Ą<3Ł 
s o N E T. 

Pięknaś , gdy łono twoje od brylantów świec i , 
Gdy włos twó j u t r e f i o n y i wieniec na czole; 
Gdy po szybach b łyszczących nóżka two ja leci, 
1 kibić twa powiewa w zazdroszczącym kole. 

P ięknaś , gdy pośród pięknych przy biesiadnym stole 
Siedzisz z okiem iskrzącem w uczonym ubiorze. 
Taką cię inni w ie lb i ą—ja cię n ie tak wolę; ("rze. 
Bo , wierz mi , na jp ięknie jsza* przed Bogiem w poko-

Widz ia ł em cię wśród modłów, kiedyś w skrusze cała 
Tak pilnie na pobożnej książeczce czyta ła ; 
N ie p a t r z y ł a ś na ludzi, myśl twa była w niebie . 

O n iewinna grzesznico! czemuż gdy z uśmiechem 
Oko twe n ie s t r ze l a ło—nape łn ia ł a ś grzechem 
Serca tych , co się wtenczas modlili — do ciebie. 

Józef Korzeniowski. 
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S Ł U O 7 / Ł R. 
P O W I A S T K A . 

,5T woja fortunka choćby i chatka, 
Będzie się dobrze wydawać; 
Jeśli z sta złotych będzie intratka 
A. z nich choć dziesięć zostawać : ^ # 

Lecz gdy ci w głowie wielmożność zaświeci, 
Zechcesz żyć huczno, huczno przyjąć gościa ; 
Jak j ego 7ii o ś c i e m zostałeś z w a sz e c i , 
Tak znów waszeciu będziesz z j ego vi ością. 

* + ¥ 

K t ó ż w L i t w i e n ie zna s t a r e g o M u c h n i n a ? 

k t ó r y ż dom n i e m a go p r z y n a j m n i e j raz n a r o k 

gośc iem f od kogoż odlegl i od m i a s t m i e s z k a ń c y 
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dos ta j ą w y b o r n e j , lub mie rne j w miarę j ak chcą 
p łac ić , he rba ty ? któż dos tarczy ciepłego przed zi-
m ą tu łuba ? smacznego na post kawioru ? słod-
kich dla paniczów i panienek k o n f i t u r ? na k tó re 
swoje ca łoroczne m a ł e , gromadzą dochody : zna 
on już wszędzie po imieniu każdego , każdego da-
w n y m m i a n u j e przyjacie lem , każdemu ma coś 
do p rzypomnien ia , dla wielu przywozi uk łony 1 

n o w i n y o zdrowiu od daleko mieszkających kre-
wnych lub p rzy jac ió ł : s łowem on tu w Li twie , ma 
pewnie więce j zna jomych i dlań uprze jmych ni -
żeli w swej rodz inne j s t ron ie . — Ten tedy M u -
chin w m r o ź n y s tyczniowy poranek w wigilią 
Trzech Kró l i zajechał przed dom fo lwarczny roz -
leg łego zabudowan ia , k tó rego dziedzic p łacąc nie-
uważne j młodośc i d ługi zbankru towa ł nakoniec; 
i opuśc iwszy s taroświeckie pradziadów swych gnia-
zdo , popędzi ł się^ w świat za f o r t u n ą k tó r a mu 
z własnego domu uciekła . 

Muchin Avie czego komu potrzeba ; po ser-
dćcznem więc przewi tan iu się z gospodarzem, gdy 
m u t o w a r y przynieść rozkazano; dobywał t u ł u b y 
z doskona łych macie dla Jegomości , b ł a m y kotów 
i okopconych za jęcy dla łmości , a p ł r ic ienka , r y -
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psy i nienaj lepsze perkal iki (lla panienek ; ale na 
ten raz Mnch ins i ę o s z u k a ł : bo P a n Baltazar Su-
la rsk i wciągu roku , k t ó r y przedzielił tu bytność 
kupca; z ekonoma, został właścicielem części ma-
j ą t k u rozdzielonego między dłużników r o z r z u t n e -
go dziedzica , k tó remu własne jego dochody po-
życzając jak swoje , na l iczył sobie należność, i za 
n ią usadowił się wiecznem a wilezem prawem n a 
fo lwarku gdzie wprzód ekonomską z a j m o w a ł gospo-
dę. W przesz łym jeszcze roku Muehin nic już w p a -
łacu a wiele n a fo lwarku u targowawszy pozna ł 
na co się zanosi i przepowiedział z ły koniec dzie-
dzicowi, i dla tego prosto już teraz przed fo lwark 
za jecha ł .Wniós ł szy do izby t o w a r y , postrzegł w n i e j 
niejakie odmiany , by ła na nowo w y b i e l o n ą , na 
miejscu zedla s ta ła kanapa , k t ó r ą on niegdyś w po-
kojach dziedzica widział ; przed n ią stolik czeczot-
kowy , ki lka krzeseł około stolika; na ścianach na 
miejscu pobożnych obrazków , cz te ry pory r o k u , 
Yenus a la T i t ien , i h i s to rya Syna Marno t r awne-
go: ha! pomyśli! stary- l i s , coś tu inszego poka-
zać przyjdzie; jakoż z oburzeniem odrzuci ła lmosć 
i panienki wszystko co p rzyn iós ł , a Jegomość ob-
jaśnił zadumienie Muchina w y k r z y k u j ą c w pe łno-
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ści uką t en towane j miłości własne j : , , J a tu juz 
, , pan ! panie Muchin , j a pan! djabli wzięl i niego 
, ,pana! Podkomorzyca : a te raz ja tu p a n ! — N o ]>o-
zdraw la jem !pozdr a tc lujem rzekł Muchin; nap i j emy 
się wudeczki za zdrowie pańskie ! to dobrze ! to 
wyśmien ic i e ! ja etomu oczeń rad! I imość ko-
chanińka ! i panienki tepier barysznie! elo cha-
raszo! eto oczeń charaszo! Tym czasem m r u k n ą ł 
kilka słów n iez rozumianych towarzyszowi , a gdy 
l en zabierał wszys tk ie t owary i wynos i ł , Muchin 
wyliczał d ługi r eges t r i n n y c h , przy każdym doda-
j ą c zalety , i nazwiska kupu jących ; gdy wspomnia ł 
cza j i s amowary , P a n n a Salomea s tarsza córka 
Ichmość g o s p o d a r z y , podskoczyła raźnie j akby 
s tarego Muchina pocałować chciała! ach! samo-
w a r y P a p u n i u ! s amowary , t rzeba koniecznie ku -
pić P a p u n i u Samowar i cza ju : wszak to wszędzie 
p i j ą he rba tę z r a n a i wieczorem nawet , a my tylko 
jedni l ipowym kwiatem i dz iewanną dusić się musie-
m y : papa dalibóg musisz kupić Samowar .czy P a n Bóg 
Pap ie nie dał , chwała Bogu teraz i ma ją tku? czynnie 
ma za co/ E j ! co tam bredzisz o fukną ł się Jegomość: 
idź precz z t y m swoim S a m o w a r e m ; o t n a p i j e m y się 
z poczciwym Muchinem żytn ie j herba ty , to lepiej bę-
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dzie ; do WaćPar ia Pan ie Muchin—Sal om ej a wi-
dząc, ze idąc tak o t w a r t ą drogą n ie t r a f i do ce-
l u , poc iągnęła nieznacznie mamę za suknią , w e -
sz ła do alkierza, a zan ią i Mama: t am z p łaczem 
prze łoży ła mamuni , że n igdy za mąż nie wyjdz ie , 
k iedy t ak , rzek ła , żyć będziemy jak dotąd: bo n ik t 
n i ebywa u nas , więc któż nas o baczy? a choćby 
k to i p rzy jecha ł czy m y poludzku p rzy jmiemy: 
o t P a n Assesor może i do p rawdy ma się do 
mnie , bo nie raz powtarza że mnie kocha ; ale 
cóż"? k iedy jak tu przy jedz ie , to Jegomość wita go 
pierwszem słowem : , , J a podatki opłaci łem " —• 
t r a k t u j e potem p ros t ą wódką , a dla koni nie daje 
obroku: i czy mało k t o b y się z d a r z y ł . . . Nu dak-
co ? przerwała mama chcąca dopomodz losowi córe -
czki, czegóż t rzeba? Trzeba mamo kupić samowar i 
h e r b a t y , mieć czem p r z y j ą ć i po t rak tować gości! 
czy mama n iepot ra f i j ak i drugie gospodynie za-
siąść p ięknie za stol ikiem, nalewać herba tę i p ro-
wadzić rozmowę? czy m a m a nie widzia ła ludzi i 
świata ? ... . da to p rawda , czy mało gdzie ja b y -
ł a , i czy mało co w idziała ! ! ! Salomeja tym spo-
sobem wzruszywszy w sercu m a m y i miłość r o -
dzicielską i miłość własną , by ła pewną swojego —• 
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Niechajże mama idzie dodała całując jej rękę in ieck 
Jegomość kupi Samowar; da kupi, pewnie kupi , rze-
k ła mama i obie wyszły z alkierza. — Pan Su-
larski tymczasem pot ró jną odbywszy z f l a szk iko-
lejkę z lyluchinem dobił targu o tu łub, i wnet się 
weń ustroiwszy, przechadzał się roszkosznie po i-
zbie podejmując go u pasa obiema rękami w gó-
r ę , bo był zadługim na niską a krępą f igurę J e -
gomośc i : a co duszko? widzisz w jakim ja sobie 
tu łubie ? powlekę go suknem i dam kołnierz ze 
s tare j miedzwtedni nieboszczyka Podkomorzego, 
k tó r ą na l icytacyi w czasie exdywizyi kupiłem, ot 
będę miał i miedzwiedzie\ da mniejsza o twoje mie-
dźwiedzie! ot waszeć Jegomość (bo Pani Sularska 
dla k tóre j przez lat 30 mężulo był waszecią, t ru -
dno do Jegomościa przywyknąć m o g ł a , i najczę-
ściej e tykietalne i nałogowe zwanie męża razem 
ł ą c z y ł a ) ot w aszeć Jegomość kup lepiej Samowar 
i herbaty\— czy znowu z Samowarem 1 na co to-
bie duszko on potrzebny? ja piję z rana wódkę i 
t y czasami mnie pomagasz ; no ikawę zgotujesz 
kiedy jaki Mości Pan przywlecze s i ę ; córki niech 
pi ją mleko, niechaj sobie i dziewannę z miodem.... 
ot waszeć bałamucisz przerwała Imość i po wszy-
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s tkiem: chcesz gdyby ciebie luilzie znal i , chcesz cór -
ki za mąż powydawać , a niechcesz żyć jak ludzie! 
Papa wszak mówił onegda j odezwała się pokorn ie 
Sa lomeja , że chce z ostać Sędzią Gran icznym—Ale 
Sędzią! a czy ten Samowar zrobi mię Sędzią? P o -
p a r ł ca łą swą w y m o w ą żądanie Imości i P a n i e n -
ki Much in , jeszcze r a z y ze t rzy Imość t r a k t o w a ł a 
go wudeczką, a za każdym razem Muchin podwyż-
sza! cenę Samow aru obawiając się aby udobru-
chawszy się n ie zapomnia ł się i nie s t rac i ! na p rze -
dłużonym ta i - gu: nakoniec Jegomość vołens nolens 
uległ rozkazom żony , proźbom córki , i radom M u -
china; k t ó r y odebrawszy podwójną war tość S a m o -
w a r u zaniós ł go z poważną i p o n t y f i k a l n ą m i n ą 
na stolik w kąc ie j akby umyśln ie na p r zy j ęc i e 
dos to jnego a b łyszczącego gościa p r z y g o t o w a n y : 
f u n t he rba ty dopełni ł r e sz ty kupl i , i Pan Su la r sk i 
os ta tn ią z Muchinem z f laszy wychyl iwszy k r o -
plę ; po ki lkokrotneni zapewnieniu k u p c a że n igdy 
nie min ie tak czesnycfi gospodarzy rozs ta l i s ię 
wzajemnie z siebie kontenc i . 

Nie mogła się nacieszyć P a n n a Sa lomea 
z nowego naczynia! us t awia ła go rozmaicie na s t o -
l iku , p r z y p a t r y w a ł a mu się z s ios t rami i brac isz-

11 
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kiem M a t e u s z k i e m , i zdaleka i zbliska ; rozbiera-
ł a go na częśc i , e x e n t e r o w a ł a w e w n ą t r z , ale za-
wsze w duclni p r z y z n a ć mus i a ł a , że an i s a m a , an i 
n ik t w domu n i e wiedzia ł j ak pos t ąp ić a b y p rzy -
g o t o w a ć h e r b a t ę na S a m o w a r z e : nag łe myśl j ą 
wie lka o b j ę ł a ! j u t r o i m i e n i n y p a p y ! ! ! j u t r o . . . . i 
znowu skoczy ła pędem i znowu p o c i ą g n ę ł a mamę 
za sukn ię do a lk ierza . 

W i e s z co m a m o ? — n u dak c o ? — j u t r o imien i -
n y J e g o m o ś c i a , Trzech Król i ; K a s p e r , Melchior i 
Baltazar!—aha! nu dak co?—zrobim m a m o s i u r p r y z ę ! 
co to j e s t s iu rp ryzę? czy to p ieczono czy g o -
t o w a n o ? może wiele t r z e b a j a j e k i m a s ł a ? a tu 
n i ema : a może jeszcze czego i z k r a m ó w ? — ale nie 
mamo! n ie !—waszeć S a l o m c i u nie po t r zebn ie u P a -
n i S ę d z i n e j n a u c z y ł a ś się pańsk ich f u m ó w ! m y 
sz lach ta , na co nam to po t r zebno! tak da j poko j t y m 
s y r . . . . s u r . . , , j ak t a m gadasz! Ale m a m o to n i epo-
t r a w a , t o co i nnego!—nu dak coż?—To z n a c z y , że 
m i m o wiedzy J e g o m o ś c i n e j z a p r o s i e m y na j u t r o 
gośc i , w y d a m y h e r b a t ę z S a m o w a r a , i obe jdz iemy 
i m i e n i n y p a p y , s i u r p r y z a znaczy to , że J egomość 
tego s i ę "n i e spodz iewa , i wiedzieć o tym n iepowi -
n i e n : n u dak co? dak t rzeba powiedzieć J e g o m o -

http://rcin.org.pl



231 

ściu? zniecierpl iwiona cór unia taką n i e w y r o z u m i a -
ścią m a m y , ale co I mości dz ie jes ię rzekła i zaczęła 
obszerniej i jak można na j jaśnie j t łumaczyć swoje 
p lany , a że na końcu matka nie powtórzy ła swojego 
nu dak co? wiec milczenie wziąwszy za zgodę i wy-
rozumienie wyszła z alkierza P a n n a Salomea i do 
dalszych zabra ła się na ju t r ze j szą fetę p rzysposo-
bień. 

§§• 

W opustoszałym gmachu pozos ta łym dzie-
dzicowi od rozdzielonych obszernych wiosek, j a k -
by na pomnik g robowy dos ta tn ie j jego przed tem 
f o r t u n y , mieszkało jeszcze dwóch sług jego: s t a r y 
Michał kucharz jeszcze dziadowski, duszą i sercem 
p r z y w i ą z a n y do famil i i panów swoich , k t ó r y c h 
t r zem pokoleniom wiernie s łuży ł ; p łacząc on co-
dzień nad zniszczeniem os ta tn iego swego P a n a , 
k tó rego na ręku wyp ia s towa ł , p i lnował ścian pa-
ł a c u , i zazierał niekiedy do kuchni rozmyś la j ąc 
sam o przyszłości z uczuciem takiem , z j ak i em 
s t a r y wojownik pogląda na pola k tóre niegdyś b y -
ł y placem jego t r yumfów! nienawidzia l 011 Su la r -
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skich, bo znal że oni przyśpieszyl i r u i n ę Pan icza , 
i podzielał te nienawiść ze współmieszkańcem swo-
im J ó z e f e m , niegdyś l o k a j e m , k a m e r d y n e r e m , i 
f awory t em Panicza: ten włócząc się z Panem po 
mias tach , dworach i miasteczkach p rze ją ł oby-
czaje i man ie rę s ługom wielkich Panów właśc iwą, 
to jes t g r u b i j a ń s t w o i zarozumiałość dla n iższych, 
a us łużność i f i lu t e ryę dla wyższych s tanów: nie-
c ierpia ł także S u l a r s k i c h , bo gdy dawniej odno-
sząc im często rozkazy Pańskie poła ja ł E k o n o m a , 
zniós ł on to cierpl iwie i jeszcze Imość n ieraz P a -
n a Józefa na śmietanę z a p r o s i ł a ; a te raz So la r -
ski kwie tu jąc za swoje n i e raz eleganta Józefa 
chamem nazwać odważył się i s tu b izunami gro-
ż ą c , dodaw ał „odpowiem P a n u twojemu i zapłacę 
„ m u , bo tak i on hołysz j ak i t y " oba zaś s łu-
dzy jak Izrael ic i Messyasza , tak czekali powro tu 
swojego P a n a : wraz po exdywizy i pojechał 011 
do bogatego a bezdzietnego s t r y j a swojego", k tó-
rego j e d y n y m był dziedzicem, z nadzie ją możne-
go odeń wsparc ia i powrotu z pieniędzmi do fo r -
t u n y , a za tem ze sposobnością wyrugowan ia z n ie j 
nowych je j posiadaczów. 

W i e c z o r e m w dniu bytności Muchina w je -
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dnyrn z polcojów p a ł a c u , s t a ry Michał s iedząc 
w milczeniu, w iąza ł s ia tkę , bardzie j z na łogu n i -
żeli z potrzeby , s taw bowiem r y b pe łny należa ł 
do P a n a Sularskiego; zażywał p r z y t y m często to -
bakę , k iwał g łową i wzdychał kiedy niekiedy: J ó -
zef w ostatkach niegdyś sa je towego surdu ta , po -
p rawia ł ożogiem ogień w piecyku, pal i ł fa jkę z d łu-
giego pańskiego cybuka , i p rzewala jąc się na ł óż -
ku p r a w i ł Michałowi androny o swoich dowcip-
nych sz tukach w W a r s z a w i e , w W i l n i e , i wszędzie 
gdzie b y w a ł , wydarzonych : z a k a ż d e m nowein j e -
go k ł a m s t w e m , Michał k iwał g łową i zażywał t o -
bakę; a w tym weszła P a n n a Sa lomea do izby. 

D o b r y wieczór Michale! dobry wieczór J ó -
zefie ' n ieodpowiada jąc na komplement Micha ł , a 
p ros to zawsze zmie rza j ący do in te ressu , a czego 
W a ć p a n n a chcesz? z a p y t a ł , p r zysz ł am mój kocha-
n y Michale prosić u was j edne j r zeczy!—jak ie j r z e -
czy? .my z łaski waćpańs twa żadnej już rzeczy 

• n ie mamy: s to ły , s to łk i , k rzes ła i k a n a p y , wszys t -
ko a wszys tko zabral iście , s iedzicie, jecie , spicie , 
na na szych r z e c z a c h ! !! Niech wam Pan B Ó G . . . . 

za t r zyma ł się s t a r y . . . . grzech przekl inać p o m y -
ś l a ł , dokończył wiec odmien ia j ąc przekW s two n a 

' U* 
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życzen i e , n i e z u p e ł n i e wszakze życzliwem by 
mogące : niech wam Pan BÓG po sprawiedliwości 
dopomoże! czegóż waćpanna chcesz'?—Panna Salo-
mea zaróżowała się ponsowo na tę apost rofę s ta-
r u s z k a , j ednak cierpliwie zniós łszy: nie o to idzie 
kochany Michale , r zek ła , j a nic brać od was n ie -
chcę , ale p rzysz łam prosić abyście mię nauczy l i 
jednej rzeczy; grzecznie jszy Józef od Michała wstał 
przecież z łóżka i z a p y t a ł : czegóż takiego chce 
P a n i e n k a nauczyć się od nas?—mój papa kupi ł dziś 
od Muchina Samowar !—Ehe! już i Samowar od Mu-
china , lepiejby^ kupi ł garnków od Ł a w r y n a , m r u -
k n ą ł uszczypl iwy J ó z e f : znowu rumieniec oblał 
p i ę k n ą buzię Sa lomei , ale j a k b y niesły rszała gorz -
kiego koncep tu , k o ń c z y ł a ; ja wcale tego niechcia-
ł a m , bo na co to nam p o t r z e b n e , ale c ó ż ? ociec 
u p a r ł się i kupi ł ; otoż p roszę kochany Pan ie Jó -
zef ie naucz mię jak robić herba tę na samowarze: 
H a r b a t ę na Samowarze? powtórzyTl niedbale P a n 
Józef , p o p r a w i a j ą c znowu ożogiem w piecu , to 
wielki zachód!—Zdaje się że n ie tak bardzo, ot wszak 
tu jes t ogień i ż a r , j a każę przynieść s amowar , 
a Józef tak będziesz dobry że mnie pokażesz j ak 
co zrobić? będę s tarać się odsłużyć t ę l a skę P a -
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nu Józefowi: — a dla czegóż koniecznie dziś? juz 
poźno , węgle nie wypa lone , będzie czad , pocho-
r u j e m na g łowy, i nic więcej : n iechaj k tórego tani 
dnia innego, to obaczemy;—ale bo mój Józef ie , ale 
bo widzisz Panna Sa lomean iechc ia l a powiedzieć 
p r z y c z y n y pośpiechu, lecz n iebyło innego sposo-
bu zobowiązania Józefa , więc odważyła się nako-
niec ; bo widzisz mój kochany Józef ie j u t ro Trzech 
Król i : aha! j u t r o Trzech Król i , odezwał się Mi -
cha ł , wielkie święto! nieboszczyk P a n s t a ry , niech 
BÓG świeci nad duszą j ego , zawsze w wigi l ią Trzech 
Król i pisał sam swoją r ę k ą kredą jakieś święte 
l i t e ry na każdych drzwiach; i powiada ł , t ędy bia-
da nie wejdzie: i chwała B O G U za jego czasów nie 
w e s z ł a : ale po nim n ik t l i te r n iepisa ł i . . . . . t u 
zażył mocno tabaki , pokiwał g łową , w e s t c h n ą ł 
g łęboko, i znowu s ia tkę wiąza ł spokojnie : dowci-
pna Salomea wnet schwyciła za węgiel i r ada , że 
się przypodoba s t a r e m u , j a kochany Michale, rze-
k ł a , t y m czasem choć węglem napiszę na waszych 
drzwiach te t r zy l i tery: właśnie tylko co ociec 'napi -
eał toż samo i u nas , a j u t r o przy jdę z kredą i prze-
piszę : n ieszpe tną w ięc r ą c z k ą u j ą w s z y del ikatnie 
» b y s i ę nie umazaó węgielek napisa ła Salomea na 
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drzwiacli wielkie C. M. B . Michał t r z y m a j ą c igli-
cę w niedowiązauem oku s ia tk i , pa t r za ł na p iszą-
cą ; czekaj W a ć p a n n a jeszcze n iewszystko rzekł : 
Jegomość nieboszczyk kładł k rzyżyki między l i te-
r a m i ; Salomcia podję ła węgielek i po łoży ła k r z y -
żyki : nu te raz d o b r z e , daj B O Ż E W a ć p a n n i e zdro-
wie , i męża da Pan BÓG kiedy nosów w górę za-
dzierać nie będziecie , jak zaczynacie : c ierpl iwa 
Pan i enka , znowu do Józefa się obróci ła i r ozu -
mie jąc że zapomnia ł o zaczętej powieści ; więc że 
kochany Józef ie nauczysz mię zaraz o co cię. p ro-
szę? ale Józef chciał wyczerpać do dna p r zyczyny 
i zamia ry P a n n y E k o n o m ó w n y , domyślał się bo-
wiem czegoś nadzwycza jnego , i pos tanowi ł albo 
dobrze ze zręczności skorzys tać albo odpłacić zna-
k o m i t y m f iglem za niegrzeczne przegróżki Su la r -
skiego: a cóż Pan i enka zaczęłaś mówić o j u t r z e j -
szych Trzech Królach i n iekończysz? dla czegóż 
koniecznie j u t r o potrzeba h e r b a t y z Samowara ? 
czy będą goście jacy?—Otóż to widzisz kochany J ó -
zef ie , j u t r o i m i e n i n y papy: j ak ie j papy odezwał s ię 
znowu Michał , papa to chleb ; a kiedyż to imie-
n i n y chleba?—nie Michale! to imien iny naszego o j -
ca , wiesz że jeiuu iinie Bal tazar ; a teraz to zwy-
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czajnie o jca , dzieci n a z y w a j ą papą!—dawnie j od-
powie Michał , dzieci chleb nazywal i papą , a ojca 
t a tu lą ; ale to wszystko j edno , zawszez ociec dzie-
ci swoje chlebem k a r m i , więc i to papa i to pa-
pa: po te j mora lne j uwadze znowu Michał s ia tkę 
"wiązał:—otoż mój kochany Jozef ie może j u t r o ktoś 
zdarzy się do nas , t oby ociec by ł rad gdyby dać 
herbatę z kupionego S a m o w a r a : a ktoż może się 
zdarzyć? chyba zaprosicie kogokolwiek sami; M a -
ma podobno ma poprosić z kościoła na podwie-
czorek i na herbatę P a n i ą Sędzinę z córkami; po-
dobno będzie Pau Assessor i jeszcze t a m ktokol -
wiek może:—a to co innego , to będą huczne imie-
n iny P a n a Sularskiego; no! to sprawiedl iwie , t rze-
ba dadź i herba tę z Samowara :—więc Józe f i e ja po-
biegnę po Samowar ;—na co to p o t r z e b n e l j u t r o jak 
się zb io rą goście, Pan ienka daj mi znać , ja p rzy j -
dę do p iekarni i tam wszys tko należy cie u r z ą d z ę : 
ale bo mój kochany Józef ie jak czasem j u t r o w do-
mu niebędzieeie a m y napros imy gości!—kiedy j a 
Pan ience daję słowo że nigdzie nieoddalę się i bę_ 
dę czekał tu na mie j scu , bądź Pan ienka spokoj -
na !—zmi łu j się kochany Józefie! i sam herba ty się 
napi jesz, i podwieczorkiem p o t r a k t u j e m y , i jeszcze 
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pos ta ram się chusteczki jakiej na szyję dla Józefa . 
Nu dobrze , dobrze , idź W a ć p a n n a spać, a j u t ro 
wszystko pójdzie jak n a j wyśmieniciej : niedowie-
rza jąc P a n n a Salojnea szalbierskieniu uśmiecho-
wi Józefa , jeszcze mu powta rza j ąc prośby, raz i 
drugi dygnę ł a , po uroczystych nakoniec zaręcze-
niacli poszła do d o m u ; zos tawując Michała już 
drzemiącego, a Józefa zamyślonego nad wyborem 
swego ju t rze j szego pos tępowania . W a ż y ł on na 
jednej s t ron ie zyski swoje: podwieczorek! herbata! 
Chusteczka! na drugiej śmiech, w s tyd , i złość dla Su -
larskich: ważył , rozważa ł , m ia rkowa ł ;—i jak to na j -
częściej bywa na świecie w wyższych i niższych 
stanach zło przeważyło , zasną ł więc wybiera jąc 

już tylko sposoby swej zemsty . 

§§§• 

Nakry to pięknie stol ik, a zebrani l iczni go-
ście obsiedli go do k o ł o ; imieninki Sularskiego 
wyborn i e obchodzono. Pan i Sędzina prima donna 
te'j f e ty , z t rzema córeczkami rówiennieami w wie-
ku t rzech panien Sularskich w wybornym była 
humorze! P a n Assessor za lecający się wuprzemiau 
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to do s tarszej P a n n y S ę d z i a n k i , to da s t a r sze j 
Panny bywsze j E k o n o m ó w n y , zna jomej nam P a n -
ny S a l o m e i , w wybornym był h u m o r z e : jego se-
kre ta rz , człek t łu s tych policzków i bogatego wąsa 
poglądający z roskoszą na sporą ka ra fkę czerwo-
ne j c ieczy w rezerwie na kominku s t o j ą c ą , wróżąc 
je j smakowi ty wkrótce u ż y t e k , w wybornym b y t 
humorze: Pan Komorn ik by łe j f u exdywizyi , p r z y -
by ły po resz tę od kopca doliczanych solariów i 
odebrawszy je od P a n a Sularskiego z sowitością , 
w w y b o r n y m był humorze : sam Jegomość D o -
brodziej gospodarz i solenizant w nową c z a r n ą 
suto taśmami oszemerowaną był odziany węg ie r -
kę , szeroka jedwabna zielona na szyi chus tka , 
w długich końcach spadała mu niedbale na piers i 
i ł ą c z y ł a się z łancużkiem od zegarka za l iadrę 
Avepchniętym, a tym sposobem, grubo-p laska f i -
gurka Jegomościa na dwie szerokie połowj r b ła-
watno z łocis tą w zdłuż się przedzielała pręgą—• 
grzeczni goście w n iedos ta tku koniecznego dlań t y -
tu łu , nazywal i go bez różnicy to Skarbnikiem, to 
Ro tmi s t r zem—us t ro jony więc i u ty tu łowany Part 
Sularski w wybornym był humorze . Je jmość na -
koniec pogladając z rozkoszą na swoje t rzy po-
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ciechy, rzeczywiście piękniejsze od trzecli Panien 
Sędz ianek , podchodziła do Jegomościa i szepcząc 
m u na ucho, t ę sprawiedl iwą swej radośc i p rzy -
czynę , g ładzi ła go pod b rodę i ze szczególniejszem 
przymi len iem py t a ł a pomruk iwa jącego mężula: 
, ,Nu dak coż Duszko? Nu dak co? a to oznaczało 
wyraźn ie że w wybornym by ła humorze! A tak cała 
zebrana czereda w na jp ięknie j szem usposobieniu 
około s to l ika j ak iem to powiedział os iad ła . 

Tym czasem Józef d o t r z y m u j ą c wczora j sze j 
obietnicy za daniem mu has ła p rzys tawi ł się na-
przeciwek i j uż od pó łgodz iny z mło tk iem praco-
wa ł około samowaru ; dowodząc P a n n i e Salomei że 
zepsuty samowar kup iono , że go kl inować i na-
prawiać m u s i : s amowar by ł wyśmien i ty i całyT; 
n a co zaś t en ladaco godzi ł , skutek to potem o-
kazał ! lecz nie uprzedzajmy w opowiadaniu kole i , 
ważnych dnia tego wypadków!!! 

D w o m a przeciwnemi sobie e lementami wodą 
i ogniem nape łn iony s a m o w a r ; wzniós ł oburącz 
Józef i powolny proźbie P a n n y Salomei , zada r ł -
szy7 jak n a j w y ż e j swój nos v. gó rę , raczy ł wnieść 
do pokoju i postawić wśród gości na stoliku to 
nieszczęściem brzemienne naczynie . N a t y c h m i a s t 

http://rcin.org.pl



241 

Salunia z n iewymownym wdziękiem p iękną swą 
rączką na wierzchołek kurzącego się komina czajnik 
wzniosła. 

O dziewico! dla czegóż tyle wiesz o sile 
pa ry , ile przed stu la ty na jwięks i filozofow ie wie-
dzieli! dla czegóż niewiesz że ona dziś pędzi o-
kręta przez morza , pędzi wódkę w browarach! że 
hamowana r o z r y w a ! ale dziewica siedzi na j spo -
kojnie j p rzy Panu Assesorze i nim w cza jn iku 
herbata n a c i ą g n i e , s łucha z mi łym uśmiechem 
jego duserów. 

Kipi war , syczy, niecierpliwie mocując p rzy -
bitem wiekiem: czas nalewać herbatę odezwała s ię 
Pani S ę d z i n a : Panna Salomea powsta je i chce u -
jąć czajnik; Pan Sekre tarz u j m u j e za bute lkę czer-
wonej cieczy a AV t y m z rywa się wieko 
samowara i wy la tu j ąc do góry wywraca imbryk , 
k tóry spada na głowę kochanego pieszczotki M a -
t e u s z a i go rącą go po t w a r z y i uszach oblewa 
herba tą , wierzch spadając t r a f i a na łys inę papuni 
k tó ry jęczącem oj ! oj ! oj ! zawtórował wrzaskiem 
dziecięcia; t j rm czasem nagle uwolniony war p r y -
sknąwszy gwał townie na o c z y , t w a r z e , nosy i 
gorse osiadłej około i zamoderowanej męzkiego, 

W 
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żeńskiego, i n ie jakiego rodza ju gawiedzi; j a k lawa 
z k ra te ru gorąceini po tokami się r o z l a ł : na do-
bi tkę w powszechnein zamieszaniu i wrzasku ktoś 
t r ąc i ł n ieos t rożn ie , modny na jedne j nóżce stol ik— 
wywraca się samów ar i rap tem półwiadrein waru po-
dlewa obróconych ty łem do stol ika Pan ią Sędzinę i 
P a n a Komorn ika a Panu Assesorowi oc ie ra jącemu 
właśnie t rzewiczki na spa rzone j nóżce P a n n y Salo-
mei w gęs t ą czuprynę gorącego z żarem zasypu-
je popiołu . Tu zgiełk i krzyki p rzesz ły wyobra -
żen ie—wszyscy jednym popędem skoczyli do bo-
kówki uc ieka jąc od piekielnego ogniem i warem 
buchającego s m o k a ; lecz Asessor z k u r z ą c ą się 
c zup ryną wyleciał do sieni i k rzykną ł : palint się! 
Na to s łowo przerażeni w bokówce rzuca ją się 
gwał tem do okna, w mgnieniu oka wypar te z usza-
ków i pobi te o tworzyło wolny p r z e s t w ó r , przez 
k t ó r y c isnąc się jedno przez drugiego ca ła kom-
pania nakoniec w wy sok i ćj hurbie śniegu tuż pod 
ścianą osiadła!!! Niech mi da ru je przezacne towarzy-
s two w śniegu uwięz łe , gdy powiem że n ie jęczało , 
n ie k rzycza ło , lecz naksz ta ł t r u j wilków około Gro-
mnic zebranych , różnemi głosami wyło: a co naj-
gorsza , że jak prawie zawsze i wszędzie w złej 
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doli, niezgoda wszczyna się między nieszczęśl iwemi, 
tak i tu Pan i Sędzina, poczęła ł a j ać P a n i ą Su la r skę , 
po razy kilka j ą p rzek lę tą Kkonomową nazywa jąc : 
można było darować lak boleśnie podlanej Sędz ine j , 

i Pan i Suhirska sk łonną bydź się okaza ła do pu-
szczenia płazem obelgi, bo tylko zawoła ła : TSudak 
co] że Kkonomową! n u d a k co? Ale 1'anna Sa lomea 
obok matki w hurbie s i e d z ą c a , wcale n iegrzecz-
nym sposobem pomściła się za mamę wykrzyku-
jąc: ach! Wacpan i Sędzina! osobliwość! Sędzina! 
osobliwość!—i by łoby dalej zasz ło , li cz wybiegła 
czeladź, a na j e j czele z zalanym pożarem na głowie 
Asessor i Sekre tarz jego z butelką cze rwone j cieczy 
w r ę ku , k t ó r ą arcy-przy tomnie z powszechnego u-
ra towal zniszczenia. W y d o b y t o n iek tó rych , nie-
którzy sami wybrnę l i i powracano do pokoju: nikt 
nie był bez szwanku, każdy oparzony łub opalo-
ny złorzeczył i przekl inał ; Imościanki piszcząc i 
p łacząc z b o h i , p y t a ł y się wszelak jedna d rug ie j , 
czy zblakują oblane sukienki?—proszę tu ufać lo-
sowi! przed chwilą wszys tko by ło wesołe!!! 

Sam Jegomość z ł apa ł czającego się za pie-
karn ią Józefa i całą winę nań z w a l a j ą c , chciał 
pójść z nim w tuzy; r e t y r u j ą c y się Józef oska rży ł 
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P a n n ę Sa lomeę : , , j am panienkę nauczy ł jak po-
, , s t ępować z s a m o w a r e m , cóz ja winicnem'?" u-
spraw iedliw iony Józef uciekł , a Jegomość wpadł-
szy z zak rwawioną ł y s iną do s i e n i , j ednym za-
machem dwa smagłe policzki wycią ł po p ięknej * 
buzi Salomei; ledwo drugiego dokończył , gdy bo-
lesny w plecy ku łak dał mu uczuć, że córka ma 
mścicielkę w m a m u n i , chciał więc i żonę aplau-
dować z a p a m i ę t a ł y Sularski , lecz Pan Komorn ik 
s t a n ą ł w o b r o n i e ! — 

Owoż naprzekor wszystkim prawie powie-
ściom kończącym się pospol ic ie wese len i , moja 
kończy się nieweselem—bo k a t a s t r o f a taka zni-
weczyła w szelkie nadzieje P a n n y Salomei z oświad-
czeń Pana Asessora p o w z i ę t e , a k tóre świetnym 
obchodem imienin papy , i wynies ieniem się nad 
do tychczasową ekonomską s f e r ę , ug run tować 
chc ia ła . Chociaż bowiem po na j rych le j szym odjeź-
dzie rozgn iewane j Sedz ine j i dalszej kompani i , Pan 
Asessor z Sekre ta rzem i Komorn ik i em, , powodem 
u r a t o w a n e j cze rwone j cieczy zostal i , i oną z udo-
bruchanym gospodarzem do ostatnie'j wyszuszyl i 
k rop l i ; wszelak uległa tak sowi te j konfuzyi Panna 
Sa lomea n ie pokaza ła się więce j . Nu dak col że 
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ociec cielne szturchnął! nu dak coż? dla tego to 
nic! ot tylko wstań i wyjdź zaraz; mówiła do niej 
matka w alkierzu. Na tę rozsądną radę Salomea 
odwróciła się tylko do ściany i mocnie j s tękać 

poczęła : a tym czasem i Pan Asessor wyjecha ł , 
zabrawszy z sobą samowar , k tó ry mu P a n Sular-
ski jako przyczynę wszystkich k ł o p o t ó w , z uką-
teiitowaniem darował . 

Gdzież o ryg ina ły? zapytasz czyte ln iku , dla 
którycliby powiastka ta za obrok duchowny słu-
żyć mogła? komużby j ą poświęcić , i że tak po-
wiem przypisać należało?—Ach! zejdź czytelniku do 
wielkich niegdyś hrabstw n a s z y c h , na malutkie 
dziś przez exdywizye porozdzie lanych cząstki ; 
zejdź do tych ki lkochatkowych p a n k ó w , p ragną -
cych piąć się j ak kilkodziesiętni; iluż tani Snlar-
skich? ileż Panien Salomeek najdziesz!!! iin więc 
to poświęcam moją powias tkę , z wróżbą niechy-
bną w godle i z sensem moralnym w takim Epi logu: 

„Gdy cię los w niskim pomieścił stanie, 
,,Zbytkiem się nie unoś zdrożnym— 
„Lepiej bydź dobrym. Mo spanie, 
„Niżeli śmiesznym W teł możny m. 

I G N A C Y cuonźKo. 
W* 
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P O C Z Ą T E K P O W I E Ś C I POD T Y T U Ł E M 

FA1T H R A B I A . 

Gdy pierś odetchnie miłości rozkoszą , 
A czarne t roski na serce napadną 

I z niego b łogą spokojność wypłoszą , 
I myśl dziecinną na zawsze wykradną ; 

Trózno rozsądek zawiesza swe szale 
I z imnym berłem żywe czucia t ł u m i , 

Juz raz wzburzone huczą w piersiach fale , 
Gdy scichną chwilę, wnet wicher zaszumi. 

P i ę k n y kwiatek bujno rośnie 
"Na wianeczek młodej w iośnie, 

Błyszczy szkar ła ty zywemi , 

Roskoszną , lubą wonią oddycha , 
Ale się robak w pił do kielicha , 

Zwięd łą główkę zwiesza ziemi 
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I t a k smutny , zadumany, 
I ł zą poranku oblany 

Czeka chwili, rychło w łonie 
Wiecznej nicości utonie . 

* * ¥ 
Przybliż się córko, zkąd taka n ieśmia łość , 
IMatoż ci znana ma dobroć, wspaniałość , 
Jakaż cię t roska , jaki smutek t rawi? 
Czemuż łza tylko n a t w e m oku bawi? 
Powtarzam tobie łagodnie, łaskawie 
Bym cię w te j dzikiej nie widział postawie. 
Ja w schyłku życia drżący , posiwiały 

Takąż odebrać wdzięczność kiedyś miałem , 
Wszystkie nadzieje z wiatrem uleciały , 

„Ależ mój ojcze!"—już ci powiedz ia łem, 
Jeśli mych t rudów staniesz się niegodna 
O! drzyj na tenczas , drzyj córko wyrodna! 
Jak! ten plebeusz z gminnego motłochu , 
Gdzieś tam wylęgły w c iemnym nędzy lochu , 
I bez imienia i świetnego s tanu , 
Co ni jednego niedziedziczy ł a n u , 

A myślą ty lko po niebiosach la ta , 
Za marą goni mydlanemi banki 
Jak! ten szaleniec i wyrzutek świata 
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Ma zostać mężem mej córki H r a b i a n k i ! 
O nie! przys ięgam ta plebejska piania , 

Tśieskazi niego klejnotu zacnośc i , 
Ani dokaże władza piekieł sama, 

By jeden zgasić promyk mej jasności . 
Lecz to mię boli i tein się k ł o p o c ę , 

Ze w tobie n iema szlachetniejszej dumy, 
Gorzkie z twych nauk doj rza ły owoce , 

Zpsu ły je wcześnie jakieś ks iąg rozumy. 
0 nędzne ks iążki , te uczone szały! 

Myśl i dziwaczą zawraca ją głowy 
1 pamięć tylko na ł adu j ą s łowy; 

Gdyby p rzyna jmnie j jaśnie n a u c z a ł y , 
J ak znać swą godność, różnić się od gminu, 

Jak wzbić się prędko na wielkości s z c z y t y . 
Okryć się blaskiem pamiętnego czynu, 

Wtenczas to z nauk byłby plon obf i ty . 
Tak gniewny Hrabia tysiąc uwag sieje , 

W oczach macochy świeci radość żywa, 
Ale Adeli zmierzcha ją nadzieje , 

S m u t n y je całun przyszłości pokrywa, 
1 jad boleści zakrwawia jej s e r c e , 
1 t roski szarpią jak srogie m o r d e r c e , 

Obraz Adolfa k r ą ż y w wyobraźni , 
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Błyszczy świetnemi rozumu p rzymio ty 
1 świetnie j jeszcze piekniejszemi cnoty . 
Ale cóż rozum i życie bez kaźni , 

(lóż że cnotami i prawością s łyn ie , 
Gdy i m i e j e g o znane tylko w gminie. 

* * ¥ 
Już noc czarnemi k ry j e ziemię s z a t y , 

Świecą na niebie niezliczone świa ty , 
I smutny promień bladego xięży rca 

W p ł y w a nieśmiało w komnatę Adeli 
I je j smutnie jsze spo tyka jąc l i c a , 

Drży we łzach oczu i z n ią t roskę dzieli , 
P ie rś g łuchą ciszę p rze rwa ła wes tchnien iem, 
Pod drżącą r ę k ą żałośnem jęczen iem, 
Posępne j a r fy ozwalyr się t o n y , 
I z serca pły ną ł długo żal t ł u m i o n y 

Gdzież 011, mój drogi! jakież jego myśli ? 
Może spokojność do snu go przyzyTwa, 

Może on t e raz obraz uciech kryrśli , 
Gdy o tchłań cierpień przepaści odkrywa . 

J u t r o gdy zorza niebo zarumien i , 
On j ą spokojny wesoły powi ta , 

Lecz nim się sionce uk ry j e w śród cieni, 
On we łzach moich wyrok swój wyczy ta . 
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A może nawet mego ojca wzgarda 
I dusza jego n ieugię ta , t w a r d a , 

D u m ę Adolfa szlachetna ocuci 
I to u s t ron ie niedoli porzuci . 

J a ca l a gorycz wypi ję żywota , 
W s z y s t k i e me czucia wyt rawi zgryzo ta , 
Zerwie się bytu s ta rgana osnowa , 
I zgasnę zwolna j ak lampa grobowa. 

O z l o t y wieku! wieku mój dzieciny, 
W r ó ć mi spokojność i twój powab n i i l j ! 

Lecz szczęścia prędko wybi ją godziny , 
Tylko się t roska wlecze do mog i iy , 

O lube m a r y p iękne szczęścia dzieci , 
Ł z y was sp łoszy ły w spokojne ukryc ia 
I w y nadzieje gniazdki tego życia 

Już blask mnie waszy nigdy niezaświeci ! 

Z T E J Ż E P O W I E Ś C I . 

S T A N W Ł O Ś C I A N , R O Z M O W A D W Ó C H R O L N I K Ó W N A -

M Ó W I O N Y C H D O Z A M O R D O W A N I A H R A B I E G O . 

W s p a n i a ł y pałac wznosi dumne szczyty , 

I śmiało p a t r z y w sklepione b ł ęk i ty , 
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Ranne promienie słońca za ig ra ły 
I ginach z łocony złotem o s y p a ł y , 
A na lepianki pełznące w parowie 
Spojrzeć nleraczą tak , jak ich panowie. 
Widzisz te chatki odmiennych drzew sk łady 
Jakby przypadkiem zrzuconych w g r o m a d y , 
Od gęstych dymów jak węgiel szczernia łe , 
Zapadłe w ziemię chwieją się spróchnia łe ; 
Dla tego wzajem bokami się spa r ły , 
Tak niskie j akby mieszka ły w nich k a r ł y ; 
Okienka małe jak żelazne kra tki , 
I całe domy jak dla zwierzą t k l a t k i , 
Zimą nieujrzysz w ś r ó d śniegów zamieci ; 
Oto li tewskich pomieszkanie kmieci. 
Teraz patrz na nich, jak podziemne m a r y , 
Które z grobowców zgryzota wygon i , 
Lub jak na ścięcie wiedzione of ia ry , 

Schylona głowa, zgaszona zrzenica , 
Uśmiechu szczęścia n ieznające l ica, 

Posępne oko nigdy łez nie ron i , 
Bo sroga boleść, cierpienia i męki 

Wszys tk ie łez nawet w y s u s z y ł y ź ród ła . 
Chyba pierś tylko wyda głuche jęki , 

Które wyciska gwał t i przemoc podła. 
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Patrzcie to bracia wam ludzie podobni, 
Choć lepiej może jak w y czuć sposobni, 
I milsze dzieci niewinnej natury , 
Słuchajcie, bo głos z nieba na was w o ł a , 
Podnieście w górę dumą podle czoła , 

Pa t rzc ie i drzyjcie 
N a twarz padnijcie, 

T a m nad w a m i gromy wiszą 
Sprawiedliwości szale się ko łyszą , 

Błyskawica błyska, 
P a n pioruny ciska, 

A piekło srogie n a k r ę c a t o r t u r y . 

* * * 

J a k się masz brac ie czy zdrowi czy ż y w i , 
Cóż to tak dzis ia j i kwaśni i k rzywi ? 
P e w n o was t r o ska udręcza j ednaka , 
N a m zda się w serce któś w s u n ą ł r o b a k a 
Co szarpie , g r y z i e — C a ł ą noc n iespa łem, 

W i a t r srogi szumiał i t r z ę s ł y się dachy, 
P iszcząc świ s t a ły jakieś m a r y , s t r a c h y ; 

N a p r ó ż n o n a w e t n ie iaz się ż e g n a ł e m , 
Ciąg le na górze ha rcowaly cza r ty , 
O mój Antoni t o wcale .nie:; ar ty , 

Tak to n i e ł a two rozs tawać się z cnotą! 
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Niechaj przepadnie to Hrab iny złoto ! 
—O tak , mój Piętrzę! i nam również by ło , 
Ani się oka nawet n i eżmruży ło , 

Psisko przed oknem przeraźliwie; Avyło , 
W l o k ł y się smoki i brzydkie g a d z i n y , 

Słyszałem t ziemi wychodzące j ę k i ; 
P rawda , sumienia dręczące są męki , 

Niech więc przepadnie to z łoto Hrab iny ! 
Ale cóż począć jak n i epos łuchamy, 
To się z t y m światem pewno pożegnamy. 
Prawda że Hrab ia jak czar t w piekle dusze 
Tak on nas dręczy , wymyśla ka tusze , 
Nieraz nie jadłsży ni kawałka chleba 
Dzień ca ły horeć pod naha jem trzeba* 
Gdy sił n ies ta je to hu l ta j wołają* 
1 zaraz naha j ami boki o k ł a d a j ą . 

P rawdę t y mówisz, m y to męcssemkl« 
Niemasz nam nigdy, pokoju pociechy , 
Nie wchodzi radość do ubogie j s t r z e c h y , 

Chyba w n i ą wpadną pana podkaciki , 
J a k sępy w y d r ą k rwawe nam ostatki* 
Lub nam od łona p o r w ą wzros łe dz ia tk i . 
Gdyby te p a n y skącłeś wyś ledz i l i , 
Ze we krwi naszej k ropla złota p łyn ie * 

* X 
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Oniby w jedne j zapew ne godzinie 
W s z y s t k ą krew naszę , jak piawki wypi l i , 
—A więc zabi jmy! niema przebaczenia . 
Niech choć raz zemsty nasycim pragnienie , 
Niech krwi szkaradne j potoki w y t r y s n ą 
A cza r ty duszę na dno piekieł wcisną . 

Lecz nie , tu w piersiach inne s łyszę głosy , 
Wy ludzie biedni , ale czucie m a m y , 
O! t y wiesz o t em sprawiedl iwy BozF. ! 

Znośmy do czasu n ieuży te losy , 

T a k , pójdźmy P ię t r zę Hrab iemu wy rznamy. 
W s z a k i on jeszcze poprawić się m o ż e , 

•—Zgoda mój brac ie , niech p o z n a j ą p a n y 
Ze my n a t u r y dzieci n ieodrodne , 

Ze pod s ie rmięgą , nędznemi ł a c h m a n y , 
Są serca dawno lepszych losów godne. 

Dohkiewicz. 
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DWA STAH0ŹTT1T3 
MALRYTANSKO - H I S Z P A Ń S K I E Ś P I E W Y 

1 D U M Ę M A R T I N E S A D E L A R O S A N A D Z W A L I S K A M I 

A L A M B R Y Z F I E R W O T W O R U H I S Z P A Ń S K I E G O , 

I G N A C Y K U Ł A K O W S K I w y t ł u m a c z y ł . 

I . 

Maur Musu wspótzalotnikowi swojemu 
Baesanowi i Mistrzowi Zakonu Kalalrawy 

śmierć poprzysięga. 

En el Atriambra en Granada 
Iionde el Rey Chico vivia . . . . 

W zamku Alambry, w państwie G r e n a d y , 
Kędy Król Czyko żyt z dworem , 
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W dniu pewnym świetnej dworskiej b ies iady, 
Okolon Maurów wyborem. 

Sam Król przód t r z y m a ł ; obok K r ó l o w a , 
A p rzy n ie j niewiaęt nie mało , 

Co ty lko w sobie Grenada chowa, 
Świe tnego , k r a s ą i chwałą . 

Lecz w tym Grenady t łumie m i e s z k a n e k , 
Daracha , młoda dziewica , 

W d z i ę k i e m i cno t ą śród M a u r y t a n e k , 
Jak per ła wschodu przyświeca . 

Ona cel wielbień, s łużby j e j swoje 
Zaleca m a u r ó w n i e m i a r a ; 

1 o j e j r ękę , przez swe podboje , 
S ł a w n y , wódz M u s a s i ę s t a r a . 

Lecz próżne s łużby , próżne modlenia 
Innemu serce oddano ; 

On z Benserracliów był pokolenia , * ) 
Baesan było mu miano . 

Musa do biesiad nie nazbyt sk łonny 
P o w s t a ł i w t ł u m n y m znikł gwarze. 

*) Bencerragi, Abencerragi ( B e n s e r r a c h y ) 
i Zigri ( Sic l i r y ) b y ł y to dwie znamieni tsze 
Maury tańsk ie K a s t y w królestwie Grenady. 
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I powróc iwszy zwój kwieci w o n n y , 
Dziewicy składa w p o d a r z e . 

Daracha w dwornej sztuce m i s t r z y n i , 
Zwój b ierze—acz dań nie miła; 

Lecz wnet przez pazia k tó ry s ta ł p rzy n i e j , 
Baesanowi odsyła . 

Musa nie dostrzegł pazia pochodu, 
Bo z Kró lem wiódł rozhowory , 

J a k do haraczu , bez s t ra t narodu , 
Zmusić mieszkańców A lory . 

I gdy ku damom kroki swe zmierzy , 
I do dziewicy wzrok skłoni , 

Zdumiał s ię . . . ledwo oczom zawierzy 
Nie widząc kw ia tów w je j d łoni . 

A więc po wszystkich, po ca łym gmachu , 
Orłem wejrzeniem pfl toczy ; 

1 u j r za ł buk ie t , i w Benser raehu 
Top iąc iskrzące s ię oczy 

Pows ta ł—i ca ły s taną ł w płomieniu — 

Pie r ś bucha p a r n y m oddechem,— 
I po n iewolnem, rzecze, milczeniu , 

Z piekielnym w ustach uśmiechem. 
, , P i ę k n a d łoń , piękne kwia tów zawoje ; 

„ A l e dw orności za mało 
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„ P r z y j ą ć w podarze , to co n ieswoje , 
, ,1 co ci tak n i ep rzys t a ło . — " 

, , — B a c z n o ś ć ! — " Baesan gniewnie odrzecze 
1 za broń r ęką pochwycą. 

I M u s a s t a n ą ł — i wnet dwa miecze 
M i g n ę ł y j ak b łyskawica . 

Kró l sam hamuje wściekłych zapędy , 
1 chociaż zwar l i się zb ro jn i e , 

Nie kaźn i winny ch, jedno przez względy , 
Ze z wrog iem w ciężkiej był wojnie. 

Aż w lem Daracha z miejsca p o w s t a j e , 
1 temi przemówi s łowy: 

, ,Muso!—Rycerze !—źle się wyda je 
, ,Męs two w komnacie godowej. 

„ G d y mis t rz dolinę swemi n a m i o t y , 
, , I swoim zaległ taborem ; 

,,Gdy- gród opasa ł mnogiemi r o t y , 
, ,Grożąc i głodem i morem; 

„ G d y matk i , s ta rce , morduje s rodze , 
„ W i ę z i n a m braci i synów ; 

„ Z nim w y s t ą p , Muso! — skróć dumy wodze , 
„ R o t ę g ą świetnych twych c z y n ó w . — 

Musa ż e g n a j ą c okiem dziewicę , 

Z Alambry rozs ta ł się gmachem. 
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Duma—lecz zdradza dum ta jemnicę 
Gwał townym ręk i zamachem. 

Bo on się zak lą ł—zaklą ł okropnie , 

Nie s t anąć w Alambry p rogu , 
I j e j nie u j rzeć , aż zemsty d o p n i e , 

Na swoim i wiernych wrogu . 

II. 

Mus a wyciągnął z Grenady, zwalczy t mi-
strza Kalatrawy i Benserracha 

Zamordował. 

Con una copacla pluma 
De color de cielo ayrado.... 

B u jna , p ie rzas ta ki ta wyp ływa , 
Barwy obłoków w pożarze , 

T o s i ę do pląsów z wie t rzykiem zrywa , 
To spada po kapelarze . * ) 

('apeliar rodza j p ł a szcza , a Mariola 
sukni spodnie j maure t ańsk i e j z kap tu rem. 
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K a p e l a r sp ię ty c y f r ą z łoconą 
Srog ie j Da rachy—a spodem 

Mar lo t a w k r a t y czarne z cze rwoną , 
Z zie lonym haf tu obwodem. 

T u r b a n z l azuru z z ło ta u snu te j 

Tkanki , skroń Maura ocienia ; 
A po zbroicy z s rebra w y k u t e j , 

Sza r fa w dół spada z r amien i a . 
P o te j k ibic i , po p i ękne j t w a r z y , 

Gdzie w i o s n y rzeskość wykwi ta ; 
P o tej odwadzę co się w niej ż a r z y , 

J a k b y w zwierciadle odbi ta ; 
I po tym świetnym ryce r sk im s t ro ju 

I po t y m dziarskim r u m a k u , 
Rycerza k tó ry c iągn ie do boju 

Każdy rozpozna bez b raku . 
T a k , to wódz M u s a — j a k lekkie pióro 

Drży włócznia w jego p rawicy . 
On czasem wes tchn ie—pój rzy p o n u r o , 

W czarnej pogrążon t ę skn i cy . 

Bo w ro jach myśl i na przemian s t a w a , 
To czyn Darachy dotkl iwy ; 

To bój p r z e r w a n y — t o dworska wrzawa } 

To—zawsze rywa l szczęśliwy! 
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Lecz żal pok rywa , jedno odwaga 
W i d o m i e błyska na czole , 

Gdy w hufcach zapał do bo ju wzmaga 
By stawić mistrzowi pole. 

Na bia łe j t a r czy , co zdobi śc iany , 
Skarbcowej wodza k o m n a t y ; 

Mis te rną sz tuką obraz w y d a n y , 
Krwawej zwycięzkiej odpła ty . 

Tam szyk bo jowy , b i twy stek w r z ą c y , 
I koniec szczęsnej r o z p r a w y ; 

Tam m a r t w y n stop wodza leżący 
Mistrz zakonu Ka la t r awy . 

To dzieło czasu dotrwa poźnego , 
A M u s y zemstę przechowa , 

Abense r r acha nieszczęśliwego 
Stercząca na włóczni głowa. 

A L A M B l t A 

Venida mis voces 
Na głos mój przybądźcie dziewice nadobne 
Z nadbrzeżnej Ghenilu i Dau ry d ą b r o w y ; 
Przybądźcie z róż , maju , wieńcami ozdobne , 
I milsze i świeższe jak dzionek kwie tn iowy . 
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Niecli czarny włos śnieżne ocieni ramiona ; 
'A uśmiechem n a u s t a c h z płomieniem w wejrzeniu , 

1 z sza tą co zlekka obwieje wam ł o n a , 
P ieśń nucąc ni i łośną znikniemy w drzew cieniu. . . 

Mi łośn ie po lasach nuc i ły rucza j e , 
1 te po nad rzeką s r o ż ą c e s i ę ska ły , 
1 góry olbrzymie i c ienis te gaje , 
1 ziemia i n ieba mi łośną pieśń g ra ły . 

T a m kędy p o t ę ż n a trzech wieków prawica 
Rozkrusza Alkazar , i nau ry t ańską pychę , 
W komnatach gdzie m a r m u r i z łoto prześwieca, 
Usłyszysz mi łośc i zaklęcia s ię ciche. 

Gdzież twoich t u r n i e j ó w przepychy u r o c z e ? 
Gdzież t ł u m y kochanków, co biegli w zawody ? 
Gdzież łowy , b ies iady, i p ląsy ochocze, 
Kąpie le , w y t r y s k i , czarowne og rody ? 

Już jaspis t r awias t ą p o k r y t y powłoką ; 
Gdzie róże k w i t n ę ł y , t am widne c i e rn i ska . . . . 
Ach! w sercu mi smu tno , i pełne łez oko , 
Gdy na te s te rczące pozieram zwaliska. 

O! n imfy w ód D a u r y ! •—na moje wołania 
Przybądźcie! — pójrzyjc ie !—oby was uczyły 
Te chwały i wdzięków ponure mogi ły , 
J a k krótkie j ak mało chwil szczęścia kochania! 
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SCŁTET. 
W Y H O L E N I Ę T A , Listopad 1 8 3 0 . 

Cieb ie / to w i d z ę , c iebie Aniele poc iechy ! 

Twójże wzrok mnie na n o w o serce zap lo in i en i l ? 

Z n o w u ż e m się w mównego m i l c z ą c y p r z e m i e n i ł 

Aby na u s t a two je z w o ł y w a ć uśmiechy? 

Wsze lk iem u c z u c i a z duszy do szczętu wypleni ł—• 
P r ó ż n o mię w z y w a Ociec do r o d z i m e j s t r z e c h y , 
P r ó ż n o s i o s t r a , b r a t p różno m o d l ą o p o ś p i e c h y , 
J a m tu w t w ó j oddech p rzeszed ł , w o c z y s ię w p r o -

mień i ł . 

Ze cię śmiech odumie ra w p r z e d g r o b n e j pośc ie l i 

D ł u g o , d ł u g o wieść r o s ł a — a ż się s a m p r z e k o n a m 

S t o mil z b i e g ł s z y — p o s t r o n n i w k o ł o się z d u m i e l i . 

Haczni źle! czyż ja mocen dzie ł t a k i c h d o k o n a m ? . . 

Niech radość n a twa rz c h o r e j r u m i e ń c e m w y s t r z e l i , 

P r z e l e c ę l ą d y — m o r z a — i u s tóp j e j skonam! — 

J. Krze czkouski. 
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F 0 7 / I A S T 2 A 

TŁUMACZONA Z LITEWSKIEGO 

Z Z A C H O W A N I E M Z U P E Ł N E M T R E Ś C I I U-

K Ł A D U J A K J E S T W O R Y G I N A L E . 

Trzy siostry kąpały się w jeziorze 
i gdy już chciały się ubrać, najmłod-
sza a razem i najładniejsza znalazła 
w rękawie swej koszuli węża. I gdy 
dziewczę prosiło by oddał jej koszulę* 
wąż obiecat tylko wówczas gdy pójdzie 
zamąż za niego — Napróżtio biedna prze-
kładała że naga odejść do domu niemo-
że; napróżno ze łzami błagała; wąż nie-
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chciał wypełznąć z rękawa tylko pod 
założonym przezeń warunkiem. Nako-
niec za radą starszej siostry, dziewczę 
żartem przyrzekło wężowi; który wnet 
wyśliznął się z koszuli, skrył się w wo-
dzie a trzy siostry poszły do domu. Tuż 
za niemi przybyli swatowie—w wielkiej 
necce , z sprężystymi ogonami z syka-
jącym pyskiem i tak do rodziców mó-
wili: ,, Panie ojcze, pani matko, wąż 
prosi byście pobłogosław ili jego związek 
i wydali nam narzeczoną. " Ociec chcąc 
zadosyć uczynić i żądaniom swatów i ża-
łując swej córki użył podstępu: zamiast 
swej córki dał im gęś białą. Wiozą 
ją swaty do jeziora — i już całą wieś 
przejechali, gdy czepiając się na ostatnim 
plocie kukułka tak śpiewała: 

K u k u , kuku , 
Wróćc ie swa ty 
Do teścia cha ty 

Ku k u , kuku. 
W a s oszukano 
Białą gęś dano 

y 
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K u k u , kuku — 
W a s z a narzeczona 
W złoto u s t ro jona 

K u k u , kuku — 

W jedwab p rzybrana 
W świrnie schowana 

K u k u , kuku 9 kuku . 

IV oryginale: 
Kuku, kuku , Sugryszk i t swacziali 

Oszwia dwarial i . 
K u k u , kuku , Nie jusu Mar t i e ł a 

Batta zus ie ta . 
K u k u , kuku , Jusu Mar t i e ł a 

Ausztojen swirn ien . 
K u k u , kuku , Sz i lke j apred i ta 

Auksej Redi ta . 

,, Panie ojcze , pani matko zażar-
towaliście z nas niepomalu,zawołali zwró-
cone przez kukułkę swaty—Odbierzcież 
gęś a dajcie nam swą najmłodszą córkę " 
Ociec dal im białą owcę—Swaty odje-
chali lecz od ostatniego powrócili płotu, 
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bo kukułka śpiewała: kukn, kuku , was 
oszukano białą owcę dano etc. 

Ociec dał im krowę i tę os t rzeże-
ni od kukułki odwieźli; dat im najstar-
szą swą córkę , swaty z nią nazad po-
wróci l i— Ociec dał średnią i <ę nazad 
węże odwieźli, z gniewem i groźbą zem-
sty za tak długie żarty. Z płaczem po-
żegnali najukochańszą swą córkę rodzi-
ce, swatowie j ą powieźli, a kukułka śpie-
wała: 

K u k n , k u k u , 
Swatowie skoro 
Spieszcie w j ez io ra 

Kuku , kuku — 
Już mąż s tęskn iony 
Czeka swej żony 

K u k u , kuku — 

TV oryginale: 
Kuku , kuku , Wazioki t swaeziali 

Iki ażiareli 
K u k u , kuku , Czie jusu Mar t i e ł a 

Zalkt i nii leia. 

Już kilka lat upływa odtąd jak n aj-
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młodsza z trzech sióstr żyje w podwod-
nych pałacach z swym małżonkiem wę-
żem — Kocha go całą duszą ; gdyż on nie 
był wężem, ale tylko urodziwym mło-
dzieńcem, a kształt gadu wychodząc tylko 
na świat przyjmował. Dwóch synów i 
córka były owocem ich związku i trwa-
łą podstawą szczęścia — Gdy pani wę-
żowej nadeszła ochota pojechać w odwie-
dziny do swych rodziców, wąż na 
to przystać niechciał i do tego czasu wy-
jazd żony odłożył aż znosi żelazne trze-
wiki, które j e j wówczas oddal. Zona pod 
nieobecność męża włożyła trzewiki do 
pieca, a gdy ogień je strawił za pier-
wszem użyciem w kawałki się rozsypa-
ły. W ąż jeszcze żądał by na pierogi, 
bez których do matki jechać nie wypa-
dało , żona nie inaczej jak przetakiem 
wodę nosiła — Pani wężowa w rozczynę 
chlebną włożyła rzeszoto, dziurki się za-
ldeiły, a zwinna gosposia nanosiła niem 
wody, napiekła pierogów i wybrała się 
w gościnę do matki. Z smutnein prze-
czuciem mąż pożegnał swą żonę i nau-
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czył , ze gdy zechce powrócić hy przy-
szła nad jezioro i śpiewała. 

Gdyś żywy , niech z mleka p iana * ) 
P o nad wodą wne t wy t rysn ie ; 
Niech cię żona ukochana 
Do serca swego przyciśnie . 
A gdy mąż mój już n ieży je 
Niecha j wodę krew p o k r y j e ! — 

Trzeci dzień się kończył jak z troj-
giem swych dzieci małżonka węża ba-
wiła się u rodziców swoich, gdy jadąc 
wieczorem bracia j e j na nocleg, prosili 
by pozwoliła swemu synowi razem z ni-
mi pojechać; otrzymawszy pozwolenie 
wywieźli z sobą swego siestrzana. Po-
śród lasu puszczono konie na łące, roz-
łożono ogień, a wujowie z przymileniem 
i pieszczotami wypytywali się u malca 

* ) E j giwas piena kunkul i s , 
E j negiwas k r au j a kunkul is etc. 

y* 
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j ak ich matka wołać będzie swego mę-
ża — chłopczyk odpowiedział, że niewie; 
użyto groźby i to niepomogło—Narznęli 
zatem dziesięć pęków rózek, zbito je na 
wytrwałym dziecku, lecz nic od niego się 
niewybadano—Nakoniec wujowie straci-
wszy nadzieję czegokolwiek się dowie-
dzieć przestali dręczyć siostrzana. 

Co ci tak oczy poczerwieniały^ — 
pytała się matka syna gdy powrócił z no-
clegu — 5?Nic to , wujowie rozkładali 
ogień ze smolnego drzewa, a od dymu 
oczy boleć mi zaczęły." 

Na drugą noc jadą znowu wujowie 
na nocleg, biorą drugiego siestrzana lecz 
i na tym prośby, groźby i rózgi nic 
wskurać niemogły — Na trzeci nocleg 
biorą swą siestrzenicę, lecz próżno j ą 
pieszczą, dziewczyna nic niechce wy-
znać: próżno j e j grożą, stale milczy— 
przyniesiono więc rózgi — Widok ten 
silne zrobił wrażenie, drżąc od strachu, 
nauczyła wujów żądanej piosenki. 

Nazajutrz świadomi tajemnicy bra-
cia małżonki węża, udali się nad jezio-
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ro, wywołali z wody szwagra i na czę-
ści ostremi kosy pocięli. 

Tydzień przeminął—pani wężowa 
stęskniła do swego męża , pożegnała 
rodzeństwo i udała się z dziećmi nad 
jezioro—Śpiewa—trysły i pękły nad wo-
dą bąble krwi i poczerwieniły fale — 
Poznała, że mąż nieżyje a dzieci obja-
śniły j ą o jego zabójcach. Nieszczę-
śliwa wdowa stanęła na wierzchołku 
wzgórka sterczącego nad wodą i żało-
snym głosem trzykroć powtórzyła: 

Zdrada , męża mi zabi ła , 
Dokąd się udam w tej chwil i ! 
Czy do matki? abym żyła 
Z t y m i co męża zab i l i ? ! 
Bodajbym z dziećmi m o j e m i 
N a miejscu wros ła do ziemi !! 

W momencie matka i troje dzie-
ci zamieniły się w drzewa—Matka prze-
obrażając się w jedlinę , spuszczonemi 
na dół gałężmi dotąd swój żal wyraża— 
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trwałość dębu i jesionu oznacza stałość 
dwóch synów; a lękliwa córka drży do-
tąd w listkach osiny.— Ten jest począ-
tek tych czterech gatunków drzewa, któ-
re później po całym rozrosły się świe-
cie. 

Miałyżby to bydź Litewskie Me-
tamorfozy ! Bardzo wiele gminnych li-
tewskich powiastek, podobnie przepla-
tanych piosenkami, kończy się przeobra-
żeniem w jagodę , pszczołę ; inne wy-
wodzą początek wina lub narzędzi rol-
niczych— Warto, by kto bliżej nad nie-
mi się zastanowił. 

M. Jasiewicz. 

OZ? POWROOI . 
Matu leuko ! on n i e w ó c i , 
On po jecha ł w obcą s t ronę , 
On zapomni i porzuci 
b iedne dziewczę opuszczone. 
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Pa t rzę co wieczór na drogę, 
P a t r z ę na drogę co ranka ; 
Czemuż zapomnieć nie mogę , 
Albo zobaczyć kochanka f 

Rano, jemu zbieram kwiatki , 
W wieczór czekam na jagody — 
I s toję na progu chatki 
Zawsze sama tak jak w p r z ó d y ! 

W nocy , ledwie pies zaszczeka , 
Z rywam się, szukam oczyma, 
A serce bije i czeka — 
A jego nie ma i n i e m a ! 

Może ju t ro ! j u t r o wschodzi— 
J a znowu biegnę na d r o g ę , 
I j u t ro cale przechodzi 
Doczekać się nie mogę! 

O świę ty stróżu Aniele' 
Doprowadź go przez bezdroże, 
A ja ci w naszym kościele , 
W i a n e k i świecę położę . 

J. Kraszewski. 
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S F I E 7 / Z A D O S T . 

Moja l aba gdzie t y , g d z i e ? 
Gdzie ten urok drogicli c h w i l ? 
Nas przedziela tyle m i l , 
Tęskno duszy—sercu źle. 

Zamyś lony— sam, jak cień 
Chodzę, błądzę z k ą t a w k ą t ; 
Noc n iespana , s m u t n y dzień, 
Co to dalej f>ędzie z t ą d ? 

Niemam duszy—bo duch m ó j 
Ściga lubej każden krok . 
Nic niewidzę—bo mój wzrok , 
Wieczn ie pa t rzy w obraz twó j . 

Wieczj i ie pa t rzy choeiaż mgła 
Z a s ł o n i ł a blask twych ócz — 
Choć nas dzieli H o r y ń , S t acz , 
Cmi spojrzenie żalu łza . 

P rzez t u m a n y i przez ł zy 
J a cię widzę kwiecie mój ; 
Ł z y wne t oschną , p ie rzchną mg ły , 
Tylko pokaż uśmiech twój . 

Kr. de Krauze. 
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O- WIŁZDŁ. 
D U M K A 

Gdzieżeście w y , 
Młodości s n y ! 
N a jaki brzeg 
Pędził was bieg, 

Gdzie moja gwiazda wśród nocnej mg ły . 
Gwiazdko się zmróż , 
Na tyle burz . 
Tu każda łz£t 
Tak długo t r w a , 

Ze łez nie będzie dla ludzi juz ! 
Nieraz wśród g ó r , 
Chciałem wziąść piór 
I lecieć s tąd , 

Na inny ląd , 
A może dalej —gdzie niema c h m u r ! 

Ossyana cień 
Uudzi l skry tchnień. 
Mój niemy ż a l , 
Na brzegach fal , 
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Dzikie j n a t u r y podsłuchał pień. 
Odtąd mój duch 
W z i ą ł i nny s łuch , 
N ieznany głos 
W niebo go n i ó s ł , 

Księżyc był jemu niebieski druch! 
Wzn i jdź gwiazdko, wzni jdź , 
Dla duszy lśnić! * 
Ze złotych ocz 
P r o m i e ń m i tocz , 

W oczach R o z y n y — w je j łezce świeć ! 
Dla mnie wśród burz 
T y pe łga j , wróż , 
J a snośc ią p łoń 
Nad moją s k r o ń , 

Drżąca czuwaniem jak Aniół stróż! 
Oto m a ł ó d ź , 
Chodź luba, chodź ! 
T e j gwiazdy wzrok 
Rozpędza mrok . 

T y mn ie godź z życ iem—i grób mój złoć. 

E. S. 
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D L A O. W. 

Ranek błogi—słońce wschodzi — 
T y s i ą c p taszą t śpiew r o z w o d z i : 

A mnie tęskno , mnie tak nudno 
Ze opisać c i ę ż k o — t r u d n o . 

W polu żniwka / s i e r p e m s ta je 
Zbierać złote u rodza je : 

A mnie t ę skno , mn ie tak nudno 
Że opisać c iężko—trudno . 

Dmucha wie t rzyk , mruczą zdro je , 
Rządnych brzęczą pszczółek ro je : 

A mnie tęskno, innie tak nudno 
Ze opisać c i ę ż k o — t r u d n o , 

M O D R O O K A ! t w e s w a w o l e 

P o w o ł u j ą ciebie w pole : 

A mnie tęskno , innie tak nudno ; 

Ze opisać c iężko—trudno . 
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* * * 

Słońce zaszło—noc p rzybywa— 
Tłum śpiewaków odpoczywa : 

A mnie t ę skno , mnie tak nudno, 
Z e opisać c iężko—trudno. 

Zniwka z pola z sierpem leci 
Powi tać dom swój i dzieci : 

A mnie tęskno , mnie tak nudno , 
Ze opisać c iężko—trudno. 

W i e t r z y k zwolniał , cichną, zdroje , 
Pszczółek znikły n iepoko je : 

A mnie tęskno, mnie tak nudno , 
Ze opisać c iężko—trudno . 

J A S N O W Ł O S A ! twoje oko 
W e śnie słodkim spi g łęboko : 

A mnie tęskno, mnie ,tak n u d n o , 
Z e opisać ciężko — trudno. 

J. Krzeczkowski. 

L, 
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Z litewskiej mowy. 

I . 

Jul* mana ligawinia 

M Ą z. 

Uśni j , uśnij!,—luba zono ! 
Z Tiią r ę k ą w twe j dłoni . 

Gdy snein będziesz p o k r z e p i o n ą , 
Ona sen przegoni . 

i o s A. 

A c b ! ja słaba —głowa p ę k a ; 
Ciężar oddech t rudz i . 

D a j mi rękę—lecz twa ręka 
Już mię nieprzebudzi . 

Pod I U G . Y Jg. Kułakowski. 
11 sierp. 1830-
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II. 

Przez ga ik z ie lony 
P ł y n i e bys t r a r z e k a , 
J a k czas u p l y n i o n y 
Tak ona ucieka . 

T r z y s ios t rzyce młode , 
P r z y s z ł y czerpać wodę. 

W i a t r y z a s z u m i a ł y , 
Ryczy fala w r z ą c a , 
I wianeczek m a ł y , 
W środek rzeki w t r ą c a . 

P rzez lasek g r o m a d ą , 
T rze j młodzianie j a d ą . 

N a j m ł o d s z y m ł o d z i e n i e c , 
Z pobliskiej świet l icy, 
Kochanek dziewicy, 
P o p ł y n ą ł po wieniec . 
Gdy z wieńcem nie zginiesz , 
Szczęśliwie w y p ł y n i e s z , 
Oto r ę k a moja , 
N a wiek będzie t w o j a . 

Gdy zginę dla c i e b i e , 
P e w n o będę w niebie. 
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Gdybym nie w y p ł y n ą ł , 
Nie wróci ł do domu , 
Nie mówcie n i k o m u , 
Zem dla wieńca zg iną ł . 
Mówcie , że na wojn ie 
Gdy swych gran ic s t rzeg łem 
W a l c z ą c w szykach zbrojnie , 
D l a k r a j u po leg łem. 

Nie grzebcie w ku rhan ie , 
K a w a ł z iemi s t an ie , 
Bo n i e za o jczyznę , 
C iężką zniosłem bl iznę . 
Niech nie będzie s m u t k u , 
Grzebcie mnie w e s o ł o , 
Z e b r a n i w około , 
Wr r u c i a n y m ogródku. 
Tam przyjdzie dziewica , 
Spla tać ś lubny w i e n i e c , 
Łzami zleje l ica , 
Zn ikn ie j e j rumien iec , 
Gdy wspomni że m i ł y , 
Legł w cieniu m o g i ł y . 
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III. 
Szlachta l i tewska koniki s iodła ła , 
Os t r zy ła szable, do Ryg i j echa ła . 
Sp ieszmy s ios t ry żwawo bronie wybie rać , 
I d ź m y wszys tk ie r azem b r a t a ubierać. 
J edna s ios t ra żupan podała b i a ł y , 
D r u g a zar tk iego kon ika ka rmi ła , 
Trzec ia s ios t ra p ły tk i miecz w y o s t r z y ł a , 
A wszys tk ie żegna jąc gorzko p łaka ły : 
Bracie nasz drogi , rzucasz te k r a i n y 
Czy dzis ia j dościgniesz swoją gromadęT 
—Dośc ignę r y c h ł o , lecz BÓG wie j edyny , 

Czy jeszcze z t e j w o j n y nazad p r z y j a d ę . 
* * 

* 

W i e t r z n o n a o k o ł o ' — n a dworze ś n i e ż y , 
K o n i k bez pana sam jeden b ieży , 
, , M ó w ż e nam prędzej drogi w r o n y koniu 
Gdzieżeś zos tawi ł naszego b r a t a ? " 
— , j A h ! bra t wasz pozos ta ł na ryżsk i^m b łon iu , 
On już n ieobaczy bia łego świata ! 
Dziewięć morz srogich wojsko wpław przebyło , 
W dz ies ią tem zg inę ło rycerzów siia ; 
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Dziewięć kul l e c i a ł o — d z i e w i ę ć chybi ło , 
Dz ies ią ta waszego bra ta ubi ła . 
Gdzie głowa padła , tam róża w y k w i t a , 
A gdzie krew t r y s n ę ł a , t am per ła świ ta! 

1 Y . . 

Ondyny rzeki Jury, 

Kto jes teś p i ę k n y i m ł o d y , 
Niemasz ł z ą zlanej powieki , 
Pedź wesoło dni swobody, 
Lecz się n ie zbliżaj do rzeki* 

Bo gdy słońce s k r y j e l i ca , 
I na niebie zn ikną c h m u r y , 
W n e t b łyśn ie świa t ło k s i ę ż y c a , 
W n e t się zburzą wody J u r y . 

Fa la falę dalej goni , 
I r o z t w o r z y rzek i łono , 
A postrzezesz w bys t r e j ton i , 
P ł y w a j ą c e dziewic grono. 
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To nadziemskie są dziewice, 
Szybkie , ż w a w e , a jak ł a d n e ! 
F r a s z k a nasze k r a s a w i c e : 
Jaś l i zmyślam—niech p rzepadnę! 

A gdy k tó ra ci zaśp iewa , 
Towarzyszk i dadzą w tó r , 
Człek z podziwu aż o m d l e w a , 
Z a nic i s łowików cliór. 

Lecz to zdradne są i s t o t y : 
Biada gdy się z niemi zbracisz , 
P a t r z ą c na ich wszys tk ie p s o t y , 
"Niezawodnie rozum stracisz . 

Niech s t rach od nich precz odżenie, 
Bo cię złudzić m o g ą snadnie; 
A t y za j edno s p o j r z e n i e , 
Zna jdz iesz grób aż w rzece—na dnie. 

L. A. J. 
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Z c z e s k i e j . 

I . 

T Ę S K N O T A . 

Coz ti gest dewinko ma\ 

Cóz c ł ! cóz ci! dz iewcze m e ? 

T r a c i blask d a w n y t w a ź r en i ca , 

W i ę d n ą r ó ż e twego l i c a , 

Z a c h m u r z a t ę skność czo ło t w e , 

Cóz ci! cóż ci! dz iewcze m e ? 

Cóż ci! cóz ci! m i ł a m a ? 

P a t r z a j j a k w i o s n a s ię u ś m i e c h a , 

S z c z ę ś c i e m c a ł y świa t oddycha ; 

P o s ę p n a t y l k o d u s z a t w a ! 

Cóż ci! cóż ci1 m i ł a m a ? 

Cóż ci! ćóż ci! m i ł a m a ! 

W s z a k n a j p e w n i e j s z a ś wza jemnośc i . . . . 

N i e p r z e k l i n a j t w e j mi łośc i . 

N i e zasz ła j e s z c z e gwiazda twa! 

Ufa j szczęśc iu m i l a ma! — 
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Ufaj szczęścia mi l a m a ! 
Zde jmi j t ę skno ty j a r z m o z s iebie , 
Połoz ca łą ufność w n ieb ie— 

Zmieni się w b łogą dola zła — 
Ufa j BOGTJ miła ma. 

BÓG nam szczęścia dożyć da ! 

Naszą niedolę—szczęściem skończy— 
Złączy ł se rca—nas p o ł ą c z y , 

D a r e m n y żal i tęskuość twa ! 
Ufa j B O G U mi ła ma! — 

II. 

D O B R A N O C . 

Kdyz giz wsecko spocjwa. 

Gdy juz wszys tko w koło śp i , 

P ó ł n o c n y m pokojem ; 
T w ó j kochanek śpiewa ci , 

Pod okienkiem two jem: 

Dobranoc ci kochana 
Spi j spokojnie do r a n a . 

Sp i j ma luba s łodko śpij! 

Jak powinna cnota — 
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Niecha j ci się o mnie śn i , 
O moja t y z ł o t a ! 

Dobranoc ci kochana , 
Sp i j spokojnie do r ana . 

Marcin Ossoryja. 

I I I 

M O D R E O C Z Y , 

Ach wy oczy, oczy , 
Modrojasne o c z y ! 

J a k ty lko was w s p o m n ę , 
Smutek duszę mroczy— 

Gdzież moja o d w a g a ? 
Gdzież t a radość zwykła? 

Ach jakem was u j r za ł 

Od t e j chwili zn ik ła — 
Z n i k ł a — i tak r y c h ł o , 

J a k o z łuku s t r z a ł a ; 
T y l k o w mojem sercu, 

Boleść się zos ta ła — 
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IV t ł u m n y m szumie ś w i a t a , 
W samotne j uboczy , 

W s z ę d z i e mię ścigacie 
Modro jasne o c z y ! 

Ach w y oczy, oczy , 
Oczy modro jasne ! 

Dręczc ie m i ę — d o p ó k i , 
N a wieki n iezgasnę . — 

T. Ł. Zabłocki. 

u Arain shi e j. 

I . 

llej nu hori dubyna« 

T a m n a górze dęb ina , 
Z a dębiną dol ina , 
Z a doliną s taweczek, 
A za s tawkiem młyneczek— 
A w młynku młynareczk i , 
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Młyna rzowe córeczki — 
Jedna zwie się H a n u s i a , 
Druga zwie się Marus ia . — 
J e d n a poszła za P a n a , 
D r u g a wzię ła I w a n a — 
T a m t a z panem bieduje , 
T a ze swoim p a n u j e , 

II. 

Jsa horo&i ternycia 

N a ogrodzie t a r n i n a — 
Gniewa się ma dziewczyna. 
Choć się gniewa, przebaczy 
Jak mój smutek zobaczy. 
Raz gn iewała się za t o , 
Z e gadałem z A g a t ą — 
J e s t tu gniewać się czego? 
W pogadaniu cóz złego? 

Choć ma kolce t a rn ina , 
M a k a p r y s y dziewczyna — 
Nie wycinać t a r n i n y , 
N ie porzucać dziewczyny.—-
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III. 

Na horodi lar ukuła 

Na ogrodzie bodjak rośn ie — 
Każde dziewczę w życia wiośnie 
Lgn ie do chłopców i kochania 
Chociaż matka s t rzeże , wzbrania. 

Wszakże bodjak choć ukole , 
Nie wieczys te będą bole — 
Matka czasem choć wybi je , 
Swego dziecka niezabije . 

A jak chłopiec pocału je , 
T o się bolu ani czuje — 
Niecha j ma tka bi je , wzbrania , 
"Nie oduczy od kochan ia ! 

IV. 

Oj ne gphi i dywlusia 

Leżę , wzdycham , sen niebierze , 
Chłopcy w oczach s t o j ą ! 

K o c h a ł a b y m , lecz mię bierze 
St rach o s ławę moją—. 
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Oj kochałabym Konrada , 
Lecz się chwalić l u b i , 

Przed wszystkiemi wnet r o z g a d a . 
To mię biedną zgubi . 

Oj kochałabym W a s i l a , 
Małe zeń nadzieje , 

Bo do każdej się p r z y m i l a , 
Za każdą szaleje — 

Janek dobry , lecz s ł abo ta , 

Kochać żalsię Boże, 
Jakaż będzie z nim pieszczota , 

Gdy go dziecko zmoże ! 
Adam, prawda że niczego , 

Lecz s t rasznie zazdrosny — 
Nieda spojrzeć na drugiego. 

Dalibóg n i eznośny ! — 
W i e m , pokocham ja M a r c i n a ! 

Niebędzie gadania — 
On sam sk romny jak dziewczyna. 

Na wzmiankę kochania 
Lica mu rumieńcem p ł o n ą . 

y. 
Oj mia ła ma tka Sokoła s y n a , 

Wyhodowawszy , daje w kozaki. 
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Starsza mu s iost ra siodło p o d p i n a , 
Ś redn ia mu z chustek ściele czapraki , 
Na jmłodsza e łos t ra prowadzi końia ; 
Juz się ma Sokoł puścić przez błonia. 
„ S y n u Sokole , mój ty j edyny ! 
Jedź ty szczęś l iwy; lecz powiedz m a t c e , 
Kiedy powrócisz do swej rodz iny? " 
— „ W t e d y u j r zyc i e mnie w swojej chatce, 
J ak pawie p ióra pójdą w głębinie , 
A młyńsk i kamień na wierzch w y p ł y n i e . " 
Juz pióra t o n ą , już kamień p łynie , 
Jeszcze go s i o s t r y nie og ląda ją , 
Jeszcze go matka czeka w Gostynie . 
W y s z ł a na wzgórek — wojska wraca ją — 
Sam konik idz i e— do s ta rszych woła — 
„Gdzieście podzieli syna S o k o ł a ? " 
•—„Czy nie syn twój co cz t e ry zbił półki , 
Za p i ą tym poległ , t r ąc przeciwniki? 
Ża łośn ie nad nim ku ły k u k u ł k i , 
Ża łobn ie rżel i tupcząc k o n i k i , 
Koła się tocząc pod nim s k r z y p i a ł y , 
Ł z y się obficie wszys tk im polały . " 

Adam Pieńkiewicz. 
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C-:SITI"JC2 w.isz:TJ. 

IU V \atc H, 

P R Z E S Y T W N A U K A C H — J E G O P R Z Y C Z Y N Y — 
C E L I D O B R O D Z I E J S T W O O Ś W I A T Y . 

Jam głos wołającego na puszczy... 
I bramy piekieł tiie przemogą. E w a n . 

Dtreb obecnego nam czasu, wywołu j e przed uwagę 
każdego, okiem badawczem zapa t ru jącego się wi-
d z a , n ieskończenie ważne p y t a n i a : skąd się wy-
lęgła , powszechna za dni naszych oboję tność na 
wszys tko , co j e s t świę t em, szlachetnem i n i ezmy-
s łowo p ięknem? Dla czego żadna re l igi jna moc, 
żaden mora lny wdzięk , żadna naukowa korzyść , 
n i ewywie ra j ą dziś pożądanego wrażenia , n a serca 

Aa* 
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i u m y s ł y l ud /k i e , n ie budzą w nas ochoty i za-
p a ł u , do nabywania i szerzenia świat ła dobro-
czynnych n a u k ? Co znaczy t a dzisia czczość 
w myśleniu , ten przesy t w uczuciu , ten nie-
smak w księdze, t e n ws tyd , to niedołęztwo do 
p i ó r a ; na k tóre n a r z e k a m y , k t ó r y m ho łdu jemy 
wszyscy? Jes tże to prawdą co n a m z unies ieniem 
s tokroć deklamuje n ie jeden? Wszys tko się z cza-
sem w y c z e r p n ę ł o , spowszednia ło , zużyło; i sama 
się z wiekami zes ta rza ła r e l i g i a , i same przez 
dawność z w i e t r z a ł y cnoty r , i wszystkie naos ta tek 
p rzes i l i ł y się n a u k i . — Rzeczywiście* niema dziś 
prawdziwego, bo n iema nowego pokarmu dla m y -
śli i serca? Pochodziż to z prze tężenia naszej czu-
łośc i nad wszys tk ie re l ig i jne i es te tyczne uczu-
cia? z prześc ignienia naszych pojęć nad k rążące 
dziś w sferze re l ig i i , moralności i nauk pojęc ia? 
I s to tn ież wzroś l i śmy nad wszys tko co nas otacza? 
P o t r z e b u j e m y ż nie zmyślenie nowego stanu rze-
czy , nowej re l ig i i , nowych cno t , nowych na-
u k , j a k b y nowych u nas myśli i uczuć? Czyliż 
te w obecnym s tan ie , n i emają już dosyć s i ł y 
i powabu , aby nas za jąć , pochwycić nasz umys ł , 
na sze serce; zapełnić czczość, scliłonąć p rzesy t , 
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i do swoich na jczys t szych roskoszy znęcić nas , 
p rzywiązać , przypoic? 

Zaprawdę , jeś l iśmy aż takiej , aż odno-
wien ia wszystkiego dożyli po t rzeby; nadzwycza j -
nego i nieskończenie u roczys tego dożyliśmy s tanu . 
Z a p r a w d ę , godzien to s tan aby się nad n i m za-
s t a n o w i ć , g łęboko pomyślić i na samem powierz-
chownem jego odgadnieniu n ieprzes tać . Ani no-
wa re l ig ia , ani nowa cno ta , n ieprzemówią już wię-
cej do człowieka. Jedne ty lko odnawiać się m o g ą 
nauk i , w ich więc ty lko odnowie, pozos t a łyby 
w takim razie , j edyne dla człowieka nadzie je ! 

P różne marzen ia ! Nie tę czu jemy po t r ze -
bę , nie tego dożyl iśmy s t anu . Cz łowiek n ieprze-
rośn ie BOGA—to jego granica . Nieprzerośn ie s ie-
b ie—to jego nieskończoność! Religia Boska , wszy-
stkim wys ta rczy w iekom—lecz żaden wiek, czło-
wiekowi n iewys ta rczy . Nie , nigdy człowiek nie 
s ięgnie siebie samego aż do dnia. Nigdy się n i e -
w y w n ę t r z y jak ów wi jący się owad, aż do nici o-
s t a tn ie j . Niewyczerpany człowiek. Gdyby ty lko 
t a m szukał bogactw duszy , gdzie się rzeczywi-
ście z n a j d u j ą ; n iezna łby nigdy co to ubós two , 
c iemnota , nędza: niedoświadczałby ani czczości , 
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ani o t r ę t w i e n i a , ani p rzesy tu . Wiecznie ożywio-
n y m b y ł b y człowiek! Obłąkiwa się na nieszczę-
ście ! Szuka bogactw tam gdzie się k ry j e nędza; 
a han iebn ie omy-lony w nadzie jach , niedziw że się 
z czasem i ku samemu poszukiwaniu zraża . 

1. BOSKA wia ra , n ieskażona cno ta , g r u n -
t o w n a i poży teczna nauka: oto są i s to tne żądze 
duszy ; o to na jdroższe rodu ludzkiego ska rby , «.. 
t o j edyne cele, do których s tworzony i k tóremi 
się zaspoka ja cz łowiek. Ani bez w ia ry , ani bez 
cnoty r , an i bez nauk i , n ie u t rzyma 011 godnie t e j 
wyższości do jakie j go powoła ła Opatrzność. . O-
w s z e i n , bez jednego , k tóregokolwiek ze wspo-
mniony^ch przynniotów, człowiek istnem s ta je się 
zwierzęciem , n a r o d y pada ją of ia rą hańby i n ę -
dzy , świat zmienia się w otchłań c iemnoty i ba r -
b a r z y ń s t w a . W i e k i p rzekonały o t e j prawdzie. 
D r o g o kosz tu j e ta nauka . Ród ludzki wszystkie 
już przeszedł kole je , wszędzie się nab łąka ł , wszy -
s tk iego s ię nadoświadcza ł , s tokroć się już tych 
op iekuńczych zrzeka ł an io łów, s tokroć też upo-

k o r z o n y , zawstydzony' i skruchą p r z e j ę t y , do nich 
w r a c a ł , p rzys ięga ł im wierność i ł amał p r zys i ę -
gę . Rzecz godna uwagi , że nigdy się n ie rozs ta -
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wal z jednym którymkolwiek wspomnionym prze-
wodnikiem. Skoro rzucał w ia r ę , rzucał razem i 
cnotę i g run towną naukę . Inacze j bydz n iemogło . 
Bez wia ry niemasz prawdziwej c n o t y , a bez te-
go obojga niema prawdziwej nauki . ' Bo cnota nie 
na powierzchowności uk ładne j , lecz na uczuciu i 
usposobieniu duszy zależy ; a wiara ty lko jedna 
s ięga aż do duszy i same uczucia , samo usposo-
bienie wnę t r zne oczyszcza. Bo prawdziwa na -
u k a nie na czczych pomys łach , nie na błędny rch 
wyobrażeniach , nie na j a łowych choćby do nie-
skończenia t ł umnych i sporych dziełach; lecz się 
na prawdzie, rzeczywistości i poży tku g r u n t u j e ; 
a kto się z re l ig ią poróżnia , ten się i z rzeczyr-
wistością i z p r awdą i z na jwiększem człowieka 
pożyTtkiem rozmi ja . Człowiek zbun towany prze-
ciw B O G U na wszystkie rzuca się bezprawia , a dla 
uspokojenia siebie i usprawiedliwienia się przed 
i n n y m i , na tu ra ln i e , smutną lecz niezbędną czu-
je potrzebę bronić i sw oich błędów i bezprawiów. 
Każą się w n im razem i umys ł i serce, i w y o b r a -
żenia i uczucia. Ze złych chęci złe rodzi się prze-
k o n a n i e — jedno drug iemu pomaga w z a j e m — s k a -
żenie obyczajów zbłąkiwa rozuiu , z b ł ą k a n y ro -
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zum kazi o b y c z a j e — w i a r a , cno ta i prawda c ie r -
p i ą razem, wspólnie napadane b ron i ą się społem, 
co za tem rzeczono o B O S K I E J C H R Y S T U S A P A N A 

n a u c e , toż samo spe łn ia się i na j e j owocach, 
wierze , cnocie i prawdzie , na k tó re j g run tu j e się 
godna tego imienia n a u k a : że zbudowanych na 
opoce, nic, ani bramy piekieł niezdołają zwycię-
żyć. 

Mogą na czas ludzie ods tąpić B O G A a Z Nim 
c n o t y i p r a w d y ; ob łąkan ie a tol i nie t rwa d ługo , 
rych ło przychodzą do poznania jak są m a l i , j ak 
n i e d o ł ę ż n i , j ak nędzni bez BOGA! Nierozsądne 
dz icci powraca ją do O J C A , z n a j d u j ą przebacze-
n i e , z n a j d u j ą czułe p rzy jęc ie , bo przymiotem te-
go na j lepszego O J C A l i tować się a n iegniewać, prze-
baczać a nie gubić . Dla przekonania się o te j 
p r awdz ie , n i e s i ęga jąe odległych czasów, dość wspo-
mnieć wiek p rzesz ły , dość się zastanowić nad 
k i lkudzies ięc iu l a ty idącego wieku. 

W z n i o s ł a chorągiew bezbożność, zbiegły się lu-
dy ; s t r aszna opanowała je w ściekłośe, ws t r zęs ły się 
p r z y b y t k i P a ń s k i e , t r w o g a nape łn i ła wszystkie ser-
ca i domy, ziemia sp łynę ła krwią prawdziwie mę-
czeńską. Obejrzał s ię świat, p rze ląk ł się sam sie-
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hic, ochłonął z z a p a ł u , wzgardzi ł szaleństwem, 
uczcił znieważone świą tyn ie , przebłagał B O G A i 
pokó j odzyskał . 

Miejsce atol i n iedowiars twa za ję ła oboję-
tność w rel igi i , a z n ią na tnra lne in nas tęps twem i 
obojętność na wszys tko . Skoro zaczęto wie rzyć , 
że wszystkie religie są dobre, zaczęto też wierzyć 
że wszystko i w obyczajach i w naukach jest do-
hrem. Skoro ludzie mało t roskać się poczęli azal i 
wie rzą , jak wie rzą , albo i zgoła n iewierzą , chociaż 
viola\\potrzeba, potrzeba dobrze czynić ! okazało 
się j ednak , że również mało się t roszczyl i , azali 
czynią , co c z y n i ą , albo i zgoła n ieczynią . Up ły -
nęło przesz łych la t ki lkadziesiąt prawdziwej , rzec 
możn a, pod wszystkiemi względami oboję tnośc i , 
zupełnego o t rę twien ia i n iedołęz twa . W te j epo-
ce n iez jawi ł się ani jeden geniusz na tchniony du-
chem wieku, k t ó r y b y ws t r zą s l uśpione u m y s ł y i 
do działalności pobudzi ł . Dzieło ważne, g run to -
wne, prawdziwie nadzwycznjnem było z jawiskiem. 
Nagadano, n a h a ł a s o w a n o , p ro jek ta snu ły się po 
p r o j e k t a c h , gus t a zmienia ły się po gustach. Nad 
tem się jedynie wysi lano aby każdy dzień co no-
wego ogląda ł . Z j awi ł a się l i t e r a tu ra nawet tak n a -
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zwana dzienna. Książce nie wolno było t rwać 
nad dzień. Z j u t r e m już się kończyło je j pano-
w a n i e , już inna równie p u s t a , d z i w n a , n iewiele 
za jmu jąca czasu, znajdować się mus ia ła wraz z mo-
dneini w s t ą ż k a m i , na toalecie każdej e legantki . 
P i sa rze ubiegal i się z modniarzami na wyścigi 
w nowościach. Ki lkokar tkowe świstki l unę ły jak 
deszcz nawalny . Zarzucono świat naukowy dzie-
c i ń s t w a m i , m a r z e n i a m i , powias tkami obudzają-
cemi l i t o ś ć , upokorzen ie i sprawiedl iwy gniew za 
t ak k rzywdzące mnieman ie p isarzów, o s tanie po-
j ę c i a i rodzaju upodobania czy t a j ące j powszech-
ności a ) . 

Nic się tak rych ło n iewyczerpywa jak uro-
da. N a j p ł o d n i e j s z e dowcipy w krótk im upływie 
czasu sto razy same siebie okrążyć i same się 
m u s i a ł y powtórzyć . Zamias t więc za in te reso-
wan ia nowością w większą pogrążyl i serca i u-
m y s ł y czczość, oschłość i p r z e s y t . 

b ) Pa t rz R e v u e de P a r i s z r . 1833—1834, 
u ta rczka l i t e racka P . Nisard z P . Ju les Janin. 
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Rospacz podała os ta tn i sposób. Chwyco-
no się obudzania wszystkich na jgwa ł townie j szych 
w cz łowieka namię tnośc i . W y s t ą p i ł y na scenę 
n ies łyszane dotąd w naukowo - mora lnym świecie 
i n t r y g i , sprosności i zbrodnie . W s z y s t k o co się 
do tąd tai ło w piers iach na jokropnie j szych zbro-
d n i a r z ó w , na co się wzdrygał człowiek uczc iwy , 
od czego rodzice s t a r ann ie j j ak od morowego p o -
w i e t r z a chroni l i swe dz i ec i ; w n a j p o w a b n i e j -
sze j barwie ukaza ło się na widok publ iczny. P ł y -
n ę ł y te często genia lne p o t w o r y z pod pióra n a j -
g łośnie jszych wieku naszego p i s a r z ó w , p rawdzi -
w i e j akby sza tańską na tchn ionych w i a r ą ; za la ły 
j ak drugi po top wszys tk ie k s i ę g a r n i e ' , t e a t r a i 
wie le z pism publiczny rch. Młodz i , s t a r z y , dz ie -
ci nawet do rywa ły się t ego za t ru t ego źródła i 
wcześnie p i ły mora lną t ruc i znę , co mia ła umo-
rzyć w nich r a z e m wszys tk ie szlachetne pojęcia 
i u c z u c i a , wszys tk ie p iękne zdolności i p rzy-
m i o t y ciała i duszy . W i e l u n i euk rywa ło n a w e t 
p iek ie lnego z a m i a r u , że chcą tym sposobem lud 
w os ta teczną wt rąc ić demoralizacyą, za t rzeć 
w nich wszys tk ie świę te i sz lachetne uczucia , 
aby choć t y m sposobem w s t r z ą s n ą ć s e r c a , i u -

Bb 
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m y s ł y , zbudzić z o t r ę t w i e n i a , choćby w chaos 
p o p c h n ą ć , choćby z powszechnego zamętu i spu-
s toszen ia , odnowienie myśli i uczucia w y n u r z y ć . 
W y s i l e n i a zbrodnicze , zawsze n iedołężne . W z d r y -
g n ą ł się świat na te s traszl iwe i bezwstydne w świe-
cie n a u k o w y m monstra, odwrócił od nich oko 
i duszę : i gdyby jeszcze n iezn ik ły dłużej z k r a -
in myślenia i o ś w i a t y , możeby rod Judzki" i do 
r e s z t y myślenie ob rzydz i ł ; możeby i oświatę , j a -
ko sprawczynię wszystk ich klęsk i obrzydl iwości 
n a wieczne czasy wywoła ł . 

Szczęściem n iezbywa n igdy na prawdziwie 
świa t łych i uczciwych ludziach. Z boleścią pa-
t r z y l i oni na t ę nowego rodza ju wojnę i re l igi i 
i r o z u m o w i i sumieniu i wszystkim szlachetnym 
uczuc iom r azem wypowiedz ianą . J e d n a ty lko 
c ieszy ła ich n a d z i e j a , że s tan tak nadzwycza jny , 
j ako g w a ł t o w n y , n i epo t rwa d ł u g o : ze świą tyn i 
p r a w d y zbudowane j na opoce, n i c , an i b r a m y 
piekie ł n i ep rzemogą . Dzięki czuwające j nad świa -
t e m Opat rznośc i , nadzie je te już się iścić zaczę ły . 
J u ż szczęśl iwa nad widnokręgiem nauk b ł y s n ę ł a 
gwiazda i od lat k i lku na jpomyś ln ie j szą świeci wróż-
bą . Już ludy umordowane czczością przeszłych l a t 
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ki lkunas tu idącego wieku, obudzone sprosnościami 
lat ki lku o s t a t n i c h , wraca j ą do rel igi i t e j jedy_ 
ne j człowieka w każdym razie , w każdej przy-
godzie obrony i ucieczki . Rel igia jes t już dzisia 
has łem i o rężem uczonych : j e j n iosą w of ie rze 
swoje wiadomości i ta lenta . Z pociechą widzieć 
już przychodzi i na ziemi nasze j i w mac ie r zyń -
s k i e j nasze j mowie z jawionych t e j szczęśl iwej 
o d m i a n y przes łańców. Cieszyć się zaiste i ł ą -
czyć się z nimi każdy miłośnik prawdziwego do-
bra powinien. 

Obok radości j ednak , dla czegóż i smutku 
zbyć się całkowicie n i e m o ż n a ? Re l ig i i , w o ł a j ą , 
dziś zewsząd na jznakomi t sze ta len ta : lecz s łucha-
jąż wszyscy ich głosu ? lecz sluchaż ich g łosu 
k toko lwiek? nie jcs tże to g los woła jących na pu-
szczy? Jeszcze się świat uśp iony zaledwo na wpół 
przebudzi ł . Jeszcze się chwieje między t e r u , co 
niedawno s łysza ł , a co się dziś o jego ucho obi-
j a : między w y r o k a m i B O G A a marzen iami ludzi , 
między r z e w n ą tk l iwośc ią Ewanje l i i a exa l t o - • 
w a n e m i tkl iwościami r o m a n t y c y z m u , między p r o -
s t o t ą m o w y Z b a w i c i e l a , a subtelnościami w y -
k r ę t n y c h f i lozofów. N a j n o w s i p i s a r z e , chcąc t e -
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mu podwójnemu i ipodobaniu dogodz ić , pod-
wó jnym walczą orężem. Miecz Ewange l i i ł ą -
czą ze świata mieczem. Dzieła rel igi jne zja-
w i a j ą się dziś nas rużone wszystkieini postrza 
ł a m i , j ak i e kiedykolwiek t r a f i ły do serc lub u-
mys łów ludzkich : »K do metaf izyki , az do exa l -
t a c y i , az do mi s tycyzmu i ledwo nie romantycz-
nych tkliwości. Wys i l en i a jednak okazują się da" 
r e m n e m L Spi jeszcze dosyć głęboko rod ludzki i 
podług wszelkiego prawdo - podobieństwa, j akby na 
p rzekorę , do coraz głębszego zabiera się uśpienia . 

Jakaż z tego doświadczenia wieków, dla po-
t o m n y c h n a u k a / 

Człowiek czys t ą ty lko ży je prawdą. Z n a -
t u r y swojej nie c ierpi fa łszu . S a m e m uczuciem 
i j akby ins tynktem pozna je się rychło na obłudzie 
i od różn ia j ąc pozor od rzeczywistości , w niozem 
co nie jes t czys tą p r a w d ą , rzetelnego upodo-
bania n iezna jdu je . W n a j ku.ns z t o w ni ej ukutych 
b ł ę d a c h , w na j świe tn ie j przywdzianych marze-
n i a c h , n ie długo znuza się i przesyca. Niedziw 
więc , źe i na jwiększe ta len ta i geniusze skoro 
s ię r o z m i j a j ą z p rawdą , albo do prawdy miesza-
j ą b łędy , r o z m i j a j ą się r a z e m i z sercem ludz-
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kiem ; n igdy , ani z zupe łną mocą do ludzi p rze -
mówić , an i , co na jważn ie j sza , s tale ich do siebie 
p r z y w i ą z a ć , mogą . Odgłos c h w i l o w y , f a n t a -
s tyczny zapał , un ies ien ie fa ł szywe; o to ich owo-
ce i nagrody . W s z y s t k o co n i ena tu ra lne , n ie 
d ługo p r z e m i j a : i podziwianie zatem dzieł p o -
dobnych i sameż podobne dzieła muszą p rzemi-
j a ć . Pot rzeba człowieka tern k a r m i ć , czego 011 
rzeczywiście ł akn ie i czem się j edyn ie nasyca - » 
czys t ą p rawdą . J e s t to j e d y n y i razem n iewy-
cze rpany pokarm. Kto go odgadnął , t e n , an i sani 
g ł o d u , ani k łopotu ze zg łodn ia łymi n iedozna . 
W i e k o m wys ta rczy . W i e k i p rze t rwa . W i t k i "ży-
wić i zbogacać będzie. Na tem właśnie zależy cała 
t a j emnica d z i e ł , k t ó r y m nic n ie u j ę ł y żadne wie-
ków p rzemiany , k tóre z r ó w n y m upodobaniem 
s ą dziś, j ak w swoim wieku b y ł y , czy tane , / b u -
dowanych na opoce czys te j p rawdy nic , ani b ra -
m y piekieł n i ep rzemogą . P r a w d a i serce ludzkie 
n i g d y s i ę nie zmien ią , nigdy się n i e rozs t aną , nie 
z n i e c h ę c ą , n i e sp rzykrzą . Póki człowiek będzie 
człowiekiem , po ty jego serce szukać p r a w d y , 
podobać w prawdzie i j edynie żyć będzie 
p r awdą . Na jp ie rwszym przeto jest warunkiem rze-

J3b* ' 
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czywis te j o ś w i a t y , szukać p r a w d y , z błędów j ą 
i p rzesądów o t rząsać i oczyszczoną sercom i umy-
s łom podawać. Do póki tego ludzie niezrozu-
m i e j ą , póki się do tego n ie rzucą , póki marzenia-
m i siebie łudzić albo do p rawdy mieszać nieprze-
s t a n ą fa ł szów ; p ó t y wszys tk ie ich wysi lenia bę-
dą daremne , p ó t y czczość i p rzesy t serca i u-
m y s ł y ludzkie, a o t rę twien ie , n iedo łęz two i wszy-
stkie klęski społeczności ludzkiej chłostać nieprze-
s t a n ą . 

Czas już i dawno czas się przekonać o t e j 
p rawdzie . Czas już i dawno czas poznać, że próżne 
s ą wszys tk ie inne ludzkie marzen ia i szczęścia i 
c h w a ł y i w ie lkośc i , bez ogólnej o ś w i a t y , bez 
oświa ty rzeczywis te j , k tó ra na czys te j wierze , 
n a n ieskażone j cnocie i zdrowej nauce zależy. Czas 
już i dawno czas chwycić się tych jedynych r o -
du ludzkiego przewodników w nasze j pielgrzym-
ce. W e z w i j m y tych opiekuńczych aniołów, s łu-
cha jmy ich głosu , n a b y w a j m y i szerzmy zdro-
we po jęc ie w i a r y , cno ty i n a u k i , a n ieza-
wodnie dos tąp imy i chwały i szczęścia i zba-
wienia ! Czas sp rzy ja po t emu. Ludy jakoś-
m y wspomniel i g a r n ą się do rel igi i i g run townie j -
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szych nauk. Liczba dzieł próżnych coraz się zmniej -
sza , a pożytecznych wzrasta- W samej s to l icy 
Gallów, w t e j , rzec m o ż n a , s tol icy wszys tk ich 
namię tnośc i wieku , tchnąć zaczyna j ą duchem re -
ligii i pożytecznych nauk , na jnowsze dzieła i pi-
sma publiczne. Nieda jmy zamrzeć t y m d o b r y m 
p o c z ą t k o m ; p ie lęgnu jmy je , ż y w m y i od ob łąka-
n i a chrońmy. M y nadewszys tko , n i edawa jmy s ię 
wyprzedzić i n n y m , a p r zyna jmn ie j nie z o s t a w a j -
m y za i n n y m i w dali. Ileż n a m jeszcze n i e z o s t a -
j e do wykonania ! Obyż tak ważnemu celowi zdol-
n ie j s i poświęcil i swoje ta lenta i n a u k ę ! Oby 
k o r z y s t a ć chcieli z t ego usposobien ia l u d ó w , n a s i 
zwłaszcza w winn icy C H R Y S T U S A spół p racowni -
c y , k tó rym nie zbywa ani na n a u c e , ani na zdol-
nośc iach , ani n a czasie . 

I I . Lecz i na jczys t sza prawda i n ieskażo-
na wiara i cnota n i e na wszys tk ie dz ia ła ją serca 
1 u m y s ł y . Okropne to jes t z n a m i ę , ludzie prze-
stal i bydź ludźmi, ludzie wyzuli się z ludzkich u -
czuć , ludzie n iewiedzą , p r zyna jmnie j n i epamię -
t a j ą co to bydź ludźmi. Rzeczywista za tem o-
swiata to im przypomnieć , i n ie już tylko oczyszczo-
ne prawdy p o d a w a ć ; lecz i do pojęcia i do u -
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czucia tych p r awd , samyclize ludzi winna sposo-
bić. 

Na jp i e rwszą p r zyczyną ma łych wrażeń spra-
wowanych przez w ia r ę , cnotę i wszys tk ie praw-
dy na j czys t sze , j e s t małe usposobienie umysłów 
i serc ludzkich. Dz iwnym sposobem wszystko się 
n a ob łąkanie i zepsucie człowieka sprzys ięga . Szu-
ka on prawdy a same napo tyka błędy. Stworzo-
n y do cnoty a na jczęśc ie j pe łn i wys tępk i . Mó-
w i ą c o prawdzie , cóż t rudnie j szego jak j ą poznać, 
j a k j ą od b łędów odróżnić . Chodzimy tu jak mó-
wi P r o r o k , wśród samych omamiań i pozorów. 
Od kolebki do grobu same ścigamy mary błędów. 
W y s y s a m y je z mlekiem k a r m i c i e l e k , prze jmuje-
m y od p ia s tunek , od spół rowienników, od s t a r -
szych . I rodzice prze lewają nam swoje b łędy i 
nauczyc ie le każą nas przesądami swojemi. K a -
żdy s t a n , każdy wiek , każdy k r a j , każde wyzna -
nie , każde t o w a r z y s t w o , obok czystych pojęć , 
m a j ą f a ł s z y w e , s k r z y w i o n e , k tóremi nam oczy 
dla doj rzenia prawdy zac iemia ją . Z ust na jpo -
ważn ie j szych , z ks iąg n a j m ę d r s z y e h , z samych 
zbi jań b łędów i p r z e s ą d ó w , nowe p ł y n ą błędy 
i p rzesądy . Nic t rudnie jszego jak przez te mgli-
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s t e chmury , k tóremi n a s u t y nasz widnokrąg doj-
rzeć czyste oblicze prawdy; jak wśród ty s i ącznych 
skał i urwisk na t y m oceanie marzeń i b łędów 
•w każdym kroku napo tykanych , n i epomnożyć 
n ieskończonej l iczby umysłowych rozb i tów. Je-
dna tylko mówił Wie lk i B a k o n , pozostaje dla 
7ias deska ocalenia: zburzyć aż z samych po-
sad ustalone teorye i pojęcia przyjęte, aby po-
tem umysł dziew i czy, giętki i czuły na wraże-
nia, poświęcić badaniu każdej rzeczy aż z sa-
mego początku. a) Temi s łowy wypowiedz ia ł 
t e n wielki f i lozofii o d n ó w c a , wojnę z b ł ą k a n y m 
wówczas ludzkim pojęciom. Dzięki jego śmia łe -
m u g e n i u s z o w i , już dziś m n i e j mamy do zbu-
rzenia z samych posad teoryj i pojęć przyjętych. 
Dosyć ich jednak m a m y jeszcze. I dz is ia je-
dnym z najzgubnie jszych wrogów czyste j p raw-
dy- , j es t ślepe p r z y j m o w a n i e wszys tk iego bez 
własne j rozwagi i powtarzan ie , jak mówić z w y -
k l i śmy , dobrą wiarą.. Omniu probate et quod 

a ) Novum organum. 
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bonum est ienete, a ) powiada świę ty Paweł . 
Bezwątp ien ia b łądz i łby k toby pochwalał mnie -
manie zas łużonego skąd inąd w fi lozofii późnie j -
szych czasów Deskar ta , k tó ry prawdę zakłada n a 
s amym tylko ścislem sądzie własnym; bo się je -
den i na jprzen ik l iwszy ła two omyli . Lecz 
b łądz i łby n iemnie j , k toby z jednym późnie j 
z j awionym pisarzem b) opinią w ieku , os ta tecz-
n y m sędzią prawdy s tanowiła bo któż n iezna 
fa ł szywych i zgubnych opinii w ieków, k tó re 
świat i ba łwochwals twem i człeko - bójs twem i 
wszys tk iemi f a n a t y z m u i zabobonu po tworami 
ska la ły . W prawdach wia ry m a m y sędziego—po-
wagę kościoła . W prawdach ludzkich, żaden sę-
dzia , wszys tk im nie s t a rczy wiekom. P rawda , 
wiecznie jest p r a w d ą ; lecz to cośmy bral i za 
p r a w d ę , często się okazuje b łędem. Niema wre -
szcie p rawa bez w y j ą t k u , a i sam w y j ą t e k w ty -
s i ącznych wypadkach i odcieniach nie mnie j -

a) Doświadczajc ie wszystkiego , a co jes t 
dobrem, tego się t r zymajc ie . 

b ) Vico. 
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szym jest błędem. P o t r z e b a zate'ni c iąg łe j roz-
wag i i bacznego s ą d u : po t rzeba same tak na -
zwane pewniki, brać często pod roz t r ząsan ie 
ścis łe , okazać ich moc , rozległość i g ran ice , 
p r z y p o m n i e ć , ze skoro się za daleko p o s u w a j ą 
u s t a j e ich pewność a t em samem i powaga . P o -
t rzeba n iektóre twierdzenia ś m i a ł e , prawidła u-
p o w a ż n i o n e , na nowo przed sąd powołać , rzuc ić 
wątpl iwości , niech się usprawiedl iwią , niech się 
wy ja śn i ą , n iech p rzekona ją dosta teczniej . Same 
doskonałości t y m sposobem więcej się doskona lą . 
Rzucony b łąd n a w e t , s ł uży do wyjaśn ien ia p ra -
w d y , gdyż obudzą je j z w o l e n n i k ó w , badaczów i 
obrońców. 

S tąd zaś ła two zrozumieć jak iego oświe-
cen ia umys łu po ludziach wymaga znajomość 
czys te j i n ieskażonej prawdy. A s tąd jeszcze ł a -
t w i e j z rozumieć , dla czego tak mało znamy i ce-
n ić umiemy p rawdę , czyli rze te lną w rel igi i , mo-
ra lnośc i i naukach war tość . W jakimze s topniu 
j e s t u nas wykszta łcenie u m y s ł o w e ? Cóż znaczy 
ludność czy t a j ąca w s tosunku do n iezmierne j 
m a s s y ludu, pozbawionego te j na jdroższe j ko rzy -
ści ł W kiassie zaś czy ta jące j , wielkąż jest l i -
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czba zami łowanych w czytaniu ? Prawdziwy lu -
bownik k s i ę g i , t em bardziej p ióra , łatwoż się u 
nas daje u p a t r z y ć , choćby go kto we dnie szu-
k a ł z pochodnią ? Jeszcze ho łdu jemy niezliczo-
n y m we względzie naukowości przesądom. Jedn i 
u nas zgoła n ienawidzą ks ięgi , woląc czas i p ie -
n i ą d z e na na jwiększe t rwonić próżności . Drudzy 
m a ł ą do czyte ln ic twa p rzywiązu ją korzyść, świat 
za na j lepszą uzna jąc szkołę. l un i mieliby za hań -
bę nie żyć jak się dziś powszechnie żyje na świe-
cie , nienależeć do wszystkich gier i zabaw na za -
b ic ie czasu s tworzonych ; p r z y b i e r a ć , jak mówią , 
m i n ę f i l o z o f a , ł amać g łowę myśleniem bez po-
t r z e b y , czytać co się na nic n ieprzyda , pisać kie-
d y n ik t dziś n ieczy ta . 

W ł a s n e doświadczenie każdego przekony-
w a , że n iepodobna w jedne j chwili o dwóch r ó -
żno - r o d n y c h myśleć przedmiotach i oba na leży-
cie zgłębić . Pod każdym względem sprawdza się 
co wyrzek ł Z b a w c a , niemożno. dioóm panom 
służyć. Oko za ję te obecnym widokiem zaga rn ia 
z sobą i myśl i uczucie. Zapa t r zen i na cokolwiek 
n ic n i e s l y s z y m y , t e m bardziej podzielać całego prze-
konan i a i uczuc i a mówiących do nas nie j e s t e -
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siny zdolni. I na wzajem , zamyśleni o czemkol-
wiek nie widzimy przedmiotów, k tó re nam ledwo 
nie w oczy ko lą . Szukamy tego co marny w rę -
ku. Doskonale ogarnianie uwagą wielu przedmio-
tów razem , nadzwyczajnie rzadkim jest darem. 
Dzie je wieków nie liczne dochowały nam przy-
k łady Cezarów w jednej chwili mnogie w y k o n y w a -
jących plany. Można j ednym rzutem oka oglą-
dać wiele, lecz się nic wtedy niewidzi dos ta tecz-
nie . Dar też wie los t ronnej uwagi , racze j s t o j ą -
cym na s t raży przeciw mnós twu niebezpieczeństw, 
j a k dla chcących jednę rzecz należycie zgłębić , 
p r zyda tny . Aby w cze'mkolwiek postąpić , aby 
cokolwiek należycie ocenić , uczuć , po jąć nawet 
dos ta teczn ie ; potrzeba się od wszys tk iego oder-
wać , potrzeba do obranego pod rozwagę przed-
mio tu wszys tk ie s i ły duszy zgromadzić : a n a t e m 
właśnie zbywa ludziom wieków os ta tn ich . Roz-
t r zepan i na wszystkie s t r o n y , cóż za dziw że 
nic doskonale n i e p o j m u j e m y , że się wszystko mi-
mo serc i u m y s ł ó w naszych prześlizga. J a k mo-
że duszą podzielać w a r t o ś ć , zaletę i p iękności 
re l ig i jne , m o r a l n e lub naukowe, t en , k tórego d u -
sza zagrzęzła j edynie w zmys łowym świecie, k tó -

Cc 
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r y okiem ty lko pa t r zy na księgę , uchem tylko 
s łucha mówien ia , a duszą b łąka się. za ś-.< iatem i 
j ego p r z e d m i o t a m i , k tó ry się n iemi jedynie z a j ą ł , 
k t ó r y się od nich oderwać , k tó ry ich z inyśłi , 
z serca wygnać n ie m o ż e ; k tó ry niemi j edyn ie 
t c h n i e , myśli i czuje . Kto czein z a j ę t y , tego 
wszędzie szuka. Opanowany jąkąkolwiek namię -
tnośc ią , j e j wszędzie u p a t r u j e , w n ie j jedynie 
p o d o b a ; wszys tko mu zresztą jes t obojętne'm , 
obmierz łem , n ieznośnem. Najp ięknie j sze myśli , 
na j tk l iwsze uczucia rel igi i , moralności lub n a u k i , 
m u s z ą bydź dla niego czcze , oschłe i n u d n e . 
Niepodobna aby uczuł ich moc , ocenił piękności 
i zbyt to w i e l e , jeśli acz obłędne ich znaczenie 
u c h w y c i . 

Lecz i sami naj lepiej dziś wykształceni , sa-
mi z p o s t a n o w i e n i a , z upodobania nawet od-
dani naukom , czyliż nie mnożą sobie do-
browoln ie zawad do poznania prawdy i ocenie-
n i a war tości 1 Ci przepadając za nowością , nie 
chcą znać co było przed wiekami i tym sposo-
bem zbacza ją nie raz od prawdyr i dobrego sma-
ku . Owi t r z y m a j ą c się niewolniczo wzorów i po-
mys łów dawnych , pos tępowi p rawdy i kształcę-
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niu się smaku s tawią zawadę. Dla ukazania t e j 
p r awdy na oko , niech mi wolno skreślić tu we 
właściwych acz niepochlebnych rysach zwycza jny 
obraz imających się dziś jeszcze k s i ę g i . 

W y o b r a ż a m szacowne dzieło zaledwo z ja-
wione na świecie. Chwyta ją m i ł o ś n i c y , podo-
ba się znawcom, w i e l b i ą , rozchodzą się wszędzie 
sprawiedliwe pochwały . C iekawość , p o t r z e b a , 
wstyd nieznania n o w e j , powszechnie wie lb ione j 
księgi , zwabiają do niej wielu niezwykły ch nadto 
się poufalić z czytaniem. P a t r z y z uśmiechem 
jeden na udzie loną mu przez kogoś k s i ęgę—prze -
l iczył k a r t y , bierze z sobą do łoża, przebiegł 
okiem na wpół-uśpionem-, śc isnął r amionami 1 

zasną ł . Drugi , spodziewając się w niej samych cu-
dów, i n ieus tannych burz i g romów, na k tó re dziś 
ród l udzk i , a nadewszy stko on, jedynie się prze-
budza ; n iezna jdując zaś nic więce j ty iko p ro s t ą 
chęć naśladow ania n a t u r y , w k t ó r e j cisza jes t pa-
n u j ą c y m stanem , a zaledwo niekiedy i w smu-
t n e j niejako potrzebie , w r ą g r o m y , drży z iemia i 
spustoszeniem Opatrzność budzi uśpione ludyr: 
zachwycony n ieskończoną wyższością kiedyś t am 
przez siebie s k l e c o n y c h ; lub co częściej, prze-
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czytanych lulku obcych wierszy , t ryumfa lne owo: 
,,mc szczególnego"' w y r z e k ł , rzuci ł ks ięgę i juz 
się o nię więcej niepotroszczy. Trzeci , n ieprzy-
jaciel długich wywodow, chciwy znaleść wraz , na 
p ierwszej k a r c i e , w pierwszym wierszu i ledwo 
nie w naczelnej l i terze wielkiej , czego znaleść żą-
da , co sobie przed tein u m a r z y ł ; a widząc , że 
a u t o r o w i brak na talencie mówienia razem o 
wszys tk iem, że chciałby na jeden raz ograniczyć 
się j edną r z e c z ą , pod jednym uważaną wzglę-
dem , a dalsze w z g l ę d y , dalszym zostawić uwa-
gom ; choćby się może zaspokoił wraz na n a s t ę -
p n e j karcie , a może w k i lkanas tym wierszu; za -
wies i ł jednak czytan ie , wydał już raz na zawsze 
w y r o k , od którego próżnobyś b łagał o appella-
c y ą do dalszego c iągu rzeczy. Czwarty przeci -
wnie , nie z n a j d u j ą c żadnych prawd nowo s two-
rzonych , owszem widząc też same p rawdy pod 
rozmai temi względami często wracające do rozbio-
r u , n ie rad ł amać sobie głowę dla rozróżnienia , 
że to pod innemi względami: cóż to nowego f 
sam siebie p y t a — n i c zgoła, sam sobie odpowia-
da , i wcześnie każdemu kogo napotka ł , chwalo-
n ą księgę , podobnie uprzejmie zaleca. P i ą t y , 
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k r ą ż ą c sam w odwiecznych nieskończenie ciasnych 
i dawno już na ca łym świecie złamanych gran i -
cach i te granice uznając za szranki p rzyna jmnie j 
pewnego rodza ju pisarzom słusznie na wieki wie-
ków wytkn ię te , zgorszony nies łychanie zuchwa-
łością au to ra , że śmie cokolwiek dalej zazierać , 
oburza się, po tęp ia i zbyt szczęsliwy jeszcze, j e -
śli go jako szkodliwego, jakq niebezpiecznego no-
watora n iewyklą ł . S z ó s t y , dz ies ią ty i k to zga-
dnie wielu, przychodzą z roz ta rgn ionym umys łem, 
oschłem i przesyconem już s e r c e m ; n iedoczy ta l i 
do k o ń c a , do p o ł o w y , do dzies ią te j części , .nie-
zastanowil i się nad jednym wierszem: to tut się 
nicpodoba, to nie to moim guście , każdy z nich, 
się. ożywa : takich rzeczy i takiego pisania nie-
lubie. Na jwyborn ie j szy pisarz prócz kilku p r a -
wdziwych znawców, nikomu dogodzić, nikogo do-
statecznie zaspokoić niemoże. Każdy odmienne 
wydaje zdanie, każdy z inne j s t rony s ą d z i , inne 
wady i niedostatki u p a t r u j e . Co jeden zgani ł , 
drugi pochwala i przeciwnie. Nie jeden chce po-
prawiać a ) i rzewnie ubolewać nieprzes ta je , czemu 

a) Są nawet którzy dawnym pisarzom wy-
Cc* 
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a u t o r o w i , albo to co on myśl i i c z u j e , do gło_ 
wy n i e p r z y s z ł o : albo jak on mógłby się wy-
s łowić , au tor wyraz ić się niezdolał . Ten niepo-
wściąga się w żalu ze jeszcze z wydaniem dzieła na 
czas dalszy się n iews t rzymał i s t a rannie j n iepo-
prawi ł : ów, że wcześniej rzeczy dawno napisa-
nych n i e w y d a ł , gdyż te z czasem, z odmianą m y -
śli i usposobienia powszechności , wiele na swoje j 
m o c y s t rac i ły . K to i nny radzi łby lepiej zos ta-
wić do wydan ia po śmie r c i , bo wtenczas się t y l -
ko dzieło sprawiedliwie ocenia. Jeszcze kto in-
n y do n i ewydawan ia nigdy, bo się nigdy nieoce-
n i a , i t . d. — Naj lep ie j dogadza wszystkim ten , 
k to zgoła n i ep racu je a tem samem i prac swoich 
n ieogłasza . Nikt nie sądzi i n iepowstaje na pró-
żn iaków, co j ak szarańcza niedosyć że swój czas 
m a r n o t r a w i ą , napada ją jeszcze i n iemają sumie-
n ia zabijać i nnym po całe pu ł -dn ia , często, n i -
czeni n ienagrodzonego czasu. Niechże zaś tylko 
w na jmozoln ie j sze j pracy uda się komu źdźbło 

świadczają us ługę poprawując ich według gu-
s tu , j ę zyka i wyobrażeń dz is ie j szych! ' 
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uchybienia wygrzebać , szczęś l iwy! wne t , j ak ów* 
gilagacz zwołuje całym głosem spokojnie gdzieś 
śpiące swoje rodzeństwo ; przebudzone hałasem 
kwoki , rade nierade rucl ia ją się z pod daszów, do-
bywają ociężałego lotu , gromadzą s ię , pa t rzą na 
ukazane dziwowisko , k iwa ją głową na obie s t ro-
n y , gdaknę ły razy ki lka, uleciały i znowu śpią 
sobie s p o k o j n e , szczęśl iwe! Świadom też dziś 
każdy te'j próżnowania korzyśc i , unika jak za ra -
zy pióra , aby nieobrazi ł , aby zachował życzli-
wość lub p rzyna jmnie j obojętność tych Wszyst-
kich, k tórych inaczej , mimo naj lepsze chęci , ła -
twoby mógł obudzić i poruszyć . Ale co mówię? 
chceż dziś ktokolwiek zaj rzeć , choćby w na j sza -
cowniejszą lecz n ieznajomego au to ra , księgę1? Po-
t rzeba przybyć z zamorskich k r a j ó w , zwiedzić 
p rzyna jmnie j celniejsze E u r o p y s t o l i c e , zasiadać 
j aką ważną w jakim Uniwersytecie ka ted rę , dać 
się wprzód poznać uczonemu światu: a ) bo czyż 
dzieło zalecić może au to ra , jeśli a u t o r nie zale-
ca wprzód zyskaną opinią swojego dzieła '?! Nie 

a ) Ciekawa rzecz jak.* 
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byłożby rzeczą Wstydliwą uczonym zwłaszcza, zn i -
żyć się aż do czy tan ia p isarza , k tó ry tu się uro-
dzi ł , tu w z r ó s ł , tu , a może i razem odbywał 
nauk i , może ich s łucha ł wykładu . Co za pre-
t ensya do r o z u m u , do a u t o r s t w a , do sławy! Jak 
gdyby nie ludzie s tawali się Autorami. Jak 
gdyby au tors two by ło hańbą , nie zaś na jp ięknie j -
szym człowieka zaszczytem; jak gdyby sława na-
leżała do w y s t ę p k ó w , nie zaś do najpierw szych, po 
zasłudze na wieczność, obowiązków? 

Niezbywa jeszcze na sędziach, k tó rzy w y r o -
k u j ą o dziele, jak mówimy , z gó ry , przed czytaniem: 
z opin i i , z domysłu a nie rzadko z nazwiska. P r z y -
s t ępu j ą oni z pewnem już przekonaniem, że dzie-
ło jes t złe lub dobre i nic w nich tego przeko-
nan ia nie zmieni , takiem nieuchronnie, bydź musi . 
W c z e ś n i e więc zabiera ją się do wonnych kadzideł , 
lub narzędzia chłosty . Niema w tein żadnej prze-
sady. Jedenże rozprawia i pisze k ry tykę na dzie-
ł o , k tórego n iewidz ia ł , którego czytać nigdy nie 
móg ł a ) czytać nigdy nie inyślił . Kry tyka j e -

a ) Czytać t łumaczenie dzieła , nie jes t to 
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dnak zna jduje pe łną wiarę , roz t r zyga wartość 
dzieła , podług niej huczą pochwały , łub g r a su j ą 
l iagany. 

Nie przeczę po t rzeby i dobrodziejstwa świa-
t ł e j i g run towne j k ry tyk i . Lecz od czasu , jak 
jeden z geniuszów wskazał nam punkt widzenia 
dla k ry tyka n i e u c h r o n n y , jakiejże pot rzeba zu-
chwałości, aby pod tak olbrzymi ciężar , kar le pod-
suwać b a r k i ? Był to jednak głos wołającego na 
puszczy. P rawda , nie sypią się już dziś gradem ob-
szerne ważnych w l i te ra turze dzieł tak nazwane 
recenzye. Ze złego atoli wyszl iśmy na gorsze. K r y -
t y c y za dni naszych zdają się chcieć n a j w i e r n i e j 
spełniać zna jome do uzbrojonych biczem porów-
nanie i smagających n iemi łos iern ie każdego, k t o 
w powszechneni dz is iau nas piśmiennictwa zarzuce-
niu waży się jeszcze z piórem w ręku ukazać. Go 
za niezrozumienie ducha i po t rzeby wieku! Nas t a -
nie może i oby nas ta ł czas w k tó rymbyśmy su-
rowe j i na j surowsze j doponinieć się mogli k r y t y k i . 

jeszcze jedno , a p rzyna jmnie j nie zawsze je -
dno, co czytać dzieło. 
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Lecz dziś, zachęcenia , zachęcenia i jeszcze raz za-
chęcenia , na jwiększym , j ak i k iedy s łyszano, g ło-
sem , woła u nas o t rę twienie powszechne. Nie-
z r a ż a j m y piszących, pobłaża jmy ich uchybien iom, 
z łaskawością , z wyrozumien iem największe pro-
s t u j m y p rzywary . Na jmn ie j czyniący nadzie i , 
może się z czasem ukształcić . Co zaś na jważnie jsza , 
ci , k tó rych dziś na jwięce j p łoszy od pióra i k r ę p u j e 
w pisaniu bo j aźn , nie z rażą się od pracy i wyda-
w a n i a j e j owoców na widok powszechny. Zpośród 
zaś wie lu p racu jących znajdą sie i prawdziwie zdol-
n i , zna jdz ie się nie jeden szczęśliwy talent a mo-
że i chwałę wiekowi p rzynoszący geniusz. 

Gdybyż wreszcie k r y t y k i nasze z jawione 
ty lko n a p a s t o w a ł y p ł o d y ! L e c z , k tóżby uwie-
rzył '? n ieprzebacza ją one w pewien sposób ani 
kiedyś się zjawi/5 m a j ą c y m . Dziwne od nie jakiego 
czasu p a n u j e i coraz się upowszechnia u nas mnie-
m a n i e . Nie ty lko wychodzące dzieła są niedosta te-
czne , mie rne , n iedołężne ; lecz doskonalsze wyjść 
nawe t n i e iuogą . W y r z e k ł któś * ) daleko od nas 

Jeśl i s ię n i emylę , p ierwszym by ł Hugo 
K o ł ł ą t a j * w liście do Jana Śniadeckiego. 
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do liistoryi narodu polskiego ; wyrzekł zaś jedy-
nie dla oznaczenia ile na to potrzeba t rudów i 
badań, jedynie , aby zachęcił do ł ączen i a spólnych 
prac i usi łowań: chwycono się tych słów l i tera l -
n i e — o d t ą d , powta rza ją jedni za drugimi aż do 
znudzenia ; daleko od nas do li istoryi narodu pol-
skiego , daleko do his toryi l i t e r a tu ry , daleko do 
liistoryi L i t w y , daleko nawet do d r a m a t u , do na-
leżytego nawet d ramatu o d e g r a n i a ! ! to nie dla 
nas , to nad nasze s i ły , oto się ani kusić , o tern. 
ani myślić n iepowinniśmy ! ! J ak gdyrby bez usi-
łowań sanie wiadomości mogły się zebrać albo u -
łożyć . Jak gdyby nie wszys tk ie dzieła h i s to ry-
czne ros ły i dope łn ia ły się s topniami , j ak gdyby, 
k tórykolwiek naród poszczycić się mógł jednem. 
t ak już dokładnem dziełem his torycznym , aby 
w niem nic do spros towania lub pomnożenia nie-
zos tawało: albo dzieło żadnej już niemiało wa r to -
ści skoro w niem cokolwiek albo i wiele jeszcze 
do spros towania lub pomnożenia zostaje . Chcąc, 
n iemożna więcej siebie s p o t w a r z y ć : n i e m o ż n a s i ę 
czynnie j przeciw pos tępowi i chwalebnym us i ł o -
waniom zastawiać. Szczęście, że nikt ze świa t le j -
szych, i przez siebie umie jących lądzie na podo-
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bne wykrzyknik i niezważa. Nikt o zasługach nie-
spracowanego Autora His tory i Narodu Li tewskie-
go , a ) podług surowych przygan i nieco dyk ta to r -
skich wyroków-: „Ten rozdział o polowe mógł-
by bydż krótszym, ów o drugo tyle dłuższym, 
niesądzi . Nikt o niezaprzeczonych talentach d ra -
ma tycznych , naszych , prawdziwie nigdy dośćnie -
uwie lb ionych , F red rów i Korzen iowskich , mimo 
naj lepsze chęci pamię tn ika krakowskiego, n iewą t -
pi . Tem bardzie j nikt nierozpacza aby już u nas 
n igdy a nawet i rychło zjawić się niemógł ważny 
j ak i h i s t o r y k , d ramatyk , lub w i n n y m względzie 
wielki pisarz albo a r tys ta . Nie zbywało nam, i 
nigdy r, pod żadnym względem, na wielkich ludziach 
n iezbędzie . Nie tak daleko , jak się n iek tórym 
podoba w ła sny spotwarzać naród , obce nas ubie-

a ) Narbut . ta , którego Tom pierwszy dziejów 
narodu Li tewskiego zaledwo wysz ły , więcej 
k r y t y k ó w jak autora k rzywdzącemi powitano 
recenzyami . N i e w ą t p i m y , że ten k tó ry wię-
ksze zwyciężyć podołał z a w a d y , podobnemi 
wcale się n iezrazi , pewien uwielbienia i wdzię-
czności wszystkich. 
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g ł y w t a l en t ach i s zacownych dz ie łach n a r o d y . 

N a s ł u c h a l i ś m y się j u ż dosyć tych głośnycli %a gó-

rami dzwonów. W i e m y co znaczą ob ie tn ice i 

p r z e c h w a ł k i : za morzem najtuczniejszy wól, po 

groszu. N i e z a z d r o ś c i m y p o d z i w i a c z o m Gal lów lub 

G e r m a n ó w , n i e m o g ą c y m o c h ł o n ą ć z z a c h w y c e n i a 

•ż n a j m n i e j s z e u n ich dz iec ię , mówi po f r a n c u z k u 

lub po n i e m i e c k u . 

W y z n a j m y p rawdę , n a t e m p o d o b n o n a j -

w iększa r ó ż n i c a i wyższość , że w i ę c e j obce niż 

w ł a s n e z n a m y i c e n i m y t a l e n t a i t a l e n t ó w o w o -

ce. C h w a l i m y , u b ó s t w i a m y i n n y c h p o d ł u g t e g o , 

j a k oni s a m i s ieb ie c h w a l ą i u b ó s t w i a j ą . I n a -

w z a j e m , g a n i ą n a s , p o h a ń b i a j ą inn i , w e d ł u g t e g o , 

j a k m y s a m i siebie g a n i m y i p o h a ń b i a m y . S t ą d 

u obcych , t a k u w ł a c z a j ą c e o n a s , z w ł a s n y c h n a -

szych s ą d ó w , m n i e m a n i e . S t ą d u n a s , t y l e 

obcych m i e r n o ś c i w y w y ż s z o n y c h pod n ieb iosa! t y -

l e ą r c y dzie ł w ł a s n y c h , a lbo zgo ła n i e z n a n y c h , 

a lbo n i e z a s ł u ż o n ą w z g a r d ą o k r y t y c h ! P r a w d a , n i e 

n a l e ż y wie lb ić t ego co n i e w a r t e , choć w ł a s n e ; 

l e c z t e m b a r d z i e j n i e n a l e ż y hańbić t ego co uwie l -

b ien ia g o d n e , zwła szcza gdy t o j e s t własne. P r a -

w d a , s ą p ł o d y obce s z a c o w n i e j s z e n iże l i w ł a s n e ; 
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lecz i to prawda, że własne , skoro szacowne, po-
winny bydź dla nas , nieskończenie szacowne. 

Niech się też pocieszy każdy , w jak imkol -
wiek p racu j ący zawodzie . Podobnemu ulegały 
losowi wszys tk ie na jznakomi tsze ta lenta . Żaden 
z nich jeszcze nieukazal się nu świat bezkarnie . 
Im wyższy , n iepospo l i t szy ; tern więcej zdziwił , 
oburzy ł . A ten tylko wy t rwa ł do końca, k to się 
wprzód dobrze w cierpliwość uzbroi ł . Skąd to 
pochodzi ? Z b y t wiele p rzyczyn . Niepodobna 
wszystkich an i wymienić. Ciemnota , uprzedzenie 
i porywczość ; spół-zawodnictwo, interes i n i e -
rozsądna zazdrość, jako zbyt niskie, zbyt han iebne , 
pod lące , ani z a s ługu ją na uwagę . Mnie j w ięc ty l -
k o oburza j ące , mnie j w y s t ę p n e , owszem, z b ł ę -
dnego ty lko sk ierowania oświa ty p łynące , godne 
s ą nas z a j ąć i z a jmą . 

Zważmy od czego się u nas zaczyna i na-
czem pospolicie kończy na j s ta rann ie j sze wycho-
w a n i e / Do czego zmierza ją wszystkie n a u k i , 
u m i e j ę t n o ś c i , ca la , tak szumnego n a z w a n i a , o-
świa ta? 

IH. Da remno , na nic się człowiekowi nie przy-

da choćby świat ca ły do na jwyższe j pomkną ł do-
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skona lośc i , jeśli sam w sobie , w swójem uczu-
ciu , xv swoj<;j duszy, tegoż n iedosięgnie s topnia , 
( i ra na jwyborn ie j szego a r t y s t y , l i iewywrze zupeł-
nego wrażenia , na n iewyksz ta łcone ucho i serce. 
A to jes t właśnie na jwiększą ludzi os ta tn ich wie-
ków p rzywarą . Uprawia ją świa t , ale nie srebie. 
Doskonalą g rę r i n s t r u m e u t a , a zan iedbują sertNł. 
I cóż dz iwnego , że jedni na drugich n ie czyn ią 
należytego w r a ż e n i a , jedni drugich nie u m i e j ą 
dostatecznie pojąć , uczuć, ocenić ; że dla na jwię -
kszej massy ludów n ieuksz ta łconych w sobie , gi-
n ą wszystkie na jczys t sze p rawdy , wszys tk ie na j -
wyższe piękności , k tórych pełen świa t re l rg i juo-
nioralno - n a u k o w y . 

Nie re l ig ią więc, n i e c n o t y , nie p rawdy , lecz 
siebie niech odnowi człowiek. Niech p rzes t an ie 
samenii rządzić się zmys łami . Niech zbudzi u-
śpionego w sobie ducha. Niech zbierze r o s p r o -
szone po świecie myśli i uczucia , zgromadzi j e 
w s ieb ie , sobą się za jmie i w tem za jęc iu się roz -
mi łu j e . Niech wszys tko , czego mu d o s t a r c z a j ą 
świa t , księga i inny człowiek, sam w siebie p rzy j -
mie , spożyje , s t r awi i w s w o j ę nie ty lko własność 
lecz i istność zamieni . Nadewszystko zaś, niech 
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wia ra i b o j a ź ń Boża, niecli miłość bliźniego, c n o t y , 
spo łecznośc i , honoru i wszystkiego co jest szla-
chetnem i p i ęknem, n ie będą mu obcćm uczuciem; 
niech tern uczuciem jedynie rządz i się i oddycha; 
a w tenczas bezwą tp ien ia , i sam człowiek, i wszy-
s tko dla n iego ożyje ; w tenczas , i on s tan ie się 
zdolnym czuć i po jmować wszys tko , i wszys tko 
zbudzać w n im będzie myśl i uczucie. Inaczej , 
człowiek i wszys tko dla n iego, mieć m u ł i własność 
j a k b y kamienia . Inacze j , i człowiek na wszystko 
tak poglądać, i wszystko na człowieka tak musi 
dzia łać ; jak p a t r z ą , że tak powiem i dz ia ła ją na 
siebie wzajem, dwa obok porzucone kamienie. Nie-
zawodnie , kamień i n ieczuły człowiek , mało się 

r óżn i ą od siebie. Owszem, prędzej kamienie , we-
dług s t a roży tnych powieści , wzruszą się na głos 
na tchn ione j lu tn i ; niżeli na głos uczucia i myśl i , 
s t r ę t w i a ł y , skrzepły , zmarz ły człowiek. Jeśli 
więc w kimkolwiek myśl nięobudza myśl i , uczu-
cie n i ewywołu je uczucia; dowód to , nie zby tku , 
lecz zupełnego w nim braku i uczucia i myśli : 
dowod t o , n ieprze tężenia czułości nad re l igi jne , 
mora lne i naukowe uczuc ia ; nie prześcignienia 
po jęć nad k rążące dziś w s terze r e l i g i i , mora ł -

http://rcin.org.pl



329 

ności i nauk p o j ę c i a ; lecz zupełnego jeszcze nie-
wyd.obycia ze s tanu dzikości władz umysłu i ser-
ca, n iedołężnego jeszcze gnuśn ien ia ich w s tanie 
czys to-zmyałowym i zwierzęcym. 

Serce a ) jest na j lepszą dla człowieka 
szkolą ; a własna każdego myśl , na j lepszym w n ie j 
nauczycielem. W tein najczys tsze in zwierciadle , 
wszystko się na jdoskona l e j odbija . Na tych , r ę -
ką na tu ry i wychowania narządzonych s t ronach , 
każdy g rom, każdy s z e l e s t , co mówię? i zupeł-
na cichość , i g łębokie m i l c z e n i e , ha rmon i jne e-
cho swe obudzą. W czułem i uksz ta lconeni ser-
cu , drugi świa t dla człowieka, świat w ł a s n y , świat 
wiecznie ożywiony! Gdyby każdy nie ty lko okiem, 
ale i myś lą i sercem na wszys tko poglądał ; gdy-

a") Serce bierze się pospolicie za zbiór wszy-
stkich szlachetnych uczuć. W y r a ż e n i e : mieć 
serce, oznacza jedno,co bydź obdarzonym wszy-
stkiemi sz lachetnemi uczuciami. Przec iwnie , 
niemieć serca, jest to bydź w y z u t y m ze wszy-
stkich szlachetnych uczuć. W tem więc zna-
czeniu bierzemy tu niekiedy od łączny wyraz 
serce, aby uniknąć powtarzania za każdym 
razem czute i szlachetne serce. 

U d * 
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b y nic , cokolwiek się jego oku lub uwadze nasu_ 
w a , obłędnie n ieprzepuści ł , z a t r z y m a ł , r ozważy ł , 
zgłębi ł ; gdyby wszystko co sam c z u j e , czego 
w życiu doświadcza , co się w jego sercu ożywa, 
przed baczną powo ływa ł u w a g ę , roz t r ząsa ł , oce-
n i a ł , dochodził p rzyczyn , waży ł s k u t k i , zgady-
wa ł na s t ęps twa—cóżby mu było obo ję tnem, z cZe-
gożby nie odniósł nauk i , czegożby^ n iepozna ł , n i e -
zg łęb i ł , n ieprzewidz ia ł nawet i wcześnie nie za-
powiedz ia ł ? 

Serce! szkoło mądrośc i , uroku życia, p r z y j m 
liołd uwielbienia ! Ciebie ja czczę , z tobą ja i 
two im językiem rozmówić się p ragnę . Ty czaru jesz , 
t y wznosisz ludzi nad ludzi . T y i mnie wspie-
r a j , t y i mnie ożywia j ! t y i mnie p rze tworzyć , 
i m n i e , nad moję wznieść możesz nicość. S e r -
cem dokonać można więce j niż s i l ą , niż rozumem. 
Owszem, w se rcu i s i ł a , i sam, śmiało m ó w i ę , ro -
zum. 

Czemże s ię odznaczyl i w s z y s c y , k t ó r y c h 
czcil i spółcześni , k t ó r y m się potomność dziwi1?— 
Sercem. Serce wyda ło świętych w religii mężów, 
serce na t chnę ło wieszczów, wznios ło boha te rów, 
wy la ło szczęście na nieszczęśl iwe serca. Żaden 
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wielki , ż a i e n z n a k o m i t y , żaden uczciwy niepo-
s ta t i n iepostanie człowiek ; z n iedołężnem , n i -
kczemnem, lub skal is tem sercem. 'Nic, ani świat , 
ani ks ięga, ani głęboka nawet mądrość , n i ezas t ą -
p ią braku Serca—gdy s e r c e , o jak częs to za s t ę -
pu je wszystko ! Nie bez p rzyczyny sani BÓG tę 
jednę w człowieku podobał ofiarę : j e s t to jedno 
ca o f ia rować i czćm o f ia rować może godnie czło-
wiek . Z sercem sz lachetnem i czułem przys tępo-
wać winniśmy do każdej świą tyn i , do świą tyn i i 
w i a ry i cno ty i nauk i . N a to jedno się zdobądź-
m y , a r e s z t a , samo p rzy jdz i e . 

Zaprawdę , dla czego tak mało pod każdym 
względem ludzi znakomi tych , ludzi wyższych nad 
ludzi ? Wszys tk i inże zbywa na zdolnościach, na 

- ś w i a t ł e ? Nie widzimyż w wielu z n ich , roz leg łych 
wiadomości ? Niedos t rzegamyż , n iepodziwiamyz 
dość częs to , żywo b łyska jącego w nich p romie -
nia ta lentu albo i geniuszu? Czemuż jednak n i e -
dołężni gnuśnie ją? Czemu nie s t a r a j ą się wydo-
być , ukszta łc ić , do na leżytego pomknąć s topnia 
szczęśliwych z przyrodzenia zdolności? Skąd t a 
oboję tność na na jp iękn ie j sze własne zaszczy ty , 
t a nie cześć i poniewieranie samego siebie ? Nie 

http://rcin.org.pl



332 

m a j ą s e r c a , n i e rozumie j ą s i e b i e , niezastanowil i 
się nad sobą , niedoświadczyli n igdy sil w łasnych . 
Nie czu ją w swoich piersiach Boskiego daru , co 
się z nich gwał tem wydobyć p r a g n i e — t ł u m i ą go, 
m o r z ą , n i e p o j m u j ą , n iewierzą—niechcą pojąć , nie 
m o g ą temu uwie rzyć , aby się w nich miał zna jdo-
wać; brak im uczucia , na tchn ien ia , serca . 

Czemże się różn ią ci, na k tórych wyższość 
własne in i pog lądamy oczyma , z k tórymi ż y j e m y 
i p rzes ta j emy codz ienn ie? Zmierzmy ich, nie już 
ty lko okiem rozumu lecz i wszystkiemi zmys ł a -
mi . Sąż to inn i odmienne j j ak ie j na tu ry ludzie? 
Inneż m a j ą o rgana c ia ła? Czyż więcej zmysłów? 
CzyJę zawsze bys t rze j sze nawet władze duszy i roz-
leglejsze wiadomości? Nie zawsze. N a j m ę d r s z y , 
j e s t nim ty lko—zdalcka . Zbl iżony , jak i n n i — c z ł o -
wiek. Od wielu i n n y c h — n i ż s z y człowiek. Często 
n a p o t y k a s tok roć zdolniejszych , s tokroć mędr -
szych . S ł a w n y , podziwiany, przed jednym niko-
m u n i eznanym , przed j ednym przez ca ły świat 
za n iedołęgę og łoszonym, o j ak często t rop i s ię , 
p o t y k a , rumien i : zaws tydzony , upokorzony , z zie-
m i ą zdeptany , zamilcza, uchodzi , bez powrotu u-
chodz i : nieclice się widzieć z n ikim, gdyby mo-
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zna od świa ta drugim odgrodziłby się świa tem, 
aby się n ik t do niego nie zbliżył , aby go nie 
zmierzył , nie pozna ł , że i on—człowiek ; od wie-
lu innych — niższy człowiek. 

Nie zawsze to wprawdzie dowodni niższości. 
Niemoże jeden pod wszystkiemi względami od każde-
go bydź wyższym. Zdarza się, iż m i e r n y , niedo-
ł ężny n a w e t , lecz na własnym grunc ie 
w swoim d o m u , wyższego pod wszystkiemi 
względami , lecz raz p ierwszy w t ę zaglą-
dającego s t ronę przybylca , oświeca i z błędu w y -
wodzi. Lecz ileż r a z y widzimy że i u z n a w a n y 
w y ż s z y m , i we własnych granicach i na swoje j 
siedzibie, od jednego, raz pierwszy p r zybywa ją -
cego w tę s t ronę podróżnika, cale ol>ce sobie do-
tąd i n ieskończenie ważne odbiera postrzeżenia i 
dobroczynn»>rady. Kogoż więc napotka ł? W y ż -
szego. Czemże? Zdolnośc ią , ś w i a t ł e m , a może i 
wszys tk iem. Czemuż go nikt nie zna , czemuż nikt 
o nim nie s łysza ł , czemuż nie da się poznać świa-
tu? Mógłby—niema serca: dowcip, t a l en t , geniusz 
w nim b łyska—niema uczuc ia , n iema z a p a ł u , n ie -
ma wia ry , na tchn ien ia , serca. 

I luż widzimy jeszcze czu jących gwoje zdol-
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ności , przekonanych o swojej nauce i rzeczywi-
ście zdolnych , niepospolicie uczonych! Świa t ich 
atol i n i ezna , świat o nich nie wie, świat ich na 
r ó w n i waży z g m i n e m . — S k r o m n i . — P r z e s ą d , wy-
godne próżniac twa schronienie — p o w i e m y o nich 
l i a swojem mie j s cu—niep rze rywa jmy , śledźmy: cze-
mu gnuśn ie ją wraz z n iedołęz twem , czemu ich 
wiadomości , ich szczęśliwych pomys łów, ich wa-
żnych pos t rzeżeń , świat n ieogląda? Niech je r z u -
c ą , niech się nie l ęka j ą . Niewierna skończonego zu-
pe łn ie . I n n i , potomność wykszta łc i , , oczyści , 
wykończy . To nad ich odwagę, to nad ich po-
świecenie s ię , wyt rwałość—nie m a j ą śmiałości , o -
c h o t y , zapa łu , brak im se rca ! 

Niecha j więc inn i na czem chcą zakłada-
j ą rze te lne nksz ta łcen ie c z łowieka , nie błądzę 
zdaje mi się gdy je założę n a ukształc eniu ściśle 
m ó w i ą c osob is tem, to j e s t nie na wydoskonaleniu 
cz łowieka w pewnych tylko t a l e n t a c h , umie ję -
tnośc iach i kunsz tach ; lecz na ukszta łceniu duszy , 
g r u n t u d u s z y , samegoż cz łowieka , samej t reści 
cz łowieka; lecz na podniesieniu do najwyższej ile 
można, nie fałszywej , nie fantastycznej , lecz 
plynąccj z gruntownego pojęcia i przenikuienia 
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się uczuciem wiary, cnoty i prawdy, szlachetnej 
czułości jego serca, jego duszy. Kio się l a k 
sam w sobie uksz ta łc i ł , s tokroć j e s t szacowniej-
szym, niż k to się wszys tk iemi b łyszczącemi t a len-
tami ozdobił . Owszem , bez takiego ukształcenia 
się osobistego , w gruncie duszy j żaden wrodzo-
ny t a l e n t , żaden geniusz nawe t , n ie za jaśn ie je 
z ca łym majes ta tem swojej potęgi i u roczys tośc i . 
W człowieku c i e m n y m , n ieuksz ta łeonym , twar-
dy ni; w człowieku jakby- n a oko ty lko wypolero-
wanym , n i eożywionym własną myślą , w łasnem 
uczuc iem; wszys tk ie rozwinione nawe t t a l en l a 
j a ł o w i e ć , lub p r z y n a j m n i e j w nader c iasnych k r ą -
żyć muszą granicach. Będzie to doskonale na -
rządzona machina , wyborn i e odby w a j ą c a grę 
wskazanych j e j dz ia łań; lecz nic przez siebie s two-
rzytf n iezdolna . A na tak ie właśnie mach iny prze-
kształca ród Judzki o ś w i a t a , jeśli się ich powierz -
chownośc ią ogranicza , jeśl i pewne w nich tylko 
t a l en ta i zdolności rozwi j a , w pewnych ty lko k u n -
sztach i choćby w na jg łębszych umie ję tnośc iach 
doskonal i , jeśli samego źródła i życia tych zdol-
ności i tych n a u k , duszy , zaniedbuje . , Póki się 
na tein ludzie nie pozna j ą , póki się do t e g o ^ c ^ 
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ł ą us i lnośc ią , w calem wychowania , w całej o-
świacie, nie r zucą ; pó ty wszys tk ie ich prace zbu-
dzenia ludzi będą daremne, pó ty czczość i prze-
s y t serc ludzkich, a o t rę twienie i n iedolęztwo ludz-
k ie j społeczności , chłostać n ieprzes taną . 

Prawdziwej za tem oświa ty na jg łównie j szym 
jes t obowiązkiem wszys tko do tego skierować i 
skupić , aby w człowieku ognisko sił własno-dziel-
n y c h rozdmuchnąć , aby go na myślącą i szlache-
t n i e czułą i s to tę ukszta łc ić . Z lakiem ty lko u -
sposobieniem człowiek, nie ty lko wszys tko po jmo-
wać , czuć i oceniać; lecz i tworzyć nowe po ję -
cia , i na tchnąć innych zdoła uczuciem. Mowa 
ty lko serca , wnika do serca. P rzepe łn iony m y -
ślą i uczuc iami , nie jest panem samego s iebie—du-
sza wydziera mu się przez u s t a , chwyta p ióro i 
s łuchać siebie spółczesnym i dziwić się po tomno-
ści każe . Niechże zrozumieją na jp ie rwszy swój 
obowiązek w s z y s c y , k tó rzy się ważą podejmo-
w a ć na jwiększe j us ług i ludziom, kszta łcenia lu -
d z i ! Niech zamias t o ż y w i e n i a , n i eu jno rzą wraz 
w samym p o c z ą t k u , w samem ognisku ich j edy -
n ie i s to tnego życia ! 

IV. Lecz j a k ż e tę ożywną iskrę w cz ło-
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wieku rozdmuchnąć? J a k w nim s i ły własno-
dzielne wywołać? Jak rozniecić w n im zapa ł , do-
dać mu serca, na tchnąć t ą drugiego rodzaju wia-
rą? A tem samem, jak plemie dzisiejsze ożywić, 
zapalić i do wszystkiego co jest ś w i ę t e m , szla-
chetnem i n i e z m y ś l e n i e p ięknem, unieść? N i e r a z 
czyni łem sobie te py tan ia—szuka łem ich rozwią -
zania w ks i ęgach—bada łem u świa t łych i gorl i-
wych l u d z i — J ę d n ę z s łysza łem odpowiedź: dare-
mno , to n iepodobna , to powszechne o t r ę twien ie , 
t o duch czasu , wypadek okol icznośc i , owoc po-
wszechnego n i e dos t a tku . Nie wszyscy też mogą— 
po t rzeba się do tego urodzić—to są nadzwycza jne 
w na tu rze z jawiska. Nie zaspokoi ła mię ta od" 
powiedź, ud ręczy ła mię ta odpowiedź; czułem j e j 
fa łsz , jej tem okropniejsze godło: że t ł umaczy ł a 
myśl powszechną, że była odpowiedzią wszys tk ich , 
że każdy tak mniemał , czuł i myrślił. 

W e wszystkich wątpl iwościach n i e r o z w i ą -
zanych przez ludzi , nie wyjaśn ionych w ks i ęgach , 
zwykłem się radzić doświadczonego nauczycie la— 
serca. Nie zawiódł rnię, zaspokoił , dał mi odpo-
wiedź tak p e w n ą , tak dos t a t eczną ; że aby j e j 
n ieuwierzyć , aby z uwierzeniem wahać się n a 
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chwilę, aby w mgnieniu oka do n ie j n ieprzylgnąć; 
pot rzeba niemieć s e r c a , potrzeba niebydź czło-
wiekiem. Nic niema niepodobnego. K a ż d y , k to 
ma serce, kto nie jes t kaleką i ostatecznie, w ś c i -
s łem znaczeniu tego wyrazu ostatecznie upośledzo-
n y m od n a t u r y ; p rzy mie rnych zdolnościach, 
a z n iezmordowaną pracą i wy t rwa łośc ią , k tó re -
m i p rze jmuje zapał , unies ienie , serce; wielu n ie -
skończenie zdolniejszych może prześcignąć, może 
ledwo n ieprze tworzyć samego siebie, może, w n a j -
właśc iwszym sobie względzie, do znacznej i nader 
znaczne j pomknąć się doskonałości . Nic też ł a -
twie jszego j a k w człowieku zwłaszcza młodym, po-
spolicie żywym , czu łym na wdzięk, sławę i wiel-
kość , obudzić to uczucie , wywołać to unies ienie 
i t en zapał . Dość częstokroć jednego, w miejscu , 
przez ważną lub mi łą osobę wyrzeczonego s ło-
wa , jednego z a p e w n i e n i a , j edne j nadz ie i , aby 
młodzieńca o b u d z i ć , ożywić , zapa l ić ; zażegnąć 
w n im żądzę wyższości ,unieść go w kra inę wyższych 
dążeń , wywołać w nim tęskno tę do tych k ra in , 
do nich p rzywiązać wszys tk ie jego nadzieje, wszy-
s tkie m y ś l i , c h ę c i , j ego całe ż y c i e , jego ducha , 
j ego is tność. 
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Z tem więc przekonaniem, które jest dru-
gą wiarą m o j ą , z wiarą k tó ra mię nieopuści do 
grobu, z k tó r ą umrę , k tó re j n ik tby mi z życiem 
n i e w y d a r ł , k tó rą duch mój ży je , k tó ra nie jedne-
go duszę ożywi , k tó ra zdolną jest dusze wszyst -
kich ożywić ; idę przekonanie moje wszys tk im 
p rze l ewać , idę obecnemu pokoleniu dodawać ser-
ca , pragnę ziomków moich z o t rę twienia ocucić, 
powołać do p racy i do wszystkiego, co jest świę tem, 
szlachetnem , w na j rzeczywis t szem znaczeniu pię-
knem, zachęcić. Nads tawcież mi ucha! Nie , nak łoń-
cie mi s e r c a ! uczujcie mię serca! Do was ser-
cem chcę mówić; w wasze serca, sercem mojeni 
chcę w n i k n ą ć ; wszystkie uczueia w nich poru-
szyć, ożywić, zapalić. O gdybym w n i k n ą ł aż do 
s e r c a , do ogniska uczuć ; gdybym naj lże jszym 
tchem na t l e j ącą tam iskrę wionął ! W mgnienia 
oka s topnia łybj- wszystkie lody serca. Jeden , gwał-
t o w n y , j e d e n , raz p ierwszy w kra in ie śmiertel-
nych pożądany wybuchną łby pożar ! Z a p ł o n ę ł y b y 
wszystkie serca ochotą i uniesieniem do w i a r y , 
do c n o t y , do n a u k i ! O gdyby raz zap łonę ły! 
Nie lękam s ię , już odtąd , żadna niezgasi łaby tego 
ognia s i ła . Poszed łby , rozla łby *ię na wszyst-
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kie s t rony! Sck łoną łby o t r ę t w i e n i e , n iedułęztwo, 
mierność . Sck łoną łby błędy, przesądy upor. Dości-
gną łby wszędzie , gdzie się tylko k ry j ą ciemności— 
dodar lby się każdego serca i w piersiach każdego, 
obudziłby miłe drżenie, roskoszne , n ieznane dotąd 
drżenie ,ku kszta łceniu się własnemu, ku nie c ierp ią-
cym zwłoki dążeniom do coraz a coraz wyższej 

doskonałości . O jak wysoko wzniósłby się wten-
czas człowiek ! J akby wszystko pojmował , j ak 
szlachetnem t ćhną łby uczuciem , jakby się cie-
szył sam z s iebie! Jak wtenczas m ą d r y m , j ak 
doskona łym , jak szczęśliwym by łby ca ły ród 
ludzki ! — 

W y o b r a ź n i ! pos taw każdemu przed oczy 
t e n w s p a n i a ł y , ten cza ru j ący obraz! S e r c e ! d a j 
każdemu uczuć jego urok, jego szczęście! Z a -
p o m n i j m y o świecie o b e c n y m , c iemnym i j a k b y 
puszczą b łędami i przesądami zaros łym. Zapo-
m n i j m y o na jwiększe j części ludzi obecnych, nie-
zdolnych pojmować , niezdolnych czuć w ł a s n e j 
godnośc i , n ie w i e l e , n i e w i e l e różnych od źwie-
r z ą t . W y o b r a ź m y świat n o w y , świat ogniem 
w i a r y , cnoty i rozumu g o r e j ą c y ! W y o b r a ź m y 
innych l u d z i , ludzi wszystkich umiejących my-
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ślić, czuć i oceniać swoję wartość , swoję do-
stojność : ludzi brzydzących się ciemnotą i ze-
psuciem, nienawidzących fałszu i nikczemności; 
w i a r ę , cnotę i prawdę, przenoszących nad wszy-
stko : nad bogactwa, nad honory , nad życie* 
Wyobraźmy ludzi czujących co to bydz człowie-
kiem , ludzi w każdym człowieku widzących 
cz łowieka , z każdym obchodzących się jak z czło-
wiekiem. * Cóż nad to szczęś l iwszego, cóż wspa-
nialszego ! A jestże niepodobne to szezęście, jest-
źe ta wielkość nad ludzkie s i ł y ? Re l ig io , cnoto, 
oświato, w waszych ręku i to szczęście, i ta wiel-
k o ś ć ! I nigdyż ród ludzki nie przetrze sobie o-
czu na poznanie tych prostych, tych-wielkiemi 
jak świat charakterami wszędzie napisanych, 
tych przez wszystkie zmys ły cisnących się do 
naszej wiedzy i naszego przekonania prawd, na-
pomnień i przestróg ! 

O czemu sercu nie wystarcza język! Gdy-
by zdobyć się n a g ł o s , któryby sercu wystarczył ' 
iNieoparloby mu się żadne serce, niechciałoby mu 
się opierać; z ochotą , z rozkoszą słuchałoby te-
go w ołania, goni łoby za tem wołaniem, przylgnę-
łoby do tego wołania, wszelkie ludzkie serce, k a -
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żdyby człowiek ten głos powta rza ł , każdyby sze-
les t ten glos o b u d z a l , świat ca ły i wszyscy ludzie 
i wszystkie s tworzen ia , j ednem brzmia łyby tego 
g łosu echem! 

t) czemu żaden jeszcze śmier te lny tak ich 
n i e o t r z y m a ł p i e r s i , aby dał głos do wszystkich 
ś m i e r t e l n y c h ! Czemu żaden takim nie przemó-
w i ! j ę z y k i e m , coby razem wzruszy ł i w wiecz-
n e wzruszenie wprawi ł wszys tk ie se rca! Czemu 
ł na jpo tężn ie j sza mowa cz łowieka , co i na jdz ik-
sze k ruszy s e r c a , i ze skal is tej piersi w y r y w a 
j ę k i z g r y z l i w e , i n i ezna j ące łez oko , we ł zy 
r o z t a p i a ; mi ja j ak g r o m , co b lys ł , w s t r z ą s ! i 
u c i c h ł ! Dla ludz i , po t rzeba wiecznej burzy , po-
t r zeba wiecznych p i o r u n ó w ; dla ludzi niczeni i 
bu rze i p i o r u n y wieczne! Gdyby ziemia drzeć 
n i ep rzes t a ł a n a c h w i l ę , gdyby domy nie-
p r z e s t a ł y upadać na domy , okolice t o n ą ć 
w ziemię po okol icach; gdyby każdy ' , skoro 
s ię z a p o m n i a ł , u j r za ł wnet przepaść przed o -
c z y m a ; gdyby jednego kroku postąpić nie mógł 
bez m y ś l e n i a ; gdyby nad każdym krokiem czuł 
po t r zebę ca łą na tężyć myśl i skupić wszys tk ie 
d u s z y władze — d a r e m n o , oswoiłby się z niebez-
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p ieczeńs twem, zapomnia łby na p r z e p a ś c i , po-
szedłby, an iby się o b e j r z a ł , z g i n ą ł ! Gdyby mu 
wiecznie brzmia ł nad uchem głos , pamiętaj, pa-
miętaj ! daremno, oswoiłby się z w o ł a n i e m , nie-
s łuchałby w o ł a n i a , o b r z y d z i ł b y , og łuch łby na 
wołan ie ! O czemu serce nie jest k s i ęgą , czemu 
t e j księgi n iemożna wszystkim do czytania prze-
kazać ? Gzemze są wszys tk i e , ' choćby ogniem 
p łonące w y r a z y , dla skal is te j i z lodowaciałej du-
s z y ? Któż się n icnas łucha codziennie b luźn ie rs tw 
czytania samemi wargami , z roz ta rgn ien iem, z po-
ziewem , tych pism , k tó reby zmar twyeh obudzić , 
k t ó r e b y kamienie powinne zdaje się ożywić , na-
t chnąć , zapalić! Prawdziwy miłośnik piękności , po-
winienby wraz skarcić, każde,skoro zas łysza ł , podo-
bne bluźniers two. Lepiej zedrzeć , lepiej w ogień 
wrzucić , lepiej aż do zag in ien ia zniszczyć czu-
ciem na tchnioną księgę ; niźli ją samemi warga -
mi i jeszcze n iedołężnemi wargami , podlić. Świę-
tość serca, sercem tylko można uczcić! Jeśli nie 
masz s e r c a , jeśli mieć serca niechcesz lub nie-
zdołasz ; nie jes teś cz łowiek iem, nie rozmawia j 
z człowiekiem, zostaw sercom rozmowę z sercem. 
Miej serce i patrzaj w serce. 

http://rcin.org.pl



344 

Ale i czułym możnaz wszystkie prze lać 
uczuc i a? Niedołężna m o w o ! ile r a z y silę się 
w tobie uczucia duszy w y l a ć ; t y l e r a zy , ledwo 
n i e rozpacz mię o g a r n i a ! Nik t mię d r u g i , t ak 
n i e p o j m u j e , j ak ja sani siebie! d o m ó w i ę ? j a s a m , 
w chwilach z imnej rozwagi , daremno szukam t e -
go u c z u c i a , k tó r em cię na tchnąć mowo w chwi-
lach unies ien ia p r a g n ą ł e m ; k tó re w chwilach za-
p a ł u , zdawałem się w tobie , nie tylko zna jdować , 
n i e ty lko uczuciem rozrzewniać się w uczuciach; 
lecz i wszys tk iemi zmysłami j akby się ich d o t y -
kać , i w każdem brzmieniu uchem je s ł y s z e ć , i 
w każdym wyraz ie okiem je c z y t a ć ! O j ak t y 
m i ę upokarzasz niewolnicza mowo, gdy cię w chwi-
lach z imnej rozwagi , mnie j żywą wyobraźn ią i o -
c h ł on ionem z zapa łu sercem przebiegam; gdy cię 
p rzed w ł a s n y mó j sąd p o w o ł u j ę ; gdy z wszys t -
k iego cora myś l i ! , czuł , wyrzek ł ; sam 
p r z e d sobą ścis łą zdać pragnę r a c h u b ę ! Upo-
k o r z o n y , s t r ą p i o n y , zbolały , p r agną łby zniszczyć 
wszys tk ie me prace , n ie tknąć się już więcej p ió-
r a , n ie w yrzec i s łowa , aby nie spodlić mowy se r -
ca; aby tego co czczę moją duszą , co mię za-
clrwyca , co mię unos i w duszy; nie przyodziewać 
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w żadne w y r a z y , szaty tak n i egodne , więzy tak 
c i ężk i e , tak hańbiące. Chciałbym ukryć to w du-
szy , ukryć przed własnem okiem i uchem , żyć 
samą m y ś l ą , samem uczuciem ! 

Serce ! więc już nigdy na godny siebie 
n ie zdobędziesz się język ? W i ę c już nigdy si-
ł ą swoich uczuć nieprzemówisz ? W i ę c już cię 
n igdy , nikt drugi , z równą mocą n iepojmie , z ró -
wne m niepodzieli uczuciem ? T a k , uzbrój się 
w męztwo, nigdy , n ik t drugi niezrozuinie , nie-
uczu je , niepodziel i z r ó w n ą mocą , ani twojego 
przekonania , ani uczucia . 

Owszem, n iedołężny w wyrazach, gdy tak 
n i e p o j ę t y m , tak n iedos ta tecznym jesteś sam sobie; 
j akże cię p r z y j m ą inn i? Gdy sam siebie na wła-
snym sądzie tak po tęp iasz , jak cię inni o s ą d z ą ? 
Kimże się wydasz przed oschłem sercem i roz t rze-
p a n ą uwagą zawziętego k r y t y k a , co piędzią zmar-
złego rozsądku i cerklem wysmażonych prawideł 
wszys tko wymierzyć pragnie? Co o tobie powie dzi-
k i odludek, k tó ry żyjąc z ludźmi, ludzi nie widzi; 
k t ó r y na ich twarz , na ich szaty pat rzy; a w ser-
ca nigdy nie z a j r z a ł , k t ó r y sam n i e m a , k t ó r y 

Ee* 
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chce sobie w mówić, że niema serca, k tó ry wsty-
dzi łby się p rzyznać , że się nie pozbył serca? 

Toż i nam , co i wszystkim dzisiaj p iszą-
cym. 

Jam glos icotaj ącego nu puszczy... 
1 bramy piekieł nie przemogą. E w a n . 

K s . L U D W I K T R Y N K O W S K I . 

ZZÓ^ZŁITT. 

Z ł o t y m kruszcem nadz iany , 
D ą ł się worek skurzany , 
I poglądal ukosem 

Jeś l i go zwano worem a nie jasnym trzosem. 
Tak byi zhardzia ł , zdziwaczył , 

Z e na dawny ch współbraci i patrzeć n ie raczy ł , 

Bo uwiedzion ś l epo tą , 
M n i e m a ł , ze to go czczono, a nie jego złoto.. 

Lecz pobłądził niemało — 
Bo gdy złota n ies ta ło , 

Z wielkiem sweni poniżeniem, a obecnych śmieehem, 
U j r z a ł aię iż by ł ty lko , prostymi z skóry miechem. 

Ks. J. Kostemcz. 
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T J M I E R , Ł1Ł. 

E L E G I E E G O T Y C Z N E . 

I V . 

Z t & t a m t n t 

P ł y n i e chwila za chwi lą , za chwilą godz ina , 
A z każdą życ ie u l a t a , 
A każda z n ich p r z y p o m i n a , 
T r z e b a umrzeć—choć żal świa ta !! 

K i e d y świa t z i m n y , z imną pożegnani p o w i e k ą , 
W e ź c i e w s z y s c y po m a ł e j pamią t ce odemnie ! 
W s p o m n i j c i e m n i e , choć będę daleko, d a l e k o ! 
Ach! gdy w s p o m n ą na ziemi i w niebie p rzy jemnie 
T y MATKO, weź ten k rzyżyk na piers iach zwieszonj-J 
T o w a r z y s z y ł mi wszędzie , w z łe j i dobrej dol i , 
N i e r a z on ł zami niemi k r w a w o by ł z m o c z o n y , 

Był razem z e m n ą w niewoli . 
D o niego się modl i ł em, gdy dusza s t r o s k a n a , 
W Roo.u o s t a t n i ą p rzeczu ła nadzieję , 
O mamo droga ! o mamo kochana! 

Niech go i twoja łza z le je I 
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OJCZE! dla ciebie pamiątkę dam inną , 
Flecik mój s t a r y przyjaciel od miodu , 
Nieraz j a na n im gra łem pieśń dziecinną, 

W cieniu naszego o g r o d u . — 
Dla ciebie SIOSTRO, jest bukiet u w i ę d ł y , 

By ł świeżym dawnie j , na piersiach spoczywały 
Dzis ia j pa j ąk i sieć na nim uprzęd ły , 

A l i s tk i—wia t r p o o b r y w a ł ! 
Schowaj mój bukiet zeschły i w y b l a d ł y , 
Z jego l i s tkami , nadzieje opadły ! — 

(idy smu tną pod kaplicę powiodą mię d r o g ą , 
A pies mój w i e r n y pi-zed b r a m ą zawyje , 
Gdy miec nie będzie na świecie n i k o g o , 
Kiedy go serce nie przy jmie n iczyje , 
T y A N N O weź go , da j kawa łek chleba , 

N iecha j on z głodu niezdycha ! 
A j a za ciebie, do nieba, 

Z moje j mog i ły pomodlę się z cicha — 

Tobie L U C J A N I E ... ? ? . . . niedam księgi żadnej ! 
One to w głowie pożar rozdmuchu ją zd radny , 
Z b i z y d z ą pokój i rolę i wiejskie zacisze, 
O nieszczęsny k to c z y t a ! szalony kto p i sze! 
T y bez nich bądź szczęśl iwy—mądrość tego świa ta , 
Cała zamkn ię t a , ca ł a w jednem słowie 
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Kuclntj—każdego jak b r a t a , 
Będziesz mądrym zupełn ie , szczęśliwym w polowie, 
A jeśli miłość ludzie oddadzą ci t w o j ą , 
Od wszystkich książek lep ie j , duszę zaspokoją — 
l izać je w ogień. Jam na to nigdy nie miał s i ły . 
Jam je tak kochał—one mnie zabiły! 
Jes t tam z szczęśliwych czasów drogi zbiór pamią tek , 
Wszys tk ich lubych miejsc widoki , 
Niosłem na papier każden mi ły ką t ek , (boki ! 
Gdziem przeżył szczęście wielkie, p rze t rwa ł żal g łę -
Gdzie spoczęła po smutkach skłopotana g łowa , 
Pod dachami Horodźca , Dołhe j , Romanowa ,— 
J e s t tam nasza kaplica i luba Ossowa — 
1 wiele, wiele jeszcze miejsc, gdzie moje życie 
Zostaw i ł em-szczą tkami , gdzie serce u la ta , 
Dokąd nawet po śmierci przylecę j ak dziecię, 
Pobawić się pamią tką waszego łez świata — 
Te widoki przyjm bracie , a spojrzawszy na nie , 
Pojmiesz j ak s t raszne ze światem rozstanie! — 

Tobie MAŁY! — cóż zostawię? 
Jam był tak żyjąc u b o g i , 
Ze już do dania nic p rawie , 
Nic niemam braciszku d rog i ! 
W e ź tam l is ty naszej ma tk i , 
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Naszych s iós t r , mych p rzy jac ie l ! , 
To skarbów moich ostatki , 
Lecz i z niemi śmierć rozdzieli!— 

JÓZSFIF.! t y winem sercu miałeś miejsce bra ta , 
Dla ciebie włosów tylko zos tawię z te j g ł o w y , 
K t ó r ą świat wzgardzi ł , dla k tó re j od świa ta 
Dos ta ł się wieniec—lecz wieniec cierniowy! 
Kiedy ci je oddadzą, juz mi zamkną oczy 

I będę czekał n a ciebie, 
T a m , gdzie BÓG nasze dusze rozdar te zjednoczy , 

Tam w niebie! — 
Dla ciebie LUBA—ja nic n iezos tawię . 

T y mnie zapomni j—i bądź tak szczęśliwa, 
Jakem ja b i e d n y ! ! — U wrót grobu prawie 
Jeszcze za tob ą ł za sp ływa ! ! 

IWoże os t a tn i a k t ó r ą widziały powieki, 
Może piersi na więcej westchnień już nies tanie , 
1 usta moje zamknie ciche pożegnanie — 
Ciche, k ró tk ie—lecz—na wieki ! ! — 

26 l-wiet. 1835. 
o s s o w A. J- Kraszewski. 
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ź i c z ^ i i r ^ D ^ o i r c Ł . 

•— — — Gdzie ociec i matka? 
Kędy b rac ia , gdzie s ios t ra , gdzie rodzima chatka? 
Wszy s tko znikło! w perzynę powali ły wrogi ! 
Wśród miejsc lubych kwi tnących wiośnianemi z io ly 
Oset buja i dzikie p rzes t rzen ią się g ł o g i ! 
Powiet rze za ludnia ją pokrewne p o p i o ł y ! 
Mściwe, groźne os ta lki rozwiane po światu , 
Szepcą zems tą , dłoń si lną uzbra ja jąc bra tu . 
Wędrowiec w góry poszedł pić ranne powietrze— 
W ś c i e k ł y wrócił gdzie dom sta ł ,wściekłość wywrzeć 

( p r a g n i e , 
Leci z mieczem na wrogów,wrogów szuka wszędzie 
W z r o k ze wzrokiem , pierś z piersią a broń z b ron ią 
Rojem t rupów nie sobie użyźn ia j ąc n iwy (ze t r ze . 
Walczy z t łumem — przemocom g łowy sw ej nie na-
A choć zbójeckiej czerni nie może podołać ( g n i e . 
W a l c z y mężny dopóki żywota nie zbędzie. 
I mar twy nawet , s tosem t rupów opasany , 
S to i z wznies ioną r ę k ą — w dłoni miecz s t r za skany , 
W twarzy wyraz cudowny zda się prawdę wołać: 
O! jakżem dziś szczęś l iwy! szczęśliwy! szczęśliwy!! 

J. Krzeczkowski. 
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F O Z S G - ł T A H I E . 

Gdy człowiek Edeńskiego mieszkaniec ogrodu , 
Tułacz wychodzi ł z ra ju błądzić na wygnanie , 
Z a t r z y m a ł się raz jeszcze , spojrzał na mieszkanie, 
I p łakał . . .n im ze szczęściem poszedł do rozwodu. 
P r z y s z ł a pamięć chwil p ięknych,pewność k tóre j cze-
I syn s tworzony gorzko na losy w y r z e k a ł ! ( k a ł , 

Po te m gdy w obce n ieba i pod obcem słońcem 
Niosąc ciężar rospaezy w świat szeroki g o n i ł , 
On jeden n ieznużonym swych uczuć był gońcem, 
M a r z y ł , śni ł o przeszłości , może łzę u r o n i ł , 
J a niewiem ... ty lko zawsze łamiąc się z c ie rp ien iem, 
P r z y w y k ł wreszcie zagłuszać ten ból—utrudzeniem! 

1 ty ! k t ó r e j nad świata droższem było zdanie , 
Pod k tó re j moje serce zaczęło bić wpływem, 
Ach! t y m i dałaś poznać z pobytem szczęśl iwem, 
R a j szczęścia—Eden wdzięków—i z niego wygnanie! 
Tułacz i lekroć t ę s k n ą zwrócę myśl do ciebie , 
Będę szukał twej gwiazdy—nie na swojem niebie! 
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M o / e w sieroctwie mojem skazan n a u t y s k i , 
Nieoddam więcej serca na igrzysko losu , 
Tam nie znajdę twych oczu—ni twojego głosu . 
Tylko pamięć o tobie przelotnemi b łysk i 
Rozjaśni c iemną przysz łość—Luba! idźmy w drogę, 
Szczęśliwym mieszkać w r a j u — j a tam b y ć n i e m o g ę 

E. S. 

DO ZŁ&OLZŁ. 
Ciesz się chłopczyku na łonie m a t k i , 

Nic tobie główki nie t rudz i , 
Do snu wzywają p iosenki , da tk i , 

Zabawka ze snu przebudzi . 
Siniejesz się! — dobrze, śmiej się me dziecie, 

W swobodnej la t twoich w i e r z e ; 
Bo późnie j rzadko na wielkin; świec i e , 

Będziesz mógł zaśmiać się szczerze. 
Teraz ci t ro ską p ł o n ą jagody , 

Gdy w zwodne zabiegłszy wniki , 
Chcesz złowić r ączką w krysz ta łach wody, 

Blade świa te łka promyki . 
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W późn ie j szym wieku, wśród świata wrzawy . 
Cięższe czekają cię g r o t y , 

Gdy żywsze czucia i chciwość s ławy 
W p ł y n i e do twoje j i s to ty . 

W ó w c z a s na więce j dojrzałe l i c a , 
Pe łn ie j sza boleść wybi je ; 

W ó w c z a s jaśnie jsza żądz b łyskawica 

TSTa twych jagodach ożyje . — 
Lecz t e r az ciesz s ię , o mó j maleńk i ! 

Nic tobie główki n ie t rudz i , 
D o snu w z y w a j ą datki , p iosenki , 

Zabawka ze snu przebudzi . 
P O N I Z Ó W 

4 . sierp. 1 8 3 2 A. Obi ąpalskl. 

uuaHA I TZZOZOltŁ. 

L a t e m , na An tokoh i , p r zy s łońca zachodz ie , 
W Sapieżyńskim ogrodzi*;, 
W ę d r o w n a mucha, półgłosem 
B z i k a j ą c pod nosem. 
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Rzecze do pszczoły , sk rzę tn ie zb ie ra jące j 
Miód s łodki z róży kwi tnące j : 

„ S i o s t r o ! k iedyżto będzie koniec twe j r o b o t y ? 
Czy mrok zapada, czy dzień świeci z ło ty , 

Ciągle pracujesz , 
I n ic swojego zdrow ia nie ża łu jesz ; 
J a z t ak ie j p racy wpadłabym w suchoty! 
Moje to moje , prawie ra jsk ie życie! 

W s t a w s z y zrana o balu myślę lub wizycie —• 
F a m i l i j ze dwieście , 

I więcej nawet , bo to rzecz w i a d o m a , 
Ze mnie w c a l e m mieście , 

Każda rodz ina magna tów z n a j o m a : 
Czy gdzie wesele, imien iny czy je , 

J a pierwsze miejsce za jmu ję ; 
Gdybyś wiedziała , j ak tam bankie tu ję ! 

J e m na s rebrze , porcelanie , 
A wina do wyboru , • 
Różnego k o l o r u , 
Z k r y s z t a ł o w y c h czarek p i ję . 

Nim ucztować do stołu przyjdzie g rono chyże , 
Tys i ąc r a z y łakociów wprzódy j a .poliżę. 

Albo, o słodkie wspomnien ie ! 
Co t o z a r o s k o s z brać ożywne tchnienie , 
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Z uslek Li tewek czarownych , 
Z y ć icli ptoiriieiiieiu oczu wymownych , 

W tańcu z ich suknią po powietrzu p ływać , 
Ł u b na łabędzie j szyjce odpoczywać . " 

— , ,.Sto r azy juz to słyszę! pszczoła odpowiada: 
A przecie , 

Rozl iczne wieści b iegają po św iec i e : 
Ze z was nie r ada , 
Żadna biesiada ; 
Ze was wszędzie pogardza ją , 
1 k w a ś n ą miną w i t a j ą . 

A kiedy juz n ie chcecie przepuścić ijikomu , 
Ze was nawe t , o zgroza! wy pędza ją z d o m u . " — 

•—„Wie lka rzecz! wypędzają? z gniewem rzekła mu -
Alboż z nas k tó ra tych pogróżek s ł u c h a / ( c h a : 

Jeśl i nas pędzą przez okno rojem , 
To my przeze drzwi wpadamy przebojem." 

Rziknę ła po tem, raz drugi r t rzeci , 
1 wśród podlotów, 
Jak niejeden z naszych t r z p i o t ó w , 
Dz iwną zręcznością zaświeci 
Paze f i rów, p i r u e t ó w , 

1 do T y c j u s a , paszte tów 
Kosz tować pewno odleci. 

FI. Jałowiecki. 
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DULCI* UZ^ŁllJZZŁ. 
O C H W E D O R Z E B E Z R O D N Y M , 

K U R E N N Y M A T A M A M E . 

Wśród bujnych stepów, kędy Dniepr p ł y n i e , 
Gdzie się tys iączne wznoszą mog i ły , 
Chwedor Btzrodny, w małe j grodzinie , 
Krótk im spoczynkiem krzepił swe s i ły . 

Cyt! — czy to wierzby w ługach szumia ły? 
Nie — to Uszkale lecą tak w czwały — 
I Kurennego już Atamana , 
Członki odcięte , twarz porąbana . 

Z wierności w służbie s tokroć d o z n a n y , 
Do Atamana Orlik p rzybywa , 
P rzemywa jemu głębokie r a n y ; 
Kozak do niego tak się o d z y w a : 

„ N o w y twej dowód wierności będzie; 
, ,Pó jdź po nad brzegiem Dniepru odnog i : 
„ C z y wrzeszczą gęs i? jęczą ł a b ę d z i e ? 
„ C z y p ł y n ą nas i ? czy może wrogi ? 

*) Uszkale rozbojnicy , bandyci . 
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„ J e ś l i K o z a c y D n i e p r e m iść b ę d ą , 

, , P o z n a s z po m ę z k i m ich pieśni k r z y k u , 

, , N i e c h z cza jek s k o c z ą , do m n i e p r z y b ę d ą ; 

, , J e ś l i U s z k a l e — s k r y j mię Orl iku! 

Orlik s ię puśc i ł lo tem s o k o ł a , 

P o s t r z e g ł s z y swoich k r z y ć z y , znak d a j e : 

J u z c h m u r a cza jek u b r z e g u s t a j e , 

I j u z A t a m a n śród swoich k o ł a . 

Choc iaż z ży ł j ego k r e w już d o c i e k a , 

Choc iaż b l a d o ś c i ą t w a r z się p o w l e k a , 

C h o ć cia ło s t ygn i e . . J ęcz g łos g r o b o w y , 

T e m i s i ę j e szcze odezwie s ł o w y : 

, , B r a c i e Or l iku! w i e r n y m ó j s ługo J 

, , Z e g n a m j u ż ciebie! ż y j s y n u d ługo ? 

„ B ą d ź w z o r e m m ę s t w a , w ie rnośc i , p r a c y , 

„ A kochać c iebie b ę d ą Kozacy r ! . . . 

„ W a s , n a t o ' m z w o ł a ł , s t epowe dzieci ! 

, , B y ń i was c z u ł e m i pożegna ł ł z a m i ; 

n i m duch w insze k r a j e u l e c i , 

„ O t w o r z y ł m o j e se rce przed w a m i ! 

, , D ł u g o , na czele żwawych m o ł o j c ó w , 

„ N a k a r k a c h w r o g ó w t ę p i ł e m m i e c z e ; 

„ D z i ś , z r ą b a n e m u przez w ś c i e k ł y c h zbó jców, 

„ D u s z ą s i ę z c ia ła m a t n i e wywłeeze! 
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„Ałe znajdziecie śród siebie męża , 
, ,Co was powiedzie spotykać wrogi , 
, ,Co kozackiego s i łą o r ę ż a , 
, ,Przepędzi hordy poza porogi , 

, ,Precz , wrażych synów tłuszczo pohańcza! 
, ,Nie dla was bu jny s tep Ukra iny .... 
„Niech ta przepadnie zjadła szarańcza 
„Pod waszą spisą kozackie syny! 

„ M i ę d z y k u r h a n y , gdzie s terczą s z a b l e , 
, ,( idzie kraczą k ruk i , gdzie chruszczą koście , 
, ,Spieszcie tam wrogom pła tać łby djable , 
, , I w ich ziemice zemstę z a n o ś c i e ! . . " 

Takiem żegnaniem gdy wszystkich w z r u s z a , 
Gdy w ko ło płaczą ł zami rzewne 'mi , 
Na łono B O G A wzleciała dusza , 
A zwłoki matce oddano ziemi. 

Kozacy grób mu szablami r y l i ; 
Zajęczał odgłos surem ż a ł o b n y ; 
W siedmio-piędziowe dudki kwilili ; 
Aż śpiew nakoniec zagrzmiał pogrobny : 

„ S ł a w n y Ghwedorze, nasz A t a m a n i e ! 
Wcześnieś się zamknął w tym cichym grobie! 
Kiedyż z twych kości kozak p o w s t a n i e , 
K tó ryby w męstwie dorównał tobie! 
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Rzuciwszy na nas olco sokole, 
Gdyś wyzwał w iinie swobody, wia ry , 
Każdy ochoczo wyskoczył w pole , 
Bić Lacl iy , T u r k i albo T a t a r y . 

P lącząc dziś ciebie, wodzu nasz młody , 
Nies iem'ć p rzys ięgę , my stepów syny : 
Pójdziem twym śladem z wrogiem w zawodj , 
1 twoje światu rozniesieni czyny. " 

Adam Pieńhiewic 

FGŻEOrlTAlTIE. 

Cze 111 jes t gwiazda mg łą z a k r y t a , 
Czem jes t n iwa niezasiana 
Tem i młodość przep łakana , 
Tem i czas mój co przekwita . 

Ileż wrażeń moje j w i o ś n i e , 
Ile czuc ia , niepokoju , 
A on, j akby kroplę zdroju 
Skradł i un iós ł niel i tośnie . 
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Czy pogoda albo burze , 
Ja marzy łem, j a śpiewałem, 
Duszą myś lą , czuciem ca łem, 
P r z y Lucyn ie i w n a t u r z e . 

Dziś, jak pyłek roz sypane , 
Cło się działo, czuło , by ło , 
Tylko się mi będzie śni ło , 
Nim sani wiecznym snem zostanę 

Już was żegnam drzewa k w i a t y , 
Bóstwa lube niycb uniesień , 
1 was nęka smutna jesień , 
1 mnie nęka los skrzydla ty . 

Z wami wiosna znów osiędzie , 
L e ś n y śpiewak t ren zanuci , 
A mnie dzień t en niepowróci , 
A mnie z wami już nie będzie. 

Los dniom moim chwasty sieje, 
Gwiazda życzeń n i e p r o m i e n i , 
Nadzie ja się nie zieleni, 
A czas ch łodnym deszczem le je . 

Ach to skarga nie rozpaczy , 
Mogę orać cudzą niwę , 
A do t r u n y l a ta siwe 
Zaprowadzi k i j żebraczy. 
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A nim ciało się r o z k r u s z y , 
Grajcie bu rze , gra jc ie g r o m y , 
Bo wasz muzyk n iewidomy , 
Umie gadać do mej duszy . 

Błyskawica nie oślepi , 
Deszcz roś l inny karm, zasi łek, 
Może i mój kiedy p y ł e k , 
Górnej gw iazdy się uczepi . 

Dla t u ł acza wieść n i enowa , 
Ze go cudza ka rmi r o l a , 
A wy lasy , wody, pola , 
Okolico, b y w a j zd rowa! 

Już was żegnani , żegnam, mile , 
Muszę lecieć—a w t y m locie 
W i d z ę z ło tych wspomnień krocie , 
1 nadzieję i mogi łę . 

Józef Koloni, 
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Z1TŁZZ3Z 73 
K T Ó J U M KOCHAŁ. 

1 . 

Znałżeś t ę , k t ó r ą m kochał? — Na j e j p ięknem czole 
Widz ia łbyś j a sne j myśli czystość i pogodę. 
Duszę miała głęboką —lecz w rówienn ic kole 
Hyła pierwsza do śmiechu; i j e j serce młode , 
Pamię ta ło dzieciństwa szczęście i swobodę. 

2. 
Czasem smutek łagodził żywe j e j spojrzenie . 
Schyla ła się j e j głowa hebanem odziana , 
l w tenczas się z uśmiechem zbiegało wes tchnienie , 
I na j e j licu b łys ła łza n iespodziewana 
Jak kropla rosyr w róży rozwin ię te j zrana. 

3. 

Czys tą była i c ichą, jak śnieg na Alp szczycie, 
K t ó r y na tu ra blisko niebios umieści ła . 
Dni j e j by ły n i ewinne , j ak anio łów życie . 
Nie o sobie myśla ła , nie dla siebie ży ła . 
Kochała mię—nies t e ty , lecz m o j a — n i e była . 

J. K. 
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„ Z a l e d w o ósmy roczek poczyna , 
Oieś to t ęg i ch łopczyna , 
Z każdego gniazdka wyb ie ra dziatki , 

W t r ą c a do k la tk i . 
Nie zważa na jęk s i e r o t y , 
Ni na matczyne k ł o p o t y . 
J ednym susem już na drzewie — 
A z tąd przy wia t ru powiewie , 
Z j edne j gałązki na d rugą leci. " 

Tak r o z m a w i a ł y maleńkie dzieci. 
Oleś tymczasem pod ług z w y c z a j u , 
Poszedł na ł o w y do ga ju . 
A że olszyna p rzy olszynie stoi , 
P ł o c h y swawolnik nadz ie ją się poi , 
W y d r z e ć i matkom dzieci i dzieciom matk i , 

1 wszys tk ie wsadzić do klatki . 
W ł a z i na olchę , a z tej na drugą — 
l idy tak odbywa wędrówkę d ługą , 
W i d z i gniazdeczko a w niem p isk lą t t ro je , 
Zmie rza t am skoki swoje . 
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Chwyta s i e ro ty , ma tkę k r ę p u j e — 
„ M ę ż n y ś Olesiu! " dziatwa wykrzyku je . 
W tem gnie się olcha, Oleś upada— 
Ratu jc ie , wota—ale t r udna rada , 
Wis i n ieszczęsny , suknie go zdradziły—• 
— R a t u j c i e 1 wo ła , krzyczy z całej s i ły — 
S łyszy to d z i a t w a , rady dać n iemoże , 

Cierpi za karę niebożę. 
P t a szę t a gaju krzykiem zwabione , 

Lecą w tę s t r onę . 
Co za widok! zwycięzca Gleś ów ś m i a ł y , 
Od p taszą t naj l ichszych znosi pos t r za ły . 

Gil swoim dziobem, s ikora szponem , 
Ziemba skrzydełkiem, pliszka ogonem, 
W r ó b e l w nos , jaskółka w zęby bohatera 
Dziobie i szydząc w oczy mu zaziera . 
Śmie ją się dzieci—nadchodzi matka — 
Biedny Olesiu! i p różna twa klatka 
1 jeszcześ chłos tan za two je m ę s t w o . 

Nie zawsze przy tym zwycięztwo , 
Kto n ieprawych dróg się ima. 
Jeden wypadek często go p r z y t r z y m a , 
A wtenczas bieda dla nosa i gęby , 
Dziobią lada wrób le , jaskółki i z iemby. 

Paweł Trynkowski. 
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0 J C S 3 1TŁZZ. 
Z K L O P S Z T O K A . 

D o k o ł a z iemi k r ą ż y księżyców cliór blady, 
"Słońce oświeca ziemskie posady , 

A wszys tk ie s łońc g romady , 
K r ą ż ą dokoła Ciebie, 

„ O J C Z E N A S Z , k tó ryś jes t w niebie!" 
-L. 

W tych światach oświeconych i oświecających 
Ż y j ą dz iwnych duchów roje , 
W ł a d z ę bóstwa uznających—• 
, ,Święć się imie T W O J E ! " 

On n i ewymownie w span ia ły , 
Co sam ty lko po jmu je wysokość swej chwały , 

Co sam zna wyrok i swoje , 
S tworzywszy b łogi pociąg do zbawienia 

Uda rowa! nim wszys tk ie rozumne s tworzenia 
j ,P r zy jdź króles two T W O J E 1 " 
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Błogos ławieni , k tórych losy PAK u s t r a j a , 
Teraźnie jszość rozdaje i przyszłość z i e l en i : 

B ł o g o s ł a w i e n i , b łogos ławieni , 
1 iny b łogos ławieni z niemi ! 

„ B ą d ź wola T W O J A , 

Jak w Niebie tak i na z i e m i ! " 

ON to na źdźbłach pożywne podnosi nas iona , 
ON młode złoci j ab łka , ON rumieni grona , 
W gajach pasie b a r a n k i , a w lasach jelenie; 

Lecz grom J E G O zgnieść je może ; 
W popiół obrócić zboże , 

1 zniszczyć źdźbła, ga ik i , gałązki i c ienie , 
, ,Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj! " 

Chociaż wysoko nad g romową drogą 
Śmier te ln i przenieść się m a j ą ; 

Nieprzy jac ie le w chwili śmierci się j edna ją , 
Nieprzyjac ie le tani być nie mogą . 

, ,Odpuść nam nasze winy , 
, , J ak i m y odpuszczamy naszym w i n o w a j c o m . " 

Różne ścieszki nas wiodą na błogie przes t rzen ie 
Błogos ławieńs twa wiecznego . 
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J e d n i s i ę t a m w c i s k a j ą p rzez c i e r n i e i g ł o g i ; 

D r u g i c h zdobi z a g r o d ę i ż y w o t u b o g i 

B ł o g i e j dol i w i e n i e c b łog i ; 

n ie w w o d ź nas n a p o k u s z e n i e 

A l e n a s z b a w ode z ł e g o . " 

P o k ł o n T O B I E P R Z E D W I E C Z N Y c o ś o l b r z y m i e s ł o ń c a , 

Z m n ó s t w e m z i e m i x i e ż y c ó w i ś w i a t ó w u t w o r z y ł : 

C o ś z łe d u c h y u p o k o r z y ł , 

Coś d ź w i g n ą ł w i e c z n o ś ć bez k o ń c a , 

C o z ł o t e p o d n o s i s z k ł o s y , 

C o t w a r d e m i r z ą d z i s z l o s y , 

Co p r z e c h o d do w i e c z n o ś c i n a z n a c z y ł e ś w g r o b i e , 

P o k ł o n T O B I E ! 

, , G d y ż T W O J E j e s t k r ó l e s t w o , j a k T W O J E m ę c z e ń s t w o 

1 b ł o g o s ł a w i e ń s t w o , 

A m e n . " 

Wład. Kociubiński. 

W I L N O , C Ż C I O J S K A M l T . G L U C K S B E R G A K S I Ę G A R Z A 
1 T Y F O G R A f A C E S A R S K I E J ł l E D Y K O - C I t l R U R C I C Z N E J 
A K A D E M I I I B I A Ł O R U S K I E G O N A U K O W E G O O K R Ę G U . 
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